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ROZWAGA W KONCEPCJI 
ŚMIAŁOŚĆ W REALIZACJI
W bieżącym numerze zamieszczamy zestaw wywiadów, 
artykułów i informacji, przedstawiających przebieg pro
cesów doskonalenia planowania i zarządzania w latach 
1971—1974: wachlarz i charakter już dokonanych 
zmian oraz nowe problemy, które są opracowywane 
przez Komisję Partyjno-Rządową dla Unowocześnienia 
Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa, a sta
nowią przedmiot analiz i dyskusji środowiska ekono
micznego.

KIERUNKI unowocześniania sy
stemu kierowania i zarządzania 
określone zostały w uchwale VI 

Zjazdu PZPR. Podkreślona została 
niezbędność podniesienia znaczenia 
planów pięcioletnich i przyśpieszenia 
prac nad perspektywicznym' progra
mowaniem i planowaniem oraz opra
cowania kompleksowych programów 
rozwiązywania wielkich problemów 
społecznych i rozwoju głównych 
branż przemysłowych. Zaakcentowa
no potrzebę ścisłego powiązania z 
planem perspektywicznym. planu 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju, a wraz z tym zwiększenia ran
gi planów regionalno-perspektywi- 
cznych. Treść unowocześnienia go
spodarki — to tworzenie dogodniej
szych warunków dla przyspieszenia 
postępu społecznego, ekonomicznego 
i naukowo technicznego, dla umoc
nienia socjalistycznych stosunków 
produkcji Uchwała wskazywała na 
niezbędność wykorzystania własnego 
dorobku naukowego oraz doświad
czeń ZSRR i innych krajów socjali
stycznych

Całość programowanych zmian w 
planowaniu i zarządzaniu ujęta zo
stała jako integralna część składowa 
nowej polityki przyśpieszenia rozwo
ju społeczno-gospodarczego, a więc 
jako służąca realizacji podstawowego 
celu gospodarowania — systematy
cznej poprawie warunków bytowych, 
socjalnych i kulturalnych społeczeń
stwa.

Dyrektywy Zjazdu w dziedzinie 
podnoszenia poziomi) życiowego rea
lizowane są ze znacznym przyśpie
szeniem Program regulacji płac ob
jął wszystkich zatrudnionych w go
spodarce uspołecznionej, został więc 
zawarty w jednym pięcioleciu, a nie 
w ramach siedmiu lat, jak wstępnie 

przewidywano. Wysoko jest opłaca
ny wzrost wydajności pracy. Realizo
wany jest dodatkowy program so
cjalny, zrównano uprawnienia pra
cowników fizycznych i umysłowych. 
Opracowane zostały i przeszły w sta
dium realizacji kompleksowe pro
gramy rozwiązywania wielkich pro
blemów społecz. ch w dziedzinie 
wyżywienia, budownictwa mieszka
niowego, upowszechnienia szkoły 
średniej, ochrony zdrowia. Systema
tycznie skracany jest czas pracy.

W ciągu trzech pierwszych lat 
średnioroczne tempo wzrostu spoży
cia wyniosło 9,1 proc, wobec 5 proc, 
w poprzednim planie pięcioletnim. 
W liczbach bezwzględnych (w cenach 
stałych) wzrost spożycia wyniósł w 
latach 1971—73 o blisko 40 mld zło
tych więcej, niż w ciągu całych u- 
bieglych pięciu lat. Jeśli w okresie 
1966—70 spożycie wzrastało co roku 
przeciętnie o 25.8 mld zł, to w okre
sie 1971—1973 o 55,8 mld złotych.

Osiągnięcie takich rezultatów mo
żliwe było dzięki konsekwentnej 
realizacji nowej polityki społeczno- 
-gospodarczej. która zapewniła przy
śpieszenie rozwoju we wszystkich 
dziedzinach. Syntetycznym wyrazem 
tego przyśpieszenia jest kwota około 
120 mld zł, o jaką był wyższy wy
tworzony dochód narodowy (w latach 
1971—1973) od tego, który zostałby 
osiągnięty przy zachowaniu tempa 
wzrostu z poprzedniej pięciolatki *), 

Umożliwiło to nie tylko wzrost 
spożycia bieżącego, ale i bardzo po
ważny wzrost nakładów inwestycyj
nych, co zapewnia' szybki rozwój 
kraju w dłuższej perspektywie.

Przyszłość ta została zarysowana 
W planie perspektywicznym do ro

ku 1990, po raz pierwszy opracowa
nym wraz ze studium planu przest
rzennego zagospodarowania kraju. 
Jeszcze dalej w przyszłość, bo po rok 
2000 sięgają studia prognostyczne 
Komitetu Badań i - Prognoz „Polska 
2000" Polskiej Akademii Nauk. Wiele 
województw, w tym Warszawa, Łódą, 
Poznań. Wrocław, województwa: ka
towickie, krakowskie, poznańskie, 
warszawskie, wrocławskie, olsztyń
skie, dysponuje zatwierdzonymi 
planami regionalno-perspektywicz- 
nymi. Zaawansowane są studia roz
woju makroregionów: południowego 
i północno-wschodniego. Przepro
wadzona została reforma administra
cji terenowej, połączona z utworze
niem gmin, co ma istotne znaczenie 
dla integracji gospodarki i umocnie
nia planowania w przekroju tereno
wym. Realizowane są programy mo
toryzacji. chemizacji gospodarki naro
dowej, rozwoju hutnictwa żelaza i 
stali, miedzi i jej przetwórstwa, ele
ktroniki, produkcji maszyn i urzą
dzeń dla rolnictwa i przemysłu rol
no-spożywczego.

Ogrom prac dotyczących progra
mowania i planowania perspektywi
cznego jest wykonywany równocze
śnie ze skutecznym bieżą
cym sterowaniem procesami gospo
darczymi. Przedstawione wyżej o- 
siągnięcia społeczno-ekonomiczne 
wymagały ogromnej elastyczności, a 
równocześnie konsekwencji w dzia
łaniu na wszystkich szczeblach za
rządzania — przede wszystkim jed
nak na szczeblu centralnym. Szyb
kie tempo rozwoju przy niespotyka
nych zmianach na rynkach świato
wych, w układzie sił ekonomicznych 
wśród państw kapitalistycznych, wy
magało stałej, szybkiej reakcji, o- 
peratywności decyzji. Warto ten fakt 
podkreślić, gdyż sprawy bieżące nie
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W KOMENTARZU zamieszczo
nym w ubiegłym tygodniu, po
święconym problemom podno

szenia społecznej efektywności go
spodarowania, przytoczyłem między 
innymi dane statystyczne dotyczące 
wielkości kosztów materiałów, paliw 
i energii w całej gospodarce narodo
wej i w przemyśle. Dane te zaczer
pnąłem z Rocznika Statystycznego 
GUS 1974, z tabel zestawiających czę
ści składowe i strukturę produktu 
globalnego' (str. 127, tab. 7 i 8). Ko
szty materiałowe porównałem z wiel
kością dochodu narodowego (w prze
myśle z produkcją czystą przemysłu). 
Stwierdziłem między innymi, że „na 
wytworzenie 1 mld zł dochodu na
rodowego koszt nakładów materia
łowych w całej gospodarce wynosił 
1,3 mld zł, a w przemyśle 1,7 mld 
zł”. Analogiczną metodą posłużyłem 
się również przy ilustrowaniu rela
cji między przyrostem dochodu na
rodowego i przyrostem nakładów 
materiałowych.

Do redakcji zgłoszono w związku 
z tym uwagi, kwestionujące prawid
łowość tego typu porównań. Zesta
wienie bowiem w złotówkach, a nie 
w postaci współczynnika, global
nych nakładów materiałowych i do
chodu narodowego może — bez sze
rszego omówienia — wprowadzić 
Czytelników w błąd; porównane zo
stały bowiem wielkości nakładów 
materiałowych (liczone w katego
riach produkcji • globalnej), w któ
rych zawarte są skutki tzw. podwój
nego liczenia wartości surowców w 
kolejnych fazach przetwórstwa — z 
wielkościami liczonymi w katego
riach produkcji czystej.

Uznać należy, że Czytelnika mo
głoby wprowadzić w błąd użyte w 
komentarzu sformułowanie „koszt 
nakładów materiałowych na wytwo
rzenie dochodu narodowego”. Można 
by bowiem wyciągnąć z tego np. 
wniosek, że nakłady materiałowe są 
większe niż wytwarzana wartość 
produkcji. Wniosek taki byłby nie
właściwy, ponieważ przytoczone 
sformułowanie dotyczy relacji mię-, 
dzy nakładami materiałowymi a do
chodem narodowym w procesie two
rzenia produktu globalnego.

Prawidłowe-jest odnoszeńie nakła
dów materiałowych do produktu glo-
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„SPOŁECZNA 
EFEKTYWNOŚĆ’’

halnego. Udział nakładów materia
łów, paliw i energii w produkcie glo
balnym, kształtował się w cenach 
bieżących następująco (Rocznik Sta
tystyczny GUS 1974):

Produkt globalny = 100

Wyszczególnienia
1970______ ______1971 ___

Udział

1972 ___ 

w %

___  1973

Koszty materiałowa 49,8 49,3 49,3 49,6
Usługi materialne 7,4 7,6 7,6 1.8
Amortyzacja 4,8 4,4 4,3 4,0
Dochód narodowy 38,0 38,7 38,8 38,6

Można więc powiedzieć, że na 1 
mld zł produktu globalnego nakłady 
materiałowe wyniosły w 1973 r. 496 
min zł, gdy w roku 1970 — 498 min 
zł. Materiałochłonność produktu glo
balnego uległa więc pewnemu obni
żeniu. Została ona jednak policzo
na w cenach bieżących, a więc 
nie ujmuje realnych zmian w zuży
ciu materiałów, gdyż, jak wiadomo, 
ceny surowców systematycznie 
wzrastają. Wpływa to na zwiększe
nie nakładów materiałowych w 
ujęciu wartościowym. W cenach 
stałych spadek udziału kosztów 
materiałowych w produkcie . glo
balnym był więc większy. W prze
myśle uspołecznionym wartość ko
sztów materiałowych, przypadają
cych na 1000 zł produkcji globalnej 
wynosiła w 1971 r. — 578 zł, w 1972 r. 
— 581 zł, a w roku 1973 obniżyła 
się do 575 zł (Roczniki. Statystyki 
Przemysłu 1973 i 1974).

Dodajmy, że relacje te uzyskane 
zostały przy średniorocznym tempie 
wzrostu dochodu narodowego w cią
gu czterech lat ok. 10 proc.; a więc 
tempie o cztery punkty wyższym niż 
w latach 1966—1970. Umożliwło to 
między innymi, średnioroczny wzrost 
spożycia w- latach-1971-1973' o 55,8 
mld zł (w cenach stałych), podczas 
gdy w latach 1966—1970 'średnió- 

roczny wzrost wyniósł 25,8 mld zŁ 
(Szerzej omawiałem rezultaty przy
spieszenia w komentarzu „Rok pra
cy efektywnej”, Ż.G. Nr 2/1975). Tak 
więc w latach 1971—1973 produkt 

globalny w gospodarce’ 'narodowej 
wzrósł o 784 mld zł, koszty materia^, 
łowe wzrosły o 384 mld zł. dochód 
narodowy wytworzony o 313 mld zł, 
dochód narodowy podzielony o 384 
mld -zł (wszystkie przyrosty w ce
nach bieżących).

Uzyskanie dalszego postępu w ob
niżaniu nakładów materiałowych w 
przeliczeniu na jednostkę produkcji 
ma istotne' znaczenie dla utrzyma
nia wysokiego tempa wzrostu do
chodu narodowego i spożycia". Źród
łem wzrostu dochodu narodowego 
jest bowiem — obok zatrudnienia i 
wzrostu wydajności pracy — rów
nież oszczędność pracy uprzedmio
towionej, w tym materiałów, surow
ców, paliw. Dlatego tak wielka wa
ga nadana została problemom osz
czędności surowców i materiałów w 
założeniach narodowego planu spo
łeczno-gospodarczego w roku bieżą
cym; Przytoczone wyżej- dane świad
czą wyraźnie o uzyskanym postępie 
w ciągu ostatnich lat, niemniej dal
sza mobilizacja wysiłków w tej dzie
dzinie jest niezbędna.
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stemu ekonomiczno-finansowego w jed
nostkach resortu przemysłu spożywcze
go i skupu, nr 8/73,

— M. Zembaty, Produkcja dodana jako 
miernik efektywności gospodarowania w 
jednostkach inicjujących, nr 9/74,

— K. Porwit, Metody planowania pię
cioletniego na szczeblu centralnym (kie
runki usprawnień), nr 2/74.

— B. Gliński 1 E. Murawski, Plano
wanie a zmiany systemowe wdrażane 
w jednostkach inicjujących, nr 2/74,

— S. Wolski i J. Kolbuszewski, Dosko
nalenie zarządzania budownictwem, nr 
3.74,

— W. Krencik, Problemy planowania 
zatrudnienia w jednostkach inicjujących 
nr 4/74,

— W. Ratyński, Rola załóg i samorzą
du robotniczego w zarządzaniu, nr 6/74,

— W. Baka, Doskonalenie systemu kie
rowania gospodarką w Polsce Ludowej, 
nr 7/74,

— M. Zembaty, Zysk i produkcja do
dana w systemie jednostek inicjujących, 
nr 8/74,

— T. Wojciechowski, Nowy system e- 
konomiczno-flnansowy dla jednostek 
handlu środkami produkcji, nr 9/74,

— W. Szumilas, Centrala CHEMIA w 
nowym systemie ekonomiczno-finanso
wych zasad zarządzania, nr 9/74,

— J. Kowalski, Analiza elementów 
kształtujących wielkość produkcji doda
nej i funduszu płac w jednostkach ini
cjujących, nr 12/74,

— B. Gliński, Warunki upowszechnia
nia systemu ekonomiczno-finansowego 
wdrażanego w jednostkach inicjujących, 
nr 7/74. ■ ‘ ■■ ■ ■ ' ;

„GOSPODARKA 
MATERIAŁOWA”

— A. Fedak, Wpływ systemu ekono
miczno-finansowego na gospodarkę ma
teriałową przedsiębiorstw, nr 23/72,

— E. Cieślikowskl, Powiązanie mier
nika produkcji dodanej 1 zysku z efek
tywnością gospodarki materiałowej, nr 
8/73,

— E. Cieślikowskl, Problemy gospodar
ki złomem w jednostkach Inicjujących, 
nr 20/73,

— K. Porębski, Kierunki doskonalenia 
systemu ekonomiczno-finansowego przed
siębiorstw obrotu środkami produkcji, 
nr 9/73,

— C. Skowronek, Wpływ systemu eko
nomiczno-finansowego na racjonalizację 
gospodarki materiałowej, nr 24/73,

— E. Szyr, Instrumenty polityki spo
łeczno-gospodarczej w doskonaleniu go
spodarki materiałowej, nr 6/73,

— S. Wesołowski, Planowanie zaopa
trzenia materiałowego w warunkach do
skonalenia metod zarządzania, nr 14/73,

— Z. Chojnacki, Wpływ gospodarki ma
teriałowej ęa wysokość funduszu wyna
grodzeń w WOG-ach, nr 13/74,

— T. Chollńskl, Wpływ środków eko
nomicznego oddziaływania na gospodar
kę zapasami, nr 16/74,

— E. Cichowski, Instrumenty ekono
miczno-finansowego oddziaływania na 
gospodarkę zapasami, nr 11/74,

— E. Cieślikowskl, Wpływ nowych wa
runków gospodarowania na poprawę go
spodarki materiałowej, nr 2/74.

— H. Górski, System ekonomiczno-fi
nansowy jednostek handlu środkami 
produkcji, nr 12/74,

— C. Skowronek, System ekonomicz
no-finansowy a gospodarka materiałowa, 
nr 8/74,

— T. Sobczuk, Normatyw importu — 
czynnik aktywizacji aksportu w 
WOG-ach. nr -:2/74.

— S. Wesołowski, Koncepcja zintegro
wanego systemu zarządzania gospodar
ką materiałową w przedsiębiorstwie pro
dukcyjnym, nr 23/74,

— T. Wojciechowski, WOG-i jako ogni
wa procesów obrotu materiałowego, nr 
20/74.

„FINANSE”
— W. Bień, Kierunki doskonalenia sy

stemu finansowego w przemyśle klu
czowym, nr 8/72,

— z. Fedak, Nowe stawki i zasady 
amortyzacji, nr 6/73,

— Z. Wyrożębski, Kierunki zmian 
w systemie ekonomiczno-finansowym 
przedsiębiorstw handlowych 1 gastrono
micznych, nr 3/73,

— Z. Zdyb, Doskonalenie zasad syste
mu ekonomicznego w organizacjach go
spodarczych resortu przemysłu chemicz
nego, nr 5/73,

— B. Ciaś, Pierwsze wnioski z funk
cjonowania systemu finansowego jedno
stek Inicjujących, nr 9/74,

— M. Pajdak, Z. Wydymus. Wewnątrz
zakładowy rozrachunek gospodarczy w 
nowym systemie ekonomiczno-finanso
wym, nr 11/74.

„HANDEL WEWNĘTRZNY”
— S. Bogusławski, Kompleksowe zmia

ny systemu ekonomiczno-finansowego w 
handlu wewnętrznym, nr 3/73,

— E. Budzlch, Ocena funkcjonowania 
nowego systemu ekonomiczno-finanso
wego na podstawie wypowiedzi pracow
ników handlu, nr 4/74,

— M. Drąg, Przedsiębiorstwo handlo
we w nowym systemie ekonomiczno- 
-flnansowym, nr 6/74,

— S. Wawrzyniak, Wyniki ekonomicz
ne państwowych przedsiębiorstw gastro
nomicznych działających na zasadach 
nowego systemu ekonomiczno-finanso
wego, nr 4/74.

„HANDEL ZAGRANICZNY”
— H. Kisiel, Problemy ‘ kierowańia 

handlem zagranicznym, nr 12/71,
— F. Kubiczek, Zarządzanie i organi

zacja w handlu zagranicznym, nr 12/71,
— S. Gruźewsło, System sterowania 

produkcją eksportową w przemyśle, nr

— W. Trzeciakowski, Rachunek ekono
miczny w systemie kierowania pośred
niego handlem zagranicznym, nr 12/71,

— T. Sobczuk, Ceny transakcyjne na
rzędziem racjonalnego gospodarowania 
w handlu zagranicznym, nr 12/72,

— Z. Hagel, Niektóre problemy funk
cjonowania handlu zagranicznego, nr 
3/72,

— S. Stoplński, Zmiany w gospodar
ce finansowej przedsiębiorstw handlu za
granicznego, nr 1/73,

— A. Płomiński, o usprawnienie po
wiązań ekonomicznych pomiędzy jed
nostkami hz a przemysłem, nr 3/74,

— W. Dmowski, Przedsiębiorstwa han
dlu zagranicznego inicjują nowe zasady 
ekonomiczno-finansowe, nr 7/74.

„EKONOMIKA I ORGANIZACJA 
PRACY”

— W. Baka, Programowanie gałęziowe 
w systemie kierowania gospodarką na
rodową, nr 8/71,

— J. Knapik, Znaczenie doskonalenia 
metod zarządzania dla postępu tech
niczno-organizacyjnego, nr 10/72,

— L. Ząbkowicz, Instrumenty ekono
miczne w systemie zarządzania przemy
słem, nr 11/72,

— A. Fedak, Zmiany zasad zarządza
nia i systemu ekonomiczno-finansowe
go w przemyśle (na przykładzie „Uni- 
tra”), nr 5/73,

— J. Pińkowski, Doskonalenie metod 
planowania i zarządzania gospodarką na
rodową, nr 5/73,

— K. Cholewicka-Goździk, Ceny w jed
nostkach inicjujących — nowy system 
zarządzania, nr 7/74,

— A. Cichowicz, Stymulatory postępu 
jakości 1 nowoczesności wyrobów w jed
nostkach inicjujących, nr 8/74,

— J. Elbanowskl, Rachunek ekonomicz
ny postępu technicznego w jednostkach 
inicjujących, nr 4/74,

— A. Grabowski, Plan średniookreso- 
iwy-J-jako^ narzędzie tworzenia strategii 
rozwojowej WOG, nr 6/74,

— K. Górka, Kształtowanie funduszu 
płac w nowym systemie zarządzania 
przemysłem, nr 6/74,

— J. Jabłoński, Integracja handlu za
granicznego z przemysłem, nr 6/74,

— T. Migdal, Z doświadczeń planowa
nia 1 zarządzania w zjednoczeniu inicju
jącym, nr 7/74.

„ORGANIZACJA — METODY 
— TECHNIKA”

— F. Kubiczek, Planowanie centralne 
w świetle uchwał VI Zjazdu PZPR, nr 
2/72,

— F. Kubiczek, Zmiany w systemie 
ekonomicznym 1 organizacyjnym przed
siębiorstw w świetle uchwal VI Zjazdu 
PZPR, nr 4/73,

— Z. Lewandowicz 1 J. Śliwa, Warun
ki uruchomienia wdrożeń pilotowych, 
nr 4/72,

— A. Topiński, Problemy instrumentów 
sterowania pośredniego 1 bezpośrednie
go, nr 2/72,

— Z. Wiszniewski, Doskonalenie zarzą
dzania dużymi jednostkami gospodarczy
mi w przemyśle elektromaszynowym, nr 
1/72,

— J. Wójt, Nowy system zarządzania 
1 zachęt materialnych w przemyśle ma
teriałów budowlanych 1 skuteczność je
go działania, nr 5/72,

— M. Jełowiecki, Nauka 1 szkolnictwo 
wyższe w realizacji programu unowo
cześnienia systemu zarządzania gospodar
ką narodową i państwem, nr 12/73,

— K. Golinowskl, Rola 1 funkcja mi
nisterstw w nowym systemie planowa
nia i zarządzania, nr 13/73,

— F. Kubiczek, Narzędzia systemowe 
zmniejszenia materiałochłonności pro
dukcji przemysłowej i budownictwa, nr 
4/73,

— S. Kuzińskl, Statystyka w nowym 
systemie planowania i zarządzania, nr 
3/73,

— W. Madurowicz, Cel — funkcja — 
struktura. Organizacyjne aspekty zmian, 
systemowych dokonanych w latach 
1971—1673, nr 1/73,

— A. Marczewski, Problemy inwesty
cji 1 zużycia majątku produkcyjnego w 
założeniach nowego systemu finansowe
go przedsiębiorstw przemysłowych, nr 
6 1 6/73,

— A. Marczewski, Kierunki doskonale
nia systemu finansowego w przemyśle, 
nr 2/73,

— H. Pruchnlewicz, Ministerstwo w no
wym systemie zarządzania, nr 11/73,

— K, Eysmontt, Koncepcja 1 kierunki 
realizacji systemu informatycznego' pla
nowania centralnego CENPLAN, nr 1/74,

— S. Kowalewski, O kryteriach bran- 
żowoścl jako podstawie wyodrębnienia 
ministerstw przemysłowych, nr 10/74,

— S. Uplawa, Wpływ zmiany, w syste
mie funkcjonowania jednostek gospodar
czych na planowanie krótkookresowe na 
szczeblu centralnym, nr 1/75,

— Z. Lewandowicz, Resortowy system 
zarządzania, nr 3/75. '

W 1973 ROKU
Jednostki inicjujące zatrudniały 

811,2 tys. osób, czyli 16,6 proc, pra
cowników całego przemysłu uspołe
cznionego. Ich udział w sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji i usług 
w cenach zbytu w stosunku do ca
łego przemysłu uspołecznionego wy
niósł 20,3 proc.

W 1973 r. nowe zasady obowiązy
wały w 27 organizacjach: (w tym 
w 24 przemysłowych)

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU CHEMICZNEGO (10 organiza
cji):

— ZP Farmaceutycznego „Polfa”
— ZP Chemii Gospodarczej „Polle

na”
— ZP Rafineryjnego i Petrochemicz

nego „Petrochemia”
— ZP Farb i Lakierów „Pólifarb”

— „Ciech” — Centrala Importowo- 
-Eksportowa Chemikaliów

— ZP Włókien Chemicznych „Che- 
mitex”

—ZP Gumowego „Stomil”
— ZP Tworzyw Sztucznych „Erg”
— Zjednoczenie Kopalnictwa Su

rowców, Chemicznych
— Przedsiębiorstwo Przemysłowo- 

-Handlowe „Polskie Odczynniki 
Chemiczne”

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU CIĘŻKIEGO (2 organizacje):

— ZP Lotniczego i Silnikowego 
„PZL”

— ZP Maszyn i Aparatów Elektry
cznych „Ema”

— ZP Elektronicznego „Unitra”
— ZP Automatyki i Aparatury Po

miarowej „Mera”
— Kombinat Techniki Świetlnej 

„Połam” . .
— Zrzeszenie Przemysłu Ciągniko

wego „Ursus”
— Kombinat Przemysłu Narzędzio

wego „Vis:
W MINISTERSTWIE PRRZEMY- 

SŁU CIĘŻKIEGO (1 organizacja):
— Kombinat Górniczo - Hutniczy 

Miedzi w LUBINIE
W MINISTERSTWIE PRZEMY

SŁU SPOŻYWCZEGO I SKUPU (2 
organizacje):

— Przedsiębiorstwo Przemysłu Spi
rytusowego „Polmos”

— Przedsiębiorstwo Przemysłu Cu
kierniczego

W MINISTERSTWIE LEŚNI
CTWA I PRZEMYSŁU DRZEWNE
GO (1 organizacja):

— ZP Meblarskiego

W MINISTERSTWIE BUDOWNI
CTWA I PRZEMYSŁU MATERIA
ŁÓW BUDOWLANYCH (4 organiza
cję):

— ZP Stolarki Budowlanej
— ZP Mechanizacji Budownictwa 

„Zremb”
— ZP Robót Elektrycznych „Elek- 

tromontaż”
— ZP Szklarskiego i Ceramicznego

W MINISTERSTWIE ŻEGLUGI 
(1 organizacja):

— Zjednoczenie Morskich Stoczni 
Remontowych

W MINISTERSTWIE HANDLU 
ZAGRANICZNEGO (1 organizacja):

— PHZ Polimex-Cekop.
Nowym systemem ekonomiczno- 

finansowym objęte zostały również 
przedsiębiorstwa handlowe i gastro
nomiczne, podległe bądź nadzorowa
ne przez Ministra Handlu Wewnę
trznego i Usług.

W 1974 ROKU
Jednostki inicjujące zatrudniały 

38 proc, ogółu pracowników przemy
słu uspołecznionego. Wartość sprze
daży wyrobów własnej produkcji 
i usług w porównywalnych- cenach 
zbytu wyniosła ponad 44 proc.

W 1974'roku nowe zasady objęły 
swym zasięgiem 46 organizacji go
spodarczych (w tym 38 przemysło
wych) :

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU CHEMICZNEGO (7 organizacji):
— Centrala Produktów Naftowych

„CPN”
— ZP Nieorganicznego „Nieorgani- 

ka”
— ZP Organicznego „Organika"
— Zjednoczenie Budowy Aparatury 

Chemicznej „Metalchem”
— Centrala Handlowa Przemysłu 

Chemicznego „Chemia”
— Zjednoczone Zakłady Gazów Te

chnicznych „Polgaz”
— Przedsiębiorstwo Projektowania 

i Realizacji Inwestycji Przemysłu 
Chemicznego „Prochem”

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU MASZYNOWEGO (5 organiza
cji):
-r- ZP Precyzyjnego „Fredom”
— ZP Maszyn Rolniczych „Agro- 

met”
— ZP Kabli i Sprzętu Elektrotech

nicznego „Elkam”
— ZP Obrabiarkowego „Ponar”
— ZP Maszyn Włókienniczych „Pol- 

matex”
W MINISTERSTWIE PRZEMY

SŁU CIĘŻKIEGO (2 organizacje):
— ZP Górniczo-Hutnicze Metali Nie

żelaznych „Metale”
— ZP Taboru Kolejowego „Tasko”

ILE 
ICH 

JEST
W MINISTERSTWIE BUDOWNI

CTWA I PRZEMYSŁU MATERIA
ŁÓW BUDOWLANYCH (2 organiza
cje):
— Zjednoczenie Transportowo- 

-Sprzętowe Budownictwa „Trans- 
bud”

— Centrala Zaopatrzenia Materia
łów Przemysłu Budowlanego 
„Centrobud”

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU SPOŻYWCZEGO I SKUPU (8 
organizacji):

— ZP Piwowarskiego
— ZP Koncentratów Spożywczych
— ZP Olejarskiego -
— ZP Chłodniczego
— ZP Tytoniowego
— ZP Zielarskiego „Herbapol”
— Kombinat Lekkich Opakowań 

Blaszanych „Opakomet”
— ZP Cukrowniczego

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU CIĘŻKIEGO (2 organizacje):

— ZP Dziewiarskiego i Pończoszni
czego

— ZP Skórzanego
— ZP Lniarskiego
— ZP Odzieżowego
— Zjednoczenie Przedsiębiorstw 

Weimarskich „Północ”
— ZP Wełnianego „Południe”

W MINISTERSTWIE FINAN
SÓW (3 organizacje):

— Przedsiębiorstwo „Mennica Pań
stwowa”

— Przedsiębiorstwo Papierów War
tościowych

— Przedsiębiorstwo Drukarnia Skar
bowa

W MINISTERSTWIE LEŚNIC
TWA I PRZEMYSŁU DRZEWNE
GO (2 organizacje):

— ZP Płyt, Sklejek i Zapałek
— ZP Maszynowego Leśnictwa

W MINISTERSTWIE KULTURY 
(1 organizacja):

— ZP Muzycznego

W MINISTERSTWIE HANDLU 
ZAGRANICZNEGO I GOSPODAR
KI MORSKIEJ (3 organizacje):
— Ćefitrala Importowo-Eksportowa 

„Impexmetal”
— Zjednoczenie Gospodarki Rybnej
— Zjednoczenie Portów Morskich

W URZĘDZIE ENERGII ATOMO
WEJ (1 organizacja):

— Zjednoczone Zakłady Urządzeń 
Jądrowych „Polon”

W „SPOŁEM”:
— 23 Wojewódzkie Powszechne 

Spółdzielnie Spożywców „Spo
łem”

— 5 Wojewódzkich Zjednoczeń 
Przedsiębiorstw PAŃSTWOWE
GO PRZEMYSŁU TERENOWE
GO (Bydgoszcz, Kielce, Lublin, 
Łódź i Rzeszów).

Po dwóch latach mieliśmy więc 73 
jednostki inicjujące (w tym 62 prze
mysłowe) nie licząc jednostek han
dlowych i gastronomicznych resor
tu handlu wewnętrznego i usług.

W 1975 ROKU
Zespół Rządowy d/s Wdrożeń Ini

cjujących zaakceptował już zasady 
dla następujących organizacji:

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU MASZYNOWEGO (6 organiza
cji):

— ZP Motoryzacyjnego „Polmo”
— ZP Maszyn Budowlanych „Bu- 

mar”
— ZP Sprzętu Optycznego 1 Medycz

nego „Orne!”
— Zjednoczenie Maszyn Spożyw

czych „Spomasz”
— Zjednoczenie Urządzeń Technolo

gicznych „Techma”
— Zjednoczenie Przedsiębiorstw 

Produkcji Maszyn i Urządzeń 
Handlowych „Promer”

W MINISTESRTWIE PRZEMY
SŁU LEKKIEGO (4 organizacje):

— ZP Bawełnianego
— ZP Jedwabniczo-Dekoracyjnego
— ZP Filcowego i Tkanin Technicz

nych
— ZP Artykułów Technicznych i Ga

lanteryjnych

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU SPOŻYWCZEGO I SKUPU (2 
organizacje):

— ZP Owocowo-Warzywnego
— ZP Ziemniaczanego

W MINISTERSTWIE BUDOWNI
CTWA I PRZEMYSŁU MATERIA
ŁÓW BUDOWLANYCH (3 organiza
cje):

— Zjednoczenie Budownictwa Prze
mysłowego „Centrum”

— Pomorskie Zjednoczenia fiudow- 
rtictwa Przemysłowego

— Śląskie Zjednoczenie Budowni
ctwa Przemysłowego

Według harmonogramu do końca 
kwietnia 1979 r. mają być zakończo
ne prace związane z zatwierdzaniem 
projektów zasad systemu ekonomicz
no-finansowego dla następujących 
organizacji gospodarczych, które 
przejdą na ten system z mócą Obo
wiązującą od dnia 1 stycznia 1975 r.

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU SPOŻYWCZEGO I SKUPU:

— Centrala Przemysłu Zbożowo- 
-Młynarskiego

— Zjednoczenie Produkcji Drobiar
skiej „Poldrob”

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU MASZYNOWEGO:

— Zjednoczenie Przedsiębiorstw Re
montowo-Budowlanych Przemy
słu Maszynowego „Budomasz”

— Centrala Handlowa Artykułów 
Metalowych i Elektrotechnicz
nych „Elmet”

— Centrala Handlowa Sprzętu Rol
niczego „Agroma”

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU LEKKIEGO:

— Zjednoczenie Przedsiębiorstw Bu
dowlano-Montażowych Przemyśla 
Lekkiego

W MINISTERSTWIE LEŚNIC
TWA I PRZEMYSŁU DRZEWNE
GO:

— ZP Tartacznego i Wyrobów
Drzewnych

— ZP Celulozowo-Papierniczego 
— Zjednoczenie Produkcji Leśnej

„Las”

W MINISTERSTWIE BUDOW
NICTWA I PRZEMYSŁU MATE
RIAŁÓW BUDOWLANYCH:

— ZP Cementowego, Wapienniczego 
i Gipsowego

— Zjednoczenie Izolacji Budowla
nej

— ZP Ceramiki Budowlanej
— Zjednoczenie Budownictwa Ogól

nego

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU CIĘŻKIEGO:

— ZP Budowy Maszyn Ciężkich 
„Zemak”.

— ZP Budowy Urządzeń Wentyla
cyjno-Klimatyzacyjnych i Odpy
lających

— Zjednoczenie Przemysłu Budowy 
Urządzeń Chemicznych „Chemak”

W MINISTERSTWIE GOSPO
DARKI TERENOWEJ I OCHRONY 
ŚRODOWISKA:

— Zjednoczenie Zaplecza Technicz
nego Gospodarki Komunalnej

— Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Budownictwa Komunalnego

W MINISTERSTWIE HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO I USŁUG:

— Zjednoczenie Produkcji Sprzętu 
Gospodarstwa Domowego „Dom- 
gos”

— Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Wyposażenia Technicznego Han
dlu i Usług „Wutch”

W MINISTERSTWIE HANDLU 
ZAGRANICZNEGO I GOSPODAR
KI MORSKIEJ:

— PHZ „Universal”
— THZ „Varimex”

W MINISTERSTWIE NAUKI, 
SZKOLNICTWA WYŻSZEGO I TE
CHNIKI:

— Kombinat Aparatury Badawczej 
i Dydaktycznej „Kabit”

W MINISTERSTWIE KOMUNI
KACJI:

— Zjednoczone Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego

CENTRALA ROLNICZA SPÓŁ
DZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOP
SKA”

KRAJOWE ZWIĄZKI BRANŻO
WE SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY

W 1975 r. już trzy resorty gospo
darcze, tj. resort przemysłu chemicz
nego, maszynowego i lekkiego pra
cować będą w pełni według udosko
nalonych zasad.

Ocenia się, że na koniec 1975 r. 
udział jednostek inicjujących w war
tości, produkcji sprzedanej w. prze
myśle wynosić będzie około 62 proc., 
zaś pod względem zatrudnienia po
nad połowa przemysłu uspołecznio
nego pracować będzie według nowe
go systemu ekonomiczno-finansowe
go.
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Doskonalenie systemu ekonomiczno-finansowego w go
spodarce — to jedno z ważnych zadań postawionych 
przez VI Zjazd PZPR. Zmiany dokonywane w tej dzie
dzinie — najbardziej znane jako wprowadzenie we 
wszystkich ważniejszych działach gospodarki tak zwa
nych jednostek inicjujących — wprowadzane są z in
spiracji i pod kierunkiem Zespołu VI Partyjno-Rządowej 
Komisji dla Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania 
Gospodarki i Państwa. Równocześnie zespół ten pra
cuje nad przygotowaniem nowych rozwiązań, zarówno 
dla przedsiębiorstw jak i innych organizacji gospodar
czych. Z prośbą o poinformowanie naszych Czytelników 
o dotychczasowym dorobku i dalszych zamierzeniach 
zespołu zwróciliśmy się do Sekretarza KC PZPR, towa
rzysza JÓZEFA PIŃKOWSKIEGO, który przewodniczy 
jego pracom.

fakty i decyzje

REDAKCJA:; Jaki jest -dotychcza
sowy dorobek Zespołu?

JOZEF PIŃKOWSKI: Zespół VI 
Komisji Partyjno-Rządowej koncen
truje swoją uwagę głównie na za
gadnieniach- doskonalenia systemu 
ekonomiczno-finansowego przedsię
biorstw. Wiążemy tę problematykę z 
całokształtem podejmowanych w 
kraju działań, w dziedzinie doskona
lenia metod plariowania i zarządza
nia gospodarką narodową. Najważ
niejszym naszym zadaniem jest ste
rowanie przebiegiem wdrożeń inicju
jących. Śledzimy ; za przebiegiem 
wdrożeń, inicjujących, oceniamy ich 
rezultaty i skuteczność poszczegól
nych' rózwiązań systemowych oraz 
na tej podstawie formułujemy wnio
ski dotycząpe stopniowego upowsze
chniania opracowanych założeń i ich 
dalszego doskonalenia.

Dotychczasowy stan wdrożeń ini
cjujących (w roku bieżącym około 
60 proc; produkcji przemysłowej bę
dzie wykonane w organizacjach gos
podarczych działających na nowych 
zasadach systemu ekonomiczno-fi
nansowego) oraz' upowszechnienie 
niektórych rozwiązań systeiriówych 
w..szerszej skali,; w' Całej- -gospodarce 
narodowej wskazuje — jak sądzę — 
na żńaczne zaawansowanie prac.

Można powiedzieć, że konsekwen
tnie są Tealiżowane uchwały VI Zja
zdu -Partii dotyczące doskonalenia 
funkcjonowania naszej gospodarki. 
Oczywiście nie. można postępów prac 
w tej-dziedzinie sprowadzać tylko do 
dorobku Zespołu VI.

Nadanie przez naszą partię dużego 
znaczenia pracom w dziedzinie dos
konalenia metod planowania i za
rządzania/ dokonywanie okresowych 
ocen postępu w tym zakresie przez 
Biuro Polityczne, podjęcie przez 
Rząd wielu decyzji o zasadniczym 
znaczeniu — sprzyjało rozwojowi li
cznych inicjatyw w aktywie gospo
darczym i w przedsiębiorstwach i 
przyczyniło się do usprawnienia fun
kcjonowania naszej gospodarki.

REDAKCJA: Jaka jest ocena do
tychczas dokonanych zmian w me
todach funkcjonowania gospodarki 
oraz jak można ocenić wpływ tych 
zmian na wyniki społeczno-ekono
miczne osiągnięte przez całą gospo
darkę? .

JOZEF" PlNKOWSKI: Mówiąc o 
doskonaleniu funkcjonowania gospo
darki należy brać pod uwagę nie tyl
ko wyniki jednostek inicjujących. 
Wyniki te były omawiane na niedaw
nej naradzie, a materiały z narady 
publikowane • w „Życiu Gospodar
czym”. Są więc .znane czytelnikom 
„Życia”.

Sprawniejsze funkcjonowanie na
szej gospodarki wiąże się ściśle z ca
łokształtem strategii społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju wytyczonej 
na VI Zjeździe Partii.

Zapewnienie '■ niezbędnej harmonii 
w realizacji celów społecznych i gos
podarczych, wykorzystanie warun
ków i możliwości dla dynamicznego 
wzrostu gospodarczego w celu pod
noszenia poziomu życiowego ludzi 
pracy oraz szybkiego rozwoju kraju 
sprzyjało W Ubiegłych latach i sprzy
ja nadal powszechnemu wyzwalaniu 
inicjatywy społeczno-produkcyjnej, 
zmierzającej do polepszenia wydaj
ności i- wyników wę wszystkich dzie
dzinach naszej gospodarki. Wzboga
cone i rozszerzone zostały motywa
cje oparte na ideowych, a także i 
materialnych przesłankach skłania
jące do lepszej pracy. Jest to jeden 
z podstawowych czynników, który 
wpłynął na przyśpieszenie tempa 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju.'

Równocześnie podejmowane 
przedsięwzięcia w dziedzinie dosko
nalenia metod planowania i zarzą
dzania wprowadzały usprawnienia 
sprzyjające lepszemu funkcjonowa
niu poszczególnych ogniw naszej go
spodarki. Chciałbym podkreślić zna
czenie niektórych tylko przedsię

wzięć i zmian, związanych z dosko
naleniem funkcjonowania naszej' go
spodarki w okresie po VI Zjeździe 
Partii.

Ważkim elementem tego doskona
lenia stało się rozwinięcie treści 
społecznych i ekonomicznych w pla
nowaniu i zarządzaniu, wprowadzenie 
takich zasad budowy planów, które 
zmierzają do spójnego ujmowania 
celów i zadań produkcyjnych, ekono
micznych oraz społecznych, socjal
nych. Zasada ta stała się trwałą ce
chą planowania i jest systematycznie 
doskonalona. Fakt, że problemy spo
łeczne zajmują coraz więcej miej
sca w planach państwowych opraco
wywanych na różńych szczeblach 
jest również wyrazem postępu w 
ogólnym, socjalistycznym rozwoju 
kraju, dzięki czemu powstają moż
liwości coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb t ludności i rozwiązywania 
problemów socjalnych.^^ *' ,

Nastąpiło . dąlsze,. rzeczywiste 
umocnienie centralnego planowania 
i kierowania gospodarką narodową, 
przy równoczesnym rozszerzeniu i- 
nicjatywy, uprawnień, samodzielno
ści . i. odpowiedzialności., przedsię
biorstw i zjednoczeń. Sprzyjają te
mu wypracowane metody. budowy 
planów rocznych, ustalone zasady 
ich realizacji oraz doskonalone me
tody bieżącego zarządzania,, zapew
niające wzrost inicjatyw załóg i kie
rownictw oraz poczucia . odpowie
dzialności za właściwą realizację za
dań. W • wyniku tego systematycznie 
polepsza się gospodarka' zasobami i 
wykorzystanie potencjału produk
cyjnego kraju.

Coraz donioślejszy wpływ na fun
kcjonowanie gospodarki wywiera 
rozwinięty system .planowania per
spektywicznego. Opracowanie wstęp
nego projektu planu perspektywicz
nego rozwoju kraju na okres od 1990 
roku, planu przestrzennego zagospo
darowania Pofski, wielu długofalo
wych programów problemowych i 
branżowych, projektów zagospoda
rowania przestrzennego regionów i 
aglomeracji miejskich, stworzyło 
podstawy i przesłanki dla wielu 
działań. Po prostu pozwala już 
obecnie lepiej, głębiej oceniać prob
lemy rozwojowe kraju oraz poszcze
gólnych dziedzin gospodarki ! regio
nów i stwarza korzystniejsze przes
łanki i podstawy decyzyjne.

Czynnikiem o pierwszorzędnym 
znaczeniu stało się niewątpliwie po
wiązanie usprawnień w dziedzinie 
funkcjonowania' gospodarki' z zada
niami w zakresie zwiększenia udzia
łu Polski w międzynarodowym po
dziale pracy, zacieśnianie współdzia
łania ze Związkiem Radzieckim i in
nymi krajami socjalistycznymi w ra
mach programu socjalistycznej in
tegracji oraz rozwijanie wymiany 
towarowej i współpracy gospodar
czej z krajami niesocjalistycznymi. 
Sformułowanie nowej, aktywnej roli 
handlu zagranicznego w wykorzysty
waniu czynników rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju, dążenie do na
dania mocniejszego, proeksportowe
go nastawienia organizacjom gospo
darczym wiąże obecnie bardziej niż 
przed laty naszą gospodarkę z ryn
kiem krajów socjalistycznych, co za
pewnia korzystniejsze warunki jej 
rozwoju, a równocześnie rosnące ob

roty handlu zagranicznego z krajami 
niesocjalistycznymi pozwalają na 
zawieranie transakcji eksportowych, 
importowych i kredytowych, sprzyja
jących pełniejszemu wykorzystywa
niu możliwości rozwojowych kraju.

Mówiąc o wpływie zmian w me
todach funkcjonowania gospodarki 
na jej rozwój, nie sposób nie podkre
ślić postępu w dziedzinie inwestycji 
i budownictwa. Usprawnienia w 
dziedzinie inwestycji i budownictwa. 
Usprawnienia w dziedzinie inwesty
cji, skracanie cykli realizacyjnych 
umożliwiły nam szybszy postęp w 
unowocześnianiu naszego potencja
łu produkcyjnego i rozbudowę zdol
ności produkcyjnych w skali wywie
rającej obecnie znaczny wpływ na 
tempo ^rozwoju i zaspokajanie, po
trzeb wr-różnych dziedzinach: .•« '

Dla usprawnienia funkcjonowani 
gospodarki terenowej duże znacze
nie miały zmiany w funkcjonowaniu 
administracji, a zwłaszcza powoła
nie gmin jako mikroregionów spo
łeczno-gospodarczych.

Skumulowany wpływ wielu czyn
ników stał się więc podstawą osią
gania korzystniejszych wyników 
przez całą gospodarkę narodową w 
ostatnich latach. Nie ulega wątpli
wości, że istotnym elementem w zes
pole tych czynników stały się uspra
wnienia i udoskonalenia w metodach 
planowania i zarządzania gospodarką 
narodową.

REDAKCJA: Jakie dalsze proble
my są opracowywane przez Zespól, 
szczególnie w związku ze wzrastają
cym znaczeniem poprawy społecznej 
efektywności gospodarowania?

JOZEF PlNKOWSKI: Założenie 
dotyczące tworzenia warunków 
skłaniających do stałej poprawy e- 
fęktywności gospodarowania jest 
czynnikiem podstawowym w naszych 
działaniach mających na celu dosko
nalenie metod planowania i zarzą
dzania.

Szybko rośnie potencjał produk
cyjny kraju i jest on coraz nowo
cześniejszy. Równocześnie gospodar
ka nasza jest coraz pełniej zasilana 
kadrami o coraz lepszym przygoto
waniu zawodowym i ogólnym, co 
jest rezultatem rozwoju' szkolnictwa 
i różnych form kształcenia i dosko
nalenia kadr.

Powstają więc warunki do osiąga
nia ogólnego, szybszego postępu o 
charakterze jakościowym w naszej 
gospodarce.' Rozwiązania systemowe 
powinny te procesy stymulować.

Wychodząc z tych założeń Zespół 
przywiązuje szczególne znaczenie do 
zwiększania stopnia oddziaływania 
rozwiązań systemowych w następu
jących kierunkach, a mianowicie: 
rozszerzania zainteresowania wpro
wadzaniem innowacji technicznych i 
organizacyjnych, osiągania wyższej 
wydajności pracy, efektywniejszego 
wykorzystywania surowców i mate
riałów oraz podnoszenia jakości pro
dukowanych wyrobów j ich nowo
czesności w dostosowaniu do rosną
cych wymogów rynku wewnętrzne
go i eksportu.

Analizujemy doświadczenia jed
nostek inicjujących i zmierzamy do 

uwzględniania w zasadach systemu 
ekonomiczno-finansowego odpo
wiednich korekt i uzupełnień w tym 
zakresie przed ich upowszechnie
niem.

Prowadzone są prace nad pełniej
szym systemowym ujęciem proble
matyki rezerw funduszu płac w po
wiązaniu z gromadzeniem środków 
na ewentualne przyszłe regulacje 
płacowe oraz wzmocnieniem syste
mowego oddziaływania na wzrost 
wydajności pracy i minimalizację 
przyrostów zatrudnienia. Wiele uwa
gi poświęcamy doskonaleniu zasad 
funkcjonowania podatku obrotowe
go jako jednego z istotnych instru-' 

'mentów oddziaływania finansowe
go. Wzrost roli instrumentów finan
sowych i normatywów wymaga dos
konalenia systemu bankowego W- do
stosowaniu do nowych warunków. 
Wiele miejsca w pracy Zespołu zaj
muje też problematyka doskonalenia 
systemu cen z uwzględnieniem cen 
transakcyjnych.

Chciałbym przy tym podkreślić, że 
skupiamy uwagę nie tylko na rozwią
zaniach ekonomiczno-finansowych.’

Dyskutowane są i analizowane w 
ramach Zespołu problemy dotyczące 
doskonalenia struktur. organizacyj
nych w przemyśle i innych dziedzi
nach gospodarki, zagadnienia funk
cjonowania organów samorządu ro
botniczego oraz inne kwestie.

Całokształt tej szerokiej problema
tyki doskonalenia funkcjonowania 
organizacji gospodarczych wiążemy 
ściśle z dalszym umacnianiem i us
prawnianiem metod centralnego pla
nowania.

Plan centralny oparty coraz bar
dziej na naukowych podstawach, 
uwzględniający wymogi strategii roz
woju społeczno-gospodarczego wy
tyczonej przez Partię jest podsta
wowym instrumentem w działaniach 
zmierzających do wykorzystania 
wszystkich zasobów i czynników 
produkcji dla dynamicznego rozwoju 
kraju i poprawy warunków życio
wych ludności.

Rozszerzanie udoskonalonych za
sad systemowych na większą ilość 
organizacji gospodarczych stwarza 
możliwości pełniejszego wykorzysta
nia instrumentów ekonomicznych i 
finansowych dla dalszego umacnia
nia centralnego planowania i kiero
wania.

Dążymy bowiem do tego, aby sy
stem planowania i system funkcjo
nowania stanowiły spójny instru
ment w sterowaniu rozwojem spo
łeczno-gospodarczym kraju, opiera
jąc się o pryncypialną zasadę cen 
tralizmu demokratycznego, zapew
niały niezbędną koordynację działań 
organów zarządzania wszystkich 
szczebli i przedsiębiorstw w realiza
cji Wytyczonych zadań ogólnonaro
dowych przy równoczesnym stwa
rzaniu szerokich podstaw dla roz- 

. woju inicjatywy produkcyjnej załóg 
przedsiębiorstw i zakładów oraz za
pewnienia elastyczności, i sprawności 
w działaniu dużych, organizacji gos- 
podarćzych.

REDAKCJA: Dziękujemy za roz
mowę.

BOK 1971
6—7 lutego — odbyło się VIII Ple

num KC PZPR. Uznano za najważ
niejsze 1 najpilniejsze zadanie za
pewnienie rozwoju produkcji oraz 
wzrostu wydajności pracy w celu 
stworzenia bazy materialnej dla po
prawy warunków bytu ludzi pracy 
i polepszenia sytuacji socjalnej w 
kraju. Podkreślono pilną potrzebę o- 
pracowania strategii dalszego rozwo
ju społeczno-gospodarczego kraju o- 
raz opracowania i wdrożenia skon
kretyzowanych i skutecznych form 
w funkcjonowaniu gospodarki i pań
stwa. I Sekretarz KC PZPR ED
WARD GIEREK stwierdził: „Dla 
modernizacji systemu kierowania i 
zarządzania, który musi być ściśle 
związany z założeniami strategii roz- 
wowej. Biuro Polityczne i rząd po
wołują zespół wybitnych specjalis
tów, teoretyków i praktyków z róż
nych dziedzin (...) Zespół ten powi
nien opracować całościową koncep
cję systemu funkcjonowania gospo
darki i etapów jej realizacji, kon
cepcję dostosowaną do założeń stra
tegii społeczno-ekonomicznego roz
woju kraju w horyzoncie 10—15 lat”.

6 lutego — Biuro Polityczne z u- 
działem Prezydium Rządu rozpatry
wało założenia rozwoju przemysłu 
maszynowego w latach 1971—1975.

5 maja — Biuro Polityczne z u- 
działem Prezydium Rządu rozpatry
wało założenia rozwoju przemysłu 
lekkiego w latach 1971—1975 oraz 
projekt programu rozwoju transpor
tu w bieżącej pięciolatce.

18 maja — Biuro Polityczne roz
patrywało główne zadania leśnictwa 
i przemysłu drzewnego w łatach 
1971—1975 oraz założenia rozwoju te
lekomunikacji w bieżącej pięciolat
ce.

19 maja — Biuro Polityczne i Pre
zydium Rządu powołują Komisję 
Partyjno-Rządową dla Unowocze
śnienia Systemu Funkcjonowania 
Gospodarki i Państwa. Na czele ko
misji stanął członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC JAN SZYDLAK. 
Powółaho 11 zespołów problemo
wych, w skład których weszli wy
bitni działacze społeczni, polityczni 
i gospodarczy oraz przedstawiciele 
nauki. Powzięto jednocześnie decy
zje o podjęciu prac nad programem 
rozwoju kraju w latach 1971—1975.

28 maja — odbyło się posiedzenie 
Prezydium i przewodniczących ze
społów Komisji Partyjno-Rządowej 
dla Unowocześnienia Systemu Fun
kcjonowania Gospodarki i Państwa. 
I Sekretarz KC PZPR EDWARD 
GIEREK stwierdził, że „tok prac Ko
misji należy tak przyśpieszyć, aby 
kierunkowe rozwiązania systemowe 
znalazły swe odzwierciedlenie w te
zach na VI Zjazd”.

24 czerwca — X Plenum KC PZPR 
poświęcone . węzłowym problemom 
rozwoju kraju W latach 1971—1975. 
W referacie na Plenum Prezes Rady 
Ministrów PIOTR: ' JAROSZE W1CZ. 
stwierdził, że „...w dziedzinie plano
wania na czoło wysuwa się koniecz
ność umocnienia roli planowania 
centralnego, gwarantującego kon
sekwentną realizację głównych linii 
socjalistycznego rozwoju społeczno- 
-gospódarczego kraju. Ważną dźwig
nią dla rozwoju gospodarki musi być 
stworzenie szerokiego pola dla roz
winięcia inicjatywy i bardziej sa
modzielnego działania organizacji 
gospodarczych. Szczególną wagę 
przywiązujemy do niezbędnych 
zmian systemów płacowych, które 
muszą stać się podstawową dźwignią 
wzrostu wydajności pracy.”

2 lipca — Rada Ministrów podjęła 
uchwałę w sprawie uproszczenia 
trybu działalności naczelnych i cen
tralnych organów administracji.

24 lipca — Biuro Polityczne rozpa
trywało problemy rozwoju motory
zacji.

23 sierpnia — Komisja Partyjno- 
RządóWa dla Unowocześnienia Sy
stemu Funkcjonowania Gospodarki 
i Państwa dokonała oceny dotych
czasowego systemu planowania i za
rządzania oraz. przedłożyła wstęp
ne propozycje dalszego doskonalenia 
systemu funkcjonowania gospodarki 
i państwa.

4 września' — Plenum KC PZPR 
uchwaliło wytyczne na VI Zjazd 
Partii „O dalszy socjalistyczny roz
wój Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej". W części dotyczącej sy
stemu funkcjonowania gospodarki 
i państwa podkreślono, że zasadniczą 
cechą dalszego doskonalenia, w od
różnieniu od dotychczasowych zmian 
w tej dziedzinie, powinna być jej 
kompleksowość i całościowy charak
ter. Musi' ono obejmować proble
matykę kierowania państwem i go
spodarką, planowania centralnego, 
rachunku ekonomicznego, zasad wy
nagradzania, cen, sferę nauki, badań 
i wdrażania postępu technicznego 
oraz unowocześnienia systemu zarzą
dzania i organizacji zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i wszyst
kich Organizacji gospodarczych. Do
skonalenie systemu funkcjonowania 
musi być traktowane jako proces 
ciągły.

7 września — Biuro Polityczne 
rozpatrywało program rozwoju Ło
dzi w latach 197X—1975 oraz założe
nia na dalsze ląta.

5 października — Biuro Polityczne 
zaleciło rządowi podjęcie decyzji w 
celu zwiększenia o 25 proc, progra
mu budownictwa mieszkaniowego w 
latach 1971—1975.

12 października — Biuro Politycz
ne rozpatrywało projekt programu 
rozwoju przemysłu elektronicznego 
i środków informatyki do 1980 r.

29 października — Prezydium Rzą
du rozpatrywało program rozwoju 
Stolicy. ■

16 listopada — Biuro Polityczne 
rozpatrywało założenia rozwoju 

przemysłu spożywczego w latach 
1972—1975.

30 listopada — Biuro Polityczne roz
patrywało informację Komisji Par
tyjno-Rządowej dla Unowocześnia
nia Systemu Funkcjonowania Go
spodarki i Państwa o stanie prac 
i dalszych kierunkach jej działalno
ści. Oceniono, że linią przewodnią 
przedkładanych propozycji zmian vr 
metodach planowania i zarządzania 
jest wzmocnienie integrującej roli 
planu i podniesienie skuteczności 
centralnego planowania, stworzenie 
warunków dla ogólnego wzrostu e- 
fektywności i wyzwolenia twórczej 
inicjatywy. Biuro Polityczne zaleciło 
opracowanie zasad organizacyjnych 
i ekonomiczno-finansowych wdrożeń 
inicjujących.

6—11 grudnia — VI Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Bezpośrednio przed VI Zjazdem Biu
ro Polityczne zapoznało się z synte
tycznymi rezultatami prac Komisji 
Partyjno-Rządowej dla Unowocze
śnienia Systemu Funkcjonowania 
Gospodarki i Państwa. Zjazd podjął 
uchwałę „O dalszy socjalistyczny 
rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej”. W Uchwale Zjazdowej 
stwierdza się m. in. że ... Centralne 
organy państwa muszą sprawować 
kontrole nad kształtowaniem cen, 
proporcjami w polityce płac, two
rzeniem i wykorzystaniem zapasów. 
Podstawą planowania centralnego 
stać się muszą wieloletnie programy 
dotyczące rozwiązywania potrzeb 
społecznych. Umocnieniu roli planu 
centralnego na obecnym etapie roz
woju naszego kraju musi towarzy- 
szyć zwiększenie Odpowiedzialności, 
samodzielności i uprawnień zjedno
czeń, kombinatów i wielkich zakła
dów pracy oraz władz terenowych. 
(...)

Na podstawie dotychczasowych 
wyników pracy Komisji Partyjno- 
Rządowej dla Unowocześnienia Sy
stemu Funkcjonowania Gospodarki 
i Państwa oraz dyskusji zjazdowej 
administracja centralna powinna 
skoncentrować uwagę na następują
cych kierunkach rozwiązań:

— należy wydatnie podwyższyć 
poziom planowania perspektywicz
nego i długofalowego prognozowa
nia w Komisji Planowania, resor
tach i radach narodowych. W związ
ku z tym w 1972 r. należy zintensy
fikować prace nad planem perspek
tywicznym i jego częścią składowa — 
planem przestrzennego zagospoda
rowania kraju:

— podstawowym instrumentem 
planowej polityki rozwoju kraju da
jącym całej gospodarce i jej ogni
wom zasadniczą orientację i dyrek
tywę odnośnie do celów działania 
i środków ich osiągania powinien. 
być 5-Ietni narodowy plan społecz
no-gospodarczy. Integralną część 
planowania powinny stanowić kom
pleksowe programy . rozwiązywania 
wielkich problemów społecznych 
i rozwoju poszczególnych branż 
przemysłowych. (..)

Naczelnym zadaniem doskonalenia 
systemu gospodarowania jest stwo
rzenie warunków dla racjonalnej 
gospodarki i dynamicznego postępu 
podstawowych' jednostek społeczno- 
-gospodarczych, którymi są przed
siębiorstwa socjalistyczne. Nowe roz
wiązania muszą zapewnić tym orga
nizacjom:

— zwiększenie ich samodzielności 
i odpowiedzialności w zakresie bie
żących decyzji ekonomicznych;

— oparcie działalności za zasadzie 
powiązania z planem centralnym;

— możliwość uzyskiwania korzy
ści wynikających z lepszej gospodar
ności i ponoszenie ekonomicznych 
konsekwencji złego gospodarowania;

— opracowanie nowych mierni
ków oceny pracy przedsiębiorstw, 
stwarzających możliwości komplek-- 
sowych periodycznych ocen ich dzia
łalności przez organy państwowe.

Zasady ekonomiczno-finansowe w 
działalności przedsiębiorstw trzeba 
oprzeć na konsekwentnym działaniu 
rozrachunku gospodarczego.”

ROK 1972
4 stycznia — Biuro Polityczne o- 

mawiało wstępne założenia progra
mu rozwoju budownictwa mieszka
niowego do 1990 roku.

19 stycznia —- Biuro Polityczne 
rozpatrywało projekt kompleksowe
go programu rozwoju telekomunika
cji i przemysłu teleelektronicznego 
w latach 1971—1980.

1 lutego — Biuro Polityczne do
konało oceny dotychczasowego za
awansowania prac komisji nad pro
gramem budownictwa mieszkanio
wego do 1990 r.

8 lutego — Biuro Polityczne roz
patrywało projekt rozwoju meliora
cji użytków rolnych oraz zaopatrze
nia rolnictwa i wsi w wodę na lata 
1972—1985.

11 lutego — Prezydium Rządu 
przedyskutowało szereg spraw zwią
zanych z pracami nad koncepcją u- 
sprawnienia systemu i organizacji 
planowania przestrzennego, urbani
styki i gospodarki komunalnej.
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DOSKONALENIE 
FUNKCJONOWANIA 
GOSPODARKI
JÓZEF PAJESTKA

WIELE już razy w procesie so
cjalistycznego rozwoju naszego 
kraju występował problem 

doskonalenia funkcjonowania gospo
darki — jako ważna sprawa poli
tyczno-gospodarcza. Był on formuło
wany pod różnymi hasłami: poszuki
wania właściwego „modelu” gospo
darki socjalistycznej, „reformy” sy
stemu planowania i zarządzania itp. 
Na jednej z niedawnych konferencji 
teoretycznych na te tematy zauwa
żył ktoś, że historia reform funkcjo
nowania gospodarki ma już w Polsce 
blisko dwadzieścia lat. Była w tej ob
serwacji zawarta ocena, że już dwa
dzieścia lat stawiamy problem, a 
jeszcze go nie rozwiązaliśmy. Tę oce
nę trzeba by istotnie skorygować, bo 
wynika ona ze złego postawienia 
sprawy.

Po pierwsze: problem istnieje 
w naszej socjalistycznej gospodarce 
nie dwadzieścia, lecz trzydzieści lat, 
jest bowiem problemem stałym, tak 
jak stała jest kwestia ogólniejsza — 
postępu społeczno-ekonomicznego 
kraju. W związku z tym, po drugie, 
nie można go raz na zawsze „roz
wiązać”, ale musi on być rozwiązy
wany w sposób ciągły, jako stały wa
runek i czynnik kontynuacji postę
pu; podobnie zresztą jak nie można 
raz na zawsze „rozwiązać” problemu 
podnoszenia kwalifikacji ludzkich, 
wzrostu wydajności pracy itd. Praw
dą, natomiast jest, że różne przed
sięwzięcia podejmowane w dziedzi
nie poprawy sposobu funkcjonowa
nia gospodarki w latach pięćdziesią
tych i sześćdziesiątych nie dawały 
zadowalających efektów, choć też nie 
trzeba ignorować zachodzących w 
tym okresie zmian. To już jednak 
należy do historii.

Najistotniejsze jest to, że w latach 
siedemdziesiątych weszliśmy w pro
ces doskonalenia funkcjonowania 
gospodarki w sposób przemyślany 
i nieodwracalny. Staraliśmy się przy 
tym maksymalnie wykorzystać 
wszystkie lekcje historii — pozy
tywne i negatywne, własne i innych 
krajów socjalistycznych. Mamy też 
już dowody zwiększonej skuteczno
ści działania w tej dziedzinie. Zaw
dzięczać to przede wszystkim należy 
jasnej linii działania sformułowanej 
przez VI Zjazd PZPR i konsekwencji 
w jej realizacji oraz koncepcjom wy
pracowanym przez Komisję Partyj- 
no-Rządową dla Unowocześnienia 
Funkcjonowania Gospodarki i Pari- 
twa.
Spokojne, przemyślane podejście 

do problemu, wypracowanie ogól
nych linii jego rozwiązywania, któ
re składają się na pewną strategię 
długofalowego działania w tej dzie
dzinie i stałe polityczne poparcie te
go działania — dają efekty, które są 
dziś wyraźnie widoczne, i które będą 
szybko wzrastać. Stwierdzenie sku
teczności stopniowego . powodzenia 
działania nie Oznacza, że występują 
pewne trudności, kwestie sporne 
i pewne opory. To zawsze towarzy
szy kształtowaniu nowego w jego 
walce ze starym. Kierunek wyniku 
tej walki jest jednak jasny. Można 
też śmiało programować dalsze dzia
łania, zakładając zwiększającą się 
zdolność i skuteczność wprowadza
nia wszystkiego co nowe i co dora
sta do dojrzałości.

ŚWIADOME kształtowanie pro
cesów społeczno-gospodarczych 
jest jednym z naczelnych zało

żeń ideowych socjalizmu. Otóż wska
zać trzeba, że obejmuje ono dwie 
podstawowe dziedziny. Jedną — jest 
planowe sterowanie procesami ma- 
terialno-ekonomicznymi w dostoso
waniu do przyjętych celów społecz
nych, drugą — kształtowanie sposobu 
funkcjonowania gospodarki i społe
czeństwa. Sprawy tej .w przeszłości 
nie formułowano zwykle w ten spo
sób, kładąc zasadniczy akcent na 
planowanie materialno-ekonomicz- 
nych procesów rozwoju. A przecież 
jeżeli społeczeństwo socjalistyczne 
chce świadomie określać swój roz
wój, kształtowanie sposobu funkcjo
nowania gospodarki jest w tym ab
solutnie nie mniej ważne niż plano
wanie materialnych procesów gospo
darczych. Sposób ten bowiem okre
śla międzyludzkie stosunki społecz
ne, rolę człowieka w procesach spo
łeczno-gospodarczych, jego postawy 
i rozwój, a to wszystko ma dla lu
dzi kapitalne znaczenie. I druga rzecz 
podstawowa — wpływa on bardzo 
istotnie na tempo i kierunki postępu, 
a więc wpływa też określająco na 
przebieg procesów materialno-eko- 

nomicznych. Nie uwzględniając tego, 
cały system planowego kierowania 
rozwojem byłby bardzo ułomny.

Sprawa nie polega więc na jedno
razowej reformie, ale na podniesie
niu tej problematyki do rangi zasad
niczej, stałej funkcji kierownictwa 
procesami rozwoju. Tak zostało to 
przyjęte w koncepcjach Komisji Par- 
tyjno-Rządowej w dokumentach VI 
Zjazdu. W związku z tym w stoso
waniu terminologii zszedł w cień, 
a nawet zagubił się, termin „refor
ma ekonomiczna”. Wydawało się mo
że niektórym, że oznaczało to 
zmniejszenie rangi bądź niedocenia
nie sprawy sposobu funkcjonowania 
gospodarki. A było akurat przeciw
nie. Ważniejszy od spraw termino
logicznych jest fakt konsekwentne
go wbudowywania omawianej fun
kcji w działalność aparatu władzy 
i kierowania, organów partyjnych 
i państwowych.

Jeżeli w przeszłości formułowanie 
programów i przedsięwzięć w dzie
dzinie funkcjonowania gospodarki 
dokonywane było najczęściej przez 
akcje doraźne, dziś stanowi ono je
dno z zasadniczych zadań wszyst
kich ważniejszych instytucji i orga
nów. W głównych organach aparatu 
państwowego wykształciły się zespo
ły ludzkie, zajmujące się tu prob
lematyką w sposób stały. Wraz z tym 
wzrosło jej rozpoznanie oraz zdol
ność do skutecznego działania.

Wraz ze zrozumieniem, że kształ
towanie sposobu funkcjonowania 
gospodarki jest problemem stałym 
nastąpiło uznanie, że jest to proces 
społeczny, którym trzeba umiejętnie 
kierować, z uwzględnieniem całej 
specyfiki tego rodzaju procesu. Rzecz 
polega przede wszystkim na tym, że 
żaden nowy system sam przez się 
nic nie zmieni, jeżeli nie wystąpi 
zmiana sposobu działania ludzi. 
Sprawa podstawowa to postawy lu
dzkie, kierunki działania i stosunki 
międzyludzkie. Znaczy to, że nawet 
najlepiej wykoncypowane zmiany 
systemowe nie dadzą efektów, jeżeli 
nie zostaną one przez ludzi zrozu
miane, akceptowane i z przejęciem 
realizowane. Ważne też jest, aby lu
dzie mieli zaufanie do nowo wpro
wadzanych zasad działania. Jeżeli 
wprowadzonym zmianom nie towa
rzyszy zrozumienie i zaufanie, rodzi 
to postawy oporu wobec nich bądź 
też niereagowania na nie. W konsek
wencji mogą one nie dawać żadnych 
skutków. Wniosek stąd przede wszy
stkim, że do wprowadzenia rzeczy
wistych, poważnych zmian w sposo
bie funkcjonowania gospodarki nie 
wystarcza metoda aktów administra
cyjnych — uchwał, zarządzeń itp. 
Trzeba je organizować jako proces 
społeczny — jako pewien ruch spo
łeczny. Tak też zostało to przyjęte 
przez Komisję Partyjno-Rządową 
i akceptowane przez VI Zjazd.

Tym ruchem społecznym stały się 
szczególnie: tzw. jednostki inicjujące, 
wprowadzanie nowych zasad syste
mu ekonomiczno-finansowego orga
nizacji gospodarczych. Praktyka po
twierdziła słuszność tej drogi. Poka
zała ona szczególnie, że tam gdzie 
aktyw społeczno-gospodarczy wystę
puje z inicjatywą i bierze na sie
bie odpowiedzialność opracowania 
i wdrożenia nowego systemu, tam 
działa on znacznie silniej, niż gdyby 
był dekretowany przez odgórne za
rządzenia. Pckazała zresztą również, 
że im bardziej poszedł w dół — do 
zakładów, oddziałów i stanowisk ro
boczych, tym większe efekty eko
nomiczne uzyskano. Jeżeli natomiast 
zmiany zatrzymały się na szczeblach 
kierowniczych wielkich organizacji 
gospodarczych, uzyskiwano zazwy
czaj mierne wyniki.

Wszystko to wskazuje, że dla dal
szej kontynuacji procesu doskonale
nia funkcjonowania organizacji go
spodarczych trzeba pogłębiać jego 
charakter jako ruchu społecznego. 
Wymaga to — po pierwsze: poparcia 
i kierowania politycznego, ta forma 
pracy już się ukształtowała w dzia
łalności instancji i organizacji par
tyjnych. Po drugie: zrozumienia 
przez wszystkich, że zmiana zasad 
działania nie może być zabiegiem 
technokratycznym, ale musi dotrzeć 
do ludzi i być realizowana przez lu
dzi. Po trzecie: działalności na- 
celowanej na zrozumienie nowych 
zasad przez możliwie najszersze krę
gi i przejawiania szczególnej tro
skliwości, aby nic nie ..podważało 
zaufania do nowych zasad syste
mu ekonomiczno-finansowego. Tych 
spraw musimy wszyscy pilnować.

Rozwój ruchu jednostek inicjują
cych wykształcił siły społeczne, po
pierające cały proces doskonalenia 
sposobu funkcjonowania gospodarki. 
Są one ważnym elementem kontynu
acji dalszych zmian, ich konsekwen
tnej, kompleksowej realizacji.

KLUCZOWE znaczenia ma ogólna 
koncepcja — ustalenie kierunku 
w jakim powinno iść doskona

lenie sposobu funkcjonowania go
spodarki. Sens tego doskonalenia, 
jak to. przyjęła Komisja Partyjno- 
- Rządowa, polega nie na tym, że po
szukuje się jakiegoś ahistorycznego 
„modelu” gospodarki socjalistycznej. 
Tkwi on w tym, że na podstawie 
oceny dotychczasowego funkcjono
wania gospodarki i analizy czynni
ków decydujących o społeczno-eko
nomicznym postępie kraju w przy
szłości (w latach siedemdziesiątych) 
ustala się strategiczne cele zmian.

Dla osiągnięcia tych celów opraco
wać trzeba odpowiednie rozwiązania 
systemowe w sposób kompleksowy 
i zharmonizowany. W ocenie prawi
dłowości tych rozwiązań trzeba się 
kierować tym, czy służą one realiza
cji założonych celów, jeśli nie służą 
— trzeba je zmieniać. Kierunek wy
znaczają podstawowe cele, od ich 
osiągnięcia zależy bowiem postęp 
kraju. Konkretne rozwiązania są do
bre wówczas, gdy w danych warun
kach i w każdej z dziedzin gospodar
ki zapewniają, realizację założonych 
celów.

Za podstawowe, strategiczne cele 
doskonalenia naszej gospodarki uz
nać trzeba:
# zwiększenie długofalowego spo

łeczno-ekonomicznej racjonalności 
rozwoju całego’ kraju i wszystkich 
organizacji gospodarczych oraz 
wzmocnienie strategicznej roli pla
nowania centralnego;
• wyzwolenie społecznych czyn

ników dynamizujących postęp, w 
szczególności maksymalne wykorzy
stanie twórczej działalności, pomy
słowości i inicjatywy ludzkiej;
• stworzenie warunków sprzyja

jących masowemu rozwojowi i stoso
waniu innowacji technicznych i 
techniczno-ekonomicznych;
• szerokie wykorzystanie hąndlu 

zagranicznego i rozwijanie integracji 
socjalistycznej dla podniesienia kra
jowej efektywności gospodarowania 
i przyśpieszenia postępu techniczne
go.

Cele te mają podstawowe znacze
nie, zarówno dla doskonalenia go
spodarki w skali ogólnokrajowej, jak 
i dla zasad działalności przedsię
biorstw socjalistycznych.

OSPODARKA nie może funk
cjonować prawidłowo, jeżeli jej 
podstawowe ogniwa — socjali

styczne przedsiębiorstwa nie działa- 
* ją racjonalnie i dynamicznie. Właś

nie w odniesieniu do zasad gospo
darowania przedsiębiorstw najbar
dziej zasadnicze znaczenie ma postu
lat kompleksowej racjonalności sy
stemu ich funkcjonowania i nasta
wienia go na realizację wskazanych 
celów strategicznych.

W przeszłości podejmowaliśmy 
niejednokrotnie różne przedsięwzię
cia mające służyć usprawnianiu pla
nowania i zarządzania, dotyczące m. 
in. metod planowania systemu finan
sowego, gospodarki materiałowej, 
handlu zagranicznego, inwestycji itp. 
To, co robimy obecnie, wprowadza
jąc nowe zasady gospodarowania w 
wybranych organizacjach gospodar
czych, polega przede wszystkim na 
tworzeniu systemu możliwie kom
pleksowego i wewnętrznie zgodnego 
z punktu widzenia przedsiębiorstw. 
Na nic bowiem nie przyda się „lo
giczny” system finansowy lub dobre 
koncepcje organizacyjno-ekonomicz
ne handlu zagranicznego czy gospo
darki materiałowej, jeżeli w skali 
przedsiębiorstw odpowiednie rozwią
zania nie są wewnętrznie zgodne, nie 
wspomagają się, ale wzajemnie ne
utralizują bądź wykluczają. Ko
nieczność takiego nastawienia się na 
kompleksowość przedsięwzięć wska
zuje uchwała VI Zjazdu PZPR.

Podejmowane w organizacjach ini
cjujących zasady systemowe mają 

charakter rozwiązań kompleksowych. 
W każdym razie do tego dążymy i 
rzeczywiście w praktyce osiągamy 
już stosunkowo wysoki stopień kom
pleksowości. Nie znaczy to, że wszy
stko jest od razu „zapięte na ostatni 
guzik”, a ustalony system funkcjo
nowania przedsiębiorstw nie będzie 
przechodził dalszej ewolucji. Kie
runki tej ewolucji będą jednak po
głębiały przyjęte linie, stwarzając 
warunki coraz bardziej sprzyjające 
racjonalności, samodzielności i ela
styczności działania przedsiębiorstw.

Jedną z bardzo zasadniczych spraw 
kształtującego się systemu funkcjo
nowania gospodarki jest wyraźne 
odróżnienie i wyodrębnienie — z 
jednej strony — organów władz cen
tralnych (ministerstw i innych insty
tucji centralnych), a drugiej zaś — 
organizacji gospodarczych. Zasadni
cza różnica między nimi polega na 
tym, że pierwsze reprezentują inte
res ogólnospołeczny i z tej racji kie
rują rozwojem i działalnością orga
nizacji gospodarczych, drugie nato
miast działają na podstawie ustalo
nych dla nich reguł, przede wszyst
kim — zasad rozrachunku gospodar
czego.

Mamy tu do czynienia nie tylko 
z określonym hierarchicznym u- 
kształtowaniem organów kierowania 
i zarządzania, ale również z odręb
nym typem organizacji i odrębnymi 
kryteriami ich działalności. Takie 
wyraźne ukształtowanie dwóch ty
pów jednostek organizacyjnych jest 
warunkiem odpowiedniego ustalenia 
uprawnień i odpowiedzialności w ca
łym aparacie zarządzania. W szcze
gólności jest ono warunkiem wzro
stu samodzielności i odpowiedzialno
ści organizacji gospodarczych oraz 
oparcia ich działania na kryteriach 
ekonomicznych.

Dotychczas koncentrowaliśmy się 
przede wszystkim na wypracowaniu 
zasad działania organizacji gospodar
czych. Stopniowo przechodzić będzie
my do nowego kształtowania funkcji 
oraz metod pracy ministerstw i in
nych organów centralnych. Mogą się 
niektórzy niecierpliwić z powodu 
stopniowego przebiegu tego procesu. 
Ale pamiętać trzeba, że wszystkie 
zmiany oparte być muszą na dojrza
łości i gotowości kadr. Trzeba bo
wiem te zmiany coraz dalej rozwi
jać, a tego nie można robić wbrew 
ludziom, lecz tylko z nimi i przez 
nich.

Dążąc do wypracowania zasad fun
kcjonowania organizacji gospodar
czych trzeba przede wszystkim okre
ślić — co to są organizacje gospo
darcze, jak wydzielać poszczególne 
organizmy ekonomiczne, stanowiące 
główny trzon systemu zarządzania,* 
jaka powinna być ich skala i jak po-= 
winny one być ukształtowane.

W kraju naszym przyjęta została 
teza, że struktura organizacyjna za
rządzania powinna się opierać na du
żych organizacjach gospodarczych. 
Nie jest to dogmat, lecz rozwiązanie 
uzasadnione społeczno-ekonomiczną 
racjonalnością działalności gospodar
czej ną dużym obszarze. Przyjęcie 
tej tezy nie zwalnia jednak od tego, 
aby jej słuszność zawsze kontrolo
wać i w przypadkach uzasadnionych 
przyjmować inne rozwiązania.

Oparcie zarządzania na dużych or
ganizmach gospodarczych związane 
jest przede wszystkim z wymagania
mi nowoczesnej organizacji proce
sów gospodarczych i potrzebą wią
zania nauki i badań z produkcją, co 
bez dużej skali i szerokiej działal
ności jest bardzo trudne, a często 
niemożliwe. Duże organizacje mogą 
racjonalnie organizować całość cy
klu działalności gospodarczej: od 
technicznego przygotowania produk
cji, poprzez jej realizację i skompli
kowanych więzach kooperacji i spe
cjalizacji, aż po zbyt na rynku kra
jowym i zagranicznym. Czynniki u- 
zasadniające oparcie zarządzania na 
dużych organizacjach będą się nasi
lały wraz z postępem nowoczesności 
gospodarki. Jest to tendencja ogól
noświatowa.

Istnieją też pewne szczególne 
przyczyny uzasadniające szerokie o- 
pieranie naszego systemu zarządza
nia na dużych organizacjach gospo
darczych. W takich organizacjach 
dokonywać można sensownej redy
strybucji środków, co w naszych o- 
becnych warunkach, przy bardzo 
zróżnicowanej rentowności indywi
dualnych przedsiębiorstw (związanej 
z istniejącym układem cen, nierów
nomiernym stopniem wykorzystania 
potencjału produkcyjnego i zatrud
nienia). jest sprawą, nader ważną. 
I właśnie stąd bierze się nasze sto
sunkowo szerokie oparcie zarządza
nia na dużych organizacjach i może 
zbyt małe zróżnicowanie zasad ich 
działania. Sprawie tej trzeba będzie 
w przyszłości poświęcić szczególną 
uwagę, przechodząc do większego 
różnicowania organizacji i zwiększe
nia roli przedsiębiorstw indywidual
nych w miarę dojrzewania niezbęd
nych do tego warunków. Jest to 
zwłaszcza" istotne w niektórych dzie
dzinach produkcji dóbr konsumpcyj
nych i usług.

Oparcie zarządzania na dużych or
ganizacjach gospodarczych przynieść 
może odpowiednie skutki jedynie 
wówczas, gdy stają się one organi
zmami ekonomicznymi, tj. przedsię
biorstwami o wyraźnie określonym 
zakresie samodzielności i odpowie
dzialności. 1 to jest głównym sensem 
przeprowadzania zmian w organiza
cjach inicjujących. I w przeszłości 
nie brakowało dużych organizacji; 
były one jednak innego typu — nie 
pracowały na zasadach rozrachunku 

gospodarczego, nie były przedsię
biorstwami.

Żadne argumenty, przemawiające 
za oparciem zarządzania na duzycn 
organizacjach gospodarczych, nie 
mogą jednak przesłonić sprawy za
sadniczej, polegającej na tym, ze or
ganizacja zarządzania i ekonomicz
no-finansowe zasady działalności 
muszą sprzyjać wyzwalaniu społecz
nych sił postępu właściwemu rozkła
daniu kompetencji i odpowiedzialno
ści, udzielaniu różnym jednostkom 
uprawnień stwarzających możliwość 
twórczej działalności i satysfakcji 
płynącej z powodzenia podejmowa
nych przedsięwzięć. Jest to bowiem 
jeden ze strategicznych celów ca
łokształtu zmian w systemie funk
cjonowania gospodarki. Nieosiągnię- 
cie tego celu oznaczałoby, że zmiany 
nie zostały przeprowadzone właści
wie, nie rozwiązały bowiem sprawy 
podstawowej z punktu widzenia po
stępu społeczno-ekonomicznego. Tak 
więc w ramach dużych organizacji 
gospodarczych odpowiedni zakres 
samodzielności i odpowiedzialności 
muszą mieć indywidualne przedsię
biorstwa oraz inne jednostki organi
zacyjne.

W CAŁOKSZTAŁCIE rozwiązań 
systemowych, określających 
funkcjonowanie organizacji 

gospodarczych, istnieje pewien pro
blem o szczególnie doniosłym zna
czeniu. Chciałbym go nazwać prob
lemem „społeczno-ekonomicznego 
modelu przedsiębiorstwa socjali
stycznego”. Chodzi tu o ogólną kon
cepcję funkcjonowania przedsiębior
stwa socjalistycznego w zasadniczych 
aspektach: sił napędowych jego roz
woju, form i kryteriów rachunku e- 
konomicznego, nacelowania systemu 
motywacyjnego, efektów dochodo
wych i warunków ekonomicznych 
szerokiej partycypacji ludzi w pro
cesach zarządzania. Sygnalizując je
dynie te sprawy, chciałbym wska
zać, że dla ich całokształtu niezwy
kle istotne znaczenie ma wprowadza
nie przez jednostki inicjujące tzw. 
systemu dwukryteriowego. Jedynym 
kryterium jest produkcja dodana, z 
którą związane jest zainteresowanie 
całych załóg, drugim zaś zysk, bę
dący podstawą premiowania pracow
ników’ kierownictwa i tworzenia fun
duszu rozwojowego. Obie te katego
rie określają stosunki między orga
nizacją gospodarczą a całym społe
czeństwem, zasady jej rozliczania się 
z nakładów i efektów. Produkcja do
dana jest wkładem danej organizacji 
do tworzenia dochodu 'narodowego 
i wyraża efekt działalności produk
cyjnej (wartość sprzedaży) po potrą
ceniu środków pochodzących z zew
nątrz. Zysk jest różnicą między efek
tem a wszystkimi nakładami, włą
czając opłacenie pracy.

Współdziałanie tych dwu kryte
riów ma dwa, bardzo istotne mo
menty. Po pierwsze — zachowuje 
kryterium zysku, ale podział produk
cji dodanej na zysk i płace kształ- 
towhny jest na zasadzie parametru 
ustalonego dla danej organizacji go
spodarczej. Podział ten nie kształtu
je się więc na podstawie wewnę
trznego układu sił i stosunków, ale 
ustalany jest przez władze państwo
we. Po drugie — powiązanie wzro
stu funduszu płac z wzrostem pro
dukcji dodanej stwarza silne zain
teresowanie całych załóg postępem 
ekonomicznym. Jest to rozwiązanie 
systemowe, w którym zakłada się 
wykorzystanie oddolnych sił dla 
przyspieszenia postępu. Płynie ono 
z przekonania, że postęp opierać się 
musi nie tylko na działalności kie
rownictwa, ale przede wszystkim na 
silnej presji załóg pracowniczych, 
związanej z jej materialnym zainte
resowaniem wynikami działalności 
przedsiębiorstwa.

System dwukryteriowy nie jest 
żadnym teoretycznym „wymysłem” 
jest odpowiednikiem rzeczywistych 
stosunków społecznych w przedsię
biorstwach socjalistycznych. Opiera 
się na koncepcji własności ogólno
społecznej i państwowym regulowa
niu stosunków podziału. Dąży przede 
wszystkim do oparcia się na oddol
nych siłach postępu i wiązaniu wzro
stu wynagrodzeń ze zwiększeniem 
efektywności ekonomicznej.

Trzeba jednak zauważyć, że sy
stem dwukryteriowy, szczególnie w 
pierwszym okresie, daje silną prze
wagę kryterium produkcji dodanej. 
Jest to związane głównie z wprowa
dzeniem silnej progresji w opodat
kowaniu funduszu • premiowego dla 
kierownictwa. Rozwiązanie to przy
jęto,’ opierając się na doświadczeniu 
innych krajów, w których występo
wało rozwarstwienie dochodów, pro
wadzące do wielu negatywnych na
stępstw. Nie oceniamy naszej sytu
acji w ten sposób, że dla poprawy e- 
fektywności gospodarowania potrze
bny jest szczególnie wysoki wzrost 
zarobków kierownictwa organizacji 
gospodarczych. Biorąc to pod uwagę, 
a także oczekując możliwości szyb
kich zmian w rentowności, będących 
następstwem likwidacji istniejącego 
marnotrawstwa i dużych rezerw, 
przyjęto tezę o ostrej progresji po
datkowej w zastosowaniu do fun
duszów premiowych. Po jakimś cza
sie problem ten wymagać będzie 
powtórnego rozważenia. Trzeba bę
dzie wówczas rozważnie rozpatrzyć, 
jak działa system dwukryteriowy 
i zapewnić odpowiednią siłę działa
nia obu jego członów.

Stwierdzić należy, że dotychczaso
wa praktyka dała mocne poparcie 
powyższym koncepcjom. Zaintereso
wanie załóg poprawą efektywności 
(wyrażoną we wzroście produkcji do
danej) przyniosło wyraźne efekty e- 
konomiczne i stało się podstawą sze

rokiego rozwoju aktywności i inicja
tywy społecznej. Sądzę, ze to właśnie 
stało się główną dźwignią powodze
nia jednostek inicjujących.

Dotychczasowe doświadczenia do
skonalenia sposobu funkcjonowania 
gospodarki wskazują jasno linie dal* 
szego działania. Aczkolwiek w sferze 
dokonać więcej jest przed nami niż 
za nami, nie taka miara jest tu naj
właściwsza. Rzeczą podstawową jest 
to że uruchomiony został wielki pro
cos zmian i wykształciły się siły na
pędzające ich rozwój, że mamy po- 
czucie skuteczności działania i po
parte doświadczeniem przekonanie o 
prawidłowości przyjętych koncesji 
strategicznych.

NURT jednostek inicjujących 
trzeba dalej kontynuować. W 
bieżącym roku system ekono

miczno-finansowy wprowadzany 
przez te jednostki staje się jednak 
dominujący, co powoduje, że ich naz
wa jest już mało stosowna. Możemy 
ją zmienić, nie powinniśmy jednak 
przy tym zagubić jej podstawowego 
sensu — rozumienia, że doskonalenie 
sposobu działania w każdej organiza- 
cij jest procesem społecznym wyma
gającym stałej troski i rozumnego 
kierowania. W gruncie rzeczy do
świadczenia jednostek inicjujących 
pokazały, że wprowadzenie nowego 
systemu jest początkiem — nie koń
cem sprawy.

W skali ogólnokrajowej jednak u- 
waga przesunie się zapewne — na 
metody, i instrumenty, styl plano
wania i kierowania centralnego. W 
sferze tej zachodziły w ostatnich la
tach istotne zmiany. Należą do nich 
przede wszystkim zmiany w syste
mie planowania — szczególnie 
wzrost w nim rangi problematyki 
strategicznej i planowania perspek- 
tywiczego — oraz ogólne uelastycz
nienie centralnego kierowania. Wy
stąpiło też wyraźne usprawnienie 
instrumentacji ekonomiczno-finanso
wej. Wciąż jednak wiele spraw po- 
zostaje do przemyślenia i rozwią
zania. Ogólnie stwierdzić można, że 
zmiany na szczeblu centralnym po
winny — po pierwsze: być dosto
sowane do nowych zasad funkcjo
nowania organizacji gospodarczych, 
po drugie konsekwetnie realizować 
główne cele strategiczne, które sobie 
nakreśliliśmy.

Wszystkie te problemy są przed
miotem prac Komisji Partyjno-Rzą- 
dowej, która koncentruje się aktual
nie szczególnie na zagadnieniach 
funkcjonowania resortów i innych 
ogniw aparatu centralnego, systemu 
cen, instrumentacji finansowej i me
todach działania w handlu zagranicz
nym i problemach postępu naukowo- 
-technicznego.

Warto tu zwrócić uwagę na jedno 
szczególne zagadnienie. Niektórzy 
twierdzą (a nawet tworzą na ten te
mat ogólne „teorie”), że w całym 
procesie doskonalenia gospodarki za
sadniczą przeszkodę stanowi aparat 
centralny, który jest konserwatyw
ny, zbiurokratyzowany i staje w o- 
bronie swych pozycji. Jakkolwiek 
istnieją symptomy takich postaw u 
niektórych przedstawiceli aparatu 
centralnego, opinia taka uogólniona 
jest w naszych warunkach niepraw
dziwa i szkodliwa. Kadry aparatu 
centalnego nie są u nas warstwą mo
gącą skutecznie bronić swych pozy
cji, przeciwstawiając się ogólnej li
nii polityki i nie mają do tego ani 
podstaw, ani motywacji. Przede 
wszystkim brak jest po temu sil
nych przesłanek Socjologicznych. Za
sady polityki‘edukacyjnej sprawiają, 
że kadry aparatu centralnego zasi
lane są ciągle przez ludzi pochodzą
cych z różnych klas i warstw spo
łecznych i z różnych regionów kra
ju. Polityka kadrowa powoduje du
żą wymienność kadr między przed
siębiorstwami i aparatem tereno- 
wymy, a aparatem centralnym. Do
tyczy to. szczególnie kadr kierowni
czych aparatu centralnego, co ma 
przecież decydujące znaczenie. Osta
tnio ta korzystna mobilność kadr 
kierowniczych wyraźnie się zwięk
szyła, co ma bardzo istotne następ
stwa dla procesu doskonalenia funk
cjonowania gospodarki.

Podział na ludzi bardziej konser
watywnych i bardziej postępowych 
nie przebiega według szczebli zarzą
dzania. Jest ono naturalną konsek
wencją walki nowego ze starym, 
której istotnym frontem jest wła
śnie dążenie do doskonalenia fun
kcjonowania naszej gospodarki i na
szego społeczeństwa. Źródłem pozy
cji konserwatywnych — zarówno w 
aparacie centralnym, jak i w orga
nizacjach gospodarczych — jest 
przede wszystkim obawa przed tym, 
co nowe, nie znane, czego się nie ro
zumie. Najlepszą metodą działania 
jest więc takie wprowadzenie zmian, 
w których uwzględnia się stopniowe 
dojrzewanie ludzi i ich zdolności do 
przyswajania nowego i stwarza fak
ty, do których ludzie muszą się z 
konieczności dostosować. Musimy za
tem iść naprzód stopniowo, wspoma
gając każdy krok odpowiednim wy
jaśnieniem i akcją szkoleniową. W 
ten sposób uporamy się z „konser
watyzmem” czy to szczebla central
nego, czy każdego innego. Nie należy 
dopuszczać,' aby wiara w mity prze
kształciła je w rzeczywistość.
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POSZUKUJEMY 
DOBRYCH 
ROZWIĄZAŃ
O szybkim tempie rozwoju naszego kraju decyduje 
przede wszystkim twórcze zaangażowanie całego spo
łeczeństwa. Poszukując więc lepszych, doskonalszych 
metod sterowania procesami gospodarczymi, koncen
trujemy uwagę na tzw. sprawach ludzkich. W Ko
misji Partyjno-Rządowej dla Unowocześnienia Sys
temu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa — u- 
tworzono specjalny zespół, zajmujący się problemami 
zatrudnienia i płac oraz sprawami socjalnymi. Zespołem 
tym kieruje towarzysz ZBIGNIEW MADEJ kierownik Wy
działu Ekonomicznego Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Zwróciliśmy się do nie
go z prośbą o poinformowanie, co jest obecnie przed
miotem pracy tego^zespołu.

ZBIGNIEW MADEJ: Mamy ok
reślony program działania zespo
łu i całej Komisji do końca br. Kon
centrujemy się głównie na tych 
problemach, których znaczenie bę
dzie wzrastało w związku ze zbli
żającym się VII Zjazdem Partii. Cho
dzi tu m. in. o nową sytuację demo
graficzną i zatrudnieniową w Polsce 
po 1975 r.. sposoby realizacji poli
tyki płacowej oraz konkretyzację 
rozpoczętej polityki socjalnej.

RED.: Jakie są formy pracy zespo
łu?

ZBIGNIEW MADEJ: Podejmuje
my samodzielnie pewne tematy' z za
kresu zatrudnienia, płac, i spraw so
cjalnych. Jednakże kilkanaście osób, 
działających w zespole nie mogłoby 
podołać przyjętemu zakresowi pra
cy. Staramy się zatem inspirować 
rozwiązywanie wielu problemów 

,pr.zez‘ instytuty.:-• naukowp-badaw- 
ócze i ogniwa ' administracji.? 'gos
podarczej. Poza tym stwarza
my platformę dyskusji nad 
projektami rozwiązań, opraco
wanymi przez poszczególne resor
ty. Cenna dla obu stron jest taka 
konfrontacja poglądów ludzi ucze
stniczących i nieuczestniczących bez- 
nośrednio w tworzeniu projektu. 
Często sięgamy do opinii praktyków. 
Np niedawno zespół zorganizował 
spotkanie z kierownikami jednostek 
inicjujących., żeby wysłuchać wszyst
kich uwag na temat funkcjonowa
nia wprowadzanych tara zasad po
lityki zatrudnienia i płac. Takie 
sootkania są inspirujące. Podpowia
dają sprawy doraźne i ukierunko
wują prace zespołu na rozwiązywa
nie długofalowych problemów Jed
nostki inicjujące — to obecnie głów
ne źródło wiedzy i doświadczeń 
praktycznych na temat funkcjono
wania udoskonalonego svstemu za
rządzania. Tam ujawniają się jego 
zalety i słabości, oraz cechy osobowe 
ludzi, którzy w nim pracują. Dlate
go w stronę praktyki zwrócona jest 
uwaga wszystkich zespołów naszej 
Komisji, uwaga instancji partyjnych 
i centralnej administracji gospodar
czej.

RED.: Do jakich zmian skłania 
analiza sytuacji w jednostkach ini
cjujących. jakie decyzje np. z zakre
su zatrudnienia i płac przygotowu
je zespól na najbliższe lata?

ZBIGNIEW MADEJ: Zespół nie 
przygotowuje decyzji, robią to- ogni
wa rządowe. Zespół opracowuje ana-: 
lizy, oceny i propozycje rozwiązań 
systemowych, które omawia następ
nie prezydium komisji. Po dyskusji 
i ewentualnych poprawkach, kiedy 
opracowanie zostaje przyjęte przeka
zuje się je organom rządowym. Taka 
jest w zasadzie formalna procedura. 
Ale występują tu również — podob
nie Jak wszędzie — związki niefor
malne, które ułatwiają przenikanie 
idei i pomysłów. Nasza komisją jest 
przecież komisją partyjno-rządową, 
działający w niej członkowie rządu, 
mogą bezpośrednio stosować w prak
tyce koncepcje dojrzałe. Zasadą w 
działalności zespołu jest to, żeby 
opracowania zawierały . nie tylko 
pełną analizę problemu 1 ogólną 
koncepcje zmian, ale także sposoby 
realizacji, ściślej mówiąc' technolo
gię wdrażania ich w- życie.

RED.: Czy na drodze od pomysłu 
do realizacji rozwiązań organizacyj
nych i społecznych piętrzą się więk
sze trudności niż w postępie tech
nicznym?

ZBIGNIEW MADEJ: Trudno to 
jednoznacznie ocenić. Faktem jest 
że i na tym odcinku one występu
ją. Trzeba jeszcze wiele zdziałać, że
by stosowanie pomysłów napotykało 
mniejszy opór. Nie łudzimy się jed-- 

nak, że zbudujemy świat idealny. 
Uważam, że wdrażanie innowacji 
musi napotykać trudności. Ścieranie 
się starego z nowym, z natury rze
czy. nie przechodzi gładko. Dzieje 
się tak wszędzie.

Na podstawie własnej praktyki 
mogę stwierdzić, że obecnie więk
szym problemem jest niedostateczna 
podaż dobrze przygotowanych” to 
znaczy nadających się do zastosowa
nia rozwiązań, niż niedostateczna 
chłonność naszej praktyki na inno
wacje społeczne i organizacyjne. Lu
kę tę w jakimś stopniu zapełnia pra
ca naszej komisji. Problem jest jed
nak szerszy. Chodzi tu m. in. o to, 
by nauki społeczne oprócz dobrze 

•spełnionych funkcji oświeceniowych 
były także obfitym źródłem inno
wacji. Jest to pożądane nie tylko 
z punktu widzenia doraźnych po
trzeb praktyki, ale i dla utrzymania 
ogólnej równowagi we współczesnej 
cywilizacji nasyconej innowacjami 
technicznymi. " ..

RED.: Zespól zajmuje się przygo
towaniem różnorodnych elementów 
systemu...

ZBIGNIEW MADEJ: ...Nie tworzy
my mechanizmów monolitycznych, 
„chemicznie czystych”. Praktyka nie 
oczekuje takich rozwiązań. W za
rządzaniu gospodarką, a nawet w 
kierowaniu wyłącznie takim odcin
kiem, jak zatrudnienie wykorzystu
je się nie tylko dźwignie ekono
miczne, ale również apele polityczne 
i polecenia administracyjne, traktu
jąc je, jako elementy systemu, a nie 
jako szczudła.

Najwyższy czas pozbyć się poczu
cia winy, że nie udało się (rzekomo 
jeszcze) stworzyć uniwersalnie do
skonałych mechanizmów ekonomicz
nych. które nie wymagałyby tzw. 
wsparcia z zewnątrz. Wątpię, ' czy 
jes' to możliwe i twierdzę, że nie
potrzebne Pora także, by polecenia 
administracyjne uwolnić od otoczki 
wstydu, która im towarzyszy tylko 
dlatego, że mają administracyjny (a 
nie ekonomiczny) rodowód. Praw
da, że bywają one głupie i niesku
teczne, ale mechanizmy ekonomicz
ne również nie są ' wolne od tych 
przywar. Dlatego opowiadałbym .się 
za tym, by przeciwstawności szukać 
raczej między rozwiązaniami sku
tecznymi i nieskutecznymi lub mą
drymi i głupimi, a nie między eko
nomicznymi i administracyjnymi.

RED.: Jak należy ocenić obecną 
sytuację w dziedzinie zatrudnienia?

ZBIGNIEW MADEJ: Ostatnio 
zmienia się ona bardzo szybko. Przed 
czterema laty najistotniejszym pro
blemem wydawało się stworzenie 
miejsc pracy dla 1 800 tys. młodych 
ludzi, wchodzących w wiek produk
cyjny w tej pięciolatce. Pod tym ką
tem przygotowywało się kiedyś kon
cepcje rozwoju gospodarczego. A po 
dwu latach sytuacja zmieniła się dia
metralnie. Realizowany ot, VI Zjaz
du przyśpieszony rozwój gospodarki 
spowodował, że problem pełnego za
trudnienia został całkowicie rozwią
zany.

RED.: Pozostał jednak 1 nabiera 
coraz większego znaczenia problem 
racjonalnego gospodarowania zaso
bami pracy?

ZBIGNIEW MADEJ: Tak, wcho
dzimy w okres, którego konsekwen
cji w dziedzinie zatrudnienia nie 
umiemy sobie jeszcze w pełni wy
obrazić. Wybiegając więc myślą w 
przód, zespół zastanawia się nad kil
koma kwestiami, które trzeba po
traktować zupełnie inaczej niż do
tąd.

Wszyscy jesteśmy wychowani i z 
książek, i na podstawie autopsji, że 
czego jak czego, ale rąk do pracy u 

nas nigdy nie brakowało. Ti-udno 
nam więc sobie uzmysłowić, że - w 
najbliższej pięciolatce, a zwłaszcza 
w następnej, znajdziemy się w sy
tuacji, która w dziedzinie zatrudnie
nia przypominać będzie to, co dzie
je się dziś w Czechosłowacja i NRD. 
W latach 1981—85 przyrost zasobów 
pracy będzie ponad czterokrotnie 
mniejszy niż w bieżącym pięciole
ciu. Żeby nas nie zaskoczyło nagłe, 
kilkakrotne zmniejszenie się przy
rostów zasobów pracy, żeby nie za
hamowało tempa rozwoju, musimy 
już dziś wpłynąć na całkowite prze
stawienie się psychiki tych wszy
stkich. którzy sterują u nas stru
mieniem pracy.

Sądzę, że jest tu niezwykle po
trzebna po pierwsze: szeroka eduka
cja społeczna i traktuję ją jako pil
ne zadanie prasy. Należałoby zjawi
ska demograficzne szczegółowo 
przedstawić i opisać wynikające z 
nich konsekwencje Po drugie, uwa
żam. że potrzebne jest odpowiednie 
przygotowanie kierowników wszyst
kich szczebli do gospodarowania w 
nowych warunkach.

Mamy już zresztą w zakresie edu
kacji tzw. klasy wzorcowe, doświad
czalne. Stanowią je wielkie aglome
racje: Śląsk, Wybrzeże. Warszawa. 
To, co już dzieje się w tych ośrod
kach wystąpi w przyszłości pow
szechnie w całym kraju. Warto więc 
pilnie obserwować wielkie aglome
racje, żeby nauczyć się w jaki spo
sób osiągać 90 a nawet 100 proc, 
przyrostu produkcji przemysłowej 
drogą zwiększenia wydajności pra
cy.

RED.: Gwałtowne zmniejszanie się 
zasobów pracy musimy również chy
ba uwzględnić w programowaniu 
rozwoju gospodarczego na najbliższe 
lata?

ZBIGNIEW MADEJ: I jest to 
trzecie zadanie, o którym chciałem 
wspomnieć: w programowaniu roz
woju kraju musimy bardziej pre- 

<erować pracooszczędne dziedziny 
wytwarzania. Ponadto już dziś pod
jąć trzeba w ramach przemysłu ma- 
szynoWe^d produkcję środków Jpró- 

' dukćjij". 'zastępujących " prostą' pracę 
ręczną, meChanizująćych i automaty
zujących procesy produkcji.

RED.: Mówiliśmy dotąd przede 
wszystkim o problematyce zatrud
nienia, czy w związku z bieżącymi 
potrzebami, dominuje ona obecnie w 
pracach zespołu?

ZBIGNIEW MADEJ: Polityka za
trudnienia i płac oraz sprawy so
cjalne są ze sobą tak ściśle związa
ne, że nie może być przewagi któ
rejkolwiek z tych dziedzin.

RED.: Przejdźmy więc do proble
mów placowych.

ZBIGNIEW MADEJ: Jeślibyśmy 
postulaty VI Zjazdu i założenia bie
żącej pięciolatki nałożyli na siatkę 
czasu to okazałoby się, że najwcze
śniej, bo już pod koniec 1973 roku 
wykonaliśmy zadania w dziedzinie 
•«."zrostu płac. Nieco później — bo 
w końcu 1974 r. uzyskaliśmy wskaź
nik wzrostu produkcji rolnej założo
ny na pięciolatkę oraz wskaźniki — 
produkcji przemysłowej. Z rocznym 
wyprzedzeniem zrealizowaliśmy tak
że założenia inwestycyjne oraz eks- 
portowo-importowe. Pod koniec bie
żącego pięciolecia wzrost płac prze
kroczy wysoko założony w planie 
18 procentowy wzrost.

Jest rzeczą niewątpliwą, że w 
przyszłości — podobnie jak dotych
czas — trzeba będzie prowadzić 
centralne sterowanie polityką płac 
w Polsce. Jest to m. in. podykto
wane nadrzędną zasadą sprawiedli
wości społecznej, jest to jedną z 
cech socjalistycznej gospodarki pla
nowej.

Centralne sterowanie polityką pla
cową osiąga się zarówno przez każ
dorazowe decyzje szczebla central
nego w sprawie regulacji plac w po
szczególnych gałęziach, jak i przez 
centralne ustalanie relacji między 
wzrostem płac, a wzrostem efektów 
pracy przedsiębiorstw lub gałęzi. U 
nas stosuje się obydwie formy z tym, 
że w bieżącym pięcioleciu domino
wała pierwsza, a w następnym więk
szy zakres może mieć druga. Wią- 
że się to m. in. z rozszerzaniem udo
skonalonego systemu zarządzania.

Pierwsza z tych form jest oczy
wiście bardziej uniwersalna, można 
ją stosować w sferze produkcji ma
terialnej i niematerialnej, natomiast 
druga polegająca na ustalaniu rela
cji między wzrostem płac, a wzro
stem efektów produkcyjnych (np. 
produkcji dodanej) stosuje się tyl
ko w sferze produkcyjnej.

RED.: Jednakże miary wkładu Pra" 
cy, efektu produkcji są jeszcze bar
dzo niedoskonałe?

ZBIGNIEW MADEJ: Każda miara 
ma swoje ułomności. Dla metrolo-
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gów tradycyjne urządzenia do mie
rzenia odległości lub czasu, uznane 
społecznie za bezbłędne, są także 
niedoskonałe. Poszukują więc no
wocześniejszych urządzeń elektro
nowych. Wskaźniki ekonomiczne 
trzeba doskonalić. Jest to normalny 
proces rozwoju. Nie należy nato
miast podsycać chorobliwej obsesji 
na temat niedoskonałości mierni
ków ekonomicznych.

RED: Przejdźmy więc do spraw 
socjalnych, jakie problemy tu wy
suwają się na czoło?

ZBIGNIEW MADEJ: Tu wszystko 
wydaje się ważne. Nie ma jednej 
platformy oceny tych spraw. To co 
dla jednej grupy wydaje się na ra
zie mało istotne, dla drugiej jest de
cydujące. Są jednak dwie sprawy, 
które w społecznej ocenie plasują 
się. na pierwszym miejscu. Wysunął 
je I Sekretarz KC PZPR na konfe
rencji sprawozdawczo-wyborczej w 
Katowicach. Pierwsza — to mieszka
nia, druga — to dobre zaopatrzenie 
i funkcjonowanie rynku wewnętrz
nego -wraz z usługami.

Wydaje się, że dla poprawy wa
runków bytu polskiej rodziny to 
dwie sprawy mają obecnie znacze
nie rozstrzygające. W dziedzinie och
rony zdrowia udało nam się w 
bieżącej pięciolatce zrealizować po
stulat najistotniejszy — objęcie bez- 
plątnyrp lecznictwem całej ludności.

RED.? t^rtość świadczeń społecz
nych, przypadająca średnio na jed
nego mieszkańca, wzrosła z 3,7 tys. 
zł, w 1970 roku, do ponad 6 tys. w 
1974 r., a więc w nie mniejszym tem
pie niż place. Czy takie relacje wzro
stu plac i świadczeń wydają się na
dal wskazane?

ZBIGNIEW MADEJ: Oczywiście, 
musi wzrastać poczucie bezpieczeń
stwa społecznego. Człowiek w na
szym ustroju, powinien mieć pew
ność, że nie zostanie pozostawiony 
samemu sobie, w chwilach trudnych, 
w potrzebie. I taki kierunek dzia
łania charakteryzował wszystkie de
cyzje z zakresu zabezpieczenia spo
łecznego podjęte w bieżącej pięcio
latce, a było ich bardzo wiele. Zrea
lizowana już została w pełni refor
ma zasiłków chorobowych, zapew
niająca wszystkim -zatrudnionym 
stuprocentowe zarobki w czasie cho
roby własnej,, lub opieki nad chorym 
dzieckiem. Zapoczątkowane też zo
stały podstawowe reformy systemu 
zasiłków rodzinnych oraz emerytur 
i rent a kierunek dalszych zmian, jest 
już nakreślony. Wszystkie te posu
nięcia dokonane i zapowiedziane wy
magają ogromnych i rosnących z ro
ku na rok nakładów na świadczenia.

RED.: Nad jakimi jeszcze proble
mami socjalnymi pracuje zespól 
obecnie?

ZBIGNIEW MADEJ: Między in
nymi — nad problemem skracania 
czasu pracy. Podstawowym warun
kiem zwiększania liczby dni wolnych 
jest wzrost wydajności pracy. W 
przeciwnym razie zmniejszy się wiel
kość produkcji społecznej i każdy 
pracujący otrzyma mniej. Takiego 
wyniku społeczeństwo nie zechce za
akceptować, gdyż nie jest gotowe do
konywać wyboru czasu wolnego ko
sztem zarobków. Cenimy jedno i dru
gie z wyraźną preferencją wzrostu 
zarobków. Jedynym wyjściem jest 
zatem wzrost wydajności pracy i po
prawy efektywności gospodarowa
nia.

RED.: Czy są tu jeszcze jakieś 
kwestie otwarte,, przecież już wpro
wadziliśmy w ten sposób najpierw 
6 a teraz 12 wolnych sobót, wy
starczy zatem rozszerzać ten pro
gram?

ZBIGNIEW MADEJ: Warto się 
również zastanowić nad innym 
aspektem tego problemu. Ludzkość 
wymyśliła jeden model skracania 
czasu pracy na rzecz czasu wolnego, 
polegający na tym, że zmniejsza się 
wymiar godzin pracy lub przezna
cza się całe dnie dodatkowe na od
poczynek. W tym czasie odpoczywa

ją na ogół także maszyny. Otóż ten 
model skracania czasu pracy jest 
mało efektywny. Sukcesem byłoby 
dopiero to, gdyby udało nam się 
zwiększyć zakres czasu wolnego dla 
ludzi, ale nie dać przy tym odpo
czywać maszynom. Nie marnowali
byśmy wówczas włożonych w nie 
wartości. — pracy ludzkiej i środ
ków inwestycyjnych, które ważą 
przecież w podziale dochodu naro
dowego. I jest to właśnie problem 
najistotniejszy nie tylko dla naszego 
kraju.

Istnieją już pewne zalążki takich 
rozwiązań np. system czterobryga
dowy w hutnictwie, praca przy wiel
kich procesach chemicznych lub w 
transporcie kolejowym. Jest zasta
nawiające, że tam, gdzie technologia 
dyktuje potrzebę pracy ciągłej — 
problem zostaje rozwiązany, a tam 
gdzie występuje dowolpość, gdzie 
łatwo maszynę zatrzymać — spra
wa lepszego, pełniejszego jej wy
korzystania — mimo niewątpliwych 
i bezdyskusyjnych korzyści ekono
micznych i społecznych — wciąż na
stręcza sporo trudności. Nasze spo
łeczeństwo włożyło przecież w 
ostatnich latach^, zbyt wiele wysił
ku" wrozwinięcie f unowocześnienie 
techniki, źebyśmy się, nie pokusili 
teraz, o opracowanie ambitniejszego 
niż dotychczasowe modelu skracania 
czasu pracy, w którym odpoczywa
liby ludzie, ale maszyny pracowały 
nadal dla przysporzenia pożytku.

RED.: Chodzi o wzrost efektyw
ności działania?

ZBIGNIEW MADEJ: Tak, jest to 
podstawowe zadanie przyszłej pię
ciolatki. Musimy nadal rozwijać się 
szybko i jeszcze efektywniej. W tym 
pięcioleciu z jednej strony urucho
miliśmy potężny strumień wzrostu 
dochodów społecznych, przy czym 
relacje wzrostu płac w stosunku do 
wzrostu produkcji i wydajności pra
cy okazały się większe niż 1 : 1. Z 
drugiej strony włożyliśmy ogromne 
środki w rozwój nowoczesnego po
tencjału produkcyjnego, mamy też 
obfite źródło dopływu surowców i 
materiałów z importu i własnych. 
Grzechem byłoby nie dążyć do lep
szego wykorzystania tego wszystkie
go-

Często zadaje się pytanie, jakie 
motywacje i mechanizmy będą siłą 
napędową dalszego rozwoju. Otóż 
będzie nią kontynuacja społeczno-. 
-gospodarczej polityki partii, skie
rowanej na wysoką dynamikę i po
prawy efektywności działania. W ra
mach tej polityki na podkreślenie 
zasługują zwłaszcza cztery główne 
elementy: Po pierwsze — wybór 
trafnych kierunków i proporcji roz
woju w latach 1976—80 odpowiada
jących potrzebom społecznym. Po 
drugie — występujące w dalszym 
ciągu silne zaangażowanie emocjo
nalne naszego społeczeństwa, wyni
kające z chęci i ambicji nieustanne
go dźwigania kraju wzwyż i pod
niesienia jego znaczenia na arenie 
międzynarodowej. Po trzecie — ist
niejąca nadal silna tendencja wszy
stkich warstw społecznych do popra
wy warunków bytu; jesteśmy bo
wiem narodem młodym i większość 
rodzin jest na dorobku. Po czwarte 
— coraz szerszy zakres udoskonalo
nego systemu’zarządzania, który na 
początku następnego pięciolecia 
obejmuje dominującą część pro
dukcji materialnej.

RED.: Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała: 
ANNA KUSZKO

fakty
i decyzje
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14 lutego — Minister Finansów po
wołał Zespół dla przygotowania re
formy systemu finansowego zjedno
czeń i przedsiębiorstw. Zespół opra
cował tezy w sprawie doskonalenia 
systemu w przemyśle kluczowym. 
Tezy były rozpatrywane na posiedze
niach Prezydium Rządu 7.VII.1972 
i 26.1.1973 r.). Ustalono, że stanowić 
one będą kierunkowe założenia przy 
wprowadzaniu nowego systemu w 
jednostkach inicjujących.

18 lutego — Rada Ministrów pod
jęła Uchwałę nr 49 w sprawie zwię
kszenia uprawnień dyrektorów pań
stwowych przedsiębiorstw przemy
słu kluczowego i dyrektorów ich 
zjednoczeń. Tzw. „Karta praw dy
rektora”.

24 lutego — Pierwsze posiedzenie 
Rządowego Zespołu Ekspertów, któ
rego zadaniem . było przygotowanie 
projektu perspektywicznego planu 
zagospodarowania kraju do 1990 ro
ku. Przewodniczący KP przy RM 
Mieczysław Jagielski podkreślił, że 
jednym z istotnych elementów poli
tyki społeczno-gospodarczej jest 
podniesienie rangi planowania dłu
gofalowego.

7 marca — Biuro Polityczne roz
patrywało przedstawione przez Pre
zydium Rządu propozycje zmian w 
systemie planowania i finansowania 
inwestycji. Powołano komisję partyj
no-rządową do usprawnienia dzia
łalności organów władzy i admini
stracji.

10 marca — Prezydium Rządu roz
patrywało program związany z u- 
sprawnieniem finansowania inwe
stycji i remontów oraz z usprawnie
niem projektowania inwestycji.

17 marca — Prezydium Rządu 
przedyskutowało projekt zasad fi
nansowania działalności socjalnej.

12 kwietnia — Plenarne posiedze
nie Komisji Partyjno-Rządowej dla 

’ Unowocześnienia Systemu Funkcjo
nowania Gospodarki i Państwa. I 
Sekretarz KC EDWARD GIEREK 
powiedział, że „troską partii jest za
pewnienie zgodności zmian w meto
dach planowania i zarządzania z po
trzebami rozwoju socjalistycznego 
społeczeństwa. Zagadnienia dosko
nalenia zarządzania, to nie tylko pro
blem techniczno-organizacyjny lecz 
niezmiernie ważny problem społecz- 
,no-polityczny” — stwierdził E. GIE
REK. „Ludzie pracy oceniają naszą 
politykę nie tylko według celów, ale 
także według sprawności ich’ realiza
cji. Społeczna i indywidualna efek
tywność codziennej pracy ma w na
szych warunkach wielkie znaczenie 
dla kształtowania nastrojów i posta- 

. wy ludzi pracy.
Konieczne jest poważne umocnie- 

- niej zwiększenie, trafności oraz sku
teczności centralnego- .planowania. 
Równocześnie trzeba rozszerzać sa
modzielność zjednoczeń kombinatów, 
przedsiębiorstw, otwierać pole dla 
inicjatywy ich kierownictwa i załóg. 
Musimy pamiętać —' powiedział na
stępnie I Sekretarz KC — że ogrom
nego znaczenia nabiera prawidłowa 
realizacja uchwalanych zmian na 
wszystkich szczeblach. Powodzenie 
walki o harmonijne wprowadzanie 
ulepszeń zależy od ludzi, od ich do
brej woli i umiejętności. Dlatego 
pojmowana nowocześnie polityka 
kadrowa, obejmująca dobór kadr 
oraz ich dokształcanie i kontrolę ich 
pracy, staje się obecnie głównym o- 
gniwem procesu doskonalenia fun
kcjonowania naszego państwa, pla
nowania i zarządzania.”

10—11 maja — V Plenarne posie
dzenie KC PZPR poświęcone per
spektywicznemu programowi miesz
kaniowemu. Dzięki uzyskaniu ko
rzystnych wyników w dotychczaso
wej realizacji planu, można było na 
lata 1971—1975 zwiększyć zadania bu
downictwa mieszkaniowego do 1 080 
tys. mieszkań. Prezes Rady Mini
strów PIOTR JAROSZEWICZ 
stwierdził, że „ważnym zadaniem 
jest doskonalenie metod planowania 
i zarządzania, aby zapewnić lepsze 
warunki do programowania, plano
wania i1 bieżącego rozstrzygania 
spraw dotyczących rozwoju miesz
kaniowego w Polsce.”

12 maja — Rada Ministrów podję
ła uchwałę w sprawie opracowania 
projektu NPG i budżetu państwa na 
1973 r. Dokument zwiększa samo
dzielność przedsiębiorstw, zjedno
czeń i resortów w opracowywaniu 
planu rocznego i upraszcza tryb bu
dowy planu.

15 maja — Zarządzenie Prezesa 
Rady Ministrów w sprawie wdrożeń 
inicjujących kompleksowe zmiany w 
metodach planowania i zarządzania 
gospodarką narodowa.

19 maja — Prezydium Rządu roz
patrywało harmonogram realizacji 
uchwał V Plenum KC PZPR.

24 maja — Prezes Rady Ministrów 
powołał Międzyresortowy Zespół 
do Doskonalenia Systemu Cen. W 
wyniku prac zespołu opracowano te
zy w sprawie doskonalenia systemu 
cen, które po rozpatrzeniu na no- 
siedzeniu Prezydium Rządu (26.1.73r) 
zostały przyjęte jako kierunkowe 
wytyczne w kształtowaniu cen w 
jednostkach inicjujących.

3 czerwca — Prezes Rady Mini
strów powołał Zespoły d/s Wdrożeń 
Inicjujących. Powołano, grupę eks
pertów do współpracy w przygo
towaniu projektów zasad nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
dla poszczególnych organizacji go
spodarczych. Zatwierdzono listę or
ganizacji, które wystąpiły z inicja
tywą przejścia na nowy system eko-
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nomiczno-finansowy z początkiem 
1973 r.

7 lipca — W toku obrad Prezydium 
Rządu dokonano oceny tez opraco
wanych przez specjalny zespól rzą
dowy zajmujący się doskonaleniem 
systemu ekonomiczno-finansowego.

28 lipca — Prezes Rady Ministrów 
powołał Radę Legislacyjną.

11 sierpnia — Uchwała RM nr 
222/72 w sprawie zmian w zasadach 
wynagradzania pracowników za
trudnionych w niektórych przedsię
biorstwach przemysłu maszynowego, 
ciężkiego oraz górnictwa i energety
ki. Nastąpiła likwidacja indywidual
nych potrąceń podatku od wynagro
dzeń i składki emerytalnej, wprowa
dzono nowe taryfikatory kwalifika
cyjne dla robotników i pracowników 
umysłowych oraz zastosowano nowe 
stawki godzinowe dla robotników 
i płace miesięczne dla pracowników 
umysłowych. Rada Ministrów upo
ważniła Przewodniczącego. Zespołu 
do Spraw Wdrożeń Inicjujących do 
rozciągnięcia zasad wynagradzania 
określonych uchwałą na wszystkie 
przedsiębiorstwa tych zjednoczeń, w 
których wprowadza się nowy sy
stem ekonomiczno-finansowy.

27 września — Odbyło się VI Ple
narne Posiedzenie KC PZPR w spra
wie założeń reorganizacji władz te
renowych na wsi i w małych mia
stach oraz zadań partii w związku z 
tworzeniem gmin.

I Sekretarz KC PZPR EDWARD 
GIEREK powiedział: „Reorganizacja 
władz terenowych na wsi i w małych 
miastach jest aktem o wielkiej, spo
łecznej i politycznej randze, stąd po
winniśmy rozpatrywać ją w aspek
cie zadań dla całej partii. Nowe u- 
kształtowanie roli i funkcji gminy 
stawia organizacje partyjne na wsi 
w obliczu jakościowo wyższych za
dań...”

Prezes Rady Ministrów PIOTR 
JAROSZEWICZ, podkreślił, że 
„wzmocnienie funkcji koordynacyj
nych władz gminnych jest nieodzow
nym i ważkim czynnikiem uspraw
nienia zarządzania gospodarką.”

9 października — Odbyła się nara
da zorganizowana w KC PZPR z ak
tywem partyjno-gospodarczym jed
nostek inicjujących przechodzących z 
dniem 1.1.1973 r. na nowe zasady. 
„Warunkiem pomyślnego wprowa
dzenia do praktyki założonych zmian 
w zakresie planowania i zarządza
nia jest — stwierdził członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC JAN 
SZYDLAK — stworzenie wokół nich 
sprzyjającej atmosfery, dotarcie z 
ich założeniami do każdego członka 
załogi. Wdrażaniu zmian musi towa
rzyszyć ścisła współpraca admini
stracji z organizacjami partyjnymi, 
podnoszenie kwalifikacji i umiejęt
ności kadr w zakresie praktycznego 
wprowadzania w życie rozwiązań no
wego systemu”. JAN SZYDLAK po- 
wiedział, że „Komitet Centralny z 
całą konsekwencją będzie dążył do 
skutecznej realizacji zmian systemo
wych, ponieważ jest to bezsporny 
wymóg współczesnej i szybko roz
wijającej się gospodarki”.

17 października — Biuro Politycz
ne podjęło uchwałę w sprawie dal
szego doskonalenia polityki kadro
wej i podnoszenia poziomu kadr kie
rowniczych.

10 listopada — Prezydium Rządu 
rozpatrywało informacje o stanie re
alizacji programu rozwoju przemy
słu spożywczego.

21 listopada — Biuro Polityczne 
rozpatrywało kompleks problemów 
dotyczących rozwoju rolnictwa 
i przemysłu spożywczego.

29 listopada — Sejm przyjął U- 
stawę o utworzeniu gmin i zmianie 
ustawy o radach narodowych. Zabie
rając głos na posiedzeniu Sejmu, 
Prezes Rady Ministrów PIOTR JA
ROSZEWICZ podkreślił, że „najgłę
bszy sens reformy władzy i admini
stracji na wsi i w małych miastach 
polega na stworzeniu lepszych wa
runków społecznych, kadrowych 
i organizacyjnych dla długofalowego 
postępu na wsi i rozwoju produkcji 
rolnictwa, na stworzeniu silnych 
podstaw dla perspektywicznych pro
cesów ich rozwoju.”

4 grudnia — W ramach prac pro
wadzonych zgodnie z dyrektywą VI 
Zjazdu PZPR nad porządkowaniem 
sytuacji prawnej — Rada Ministrów 
podjęła uchwałę w sprawie uznania 
za nieobowiązujące wszystkich u- 
chwał KERM podjętych do 1950 r. 
a nie ogłoszonych w Monitorze Pol
skim oraz utraty mocy prawnej 7504 
uchwał i decyzji rządu podjętych w 
latach 1945—1971.

22 grudnia — Rada Ministrów pod
jęła Uchwałę nr 329/72 w sprawie 
wprowadzenia kompleksowych za
sad ekonomiczno-finansowych w 
niektórych jednostkach i organiza
cjach gospodarczych. Uchwała stwo
rzyła podstawy formalno-prawne 
i ustaliła tryb postępowania przy 
wprowadzaniu i zatwierdzaniu zasad 
obowiązujących w jednostkach ini
cjujących.

ROK 1973
8 stycznia — Krajowa Narada Ak

tywu Partyjnego i Gospodarczego 
poświęcona ocenie dorobku roku 
1972 i ustalenia zadań na rok 1973.

Przezes Rady Ministrów PIOTR 
JAROSZEWICZ powiedział m. in.: 
„Realizacja zadań roku 1973 zależy 
w znacznym stopniu od dalszego u- 
sprawnienia pracy całego aparatu
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do wyboru

zasobami 
sprowadzić

REDAKCJA: Ale interesujące jest 
również, jakie są dźwignie postępa w 
tej dziedzinie? Jak je wykorzystać, 
aby uruchomić istniejące rezerwy 
gospodarki materiałowej?

efektywości gospodarki 
naturalnymi. Można je 
do kilku ustaleń.

Zasadnicze decyzje, co

Rozmowa z towarzyszem STANISŁAWEM KUZIŃSKIM,
prezesem GUS, przewodniczącym zespołu polityki efek
tywnego wykorzystania zasobów surowcowych w Par- 
tyjno-Rządowej Komisji dla Unowocześnienia Systemu 
Funkcjonowania Gospodarki i Państwa.

REDAKCJA: Gospodarkę surow
cową i wszystko co się z nią wiąże, 
śmiało można zaliczyć do problemów, 
które stale powinny przyciągać naszą 
uwagę. Koszty materiałów, paliw i e- 
nergii stanowią, około 50 proc, war
tości naszego produktu społecznego,

Walka o zmniejszenie materiało
chłonności — jak to podkreślano na 
VIII Plenum KC PZPR z lutego 
1973 r. — wymaga kompleksowego 
podejścia i aktywnego uczestnictwa 
wielu zainteresowanych. Uruchomie
nie rezerw tkwiących w gospodarce 
zasobami surowcowymi stanowi 
klucz do utrzymania wysokiego tem
pa rozwoju społeczno-gospodarczego 
i wzrostu dobrobytu. Ta ogólna za- 
leżność nie wymaga bliższego uza
sadnienia. Motywuje ona poważne 
zadania w tej dziedzinie, które usta
la uchwała VI Zjazdu PZPR i doku
menty wspomnianego, VIII Plenum 
KC PZPR z 1973 r. oraz podjęte pra
ce, m. in. przez II zespół Partyjno- 
-Rządowej Komisji dla Unowocześ
nienia Systemu Funkcjonowania Go
spodarki i Państwa.

Można więc powiedzieć, źe doty
kamy starego tematu, ale dzieje się 
to w nowej sytuacji. Na czym to po
lega?

STANISŁAW KUZIŃSKI: Nowe 
kształty problemu gospodarki zaso
bami surowcowymi, które przyniósł 
rozwój sił wytwórczych — jeśli ab
strahować od bliższej charakterysty
ki sytuacj’ w świecie i Polsce — 
można najogólniej skwitować tym, że 
problem ten ostrzej niż kiedykolwiek 
przedtem ukazał swoje wielostron
ne powiązania z procesami gospo
darczymi, środowiskiem naituralnym 
człowieka, tak w skali jednostek go
spodarczych, regionów, kraju, jak 
i świata. Powszechnie aprobuje się 
systemowe podejście do zagadnie
nia, postuluje się planowanie w jak 
najszerszych wymiarach. Nic w tej 
dziedzinie nie może być bardziej 
zdrożnego jak wycinkowe traktowa
nie spraw, cząstkowe oceny oraz je
dnostronnie zorientowane działania. 
Jednak nie można tego pojmować 
abstrakcyjnie,, lecz w konfrontacji z 
realnymi procesami gospodarczymi.

Sięgnijmy do naszej powojennej 
historii gospodarczej. W minionym 
trzydziestoleciu nie mogliśmy two
rzyć struktury gospodarczej wyłącz
nie pod kątem obniżania materia
łochłonności (i kapitałochłonności) 
i jednocześnie produktywizować ist
niejące zasoby pracy żywej. Wcho
dziły tu w rachubę środki, jakie mo
gliśmy przeznaczać na rozwój, posia
dane zasoby naturalne, zdolność do

Fot. S. ZUBCZEWSKI

przyswajania nowych technologii, 
kwalifikacje kadr, realne możliwo
ści zbytu, jak również historycznie 
ukształtowane potrzeby ludności. W 
pierwszej fazie uprzemysłowienia 
głównym celem był kompleksowy 
rozwój produkcji od bazy surowco
wej do rozwoju w dalszej kolejno
ści wysoko uszlachetnionego prze
twórstwa. Uruchomiono na szeroką 
skalę inwestycje w tej dziedzinie dla 
pozyskania paliw, rud metali, su
rowców chemicznych i innych. Roz
wój ten absorbował znaczne środki, 
co nie pozostało bez wpływu na moż
liwości rozwoju gałęzi przetwórstwa.

W tym czasie, kiedy w Polsce two
rzyliśmy główne elementy struktury 
przemysłu i rozwijaliśmy tradycyjne 
gałęzie przemysłu ciężkiego, w kra
jach najwyżej rozwiniętych owe ga
łęzie zaczęły ustępować miejsca no
wym dziedzinom wytwórczości — e- 
lektronice; automatyce itp. Udział 
Inwestycji surowcowych w tych kra
jach był niższy niż w Polsce. Surow
ce były dla tych krajów ekonomicz
nie łatwo dostępne w zamian za wy
soko przetworzone wyroby przemy
słowe. Tworzyło to pewien wzorzec 
myślenia o kierunkach rozwoju i je
go efektywności, który nie pozosta
wał bez wpływu na interpretację 
i podejścia do oceny dróg naszego 
rozwoju.

Można było wyróżnić dwa podej
ścia, z których pierwsze akcento
wało z mniej lub bardziej rozwinię
tą argumentacją potrzebę rozwoju 
gałęzi przetwórczych łącząc to z u- 
krytą lub jawną krytyką inwestycji 
surowcowych. Drugie podejście wy
rażało się w preferowaniu tych wła
śnie inwestycji, które traktowane też 
były jako synonim ekstensywnego 
typu rozwoju. Było to uproszczenie, 
gdyż samo miejsce alokacji nie o- 
kireśla z góry walorów i korzyści e- 
konomicznych danej polityki rozwo
jowej. Wyższa kapitałochłonność 
rozwoju gałęzi surowcowych w po
równaniu z przetwórczymi jest rze
czą bezsporną. Jednakże możliwość 
wyboru między tymi alternatywami 
nie jest regułą. Częściej jest możli
we rozwiązanie komplementarne, 
które powinno być rozwiązaniem e- 
fektywnym, ale nie wycenianym we
dle idealnego wzorca, lecz takim, ja
kie możliwe jest do osiągnięcia w re
alnych warunkach.

Obecnie, w związku z nowymi i o- 
gólnie znanymi zjawiskami na świa
towym rynku surowców, paliw, pro
blematyką ochrony środowiska na
turalnego, wystąpiły nowe elementy 
w rozumowaniu na ten temat i po
jawiły się nowe parametry rachunku

efektywności przetwórczej i wydo
bywczej działalności produkcyjnej. 
Wzrosła skala trudności w ekono
micznym pozyskaniu surowców, e- 
nergii. Zaś posiadanie i racjonalna 
eksploatacja tych dóbr stwarza szan
sę dla przyspieszonego wzrostu go
spodarczego.

Polska należy do krajów, który 
dysponuje liczącymi się w gospodar
ce surowcami. Staje przed nami w 
nowej sytuacji zadanie komplekso
wego i racjonalnego zdyskontowa
nia tych szans. Zadania te rozwiązy
wać będziemy w ramach umów 
i współpracy z krajami RWPG, koor
dynując poczynania w dziedzinie 
rozwoju bazy surowcowej oraz ko
rzystając z kredytów i udzielając 
kredytów.

Na tym tle priorytetowego znacze
nia dla strategii rozwoju nabiera 
społeczny rachunek efektywności 
rozwoju gospodarki zasobami surow
cowymi. Jest to jeden z ważnych te
matów prac naszego zespołu. Anali
zowaliśmy ten problem m. in. na 
specjalnym seminarium naukowym 
grupującym członków zespołu II 
i specjalistów z placówek nauko
wych.

REDAKCJA: Zanim przejdziemy 
do zasad rachunku w tej dziedzinie 
ustalmy pewne fakty. Jak zmiana 
parametrów rachunku modyfikuje 
nasze kierunki rozumowania i zada
nia?

STANISŁAW KUZIŃSKI: Mody
fikacje są niewątpliwe, o niektó
rych sprawach już wspominałem. 
Nowa sytuacja sprzyja precyzowa
niu i dojrzewaniu poglądów co do 
metod kompleksowej i długofalowej 
eksploatacji zasobów naturalnych, 
którymi dysponujemy. Chciałbym 
jednak zaznaczyć, że jakkolwiek dy
skontowalibyśmy nowe możliwości, 
pewne aktualne problemy pozostają 
również ważne w dającej się określif 
przyszłości. Zmniejszenie materiało
chłonności nie tylko nie traci, ale 
zyskuje na znaczeniu. Jest rzećzą 
znaną, że zużycie energii i różnych 
materiałów na jednostkę produkcji 
jest w Polsce wyższe niż w krajach 
rozwiniętych. Wiadomo też, że u- 
kształtowana struktura przemysłu, 
stosowane technologie sprzyjają u 
nas wysokiej materiałochłonności.

Mimo osiągniętego postępu niedo
stateczny jest jeszcze u nas rozwój 
gałęzi uszlachetnionego przetwór
stwa. m. in. tworzyw sztucznych 
i wyrobów z tych tworzyw. Udział 
petrochemii w produkcji naszego 
przemysłu chemicznego jest niższy 
niż w krajach wysoko uprzemysło
wionych. Wynika to wprawdzie ze 
struktury naszej bazy energetycznej, 
co w kontekście ostatnich zmian ko
niunkturalnych na rynku światowym 
stawia w innym świetle porównaw
czą efektywność tej bazy. Jednak pe
trochemiczna produkcja na cele po- 
zaenergetyczne ciągle należy do jed
nych ze słabszych stron struktury 
naszego przemysłu. Bez zmian w tej 
dziedzinie trudno jest osiągać postęp 
techniczny w przemyśle maszyno
wym, budownictwie i innych gałę
ziach. W petrochemii tkwi źródło 
wielu substytutów, zmniejszenia ma- 
teriałochłoności, a w następstwie 
i kapitałochłonności, bo uzyskanie 
tradycyjnych materiałów wymaga 
kosztownych inwestycji.

Tak więc, obok nowych momen
tów, trzeba mówić o ważnej dla na
szej gospodarki kontynuacji pew
nych zadań, które musirny rozwią
zywać zgodnie z wymaganiami osią
gniętego poziomu rozwoju oraz sta
nem światowej wiedzy i doświad
czeń. Myślę tu m in. o ochronie śro
dowiska naturalnego i zachowaniu 
równowagi biologicznej w przyro
dzie. które to kwestie stają się in
tegralnym składnikiem szeroko ro
zumianej gospodarki zasobami su
rowcowymi. Ekologia, „gospodarka 
przyrody” i gospodarka człowieka 
ściśle się ze sobą zazębiają. „Gospo- 

jak wykazujądarka przyrody”
doświadczenia niektórych rozwinię
tych przemysłowo (i zdewastowa
nych przyrodniczo) krajów nie jest 
w stanie ponosić, wchłaniać „bez-' 
płatnie” wszystkich kosztów gospo
darki człowieka. Nakłady na ochro
nę środowiska naturalnego stają się 
komponentami decyzji gospodarczych 
i rachunku efektywości. Rozszerza 
to ramy i komplikuje ten rachunek.

Zdajemy sobie sprawę, że koszty 
profilaktycznego działania w zakre
sie ochrony środowiska są znacznie 
niższe od społecznych kosztów od
tworzenia odcinków biosfery, znisz
czonych przez człowieka. Musirny 
dojść, pracujemy nad tym, do ca
łościowego bilansu zasobów ekono
micznych i naturalnych, aby w spo
sób możliwie prawidłowy sterować 
reprodukcją tych łącznie traktowa
nych zasobów.

REDAKCJĄ: Wybiegamy chyba za 
daleko...

STANISŁAW KUZIŃSKI: To, O 
czym wspomniałem, nie jest warun
kiem bardziej skutecznej ochrony 
środowiska naturalnego, ale określa 
i jest ważne jako kierunek poszuki
wań dla dopracowania generalnych, 
systemowych ujęć. Mówiąc zaś o 
sprawach bardziej konkretnych, w 
toku prac naszego zespołu sprecy
zowaliśmy pewne zasady rachunku 

surowcowej strategii w rozwoju go
spodarki narodowej, należałoby po
dejmować na podstawie porównaw
czej analizy ekonomicznej efektyw
ności wariantów rozwojowych pole
gających: 1) na forsowaniu rozwoju 
gałęzi przemysłu głębokiego prze
twórstwa krajowych zasobów surow
cowych. 2) na rozwoju gałęzi opar
tych na importowanych surowcach. 
Rachunek ekonomicznej efektywno
ści rozpatrywanych wariantów na
leżałoby przeprowadzać za pomocą 
cen kalkulacyjnych, określonych na 
bazie prognozy cen światowych jako 
na czynniku obiektywizującym wy
cenę poszczególnych surowców. Ceny 
kalkulacyjne surowców importowa
nych powinny ponadto zawierać w 
sobie tzw. marżę przezorności, tj. na
rzut z tytułu potencjalnych kosztów 
niepewności związanej z importem 
tych surowców. Szacunek kosztów । 
ryzyka związanego,' z, .ewentualnym 
wyborem alternatywy jakiejś pro
dukcji opartej na importowanym su
rowcu pozwoli zweryfikować zasad
ność odrzucenia, lub przyjęcia alter
natywy rozwoju danej produkcji, o- 
partej na eksploatacji marginalnych 
zasobów krajowych.

Podejmowane są różnorodne pró
by sformułowania metodyki rachun
ku społecznej efektywności gospo
darki zasobami naturalnymi w wyż
szych uczelniach, instytutach oraz 
komitetach PAN. Skuteczność i ko
rzyści tych prac są obniżane z po
wodu dekoncentracji badań Stad też 
pilnym zadaniem staje’ się powierze
nie jednej z istniejących instytucji 
funkcji centralnego organu, który by 
stymulował, synchronizował, podsu
mowywał wyniki badań i studiów w 
tej ważnej dziedzinie. Jak już wspo
minałem nasze podejście do zagad
nień gospodarki materiałowej roz
szerzyło się i pogłębiło. Tym wy
raźniej w pracach zespołu dostrze
gamy różne mankamenty tak w za
kresie rozpoznania, tworzenia warun
ków analizy, jak możliwości prak
tycznego oddziaływania.

Społeczny rachunek efektywności 
w gospodarce zasobami surowcowy
mi musi przezwyciężyć gałęziowe, 
resortowe i inne ograniczenia. Ra
chunek kosztów i efektów musi być 
pełny, obejmować koszty transpor
tu, kapitałochłonności ciągnionej 
(czyli ujmowanej w następujących 
po sobie fazach produkcji) oraz kosz
ty ponoszone przez użytkowników. 
Aby zbudować taki system rachunku 
społecznego musirny wykonać prace, 
których celem jest stworzenie bazy 
informacyjnej odpowiadającej po
trzebom tego rachunku. Chodzi 
m. in. o ustalenie wielu krajowych 
i zagranicznych parametrów zużycia 
podstawowych surowców, energii 
Itp. Zasób informacji, którymi dy
sponujemy, nie zaspokaja jeszcze po
trzeb kalkulacyjno-analitycznych. 
Rozpoznanie tendencji rozwojowych 
na światowym rynku surowcowym 
również nie jest wystarczająco roz
ległe i głębokie. Zmierzamy do o- 
siągnięcia takiego stanu, aby potrze
bne informacje z zakresu gospodarki 
surowcowo-energetycznej mogły być 
ujmowane w systemy informatyczne 
i analizy wykorzystujące elektro
niczną technikę ■obliczeniową. Znaj
dujemy się w początkowej fazie bu
dowy takiego systemu, który prze
twarzając wielkie ilości danych u- 
moźliwia symulację pewnych proce
sów, planowanie wielowariantowe 
itd.

STANISŁAW KUZIŃSKI: Naj
ważniejszym oparciem dla programu 
racjonalizacji i unowocześnienia 
spodarki materiałowej są cele, dla 
których to zadanie podejmujemy. 
Powodzenie w tej dziedzinie roz
strzyga o naszej pozycji w świecie, o 
wzroście stopy życiowej. Ta ogólna 
zależność musi coraz pełniej znajdo
wać swoje oparcie w myśleniu, pla
nowaniu. w konkretnych decyzjach 
wszystkich ogniw gospodarki. Uj
mując zaś sprawę bardziej roboczo, 
spożytkowanie rezerw, o których 
mowa, trzeba rozpatrywać w dwóch 
wymiarach: jako doskonalenie stru
ktury gospodarki, wprowadzenie ma- 
teriałooszczędnych technologii «eas 
jako wykorzystywanie rezerw wy
stępujących przy danej strukturze 
i stosowanych technologiach. Każdy 
z tych kierunków ma. inny horyzont 
czasowy. 'Zadania pierwszego typu 
rozwiązywać będziemy w dłuższych 
okresach, zadania drugiego rodzaju 
są zadaniami na dziś i najbliższą 
przyszłość, a o powodzeniu w ich. re
alizacji decyduje postęp organizacyj
ny.

Kierunki działania są jasne. Wła
ściwe problemy pojawiają się. gdy 
przrstępujemr do realizacji tych za
dań i napotykamy -óżne trudno
ści. Dostrzegamr je w procedurze 
planowania, gdzie istnieją jeszcze o- 
graniczenia związane z krótkim ho
ryzontem czasowym. Zasadnicze po
stęp osiągnęliśmy w tej dziedzinie, 
formułując plan perspektywiczny 
i plan przestrzennego zagospodaro
wania kraju.

Hamulce w rozwiązywaniu tych 
zadań tkwią również w barierach or
ganizacyjnych. Przeszkodą są rów
nież układy ekonomiczne związane z 
poziomem i relacjami cen. deformu
ją óne rachunek, tworzą antybodź- 
ce postępu. Stąd właśnie wyrastają 
postulaty kompleksowego i systemo
wego ujmowania zagadnień, o któ
rych mówimy. Ma to zastosowanie 
dosłownie wszędzie. Np. w dziedzinie 
pełnego wykorzystania kopalin. O- 
becnie. przy braku dostatecznie sil
nych sprzężeń koordynacyjnych sy
tuacja wygląda w ten snosób. że da
ne przedsiębiorstwo interesuje się 
jednym surowcem, a te które mu to
warzyszą są hałdowane. Wyzyska-
nie. przetworzenie tych minerałów 
(metali, piasków, margli ito.l rozwią
zuje wiele problemów efektywności 
(zagospodarowanie odnadów). ochro
ny środowiska. W związku z tym do
szliśmy w zespole do wniosku, że 
przedsiębiorstwa wydobywcze nale
żałoby obciążać wartością zasobów 
złoża. W ten sposób zostałaby zwró
cona uwaga na te surowce, które 
tkwią w złożu, a które nie są bez
pośrednio przedmiotem zaintereso
wania danego przedsiębiorstwa Jest 
to. jak widzimr. próba wychodzenia, 
w rachunku efektywności gospodar
ką zasobami naturalnymi, poza je
den układ branżowo-organizseyjny.

Wspomniałem, ale tylko wspom
niałem o niektórych czynnikach po
stępu w zakresie gospodarki zaso
bami surowcowymi. Można wymienić 
jeszcze wiele innych. Istota sprawy 
polega na tym, że nie można ieh roz
patrywać ani operować nimi oddziel
nie. w tej postaci nie mają wystar
czającej siły, aby doprowadzić do po
żądanych zmian Problem musirny 
atakować od wielu stron: w1 trakcie 
wytyczania kierunków rozwoju, do
skonalenia planowania i zarządza
nia, opracowywania i wprowadzania 
nowych technologii, lokalizacji- prze
mysłu, tworzenia nowyeh Instrumen
tów ekonomicznych w polityce go
spodarczej itd. Jest te przy tym pro
ces o szerokim zasięgu społecznym. 
W dziedzinie wykorzystania — że 
przypomnę jedną z ważkich' myśli 
wypowiedzianych na VflT. Plenum 
KC PZPR w 1973 r. -— zasobów su-
rowcowych i materiałowych kraju, 
jak w soczewce ogniskują się pod- 
stawowe problemy walki nowego z*
starym w naszym życiu.

REDAKCJA: Dziękujemy m: fm- 
mowę.

Rozmawltł:
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK
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W WOJEWÓDZTWIE warszaw- 
s system ekonomicz
no-finansowy ' wprowadza 

przeważająca część organizacji go- 
spodarczych. Udział sprzedanej pro
dukcji. i ■ usług jednostek inicjują
cych .w całej produkcji województwa 
wynosi bowiem ponad 80 proc. 
Wskaźnik ten jest wyższy niż śred
ni wskaźnik odnoszący 'się do całej 
gospodarki narodowej. Obecnie dy
sponujemy dwuletnimi wynikami 
i doświadczeniami we wdrażaniu 
nowego systemu ekonomiczno-finan
sowego. Informacje te i dane nie są 
jeszcze, na tyle wystarczające, by 
wszechstronnie ocenić skuteczność 
oddziaływania systemu ekonomicz
no-finansowego na dokonujące się 
przyspieszenie rozwoju gospodar
czego/ by- można było generalizować 
wnioski i .oceny. Rysują się jednak 
już dziś pozytywne tendencje lepszej 
gospodarności, wyrażanej przede 
wszystkim lepszą gospodarką ma
teriałową;. wyższą wydajnością pra
cy, inicjatywą i .zaangażowaniem za
łóg w rozwiązywaniu skomplikowa
nej problematyki gospodarczej.

• Dokonując syntetycznej oceny 
działalności ? gospodarczej jednostek 
inicjujących, na_ tle pracy przedsię
biorstw nie ' objętych nowym syste
mem ekonomiczno-finansowym, 
stwierdzić-należy,, że tak' w roku 
1973, jak i w roku 1974 jednostki' 
inicjujące uzyskały . lepsze wyniki. 
Uzyskały wyższą dynamikę sprzeda
ży produkcji i usług, wyższą dynami
kę wzrostu wydajności pracy, znacz
ne, efekty. na odcinku obniżki kosz
tów własnych produkcji.

Bezpośrednie powiązanie i uzależ
nienie ’ funduszów płacowo-premio- 
wych i funduszów przedsiębiorstw 
od wyników gospodarowania, jest 
coraz bardziej rozumiane przez za
łogi, aktyw kierowniczy i in
stancje . społeczno-polityczne. Zro
zumienie istoty systemu powoduje 
pozytywną ocenę wdrażanego sy
stemu. Powoduje przełamywanie 
schematyzmu w sposobie myślenia, 
wyczulenie na aktualne działanie, 
skupienie uwagi na odcinkach de
cydujących o wzroście produkcji do
danej, poprawie dyscypliny, wzroście 
wydajności pracy, a więc prowadzi 
do umocnienia jakościowych czyn
ników wzrostu produkcji i w kon
sekwencji do poprawy efektywności 
gospodarowania.

Jednakże sprawa poprawy efek
tywności gospodarowania, stworze
nia instrumentów lepszego kierowa
nia. procesaipi technicznymi i techno- 
logiczno-ekonomicznymi, to jedna 
strona 'zagadnienia. W dzisiejszych 
Warunkach, musimy mieć w polu wi- 
dzen.ia ^rr’ równię i ważną drugą 
Sięgnę.. Przedsiębiorstwo, - rpówiąc. w 
sposób . uproszczony, nie stanowi 
tylko \niejsca dla przetwarzania su
rowców i materiałów w wyroby go
towe!. Jest także miejscem,- gdzie za
chodzą różnorodne procesy społecz
ne. kształtujące postawy i sylwetki 
Itidzi;''tworząc określone stosunki 
międzyludzkie.

Z tego punktu widzenia nowy sy
stem ekonomiczno-finansowy tworzy 
zespół warunków dla poprawy spo
łecznego kierowania załogą i wzro
stu' jej ' udziału w rozwiązywaniu 
wszystkich problemów przedsiębior
stwa, dla kształtowania powszechne
go zrozumienia ważnego politycznie 
udziału klasy robotniczej w zarzą
dzaniu. tworzenia socjalistycznych 
postaw identyfikujących motywacje 
inywidualne z ogólnospołecznymi, 
identyfikowania interesów obywa
tela z interesami państwa. U- 
regulowanie w taki sposób we
wnętrznych mechanizmów działania 
stanowi o. sprzyjającej .atmosferze 
dla aktywnej postawy poszczegól
nych osób, ale również dla mobilizu
jącej póstawy organizacji partyj
nych. samorządu robotniczego, 
związków zawodowych oraz organi
zacji zawodowych i społecznych. 
Wszystko to prowadzi do postępu 
w racjonalizacji życia w zakładach, 
do • uspołecznienia procesów myśle
nia jednostek.

Wprowadzenie więc zasad nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
wiązać należy z jednoczesnym wdra
żaniem programu działania instancji 
i organizacji partyjnych, dotyczącego 
bkrdzo szeroko rozumianych funkcji 
Wychowawczych. Również w takim 
dwustronnym aspekcie należy doko
nywać oceny stopnia usprawniania 
metod zarządzania w jednostkach 
inicjujących i dalszych kierunków 
jego "d os kon alerii a.

CELEM tych rozważań nie jest 
wchodzenie w analizę general
nych zasad systemu i ocena jak 

one zdają egzamin w dotychczasowej 
praktyce, chociaż również i tu znaj
dują się obszary dla poszukiwań do
skonalszych rozwiązań. Wydaje się 
np., że jeszcze w niedostateczny spo
sób system ten przeciwdziała tenden
cjom do wzrostu zatrudnienia, a tak
że przepływu pracowników z zakładu 
do zakładu. W dalszym ciągu uważ
nie trzeba śledzić czynniki obiekty
wizujące ustalanie współczynni
ka „R”., itp.

W organizacjach i jednostkach, 
które ten system przyjęły i znajdują 
się w trakcie jego wprowadzenia 
istotne jest wyłonienie bardzo prak
tycznych i konkretnych kierunków 
jego doskonalenia, zrozumiałych dla 
każdego członka załogi, przez każde
go akceptowanych, i umożliwiają
cych w sposób wyraźny poprawę wy
ników niemal z tygodnia na tydzień 
i z miesiąca na miesiąc.

Dwuletni okres doświadczeń wdra
żania nowegó systemu ekonomiczno- 
-finansowego pozwala na sformuło
wanie tezy, że skuteczność oddziały
wania parametrycznego systemu za
rządzania na postęp gospodarcży 
ściśle uzależniona jest od stopnia 
funkcjonowania systemu wewnątrz 
każdej organizacji gospodarczej. Za
leży to od szczegółowości i trafności 
opracowania wewnętrznych zasad 
działalności gospodarczej poszczegól
nych organizacji jednostek inicju
jących, tj.: dla zakładów, wydziałów, 
gniazd i stanowisk roboczych, jak 
również zaplecza technicznego i 
służb pomocniczych. Ścisłego powią
zania wewnętrznych zasad działal
ności gospodarczej z zasadami za
twierdzonymi i obowiązującymi jed
nostkę inicjującą. Ocenić należy, że 
tak rozumiane wdrażanie systemu 
ekonomiczno-finansowego jest bar
dzo zróżnicowane w poszczególnych 
jednostkach inicjujących. ■

Można wyodrębnić grupę przed
siębiorstw, która Właściwie zrozu
miała istotę zmian w planowaniu 
i zarządzaniu i nowy system ekono
miczno-finansowy traktuje jako 
nową formę jakościowo lepszego za
rządzania organizacją gospodarczą, 
przy pomocy mechanizmów i instru
mentów ekonomicznych.

Przykładowo, w Zrzeszeniu Prze
mysłu Ciągnikowego „Ursus”, na 
podstawie . zatwierdzonych zasad 
działalności gospodarczej ,i ustalo
nych parametrów dla Zrzeszenia, 
opracowąńe zostały wewnętrzne za
sady dla zakładów, wydziałów, pro
dukcyjnych i stanowisk roboczych. 
Wewnętrzne zasady działalności go
spodarczej charakteryzują śię ogra
niczeniem. do niezbędnego; minimum 
obligatoryjnych zadań i wprowadze
niem mechanizmów i parametrów 
ekonomicznych, uzależniających 
wielkość środków na płace od po
prawy wyników pracy konkretnego 
zakładu czy wydziału. Doprowadziło 
to do zwiększenia samodzielności w 
podejmowaniu operatywnych decy
zji i zwiększenia * odpowiedzialności 
za uzyskiwane wyniki.

Kryteria Oceny pracy zostały zróż
nicowane w zależności od charakteru 
i specyfiki działalności gospodarczej 
oraz stopnia-samodzielności poszcze
gólnych jednostek. Dla zakładów 
produkcyjnych prowadzonych wg 
zasad pełnego rozrachunku gospo
darczego oraz wg zasad wew
nątrzzakładowego rozrachunku gó- 
snodarcżego system ekonomiczno- 
-finansowy oparto na formule 
produkcji dodanej i ustalonym pa
rametrze „R”. Jako zadanie obli
gatoryjne dla tych jednostek przy
jęto asortymentowy plan produkcji, 
który w przypadku niewykonania 
powoduje korektę wypracowanego 
funduszu płac wg z góry ustalonych 
zasad. Przyjęcie takiego rozwiązania 
stymuluje rytmiczną pracę posz
czególnych faz produkcji, przy rea
lizacji podstawowego celu działal
ności Zrzeszenia — produkcji ciągni
ków i części zamiennych.

Opracowano również zasady eko
nomiczno-finansowe dla takich jed
nostek, jak: Zakład Remóntowo- 
-Energetyczny, Zakład Remontowo- 
-Budowlany, Zakład Doświadczalny 
Ciągników, Zakład Projektowo- 
-Technologiczny, Służba Narzędzio
wa oraz Służba Zaopatrzenia i Go
spodarki Materiałowej. Przyjęte roz
wiązania dla tych jednostek są zróż
nicowane i dostosowane do ich spe
cyfiki.

Na przykład dla Zakładu Doświad

czalnego przyjęto udziałową formę 
tworzenia dyspozycyjnego funduszu 
płac od wartości przerobu: zwiększe
nie funduszu płac zależne jest m. in. 
od kwoty obniżki kosztów własnych 
produkcji z tytułu wdrożonych zmian 
konstrukcyjnych.

W Służbie Zaopatrzenia i Gospo
darki Materiałowej uzależniono 
środki na płace od poprawy wyni
ków w zakresie zabezpieczenia pro
dukcji w surowce i materiały, przy 
zachowaniu prawidłowej struktury 
asortymentowej zapasów oraz 
zmniejszeniu kosztów działalności 
służby.

W ramach systemu ekonomiczno- 
finansowego zakładów opracowano 
zasady działalności gospodarczej dla 
wydziałów produkcyjnych.

Wprowadzona zmiana : -zliczeń ko
sztów oraz opracowane oceny rozli
czeniowe oparte na normatywnym 
rachunku kosztów pozwoliły na 
ustalenie dla wydziałów parame
trycznego systemu, powiązanego z 
poprawą syntetycznego miernika 
efektywności działania. Stosowanie 
tej metody zarządzania przyniosło 
już określone efekty. Zakłady i wy
działy pracują efektywniej i bar
dziej operatywnie rozwiązują pro
blemy.

System ekonomiczny zaczyna w 
coraz większym stopniu wywierać 
wpływ na realizację zadań produk
cyjnych. Istota systemu zaczyna być 
dobrze rozumiana przez kierownic
twa i załogi wydziałów

TEN PRZYKŁAD wskazuje na 
właściwy kierunek doskonale
nia nowego systemu, gdyż dzia

łania kierownictwa administracyj
nego i partyjnego miały i mają na 
celu powiązanie w ramach pracy w 
tym systemie wszystkich komórek, 
poczynając od poszczególnego stano
wiska pracy, z podstawowymi celami 
tego systemu. Ważne jest zatem nic 
tylko powiązanie jednostki jako ca 
łości z centralą jednostki inicjującej, 
ale także niejako spojrzenie „do we
wnątrz”. Można powiedzieć więcej, 
że bez takiego spojrzenia na wszyst
kie wewnętrzne odcinki działania 
przedsiębiorstwa, łącznie z różno
rodną działalnością pomocniczą, bez 
zagwarantowania pełnego funkcjo
nowania „abecadła” jako zespołu wa
runków podstawowych — np. wpro
wadzenie wewnątrzzakładowego roz
rachunku, normatywnego rachunku 
kosztów i szczegółowej ewidencji 
miejsc ich powstawania — trudno 
jest mówić o rzeczywistym wprowa
dzeniu zasad nowego systemu eko
nomiczno-finansowego, chociażby 
formalnie jednostka gospodarcza 
pracowała w ramach Wielkiej Orga
nizacji...Gospodarczej. , .
..Ocena dotychczasowych, wyników 

jednostek inicjujących na tle po
trzeby dynamicznego rozwoju pro
dukcji przemysłowej wskazuje na 
potrzebę stawiania w centrum uwagi 
kolektywów pracowniczych wszyst
kich czynników decydujących o 
wielkości produkcji dodanej. Nowy 
system ekonomiczno-finansowy 
stwarza wielorakie możliwości wzro
stu produkcji. Chodzi o to, aby w 
pełni wykorzystywać istniejące 
możliwości racjonalnego działania.

Każdy członek kolektywu, działacz 
partyjny, gospodarczy, każdy członek 
załogi powinien być świadomy, ja
kie podstawowe czynniki tę produ
kcję tworzą.

Wśród tych czynników są takife, 
które w głównej mierze stanowią o 
sukcesach lub porażce, takie, które 
w sposób socjalistyczny wiążą wyni
ki i interesy zakładu z interesami o- 
gólnospołecznymi. Przede wszystkim 
na tych zatem skoncentrowana powi
nna być uwaga organizacji partyj
nych, a także administracji zakła
dów. Potrzebna jest zatem w prak
tycznym działaniu rozsądna selekcja, 
tak, aby każdy dyrektor wspólnie 
z załogą potrafił określić kierunki 
doskonalenia na dany okres, prefe
rując takie czynniki określające 
wzrost produkcji dodanej, które da
ją najwyższy jej przyrost, a jedno
cześnie najlepiej realizują zasadę je
dnolitego interesu załogi z intere
sem ogólnospołecznym. Agregując 
pojedyncze czynniki można połączyć 
je w główne grupy.

Szczególną uwagę w działalności 
gospodarczej należy zwrócić na ra
cjonalną gospodarkę surowcami, ma
teriałami, półfabrykatami i narzę
dziami. Racjonalna gospodarka ma
teriałowa to ekonomicznie uzasad
niony poziom zapasów, przestrzega
nie technicznych norm zużycia ma

teriałów i narzędzi, zrhniejszania od
padów i braków, zastępowanie ma
teriałów importowanych — krajo
wymi, stosowanie substytutów i wre
szcie kompleksowa działalność na 
rzecz zmniejszenia norm zużycia ma
teriałów.

Nie mniej ważnym problemem jest 
tworzenie warunków do dynamicz
nego wzrostu wydajności pracy, 
przede wszystkim drogą unowocze
śnienia organizacji i technologii, eli
minowania występujących, znacznych 
strat czasu pracy, zmniejszenia ab
sencji i fluktuacji, podnoszenia kwa
lifikacji.

Istotny wpływ na kształtowanie 
produkcji dodanej ma stopień wy
korzystania środków trwałych, a 
przede wszystkim maszyn i urzą
dzeń.

Postęp techniczny i działalność in
westycyjna w strategii rozwoju po
winny zajmować naczelne miejsce. 
Podejmowanie ekonomicznie uzasad
nionych przedsięwzięć stanowi istot
ny czynnik uzyskiwanego postępu.

OPTYMALNE warunki do ilo
ściowo i jakościowo lepszej 
pracy stworzy się jednak wtedy, 

gdy system ekonomiczno-finansowy 
będzie oddziaływał na wyniki pra
cy pojedynczych pracowników oraz 
zespołów pracowniczych, jeśli się 
stworzy silne sprzężenie wyników u- 
zyskiwanych przez pracowników 
i zespoły pracownicze z systemem 
motywacyjnym. Na obecnym etapie 
wdrożeń należy system ekonomicz
no-finansowy doprowadzać do 
gniazd produkcyjnych i stanowisk 
pracy.

Do gniazd produkcyjnych i sta
nowisk pracy mogą być zastosowa
ne rozwiązania oparte na wartościo
waniu pracy. Wchodzą tutaj przy
kładowo takie kryteria, jak: ilość 
wykonanej produkcji, wielkość bra
ków, wielkość odchyleń od kosztów 
normatywnych, poziom zużycia na
rzędzi i oprzyrządowania, dyscypli
na pracy — wyrażona stratami cza
su pracy, przestojami itp. W zależ
ności od znaczenia danego czynnika 
dla postępu ekonomicznego, przyję
te powinny być na poszczególnych 
odcinkach pracy trzy do czterech e- 
lementów, stanowiących kryteria o- 
ceny wyników pracy i motywacji 
płacowych. Uzyskiwane wyniki przez 
zespoły pracownicze powinny stano
wić podstawę oceny mistrzów.

W związku z tym istota systemu 
musi być powszechnie zrozumiała, 
musi ją rozumieć robotnik i mistrz, 
inżynier i ekonomista, kierownik 
i dyrektor. Znać ją musi aktyw po
lityczno-społeczny. Postępowanie ca
łych załóg i, kolektywów wg reguł 
wynikających.? systemu stworzy nę>- 
we warunki' "do dynamicznego roz
woju jednostek gospodarczych. •

Działanie na rzecz zmiany postaw 
i świadomości załóg, to z jednej stro
ny działanie mechanizmami ekono
micznymi, z drugiej zaś strony pro
wadzenie powszechnego szkolenia na 
temat istoty systemu ekonomiczno- 
-finansowego. Szkolenie powinno 
być oparte na konkretnych szczegó
łowych zasadach, obowiązujących 
przedsiębiorstwo, zakład, wydział, 
gniazdo produkcyjne i stanowisko' 
robocze. Chodzi o pokazanie współ
zależności i indywidualnych wyni
ków pracy Z wynikami uzyskiwany
mi przez wydział, przedsiębiorstwo 
i gospodarkę narodową.

W procesie wdrażania istotne zna
czenie ma informacja o uzyskiwa
nych wynikach. Należy pokazywać 
pozytywne przykłady efektywnej 
pracy, jak również występujące je
szcze zjawiska negatywne w kon
kretnych sprawach. Wiązanie tych 
zjawisk z konkretnymi pracownika
mi i komórkami organizacyjnymi 
działać będzie pozytywnie na rzecz 
poprawy efektywności gospodarowa
nia.

Zmiana metod i form zarządza
nia nakłada nowe i odpowiedzialne 
obowiązki na organizacje partyjne. 
Główną metodą działania powinno 
być polityczne kierowanie zachodzą
cymi procesami, przy zastosowaniu 
właściwych środków oddziaływania: 
dyskusji i konsultacji, wyjaśniania 
i przekonywania, organizowania lu
dzi, formułowania celów i zadań 
oraz egzekwowania ich wykonania.

SĄ JEDNOSTKI gospodarcze — 
przedsiębiorstwa, zakłady, a 
jest ich jeszcze niemało, które 

działając w ramach WOG, systemu 
ekonomiczno-finansowego nie Wdro
żyły na niższe szczeble zarządzania.

Opracowane zostały tylko zasady go
spodarowania, regulujące zewnętrzne 
powiązania między przedsiębior
stwem a WOG oraz WOG a jedno
stkami nadrzędnymi. Na podstawie 
dokonanych ocen można wyszczegól
nić niektóre przyczyny tej sytuacji.

Po pierwsze — brak prawidłowego 
organizacyjnego przygotowania jed
nostek inicjujących do wdrożenia sy
stemu ekonomiczno-finansowego do 
wydziału produkcyjnego, gniazda 
i stanowiska roboczego.

W takim przypadku zaważyły 
przede wszystkim następujące spra
wy: brak aktualnej i prawidłowej 
bazy normatywnej planowania ope
ratywnego (techniczne normy zuży
cia surowców i materiałów, narzędzi 
i oprzyrządowania, norm czasowych), 
niestosowania normatywnego ra
chunku kosztów do potrzeb opera
tywnego zarządzania wewnętrznymi 
jednostkami organizacyjnymi oraz 
brak właściwego systemu informacji.

Nie mniej ważną przeszkodą we 
wdrażaniu systemu ekonomiczno- fi
nansowego do szczebla wydziału pro
dukcyjnego. jest brak opracowanych 
i stosowanych zasad, wewnątrzzakła
dowego rozrachunku gospodarczego.

Po drugie — daije o sobie znać 
również brak dostatecznie przygo
towanej kadry, szczególnie kadry e- 
konomicznej. Brak jednocześnie o- 
pracowań wzorcowych, z możliwo
ścią adaptowania rozwiązań w kon
kretnym przedsiębiorstwie.

Po trzecie — występują jeszcze 
przypadki małego angażowania się 
kierownictw administracyjnych w 
program prac związanych z wdroże
niem systemu ekonomiczno-finanso
wego wewnątrz jednostki inicjują
cej. Pozostawienie tego zagadnienia 
wyłącznie komórce ekonomicznej bez 
wnikania w merytoryczną problema
tykę, występujące trudności i real
ne możliwości wywiązania się z tego 
zadania, nie angażuje autorytetu na
czelnego kierownictwa do rozwiązy
wania tych ważnych i złożonych za
dań.

Stan wdrożeń nowych zasad go
spodarowania, skuteczność oddziały
wania poszczególnych rozwiązań na 
uzyskiwany postęp ekonomiczny 
oraz problematyka nie rozwiązana 
dotychczas wewnątrz systemu eko
nomicznego, powinny być przedmio
tem okresowych ocen. Ocen dokony
wanych przez administrację, jak 
również organizacje i instancje par
tyjne. Przeszkody, jakie jeszcze wy
stępują, związane z przygotowaniem 
organizacyjnym i kadrowym, powin
ny być systematycznie i skutecznie 
usuwane. Wymaga to .ofensywności 
instjancji i organizacji partyjnych, o- 
kręśięnia konkreinych/zadań i kon- 
trolf ich’realizacji.''"W'Uzasadnionych 
przypadkach należy wyciągać wnio
ski i przezwyciężać złe zjawiska, 
szczególnie dotyczące bierności i nie- 
angażowania się w tworzenie warun
ków dla dynamicznego rozwoju spo
łeczno-gospodarczego.

Szerzej należy włączyć do pracy 
nad umacnianiem i upowszechnia
niem nowych zasad organizacje spo
łeczne, funkcjonujące w zakładach 
oraz’ Organizacje społeczno-zawodo
we działające na danym terenie. 
Szczególnie odnosić to należy do Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
Towarzystwa Naukowego Organi
zacji- i Kierownictwa oraz Stowa
rzyszeń Księgowych.

Reasumując — nowy system 
ekonomiczno-finansowy wdraża
ny w jednostkach inicjujących 

potwierdził generalnie swą '-szność 
i skuteczność w ramach organizacji 
gospodarczych. Bezsporna jest postę
powość nowego systemu i nie ma 
problemu wyboru między nowym a 
starym systemem, jest jedynie prob
lem doskonalenia nowego systemu 
i tworzenia sprzyjających warunków 
dla jego upowszechnienia oraz ko
rzystania z najlepszych dotychcza
sowych doświadczeń.

Nowy . system ekonomiczny nale
ży traktować przede wszystkim jako 
model zarządzania, oddziałujący sy
stemem motywacyjnym na pojedyn
czego pracownika, zespół pracowni
ków, wydział, zakład i całą załogę 
WOG. Jako system ścisłego wiąza
nia interesów jednostek z interesem 
ogólnospołecznym, tworzącym wa
runki do wyzwalania inicjatyw 
i podnoszenia gospodarności.

Z upływem czasu potwierdzać się 
będzie, coraz większa efektywność 
nowego systemu. 

państwowej i gospodarczej admini
stracji. Będziemy zmierzać do tego, 
aby każda komórka administracyjna 
i jej każdy pracownik mieli wyraźnie 
wyznaczony zakres obowiązków... 
Będziemy konsekwentnie likwido
wać zbędne komórki, czynności, sta
nowiska i ogniwa administracyjne”.

11 stycznia — Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu rozpatrywały 
wstępne założenia do opracowania 
planu perspektywicznego i prze
strzennego zagospodarowania kraju 
do 1990 r.

11 stypznia — Rada Ministrów 
podjęła Uchwałę w sprawie rocznych 
analiz ekonomicznych oraz komplek
sowych ocen działalności jednostek 
gospodarczych.

20 lutego — Biuro Polityczne i Pre
zydium Rządu omówiły i zaakcep
towały propozycje powołanej w 1972 
r. komisji partyjno-rządowej do 
spraw inwestycji, w sprawie wzmo
cnienia dyscypliny inwestycyjnej 
oraz zastosowania środków ekono
micznych i finansowych usprawnia
jących proces inwestowania w jed
nostkach państwowych.

26 lutego — Tematem obrad VHI 
Plenum KCPZPR był program efek
tywnego wykorzystania zasobów 
surowcowych i materiałowych w go
spodarce narodowej.

Prezes Rady Ministrów PIOTR 
JAROSZEWICZ powiedział: „Rea
lizację programów wspierać będą 
również zmiany i usprawnienia w 
planowaniu i zarządzaniu gospodar-, 
ką. Dokonaliśmy już szeregu zmian 
o charakterze odcinkowym, które u- 
sunęły wiele przeszkód hamujących 
inicjatywę i wyzwalanie rezerw w 
gospodarce. Jednocześnie wypraco
wana została koncepcja komplekso
wych zmian w metodach planowa
nia i zarządzania. Jedną z podsta
wowych zasad wprowadzanych do 
systemu ekonomiczno-finansowego 
jednostek inicjujących jest uzależ
nienie wielkości funduszu płac i pre
mii od ekonomicznych efektów 
przedsiębiorstwa. Stwarzać to po- 
powinno zainteresowanie prawidło
wą gospodarką materiałową, gdyż o- 
szczędności w tej dziedzinie mają 
duży wpływ na zwiększenie fundu
szu płac i funduszu premiowego".

6 marca — Biuro Polityczne i Pre
zydium Rządu rozpatrywały projekt 
programu chemizacji gospodarki na
rodowej. Przyjęty — jako kierunko
we wytyczne rozwoju przemysłu che
micznego do 1980 roku — program 
zakłada znaczny wzrost i unowocze
śnienie jego potencjału produkcyj
nego. Dotyczy to zarówno zwiększe
nia produkcji i rozszerzenia asorty
mentów artykułów rynkowych, jak 

. również wyrobów1- dla przemysłu 
lekkiego, maszynowego, budownic
twa oraz zabezpieczenia potrzeb rol
nictwa i rozwijającej się motoryza
cji.

23 marca — Prezydium Rządu roz
patrywało kompleksowy program o- 
chrony zdrowia i opieki społecznej 
do roku 1990.

6 kwietnia — Prezydium Rządu o- 
mówiło kierunki prac naukowo-ba
dawczych i rozwojowych związanych 
z realizacją perspektywicznego pro
gramu mieszkaniowego.

13 kwietnia — Prezydium Rządu 
rozpatrywało projekt uchwały Rady 
Ministrów w sprawie doskonalenia 
systemu amortyzacji środków trwa
łych.

17 kwietnia — Biuro Polityczne 
i Prezydium Rządu rozpatrywały 
propozycje dotyczące II etapu prac 
Komisji Partyjno-Rządowej dla U- 
nowocześnienia Systemu Funkcjono
wania Gospodarki i Państwa. Na 
podstawie opracowanej przez komi
sję koncepcji, skonkretyzowanej 
przez zespoły rządowe, wprowadzo
no w latach 1971—72 szereg ważnych 
zmian systemowych,1 obejmujących 
określone dziedziny planowania i za
rządzania w skali całej gospodarki 
narodowej oraz przystąpiono do 
wdrażania w 1973 r. nowego syste
mu finansowo-ekonomicznego w wy
branych przedsiębiorstwach gospo
darki narodowej. Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu zaleciły dokona
nie w 1973 r. oceny wyników pracy 
w przedsiębiorstwach stosujących 

•nowy system finansowo-ekonomicz
ny oraz nowe zasady planowania i 
zarządzania. W oparciu o tę ocenę 
opracowany zostanie program upow
szechniania nowego systemu. Biuro 
Polityczne, biorąc pod uwagę zarów
no pozytywny dorobek komisji i po
trzeby programowania działalności 
partii w dalszej perspektywie, zale
ciło komisji przystąpienie do II eta
pu prac. Komisja powinna zająć się 
generalnymi i najbardziej węzłowy
mi zagadnieniami dalszego doskona
lenia funkcjonowania i zarządzania 
gospodarką narodową.

21 maja — Odbyło się plenarne 
posiedzenie Komisji Partyjno-Rzą- 
dowej dla Unowocześnienia Fun
kcjonowania Gospodarki i Państwa. 
Członek Biura Politycznego sekre
tarz KC JAN SZYDLAK stwierdził, 
że Komisja konsekwentnie realizu
je powierzone jej zadania w zakre
sie doskonalenia systemu funkcjono
wania gospodarki i państwa. Naj
bardziej widocznym rezultatem pra
cy Komisji i podstawowym nurtem 
działania są wdrożenia inicjujące 
kompleksowe zmiany w systemie 
planowania i zarządzania w wybra
nych organizacjach gospodarczych. 
Równolegle z wdrożeniami inicjują
cymi w organizacjach gospodarczych 
postępować powinny zmiany w me-
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todach działania w nadzorujących je 
ministerstwach”. Komisja będzie 
koncentrować uwagę na dalszym u- 
powszechnianiu wdrożeń inicjują
cych oraz na wypracowaniu koncep
cji dalszego doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki i państ
wa, w ścisłym powiązaniu ze strate
gią rozwoju społeczno-gospodarcze
go kraju.

Stosownie do tych zadań Komisja 
działać będzie w ramach 6 zespołów 
problemowych:

— kształtowanie i wykorzystanie 
czynnika ludzkiego w procesie roz
woju,

— polityka efektywnego spożytko
wania zasobów materialnych.

— doskonalenie metod zarządzania 
i funkcjonowania administracji pań
stwowej,

— efektywne wykorzystanie nauki 
w procesie rozwoju gospodarczego,

— udział Polski w międzynaro
dowym podziale pracy,

— funkcjonowanie jednostek ini- 
cujących oraz dalsze doskonalenie 
systemu ekonomiczno-finansowego 
organizacji gospodarczych.

10 czerwca — Spotkanie w KC 
PZPR z dyrektorami jednostek ini
cjujących oraz ministrami resortów 
je nadzorujących i resortów funkcjo
nalnych. Tematem spotkania była 
wymiana pierwszych doświadczeń 
wynikających z pracy jednostek oraz 
szeregu spraw związanych z dal
szym doskonaleniem funkcjonowania 
nowych zasad w praktyce.

15 czerwca — Decyzje Prezydium 
Rządu określające uprawnienia i 
wzajemne stosunki przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i ministerstw.

22 czerwca — IX Plenum KC 
PZPR poświęcone m. in. zadaniom 
partii, państwa i związków zawodo
wych w kształtowaniu warunków 
pełnego zaangażowania twórczych sił 
narodu dla rozwoju kraju. I Sekre
tarz KC EDWARD GIEREK powie
dział m. in.:

„Jesteśmy świadomi istnienia — 
daleko nie wyczerpanych jeszcze — 
potencjalnych możliwości, zaangażo
wania twórczych sił narodu do dy
namizowania społeczno-ekonomicz
nego rozwoju kraju. Dlatego też sta
wiamy przed plenum KC zadanie 
wypracowania programu stałego roz
woju i bardziej efektywnego spożyt
kowania kwalifikacji, wiedzy, zdol
ności i inicjatywy twórczej naszego 
społeczeństwa.

Program ten powinien zawierać 
konkretne zadania obejmujące wszy
stkie dziedziny naszego życia i zna
leźć odzwierciedlenie zarówno w 
ideowo-wychowawczej i organiza
torskiej działalności całej naszej par
tii, związków zawodowych i organi
zacji społecznych, jak również w 
pracy wszystkich ogniw rządu i ad
ministracji”.

22 czerwca — Przewodniczący Ko
misji Planowania przy Radzie Mini
strów powołał w Komisji Planowa
nia Zespół Systemu Funkcjonowa
nia Gospodarki i Wdrożeń Inicjują
cych.

24 czerwca —Sejm uchwalił usta
wę o zasadach tworzenia funduszów 
zakładowych (nagród, socjalnego i 
mieszkaniowego).

27 czerwca — Biuro Polityczne 
rozpatrywało i zaakceptowało pro
jekt uchwały Rady Ministrów w 
sprawie podstawowych kierunków 
rozwoju województwa wrocławskie
go i miasta Wrocławia do 1980 r.

10 lipca — Biuro Polityczne zaa
probowało rządowy program budow
nictwa mieszkaniowego na lata 
1976—1980.

10—11 lipca — Spotkanie Kierow
nictwa Wydziału Ekonomicznego KC 
z Sekretarzami i Kierownikami Wy
działów Ekonomicznych KW w spra
wie dotychczasowych doświadczeń, 
zadań i kryteriów oceny pracy par
tyjnej w jednostkach inicjujących.

28 sierpnia — Biuro Polityczne o- 
ceniło wyniki pracy w I półroczu 
1973 r. w przedsiębiorstwach stosu
jących system finansowo-ekonomicz
ny i udoskonalone zasady planowa
nia i zarządzania.

Dokonana ocena wykazała, że 
działanie tego systemu przyczynia się 
do wzrostu produkcji i podniesienia 
wydajności pracy. Szczególne zna
czenie ma wzrost zainteresowania 
przedsiębiorstw lepszym gospodaro
waniem, racjonalnym zatrudnieniem, 
efektywnym i oszczędnym zużyciem 
materiałów, właściwą gospodarką za
sobami, lepszym wykorzystaniem 
maszyn i urządzeń, pomieszczeń pro
dukcyjnych itp.

Biuro Polityczne zaleciło konty
nuowanie prac nad wdrażaniem op
racowanego systemu finansowo-eko
nomicznego oraz planowania i zarzą
dzania i stałe analizowanie działal
ności jednostek inicjujących. Poważ
ne znaczenie dla pomyślnej realiza
cji tych zadań ma działalność in
stancji i organizacji partyjnych, 
zwłaszcza podstawowych organizacji 
w zakładach, przedsiębiorstwach 
oraz centralach zjednoczeń.

31 sierpnia — Prezydium Rządu 
podjęło szereg konkretnych ustaleń 
związanych z kontynuowaniem prac

DALSZY CIĄG NA STR. 9

Ministerstwo Przemysłu Chemicznego jako pierwszy resort w 
Polsce przeszło na nowe zasady ekonomiczno-finansowe. Nowy 
system nie mógłby być wprowadzony w chemii na taką skalę, 
gdyby jego gorącym zwolennikiem nie był minister JERZY OL
SZEWSKI: „Musimy się rozwijać szybciej. Jest to nadrzędny cel 
gospodarczy, nie tylko dlatego, że takie są nasze ambicje, lecz 
takie są również potrzeby obywateli I całej gospodarki narodo
wej. Bez systemu, który w sposób dynamiczny oddziaływałby na 
przedsiębiorstwa, trudno mówić o takim przyspieszeniu”.

CHEMIA W NOWYM 
GARNITURZE
LECH FROELICH

Magister henryk pruch- 
NIEWICZ, obecny wiceminister 
Handlu Zagranicznego i Gospo

darski Morskiej, a do niedawna wi
ceminister Przemysłu Chemicznego, 
jako ekonomista był tym, który w 
dużej mierze przyczynił się do tego, 
że w początkach roku 1973 aż dzie
sięć chemicznych organizacji gospo
darczych stało się jednostkami ini
cjującymi.

Wydawało mi się słuszne — choć 
minister Pruchniewicz pełni dziś in
ne obowiązki i odmienną zajmuje 
się. problematyką — że kiedy mam 
pisać o narodzinach nowego syste
mu, o jego wprowadzaniu, o począt
kowych trudnościach, o przełamy
waniu ufności, to warto poprosić go 
o opinię „retro”.

— Dlaczego przemysł chemiczny 
tak bardzo był zainteresowany wpro
wadzeniem nowych metod planowa
nia i zarządzania — pytam.

— Wydaje się, że najbardziej 
skłonne do przestawienia się na no
we zasady były te organizacje go
spodarcze, przed którymi stały trud
ne zadania. Sięgając myślą wstecz —• 
przecież przed paru laty tzw. eks
perymenty gospodarcze podejmowa
ne przez „Polfę” i „Petrochemię” 
wynikały właśnie z poszukiwania 
takich rozwiązań, które wyzwalały
by w wyższym stopniu inicjatywę 
załóg, aktywizowały je, stwarzały 
nowe formy zachęt materialnych. Te 
eksperymenty były swego rodzaju 
prologiem do poważniejszych zmian 
systemowych, jakie wprowadziły do 
naszej praktyki gospodarczej statu
ty jednostek inicjujących. Zadania 
postawione przed przemysłem che
micznym w bieżącej pięciolatce są 
niezwykle napięte, rozpoczęła się 
realizacja Programu Chemizacji Go
spodarki Narodowej; rozwój produk
cji chemicznej, lub może raczej nie
dorozwój, coraz częściej bywał czyn
nikiem ograniczającym możliwości 
rozwoju innych dziedzin gospodar
ki. Byliśmy przekonani, że zamiast 
metod dyrektywnych, zamiast obra
zowo mówiąc „poganiania", o wiele 
skuteczniejsze może być stworzenie 
atmosfery wyścigu i ustalenie ta
kich reguł gry ekonomicznej, w któ
rej zwycięstwo w decydującej mierze 
zależy od zawodnika. Wydaje się, że 
idea główna nowego systemu jest 
trafna, nowy system kompleksowo 
i wszechstronnie kojarzy różne za
kresy działalności zjednoczeń — 
WOG: prace badawcze, prace pro
jektowe, inwestycje, prace budow
lano-montażowe, produkcyjne — u- 
dało się zburzyć opłotki między po
szczególnymi komórkami funkcjo
nalnymi i zaczął się liczyć cel nad
rzędny, któremu na imię produkcja 
dodana.

Aby to nastąpiło, konieczne jednak 
było zapoznanie całego aktywu kie
rowniczego resortu, zjednoczeń, 
i przedsiębiorstw, całego aktywu 
społeczno-politycznego, partyjnego, 
związkowego, rad robotniczych z za
daniami nowego systemu, a potem 
zasadnicza przebudowa mentalności. 
Zdarzały się przypadki, że dobry dy
rektor, o strukturze psychicznej 
zdyscyplinowanego wykonawcy „na 
polecenie z góry”, kiedy stawał w 
obliczu konieczności podejmowania 
decyzji samodzielnych, uwzględnia
jąc reguły nowego systemu — gubił 
się.

— Co zdało egzamin, a co, zda
niem Towarzysza Ministra, wymaga 
dopracowania?

■— Patrząc z boku, wydaje mi się, 
że szczególnie duże osiągnięcia mia
ły jednostki inicjujące w zakresie 
obniżki kosztów, wprowadzania sub
stytutów, skracania remontów, po
stępu technicznego, nowych urucho
mień — słowem lepszego wykorzy
stania będących w dyspozycji przed
siębiorstw środków kadrowych, ma
terialnych i finansowych.

Co należy dopracować? Przede 
wszystkim wydaje mi się, że klu
czowe współczynniki „R” były nie
jednokrotnie ustalane trochę tole
rancyjnie.' Opierały się one na ma
ło precyzyjnych kalkulacjach, stąd 
w poszczególnych jednostkach ini
cjujących powstawały na kontach 
poszczególnych funduszy zbyt duże 
rezerwy. Ten współczynnik zależnie 
od branży, zależnie od przedsiębior
stwa powinien ulegać znaczniejsze
mu zróżnicowaniu — tam gdzie pro
dukcja jest pracochłonna, „R” mo
że być wyższe, tam gdzie stymuluje
my wysoki stopień automatyzacji, 
„R” może być niższe.

Dalej, powinniśmy z rachunkiem 
ekonomicznym zejść niżej, zasady 
nowego systemu sprowadzić na szcze
bel wydziałów. Przecież wiadomo, że 
poszczególne wydziały w różnej 
mierze wpływają na końcowy efekt 
produkcji. Te związki i zależności 
należy przetłumaczyć na zadania 
i parametry zrozumiałe przez per
sonel poszczególnych wydziałów, 
wiążąc je z bodźcami materialnego 
zainteresowania.

System powinien być „ostry”, za
równo in plus, jak i in minus. Je
stem przeciwnikiem podejścia tole
rancyjnego i szukania usprawiedli
wień na okoliczność każdego eko
nomicznego niepowodzenia. Uwa

żam, że w działalności gospodarczej 
nawet „za winy nie zawinione" po
nosi się niestety konsekwencje. A 
więc dla przykładu: jeśli jakieś 
przedsiębiorstwo z przyczyn obiek
tywnych nie wypracowało potrzeb
nego dyspozycyjnego funduszu płac, 
to może sięgnąć do rezerwy będą
cej w gestii zjednoczenia — lecz nie 
powinna to być darowizna, a po
życzka zwrotna, w specyficznych 
sytuacjach pożyczka oprocentowana.

Wielką innowacją nowego syste
mu było wprowadzenie trzyletniego 
horyzontu czasowego. Daje to przed
siębiorstwom szansę realizacji przed
sięwzięć, które niekiedy rentują do
piero po paru latach. Jeszcze lepiej 
by było, aby ten horyzont czasowy 
sięgał pięciu lat. Ponieważ w róż-, 
nych resortach, różne organizacje 
startowały jako jednostki inicjują
ce, w różnych terminach podjęto de
cyzję o przedłużeniu zatwierdzonych 
parametrów na kolejny rok 1976. 
Wołałbym, aby w T kwartale 1975 r. 
wszystkie jednostki inicjujące otrzy
mały z wyprzedzeniem parametry 
nie na rok, lecz na dalsze trzy lata.

Nowy system jest dla ludzi myślą
cych, nie można go stosować sche
matycznie, a jego wyników absolu
tyzować, posługując się tradycyjny
mi miernikami oceny działalności 
gospodarczej. Może się zdarzyć, że 
„gorsze” wyniki ekonomiczne przy 
zastosowaniu tradycyjnych metod 
pracy nie są „gorsze” ani dla przed
siębiorstwa, ani dla całej gospodar
ki. Np. Płock — jak wiadomo kom
binat płocki składa się z dwóch pod
stawowych części: z rafinerii i za
kładu petrochemicznego. Rafineria 
— to benzyny, oleje, produkty ryn
kowe, które wyraźnie działają na 
podniesienie wartości produkcji we
dług cen zbytu. Dział petrochemicz
ny produkuje głównie półprodukty 
dla innych zakładów chemicznych 
po cenach zaopatrzeniowych, dla 
których z reguły nie stosuje się po
datku obrotowego. Zwiększenie pro
dukcji rafineryjnej a ograniczenie 
produkcji petrochemicznej jest więc, 
patrząc przez pryzmat wartości 
produkcji według cen zbytu, korzyst
ne dla przedsiębiorstwa, lecz nie ko
rzystnie odbija się na dynamice pro
dukcji dodanej i na efektywności w 
skali makroekonomicznej. Nowy sy
stem chroni z kojarzy interesy za
kładów z interesami całej gospodar
ki. Należy jednak w odniesieniu do 
jednostek inicjujących stosować in
ne mierniki oceny, odejść np. od 
liczenia wydajności pracy na pod
stawie wartości produkcji po ce
nach zbytu itp.

Należałoby moim zdaniem dosko
nalić systemowe powiązania między 
efektami produkcji a działalnością 
naukową, działalnością placówek 
badawczych. Nauka jest rezerwą 
produkcyjną, do której w gospodar
ce wciąż jeszcze sięgamy nader 
rzadko.

Obserwując wielkie sukcesy, ja
kie uzyskała „Petrochemia", nasz 
największy chemiczny WOG, docho
dzimy do wniosku, że te naprawdę 
wielkie silne jednostki — WOG nie 
z nazwy, są o wiele bardziej odporne 
na koniukturalne ruchy cen; że sil
ne jednostki mają szansę (prawo 
koncentracji) uzyskania wyższych 
efektów produkcji, wyższego docho
du i mogą zapewnić lepsze warun
ki płacowe.

— Wszystkich interesuje sposób, w 
jaki resort przemysłu chemicznego 
bronił się przed skutkami inflacyj
nymi na zachodzie, manifestującymi 
się przede wszystkim gwałtownym, 
o charakterze spekulacyjnym, wzro
ście cen na surowce, półprodukty 
i wyroby finalne. Rzutowało to na 
wskaźniki ekonomiczne osiągane w 
ramach nowego systemu, przez po
szczególne organizacje. Niektóre z 
nich uzyskiwały nadzwyczajne, ko
niunkturalne zyski z tytułu wysokich 
cen transakcyjnych na sprzedawa
ne wyroby, inne ponosiły straty z 
tytułu importu potrzebnych surow
ców i półproduktów, również po wy
sokich cenach.

— Wprowadziliśmy na szczeblu 
ministerstwa rachunek wyrównaw
czy cen działający „obok” systemu, 
korygujący koniunkturalne zafałszo
wania. Liczby, które podam, są je
dynie liczbami przykładowymi, dla 
orientacji. Jeśli w niektórych zjed
noczeniach dzięki cenom koniunktu
ralnym dochód. zwiększył się aż o 
17 mld złotych, to „zdjęliśmy” im 
14 mld złotych, zostawiając tylko 3 
mld „dla zachęty" dla rozwijania 
atrakcyjnych produkcji. Jeśli znów 
inne zjednoczenia (w tym najwięcej 
Zjednoczenie Farb i Lakierów, ba
zujące w znacznej mierze na im
portowanych surowcach) pogorszyły 
swe wyniki i straciły ze swego prze
widywanego dochodu 9 mld złotych, 
to mogliśmy im tę stratę wyrównać, 
zmniejszyć do 3 mld złotych „ku 
przestrodze”. Per saldo jednak, w 
wyniku zastosowania tego loyrów- 
nawczego systemu, do skarbu pań
stwa wpłynęło orientacyjnie dodat
kowo 8 miliardów złotych.

Wyliczyłem chyba wystarczająco 
dużo zatrzeżeń — a przecież o ile 
wiem z trudem znajdzie się w chemii 
kogoś, kto pragnąłby powrotu do sy

stemu starego. Z drugiej strony trze
ba wciąż pamiętać, że to dopiero 
dwa lata.

PRZEPROWADZIŁEM wiele roz
mów z przedstawicielami ini
cjujących przedsiębiorstw i zjed

noczeń. Chciałem poznać realne 
skutki wywołane wprowadzeniem 
nowego systemu. Nowe, wywołane 
odmienną formułą motywacje eko
nomicznego działania. Ze względów 
zrozumiałych w największym skró
cie przytoczę tylko parę przykładów 
tych, które wydały mi się szczegól
nie charakterystyczne.
' Nowy system wyzwala inicjatywę 

załóg.
— Zjednoczenie Przemysłu Nie

organicznego objęte zostało przepi
sami nowego systemu, „w drugim 
rzucie” dopiero od 1.1.1974 roku — 
informuje mnie naczelny dyrektor 
Zjednoczenia JAN ROZMUS. — W 
jednym z naszych zakładów, w kra
kowskiej „BONARCE” przestarzałą 
i uciążliwą metodą produkowano 
supertomasynę; jednym ze stosowa
nych półproduktów jest soda. Otóż 
wobec korzystnej koniunktury ceno
wej skłonni byliśmy intensyfikować 
produkcję i eksport sody. Powstała 
więc idea, aby zatrzymać produkcję 
supertomasyny, wyeksportować do
datkowo kilkadziesiąt tysięcy ton 
sody, a starą wytwórnię zmoderni
zować i przestawić na zupełnie in
ną, nowoczesną produkcję fosfora
nu paszowego, tak bardzo potrzeb
nego dla rozwoju hodowli. Interes 
był podwójny i zakładowy, i społecz
ny. Czy jednak przedsiębiorstwo mo
że, czy ma tak szeroki margines 
swobody, aby zatrzymać masową 
produkcję a uruchomić inną, ze 
wszystkimi racjami gospodarczymi? 
Mając wątpliwości, czy wolno, przed
stawiono sprawę Ministrowi Prze
mysłu Chemicznego. Nie tylko wol
no, ale należy — odpowiedział. Ope
racja mieści się w ramach nowego 
systemu.

— Specyfiką produkcji nieorga
nicznej jest to, że występuje tu wie
le klasycznych produkcji, których 
technologie są wyśrubowane, dopro
wadzone niemal do perfekcji (soda, 
kwas siarkowy, nawozy fosforowe) 
— stwierdza WŁODZIMIERZ NO
WAK, ekonomista Zjednoczenia. — 
W ogólnych kosztach produkcji u- 
dział surowców jest bardzo wysoki, 
udział zaś pracy żywej stosunkowo 
niewielki. Na czym więc oszczędzać 
i jak zwiększać produkcję dodaną? 
W dużych instalacjach chemicznych, 
będących w ruchu ciągłym, taką dro
gą jest doskonalenie prac remonto
wych i ograniczenie do minimum po
stojów. Zaatakowano to zagadnienie 
w Inowrocławskich Zakładach Sodo
wych i uzyskano rewelacyjny jak 
sądzę wynik 5 dób postoju instala
cji w skali roku.

Mówi STANISŁAW GADOMSKI, 
główny księgowy Nieorganiki: — 
Na kształtowanie się dochodu, zgod
nie z formułą produkcji dodanej, o 
wiele bardziej wpływają koszty ma
teriałowe i ich obniżka niż koszty 
osobowe. W praktyce obserwuje się 

W warszawskiej „Polfie” Fot. S. ZUBCZEWSKI

przede wszystkim poszukiwania w 
zakresie doskonalenia i racjonaliza
cji gospodarki materiałowej — to o- 
czywiście dobrze — natomiast znacz
nie słabsze są kroki w kierunku ra
cjonalizacji zatrudnienia. To są re
zerwy trudniejsze do uruchomienia 
i wymagają poważniejszych zmian 
w technice i w organizacji przed
siębiorstwa. Rok ubiegły, według na
szych szacunków, zamknie się dla 
naszeco zjednoczenia następującymi 
wynikami: wartość produkcji doda
nej w porównaniu z rokiem bazo
wym 1973 wzrośnie o ok. 30 proc., 
dyspozycyjny fundusz płac — o 17 
proc.; średnie płace wzrosną o ok. 
14 proc., wydajność pracy mierzona 
produkcją dodaną o 27 proc. Wszyst
ko to działo się przy stosunkowo ni
skich współczynnikach „R", które w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
zjednoczenia wahały się od 0,2—0,5.

W Zjednoczeniu Przemysłu Che
mii Gospodarczej „POLLENA” dy
rektor naczelny STANISŁAW PU
ŁAWSKI stwierdza, że wyniki go
spodarcze osiągnięte przez poszcze
gólne przedsiębiorstwa, a jest ich 16 
i przez cały WOG dzięki mobilizu
jącej sile nowego systemu przewyż
szyły zadania określone jako ..nie
osiągalne” przez centralnego plani
stę. W pierwszym roku działania sy
stemu w roku 1973 sprzedaż w ce
nach zbytu wzrosła o 20 proc., do
stawy na rynek zwiększyły się o 26.6 
proc., dochód — o 35 proc., średnia 
płaca — w granicach 8—9 nroc. W 
roku 1974, w drugim roku funkcjo
nowania systemu sprzedaż wzrosła 
o 12 proc., dostawy na rynek wzrosły 
o 17 proc., dochód już tylko o 10 
proc, (należy jednak dodać, że WOG 
poniósł dodatkowe obciążenia: wpła
cił ok. 200 min zł z tytułu nadpro
gramowych zysków, wynikających z 
ruchu cen światowych na fundusz 
wyrównawczy resortu; a także ok. 
100 min złotych stanowią przedter
minowe spłaty kredytów inwestycyj
nych — i te wpłaty obniżyły dochód). 
Średnie płace wzrosły o 8—9 proc., 
a zatrudnienie o 2 proc.

— Sprawa zatrudnienia, gospodar
ki ludźmi wymaga komentarza — 
mówi TADEUSZ MIGDAŁ, dyrektor 
ekonomiczny „Polleny” — nowy sy
stem najsilniej oddziaływuje w sfe
rze gospodarki materiałowej, słabiej 
w sferze środków trwałych przed
siębiorstw, stosunkowo najsłabiej w 
sferze gospodarowania ludźmi.

Obserwujemy tu charakterystycz
ne zjawisko — jeśli dawniej, kiedy 
podstawowym wskaźnikiem była 
produkcja globalna, w przedsiębior
stwach występowała skłonność do 
nadmiernego korzystania z usług 
obcych, do rozbudowy często nad
miernych powiązań kooperacyjnych, 
to teraz jest przeciwnie. Np. Fabry
ka Opakowań Kosmetycznych, którą 
mamy w WOG, przekazywała daw
niej część swojej produkcji do wy
kończenia Spółdzielni Pracy „Jed
ność” w Garwolinie, przy tych pra
cach wykończeniowych zaangażowa
ne było ok. 100 osób. Teraz, kiedy 
zaczęto obliczać nrodukcję dodaną, 
okazało się, że obce usługi są zbyt 

kosztowne i że fabryka jest w sta
nie wykonać niezbędne operacje nie 
korzystając z usług kooperanta. Ale 
zatrudnienie w zakładzie trzeba 
zwiększyć o ok. 50 osób. Ewidencyj
nie 'więc w Fabryce Opakowań za
trudnienie wzrosło (w imię wzrostu 
produkcji dodanej), ale, patrząc na 
zagadnienie szerzej, zmalało, bo w 
Garwolinie zwolniono 100 osób.

W Warszawskiej „Urodzie” 37 
pracowników „obcych” było zatrud
nionych przy transporcie wewnętrz
nym'— rezygnując z tych usług po
stanowiono je wykonywać we wła
snym zakresie, angażując dodatkowo 
7 pracowników. Choć więc odnoto
wujemy zwiększenie zatrudnienia w 
konkretnych przedsiębiorstwach, to 
bilans w skali gospodarki krajowej 
powinien być chyba korzystny. Sy
stem zbyt słabo stymuluje racjona
lizację zatrudnienia, „uciekanie od 
pracy żywej”.

— Chciałbym jeszcze zwrócić u- 
wagę — dorzuca dyr. Puławski — 
że w okresie minionym nastąpiła 
u nas w formule obliczania dochodu 
dość istotna zmiana. Dążąc do ogra
niczenia zakupu materiałów, zwłasz
cza z importu, wprowadzono do for
muły dochodu „zużycie materiałów” 
plus „średnią stanu zapasów”; odbi
ło się to w ten sposób, że przedsię
biorstwa dążyły do minimalizacji za
pasów, niekiedy schodziły niemal do 
zera, a wobec skomplikowanej sytu
acji na rynku surowcowym i nie- 
rytmicznych dostaw pociągało to za 
sobą określone powikłania produk
cyjne. Słowem walka z „zakupami 
materiałów”, generalnie biorąc zale
cenie słuszne, może wywołać również 
ujemne konsekwencje. '

W przemyśle farmaceutycznym, w 
„POLFIE”, przy zatrudnieniu wy
noszącym w całym Zjednoczeniu 21,5 
tys. pracowników (włączając insty
tuty, oddziały SOWI, zakłady do
świadczalne itd.) wytworzono w ro
ku ubiegłym produkcję o wartości 
w cenach zbytu 18 mld złotych. Czy
li wskaźnik wydajności na jednego 
zatrudnionego wyniósł ok. 830 tys. 
złotych (a na jednego zatrudnionego 
grupy przemysłowej — 1200 tysię
cy zł).

— Zamiary na rok 1975 przy wyko
rzystaniu bodźców systemowych 
przewidują osiągnięcie wskaźnika 
wydajności ponad 1 milion złotych 
na jednego pracownika w skali-ro
ku — informuje główny księgowy 
„POLFY” — WIESŁAW ŚMIAŁ- 
KOWSKI — Przyrost średniej pracy 
w 90 proc, opłacony był przyrostem 
wydajności.

Mówiono na różnych spotkaniach 
poświęconych ocenie działalności 
jednostek inicjujących, z akcentem 
krytycznym, że w jednostkach ini
cjujących wystąpiły skłonności do 
nadmiernego wzrostu zatrudnienia 
— o .4,5 proc, w skali kraju. W 
„POLFIE” zanotowano tylko 1 proc, 
wzrostu zatrudnienia. Wyłonił się 
natomiast problem związany ze 
strukturą zatrudnienia. Sprzeczność, 
którą można nazwać skrótowo „ro
botnicy” contra „doktorzy”. „Robot
nicy” robią wydajność „dziś” —
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(,doktorzy”, zaplecze naukowo ba
dawcze pracuje dla produkcji ju
trzejszej. W takiej dziedzinie jak 
farmacja to „jutro” jest szczególnie 
ważne, choć obciąża działalność 
dzisiejszą.

Magister DIONIZY LEWANDOW
SKI, zastępca naczelnego dyrektora 
„POLFY” d/s ekonomicznych mówi: 
•nowy system ekonomiczny wyzwolił 
w przedsiębiorstwach niezwykłą 
ofiarność; w okresie minionych 
dwóch lat polski przemysł farma
ceutyczny znalazł się na niebez
piecznym zakręcie.

Na czym polegał ten zakręt? Prze
de wszystkim po objęciu ubezpiecze
niami chorobowymi ludności wiej
skiej, postawiono przed „POLFĄ” 
obowiązek zagwarantowania dodat
kowej puli farmaceutyków. Po wy
konaniu dostaw dla „CEFARMU”, 
który jest krajowym dysponentem 
leków i zapełnieniu jego magazy
nów, wobec słabszego niż się spo
dziewano rozprowadzenia leków 
(niedostatek aptek w terenie) na
stąpiła redukcja-tych dostaw i ogra
niczenie produkcji. Jednocześnie 
wobec zmniejszenia eksportu farma
ceutycznego do Związku Radzieckie
go trzeba było również zmniejszyć 
produkcję pewnych asortymentów. 
Oba te zjawiska, nakładając się, po
stawiły niektóre przedsiębiorstwa w 
niezwykle trudnej sytuacji. Ponie
waż w nowym systemie liczy się nie 
to, co wyprodukowano, ale co sprze
dano — przedsiębiorstwa zaczęły 
szukać nowych kierunków zbytu i 
źródeł dochodu. Uruchomiono pro
dukcję wielu nowych, poszukiwa
nych leków dla ludzi (45 nowych u- 
ruchomień). Rozbudowano całą serię 
preparatów i leków dla zwierząt — 
odbiorcą jest tu „CENTROWET”, 
zwłaszcza szereg witaminowych do
mieszek do pasz, premiksów, polfa- 
miksów (wzrost o ok. 38 proc.) Przy 
pomocy Biura Handlu Zagraniczne
go „POLFA-CIECH” zaczęto zabie
gać o nowe rynki eksportowe i udało 
się eksport leków do innych krajów 
socjalistycznych (poza ZSRR) zwię
kszyć o 57 proc.

Okazało się więc, że korzystając 
z mechanizmów systemu przedsię
biorstwa inicjujące wykazały dużą 
odporność na wpływy rynku kra
jowego i zagranicznego i potrafiły 
skutecznie im przeciwdziałać.

Należałoby odpowiedzieć na 
pytanie: czy w socjalizmie 
przedsiębiorstwo może być 

przedsiębiorstwem bogatym; czy mo
że mieć rezerwy finansowe i inne — 
czy też tylko nie powinno przynosić 
strat, a wskaźniki ekonomiczne jego 
działalności powinny być tak napię
te, żeby mówiąc obrazowo „z biedą 
dociągać do pierwszego”.

Wydaje się, że -w naszej praktyce 
organy zarządzania, a zwłaszcza fi
nansowe wykazują zbyt wielki nie
pokój czy aby nie powstaje zbyt wie
le przedsiębiorstw zasobnych. A więc 
z większym polem ekonomicznego 
manewru. Natomiast zdaniem wielu 
menadżerów naszego przemysłu 
czynniki nadzoru powinny się głów
nie martwić nie tym, czy przypad
kiem dochód przedsiębiorstwa i 
wszystkie pochodne fundusze nie są 
zbyt wysokie, ale jak przedsiębior
stwo gospodarzy tymi funduszami.

— Spójrzmy jak w CIECHU, w 
Centrali Importowa - Eksportowej 
Chemikalii — relacjonuje mi dyrek
tor ekonomiczny JÓZEF NAJDEK — 
kształtują się podstawowe bodźce 
materialnego zainteresowania; jakie 
jest pochodzenie poszczególnych fun
duszy, i czy mamy możliwość nie
sprawiedliwego z punktu widzenia 
ogólnospołecznego nadużycia tych 
środków?

A więc płace. Dyspozycyjny fun
dusz płac obliczany jest w CIECHU 
paramterycznie jako prowizja od 
eksportu. W CIECHU zależy szcze
gólnie na intensyfikacji eksportu 
i tylko ta część obrotów jest uwzględ
niana w formule. Środki na powsta
nie tego funduszu tworzą się wła
ściwie w przemyśle u producenta — 
CIECH stymuluje u niego rozwój 
produkcji szczególnie pożądanych, 
eksportowo atrakcyjnych. W nowym 
systemie znacznie zacieśniła się więź 
między przedsiębiorstwem a odpo
wiednimi biurami branżowymi na
szej centrali. Gdyby jednak w wy
niku korzystnych transakcji dyspo
zycyjny fundusz płac uległ znaczne
mu zwiększeniu — to i tak na bieżą
co jest on „nie do ugryzienia” — 
ponieważ obowiązują zatwierdzone 
przez resort handlu zagranicznego 
tabele płac, układ grup osobistego 
zaszeregowania, wymagania kwali
fikacyjne itd. Rezerwa funduszu płac 
staje się więc jedynie swego rodzaju 
amortyzatorem w razie gwałtownej 
zmiany koniunktur, cen światowych 
i zmiany sytuacji eksportowej.

Weżmy teraz sprawy efektywno
ści — system obejmuje mechanizm 
zachęt materialnych (premiowania) 
za uzyskanie wysokiej efektywności 
w eksporcie i imporcie. Nieco inaczej 
wygląda sprawa w eksporcie: tu za
leży głównie na wynegocjowaniu ko
rzystnej ceny transakcyjnej w rela
cji do kosztów rozliczeniowych 
przedsiębiorstwa będących odbiciem 
jego kosztów produkcji; nieco ina
czej w imporcie, gdzie CIECH nie 
interesuje się oczywiście kosztami 
produkcji, lecz bardzo jest zaintere
sowany wynegocjowaniem korzyst
nej tym razem dla nas ceny transak
cyjnej, a potem istnieje jeszcze sze
reg czynników związanych z trans
portem towaru, frachty, przeładunki, 
składowanie i minimalizacja tych 
kosztów wpływa także na poprawę 
efektywności.

Tu również występuje wspólnota 
interesów między centralą handlu 
zagranicznego a przedsiębiorstwem. 
Tak eksportować, tak profilować 
produkcję, aby uzyskać wysoką efek
tywność. Fundusz nagród za efek
tywność eksportu występuje również 
w innych centralach nie objętych

nowym 'systemem. Tylko tam po
chodzi on ze środków budżetowych, 
„jest dany” — w CIECH-u trzeba go 
wypracować. Fundusz ten powstaje 
z niewielkich procentowo odpisów, 
zależnie od specyfiki określonej 
branży chemicznej lecz wypłaty z te
go tytułu regulowane są identycz
nymi we wszystkich centralach h.z. 
przepisami i mają określony górny 
pułap. Czyli też nie ma niebezpie
czeństwa nieuzasadnionych, dowol
nych wypłat.

Istnieje wreszcie fundusz premio
wy dla kierownictwa. Obliczany on 
jest od zysku netto centrali. Teore
tycznie nie jest on ograniczony, jed
nak w praktyce wypłaty z tego ty
tułu sięgają 20 proc, w stosunku do 
funduszu płac, ponieważ przy wyż
szych premiach występuje niezmier
nie wysoka progresja (80 proc.) po
datkowa na rzecz skarbu państwa. 
A zatem również niebezpieczeństwa 
„kominów” premiowych nie ma. Tak 
że można by raczej mówić o zbyt 
wątłym działaniu tego bodźca — mó
wi dyrektor J. Nojdek.

System w CIECH się przyjął. Mówi 
się powszechnie, że gdyby nie nowy 
system zmuszający do handlowej 
inicjatywy i operatywnego działania, 
to niezwykle trudne zadania roku 
ubiegłego roku, w którym na rynkach 
zachodnich rozhulała się surowcowa, 
obejmująca też chemikalie, speku
lacja — mogłyby być niewykona
ne. Tym samym gospodarka naro
dowa pozbawiona rytmicznego za
opatrzenia w środki chemiczne i su
rowce mogłaby doznać zakłóceń. 
Udało się tego uniknąć.

CIECH w ciągu dwóch lat od 
1 11973 roku rozbudował swoje ob
roty z ok. 4 mld zł dewizowych do 
8,1 mld zł dew., a więc przeszło dwu
krotnie; eksport do krajów kapita- 
litycznych z 650 milionów zł dew., 
podskoczył na 2 050 mld zł dew., 
a więc przeszło trzykrotnie. Ktoś 
mógłby poddać w wątpliwość te nie
zwykłe wzrosty zmianami cen na 
rynkach światowych, oczywiście 
wpływ ten miał miejsce. Jest jednak 
faktem, porównując zwyżki cen to
warów importowanych i zwyżki cen 
towarów eksportowanych, że współ
czynniki termś of trade były dla nas 
korzystne.

— System w CIECH zdał egza
min — mówi dyrektor J. Najdek — 
przestaliśmy być urzędem, a staliśmy 
się organizmem ekonomicznym. 
Struktura organizacyjna centrali 
handlowej dostosowała się do struk
tury przemysłu (producentów). Nowy 
system wyzwolił wiele inicjatyw, do
pingował i dopinguje do wzrostu ob
rotów, do poprawy efektywności, do 
obniżania kosztów handlowych —• 
jest to wyraźny krok do przodu. Nie 
oznacza to jednak, aby nie należało 
pracować nadal nad poszczególnymi 
formulami, nad doskonaleniem sy
stemu parametrów tak, by w dosko
nalszy sposób harmonizowały intere
sy pracowników, przedsięborstwa 
i państwa. Np. w stosunkach CIECH 
z przedsiębiorstwami obowiązuje 
obecnie „sztywny” parametr odpisu 
prowizyjnego dla-centrali h.z., tym
czasem można sobie wyobrazić, że 
procent ten będzie elastyczny, za
miast 4 proc, można by powiedzieć 
„do” 4 procent. Można sobie wy
obrazić, że czasem centrala może być 
zainteresowana niższą prowizją (a 
więc i niższym dochodem i dyspo
zycyjnym funduszem płac), wołałaby 
natomiast powiększyć dochód i ko
rzyści współpracującego przedsię
biorstwa, dostawcy towarów ekspor
towych.

Inna sprawa: jak wiadomo więk
szość jednostek inicjujących otrzy
mała swoje paiametry na okres trzy
letni. My uważamy, że aby otrzymać 
prawidłowy obraz pracy i wysiłku 
centrali h.z. aby uwolnić się od przy
padkowości ocen jakie mogą wyni
kać ze spekulacyjnej, krótkotrwałej 
gry cen na rynkach światowych, ko
rzystniejsze jeszcze byłyby okresy 
dłuższe Chcielibyśmy mieć stałe pa
rametry na całe 5 lat.

ROZMOWA z ministrem przemy
słu chemicznego — MACIEJEM 
WIROWSKIM:

— Wiadomo ogólnie, że w roku 
ubiegłym cały resort przemysłu che
micznego pracował w warunkach 
nowego systemu ekonomiczno-finan
sowego — mówi Minister — obej
mującego wszystkie jednostki gospo
darcze oraz centralę Ministerstwa. 
Wprawdzie był to dopiero pierwszy 
rok doświadczeń w kierowaniu po
wiązanym kompleksowo resortem w 
nowych formach zarządzania i nie 
dysponujemy jeszcze ostatecznymi 
danymi, które pozwoliłyby ocenić w 
sposób pełny ubiegłoroczną działal
ność — nie mniej już dzisiaj można 
określić zasięg i skalę zjawisk pozy
tywnych jak i pewnych negatywów 
teao układu... Oceniając ogólnie, no
wy system w MPChem okazał się 
sprawnym i skutecznym instrumen. 
tern prowadzącym do harmonijnego 
działania resortu jako całości, do 
aktywizacji załóg i kierownictwa 
zjednoczeń, zwłaszcza w kierunku 
dynamizowania sprzedaży, oszczęd
nej gospodarki materiałami i pracą 
ludzką.

— Zanim przejdę do spraw szcze
gółowych może na początek dwie 
refleksje ogólne: w czasie tych pierw
szych dwóch lat w okresie wdraża
nia nowego systemu do przedsię
biorstw, zjednoczeń i resortu uczy
liśmy się systemu, poznawaliśmy je
go ekonomiczne mechanizmy i sprzę
żenia. Istnieje teraz konieczność w 
oparciu na znanych i wdrożonych 
już zasadach prowadzenia „gry sy
stemowej” mającej na celu powięk
szenie (ilościowe, jakościowe, asor
tymentowe) produkcji materialnej. 
Zależy nam bowiem by te nowe ka
tegorie, parametry, służyły popra
wianiu wyników gospodarczych, na 
wszystkich odcinkach działalności.

Drugą refleksję można zawrzeć w 
zdaniu: to jest system dla łudzi, któ

rzy chcą myśleć perspektywicznie. 
(Oto przykład: w miarę rozwoju che
mii coraz większego znaczenia na
bierać będzie sprawa utrzymania ru
chu, remontów, części zamiennych. 
Przy niewielkim potencjale produk
cyjnym można sobie pozwolić nawet 
na import potrzebnych elementów — 
lecz, przy tak poważnym potencjale, 
jaki już posiadamy a tym bardziej 
przy takim jaki będziemy posiadać 
za parę lat niezbędne staje się dy
sponowanie własnym zapleczem do
starczającym części zamienne, pro
dukującym unikalne maszyny i urzą
dzenia. I tu właśnie wyłania się kwe
stia nie tylko utworzenia tego za
plecza mechanicznego, lecz także sy
stemowe powiązanie go z podstawową 
działalnością przedsiębiorstw chemi- 
cznych. Tak, żeby każdy tokarz, fre
zer, ślusarz, monter ze służb utrzy
mania ruchu odczuwał bezpośrednio 
skutki swojej działalności, ponosił 
dobre bądź złe konsekwencje. A 
przecież nie trzeba nikogo przekony
wać co znaczy jeden dzień postoju 
wielkiej chemicznej instalacji.)

— Niedawno 911975 roku w Urzę
dzie Rady Ministrów odbyła się na
rada poświęcona działalności jedno
stek inicjujących oraz nowego syste
mu ekonomiczno-finansowego. O ile 
wiem zabierał na niej głos również 
Towarzysz Minister.

— Nie będę tu chwalił „swojego 
gospodarstwa”, natomiast chciałbym 
zwrócić uwagę na dwie grupy spraw: 
pewne „niebezpieczeństwo" dla sy
stemu może wynikać z tendencji do 
jego zbyt szybkiego „poprawiania”. 
Jeśli np. okazało się, że w wyniku 
dobrej działalności wiele przedsię
biorstw przemysłu chemicznego legi
tymuje się dochodem (a więc także 
dyspozycyjnym funduszem płac) wyż
szym niż oczekiwano, to pojawił się 
niepokój czy gospodarka tym dyspo
zycyjnym funduszem płac będzie 
prawidłowa, czy nie wzrosną nad
miernie płace. Tymczasem system 
jest dla ludzi i wszystko zależy od 
tego jak ludzie (kierownicy przemy
słu) będą z „reguł gry” określonych 
przez system korzystać. Okazało się, 
że mamy już wyrobionych, odpowie
dzialnych, rzutkich, z ekonomicznym 
spojrzeniem, politycznie dojrzałych 
dyrektorów, którzy choć „dyspono
wali” pieniędzmi — nie wydali ich.

Konieczne jest stworzenie pewne
go dodatkowego mechanizmu ubez
pieczającego, opartego na analizie 
występujących zjawisk, ale byłbym 
ostrożny jeśli chodzi o zmiany para
metrów wieloletnich czy „dobudo- 
wywanie” do systemu dodatkowych 
obciążeń np. typu podatkowego. W 
tej dziedzinie potrzebne jest zgodne 
z systemem określenie warunków 
przeznaczenia posiadanych rezerw 
funduszu płac, aby stały się one za
pleczem odważnej działalności go
spodarczej przemysłu nie pozbawia
jąc systemu ekonomiczno-finansowe
go jego mobilizacyjnej siły nakiero
wanej na coraz wydajniejszą i efek
tywniejszą pracę.

Inne nie do końca rozwiązane pro
blemy dostrzegam w gospodarowaniu 
funduszami inwestycji własnych 
przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa 
dysponują już poważnymi środkami 
na inwestycje własne, napotykają 
jednak na trudności w wykorzysta
niu tych funduszy i realizacji tych 
inwestycji. Istnieje tu swego rodzaju 
„planistyczny konflikt”. Jeśli w tym 
samym przedsiębiorstwie występują 
inwestycje podstawowe grupy „A” o- 
bjęte planem centralnym, z odpowie
dnimi priorytetami, to zwykle nie 
starcza po prostu potencjału, moż
liwości wykonawczych na inwestycje 
własne przedsiębiorstw. Z drugiej 
strony te właśnie, inwestycje własne 
realizowane często niewielkim kosz

tem, mające na celu modernizację 
starych wytwórni, szybkie urucho
mienie nowych atrakcyjnych wyro
bów są dla przedsiębiorstwa inwe
stycjami najbardziej opłacalnymi.

Jesteśmy zwolennikami ogranicze
nia dyrektyw nacisków i poleceń ad
ministracyjnych w działalności jed
nostek inicjujących, chociaż nie po
trafiliśmy ich całkowicie uniknąć 
i uważam, że raczej należy system 
wzbogacać innymi ekonomicznymi 
stymulatorami. Może np. wprowadzić 
zmienną, ustaloną odrębnie dla róż
nych przedsięwzięć inwestycyjnych 
stopę oprocentowania kredytu inwe
stycyjnego. Skoro wysoka przecież 
stopa kredytu (8 proc.) jest za niska 
— jak się okazuje by mobilizować 
przedsiębiorstwo do szybszej spłaty 
kredytów inwestycyjnych i ucieczki 
od tych obciążeń to widać mają tam 
na widoku przedsięwzięcia przyno
szące znacznie wyższe zyski.

— Czy mógłby wymienić Towa
rzysz Minister, jakie zasadnicze ko
rzyści przyniósł nowy system w dzia
łalności wielkich organizacji gospo
darczych resortu?

— Sięgnę do mego wystąpienia. 
Udało się zintegrować wielorakie 
funkcje wielkich organizacji gospo
darczych poprzez różne formy dzia
łalności podstawowej, zaplecza i wy
konawstwa inwestycyjnego oraz po
wiązać je kompleksowo parametrami 
ekonomicznymi ze stosowaną skalą 
ocen.

— Ograniczono ilość dyrektyw dla 
zjednoczeń.

— Odeszliśmy od dotychczasowej 
praktyki przetargów o wysokość pla
nu między przedsiębiorstwami a cen
tralami zjednoczeń; w miejsce tego 
przedsiębiorstwa zgłaszają propozy
cje zmierzające do uruchomienia no
wych produkcji, modernizacji i in
tensyfikacji starych, z równoczesnym 
podjęciem starań zjednoczeń i przed
siębiorstw w celu zapewnienia nie
zbędnych dostaw surowcowych i za
pewnienia sobie niezbędnych środ
ków finansowych.

— Więcej inicjatywy wykazują za
łogi przedsiębiorstw i ich personel 
kierowniczy; obserwujemy wyraźną 
konkretyzację aktywnej roli i posta
wy kierownictwa zakładów i zjedno
czeń w długofalowym planowaniu 
i opieraniu swoich decyzji na ra
chunku ekonomicznym, szczególnie 
w zakresie inwestowania, przy wy
borze technologii i rozwiązań tech
nicznych.

— Obserwujemy wiele inicjatyw 
zmierzających do uruchomienia no
wych produkcji oraz dla skuteczniej
szego niż dotychczas pokonywania 
trudności surowcowych, transporto
wych, usuwania skutków awarii, 
skrócenia czasu trwania remontów 
itd.

— A na szczeblu ministerstwa — 
wprowadzono problemową zamiast 
branżowej, strukturę kierownictwa 
resortu, co umożliwiło kompleksowe 
rozpatrywanie zagadnień, nadając 
ministerstwu charakter organu ad
ministracji gospodarczej szczebla 
centralnego a nie organizacji cen
tralnej administrującej zjednocze
niami:

— Wprowadzono również zasadę 
udzielania absolutorium kierownic
twu wielkich organizacji gospodar
czych na podstawie oceny działalno
ści zjednoczenia, obejmującej cało
kształt zadań wyznaczonych zarów
no dyrektywami planistycznymi, 
wieloletnimi parametrami, jak i roz-. 
miarami potrzeb gospodarki narodo
wej zaspokajanymi przez WOG.

— Nie zawsze jednak — jak wspo
mniał Towarzysz Minister — udawa
ło nam się wyzwolić całkowicie od 
operowania środkami administracyj
nymi.

— Tak. Nie zawsze. Aby w sposób 
skuteczny tłumić chęć do powiększa
nia zatrudnienia wydaliśmy w Che
mii zarządzenie, że za każdego no
wego zatrudnionego opłacanego z dy
spozycyjnego funduszu płac przed
siębiorstwo musi zapłacić 20 tys. zło
tych na rzecz rezerwy resortowej. 
No i poskutkowało. Wydaje się jed
nak na tym tle, ‘ że w systemo
wych rozwiązaniach konieczne jest 
uwzględnienie problemu minimaliza
cji zatrudnienia w działalności ma
terialnej, a więc wzrostu wydajno
ści pracy żywej. Sądzę, że jest to 
konieczne, ze względu na sytuację 
demograficzną kraju, a także na ko-‘ 
nieczność wyraźnej poprawy socjal
no-bytowych warunków załóg. Wyr 
daje się właściwe wprowadzenie do 
warunków oceny pracy kierownictw 
jednostek gospodarczych, parame
trycznych rozwiązań tego problemu 
drogą określania wieloletnich 
wskaźników uzależniających rozmia
ry wydatkowanego funduszu płac od 
wzrostu wydajności pracy.

— Czy i jakie trudności wyłoniły 
się w roku 1974?

— Znaczne koniunkturalne zmia
ny cen w handlu zagranicznym spo
wodowały w konsekwencji wysoki 
wzrost produkcji dodanej w zjedno
czeniach eksportujących i duże nie 
wynikające jednak z braku gospodar
ności obniżenie wartości produkcji 
dodanej i dyspozycyjnego funduszu 
płac w tych zjednoczeniach, które 
obarczone są znacznym importem. 
Sytuacja ta wymagała od minister
stwa przeciwdziałania w ramach sy
stemu, w kierunku neutralizacji 
skutków zmian cen transakcyjnych 
poprzez rachunek wyrównawczy, 
uruchomiony w ministerstwie a obej
mujący z jednej strony opodatko
wanie nadmiernych dochodów z ty
tułu wzrostu cen towarów ekspor
towanych, a z drugiej strony neutra
lizujący, w określonej z góry skali, 
skutki wzrostu kosztów z tytułu 
wzrostu cen towarów importowa
nych przy równoczesnym położeniu 
silnego nacisku na zmniejszenie zu
życia materiałów.

— Istotną trudnością w roku 1974 
był także dualizm oceny poszczegól
nych wielkich organizacji i resortu 
jako całości. Zarówno na szczeblu 
terenowym jak i centralnym. Tu 
uwidacznia się szczególnie wyraźnie 
stosowanie mierników starego typu 
opierających się na produkcji towa
rowej, a nie produkcji dodanej przy 
ocenie wydajności pracy. Mimo że 
mierniki produkcji dodanej wpro
wadzono przecież świadomie jako le
piej oddające społeczny efekt dzia
łalności gospodarczej, integrujące 
zarówno intensyfikację produkcji 
materialnej i usług, jak i oszczęd
ność środków. W celu usunięcia tych 
nieprawidłowości należy przyjąć ge
neralne założenie, że miernikiem 
oceny społecznej wydajności jest ten 
miernik, który stosuje się dla wyzna
czania rozmiarów funduszu płac.

— Co uważa Towarzysz Minister 
za największy plus?

— Mamy świetną kadrę. Ludzi za
angażowanych, którzy odczuwają 
skuteczność oddziaływania systemu 
i uczynili wiele dla jego prawidłowe
go wdrożenia i doskonalenia. Wzmo
żenie aktywności gospodarczej re
sortu, ujawnienie i wykorzystanie 
całego szeregu rezerw i możliwości 
tkwiących w przemyśle, spowodowa
ło wysokie tempo rozwoju resortu 
zarówno w pierwszym, jak i drugim 
roku działania systemu. Oceniamy, 
że w roku 1974 w przemysłowych 
jednostkach inicjujących osiągnięto 
blisko 17 proc, wzrost produkcji do
danej, co dało nam możliwość ponad 
10-procentowego wzrostu funduszu 
płac.
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nad dalszym doskonaleniem systemu 
planowania i zarządzania oraz fi
nansowo-ekonomicznego, w oparciu 
o który działają jednostki inicjują
ce. Prezydium Rządu, dokonując oce
ny pracy tych jednostek — podkre
śliło, że uzyskane dotychczas rezul
taty świadczą, iż działanie systemu 
przynosi korzystne efekty produk
cyjne i ekonomiczne. Uwidacznia się 
to zwłaszcza w racjonalnym i bar
dziej efektywnym wykorzystaniu 
majątku trwałego, środków technicz
nych i finansowych, surowców i ma
teriałów, a także w zatrudnieniu.

14 września — Prezydium Rządu 
rozpatrzyło informację komisji par- 
tyjno-rządowej do spraw inwestycji.

19 września — Biuro Polityczne 
rozpatrzyło i zaaprobowało perspek
tywiczny program rozwoju hutnic
twa żelaza w Polsce do 1990 r.

13 października — Sejm podjął u- 
chwałę w sprawie dalszego rozwoju 
systemu oświatowego w Polsce. W 
ten sposób dokonano bilansu ponad 
dwuletnich prac Komitetu Eksper
tów i szerokiej dyskusji społecznej.

22—23 października — I Krajowa 
Konferencja PZPR dokonała oceny 
dotychczasowego postępu w realiza
cji programu dalszego socjalistyczne
go rozwoju Polski, uchwalonego 
przez VI Zjazd i sformułowała zada
nia na najbliższe dwa lata.

W referacie KC PZPR I Sekre
tarz KC EDWARD GIEREK stwier
dził m. in.: „W wyniku prac Komi
sji Partyjno-Rządowej zostały opra
cowane zasady udoskonalonego sy
stemu planowania i zarządzania. Od 
początku roku system ten jest wdra
żany do praktyki przez tzw. jednost
ki inicjujące. Rezultaty są w zasa
dzie pomyślne i prowadzą do wnio
sku, że rozpoczęte prace należy kon
tynuować. Będziemy także konsek
wentnie budować nowoczesną bazę 
materialną niezbędną dla efektywne
go zarządzania i kierowania, rozwi
jać technikę organizacji oraz infor
matykę”. (...) „Ogólna strategia dzia
łania w dziedzinie doskonalenia fun.- 
kcjonowania naszej socjalistycznej 
gospodarki, wytyczona przez VI 
Zjazd, opiera się na dwu podstawo
wych zasadach. Jedna — to pogłę
bienie długofalowej, ogólnospołecz
nej celowości racjonalności działania 
na tej podstawie wzmocnienie stra
tegicznej roli planowania central
nego; druga — to maksymalne wyz
wolenie inicjatywy i aktywności lu
dzi pracy, to stawka na odpowie
dzialność i zaufanie. Te dwie zasady 
wzajemnie się wspomagają i warun
kują”.

W referacie na I Krajowej Kon
ferencji Prezes Rady Ministrów 
PIOTR JAROSZEWICZ podkreślił 
m. in., że „najbliższe dwa lata bie
żącego pięciolecia będą okresem do
skonalenia metod planowania i za
rządzania w daleko szerszej skali. 
Będzie to wyrazem dążenia do do
brze pojętej, kompleksowej ekono
mizacji systemu funkcjonowania go
spodarki, łączącej umacnianie roli 
centralnego planowania i sterowa
nia z rozwojem inicjatywy przedsię
biorstw. Rozszerzając zakres upraw
nień w kombinatach, przedsiębiorst
wach i zjednoczeniach, będziemy na
dal konsekwentnie doskonalić orga
nizację i metody działania central
nych szczebli zarządzania gospodar
ką”.

22 listopada — Sejm zatwierdził 
tekst Ustawy o zmianie ustawy o ra
dach narodowych.

5 grudnia — Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu rozpatrywały pod
stawowe problemy dalszego rozwoju 
gospodarki wyżywieniowej.

12 grudnia — I Sekretarz KC 
PZPR EDWARD GIEREK spotkał 
się z członkami Prezydium Komisji 
Partyjno-Rządowej dla Unowocze
śnienia Systemu Funkcjonowania 
Gospodarki i Państwa oraz z przed
stawicielami jednostek inicjujących. 
Edward Gierek stwierdził, że wyni
ki działalności w dziedzinie unowo
cześnienia systemu kierowania pań
stwem i gospodarką są porównywal
nie lepsze od rezultatów uzyskiwa
nych w przeszłości i to jest dla kie
rownictwa partii decydujące, przy 
pełnej świadomości występujących 
problemów i kłopotów.

I Sekretarz KC PZPR podkreślił, 
że wytyczone przez I Krajową Kon-
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ferencję PZPR kierunki dalszego dy
namicznego rozwoju naszego kraju ; 
stwarzają potrzebę ciągłej akty wiza- | 
cji społecznych i gospodarczych czy
nów tego rozwoju — wymagają uru
chomienia coraz bardziej złożonych 
rezerw tkwiących w naszej gospo- I 
darce. Należy do nich właśnie do
skonalenie systemu funkcjonowania 
gospodarki. Proces ten — podkreślił 
tow. Edward Gierek — jest proce
sem ciągłym, chodzi bowiem o to, 
aby system kierowania odpowiadał 
coraz wyższemu poziomowi rozwo- 
jtf społeczno-gospodarczego naszego
kraju, by ułatwił ten rozwój.

Wyniki zmian zastosowanych 
przez jednostki, inicjujące są dobre, 
założone cele osiągamy. Komisja nie 
powinna osłabiać tempa prac, działa
jąc rozważnie i konkretnie. Na o
becnym etapie należy dotychczasowe 
doświadczenia osiągnięte przez jed-, 
nostki inicjujące rozciągnąć przede 
wszystkim na te przemysły, które 
produkują na potrzeby rynku, a więc 
głównie na przemysł' rolno-spożyw
czy i lekki. Im szybciej bowiem do 
pracy przedsiębiorstw tych przemy
słów wprowadzimy nowy system 
ekonomiczno-finansowy, tym szyb
szy będzie wzrost produkcji na ry
nek.

Następnie tow. Edward Gierek 
podkreślił konieczność intensywniej
szego szkolenia aktywu partyjnego i 
gospodarczego, tak, aby mógł on w 
sposób bardziej precyzyjny przeka
zywać załogom podstawowe cele i 
korzyści płynące dla nich ze stoso
wania zmian ekonomiczno-finanso
wych.

Fakt, że ludzie chcątych zmian — 
powiedział na zakończenie I Sekre
tarz KC PZPR — pozwoli łatwiej 
przezwyciężać kłopoty, jakie siłą rze
czy istnieć muszą przy ich wprowa
dzaniu, a które wynikają przecież z 
dynamicznego wzrostu naszej gospo
darki. Trzeba nadal utrzymywać ta
ki klimat, aby załogi w dokonywa
nych zmianach widziały zarówno in
teres ogólnokrajowy, jak i swój wła
sny.

21 grudnia — Zarządzenie nr 39 
przewodniczącego Komisji Planowa
nia. w sprawie zasad ustalania i roz
liczania dyspozycyjnego funduszu 
płac w jednostkach i organizacjach 
gospodarczych , wprowadzających 
kompleksowe zasady systemu ekono
miczno-finansowego.

31 grudnia — W końcu 1973 r. no
we zasady obowiązywały w 27 or
ganizacjach, nie licząc jednostek 
nadzorowanych przez Ministra 
HWiU.

ROK 1974
1 stycznia — Na wniosek Prezy

dium Komisji Partyjno-Rządowej 
dla unowocześnienia Systemu Funk
cjonowania Gospodarki i Państwa 
przechodzi na nowe zasady funkcjo
nowania cały resort oraz centrala 
ministerstwa przemysłu chemiczne
go.

18 stycznia — Głównym tematem 
obrad był przedstawiony w referacie 
wygłoszonym przez członka Biura 
Politycznego KC PZPR, prezesa Ra
dy Ministrów, PIOTRA JAROSZE
WICZA. program Rządu w zakresie 
realizacji postanowień I Krajowej 
Konferencji PZPR.

I Sekretarz KC PZPR EDWARD 
GIEREK pow’cdz:ał m. in.:

„Dynamiczna polityka społeczna 
stała się skutecznym czynnikiem mo
tywacji ludnego działania. Wywie
ra ona coraz silniejszy wpływ na po
stawę szerokich rzesz, sprzyja wzro
stowi wydajności pracy i efektyw
ności gospodarowania.

U podstaw realizowanej przez nas 
strategii rozwojowej leży założenie, 
iż wysunięcie na czoło sprawy czło
wieka i jego pomyślności stanie się 
samo przez się potężną dźwignią roz
woju gosnodareżego, siłą motorycz- 
ną lepszej pracy klasy robotniczej, 
rolników, inteligencji, wszystkich 
grup naszego społeczeństwa, ca
łego naredu. Praktyka potwierdza 
słuszność tego założenia. Jest ono i 
pozostanie na przyszłość naczelną 
wytyczną naszej polityki. Z niego 
wyrasta i jemu odpowiada program 
rozpatrywany na obecnym plenum.

W czym tkwi istota tego progra
mu? Głównym; jego zamierzeniem 
jest zapewnienie — w toku realiza
cji uchwał VI Zjazdu — wszystkim 
pracownikom gospodarki narodowej 
poprawy warunków życia nie tylko 
w drodze lępszej niż uprzednio opła
ty wydajności pracy, lecz również w 
rezultacie regulacji plac”.
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Barbara Sikorska: Kierownik musi rozróżniać, kto jest staranny, a kto niedbały... Rytm pracy w wydziale w dużym stopniu zaiezy od mistrza. Mistrz Maria Jagiełło rozumie tę ' 
rolę. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

PRAKTYCZNA NAUKA GOSPODARNOŚCI
ZOFIA DŁUGOSZ

W MARCU 1973 roku tona ziar
na kakaowego kosztowała 360 
funtów angielskich, parę mie

sięcy później — w lipcu — 1000 fun
tów. Zjednoczenie Przemysłu Cu
kierniczego nie płaci wprawdzie za 
ten surowiec cen transakcyjnych, ale 
ma na ten cel ściśle określony w 
rocznym planie przydział dewiz. Ob
liczono, że przy nowych cenach do
stawy ziarna pozwolą utrzymać pro
dukcję czekolady i wyrobów czeko
ladowych na niezmienionym pozio
mie do 25 listopada. Potem produk
cja stanie.

Dla ZPC zaczynał się wtedy za
ledwie szósty miesiąc pracy według 
nowych zasad zarządzania i plano
wania. W 39 fabrykach skupionych 
w 12 przedsiębiorstwach Zjednocze
nia wytrwale uczono się jeszcze re
guł gry wyłożonych w dokumencie, 
który wszyscy w tym przemyśle na
zywają niebieską książeczką.

Z tonu, jakim dyrektor Zarządu 
Zjednoczenia inż. Wiesław Siwek o- 
powiada mi o' tej dramatycznej sy
tuacji zgaduję, że znaleziono z niej 
szczęśliwe wyjście. Ale jakie? I czy 
pomógł w tym właśnie nowy system?

— Rozwiązania szukaliśmy sami, 
ale trudno mi osądzić, w jakim stop
niu grała tu rolę chęć pokazania, że 
potrafimy robić użytek z samodziel
ności, którą daje nowy system, a w 
jakim — przeświadczenie, że władza 
i tak nam nie popuści. Prawdopodob
nie przy obecnym stosunku do po
trzeb rynku musielibyśmy sobie z 
tym zadaniem poradzić, nawet pra
cując według starych zasad.

Wytłumaczyć jaśniej? Przed 1971 
rokiem najpewniej kołatalibyśmy do 
władz o zmniejszenie planów pro
dukcji. Teraz, kiedy przed każdymi 
świętami radbym się wraz ze swoim 
stołkiem zapaść pod ziemię, bo bez 
przerwy odbieram telefony z żąda
niem zwiększonej dostawy towarów 
— takie rozwiązanie w ogóle nie 
wchodzi w rachubę. Dzwonią nie tyl
ko organizacje handlowe, ale nawet 
pojedyńczy konsumenci, a także — 
komitety wojewódzkie partii. Nie 
musze tłumaczyć, jak to jest piekiel
nie zobowiązujące i że — z nowym 
systemem, czy bez — nie ma dla nas 
ucieczki od tego zadania.

— Więc jakże sobie poradziliście?
— Tu już mogę powiedzieć, że kie

runek poszukiwania rozwiązań wy
nikał z ducha nowego systemu. Więc 
może wnierw narę słów o naszej ge
neralnej branżowej strategii, którą z 
kolasami z przedsiębiorstw opraco- 
wa”śmy w niezliczonych dyskusjach 
po tym, jak kreowano nas na jedno
stkę inicjującą.

Ś’IIR EKONOMII 
Z TECHNOLOGIĄ

— Z tego, co wspomniałem już o 
cen’e ziarna kakaowego, łatwo się 
zorientować, że głównym źródłem 
nonrawv efektywności w naszym 
nrzemvśle jest zmniejszenie zużycia 
importowanych surowców. Jeśli cho
dzi o lepsze wykorzystanie parku 
maszynowego, to owszem, coś tu je
szcze można uzyskać przez ograni
czenie awarii i przyspieszenie re
montów; dlatego budujemy w Lesz
nie 2 duże warsztaty do produkcji 
części zamiennych No i jeszcze moż
na by zlikwidować letnie przestoje 
fabryk, bo teraz w lipcu lub w sierp
niu nasze załogi biorą urlop. Do te
go niezbędne jest jednak zastosowa
nie w zakładach albo klimatyzacji 
°lbo wentylacji z chłodzeniem. W o- 
becnych warunkach, letnich tempe
ratur nie wytrzymują ani ludzie, ani 
— czekolada.

Wszystkie nasze fabryki pracują 
jednakże na 3 pełne zmiany i to przy 
80 procentowym udziale kobiet w za
trudnieniu. Więc generalnie o wyko
rzystanie potencjału produkcyjnego 
trudno mieć do nas pretensję.

Natomiast surowce... Teraz ziarno 
kakaowe staniało, ale — z 1000 do 
800 funtów angielskich za tonę. I ria 
powrót do dawnych cen nie ma co 
liczyć. W tej sytuacji musimy abso
lutnie zwiększyć udział w produkcji 
naszych własnych surowców. Wyma
ga to dużych zmian asortymento
wych, nowych receptur i — nowych 
maszyn. Otóż nasza strategia jest ta
ka: zintegrować ściśle służby ekono
miczne z tec nologicznymi, niech 

ekonomiści kalkulują, które wyroby 
mogą mieć najmniejszy — jakby to 
określić — wsad dewizowy, a jed
nocześnie znajdować aprobatę na 
rynku, a technolodzy niech pod tym 
kątem sporządzają nowe receptury i 
dokonują wyboru zakupionych urzą
dzeń. Bo — oczywiście — pełną cze
koladę wytwarza się na innych agre
gatach, a wyroby oblewane, napo
wietrzane itd. — na innych.

— Pan, dyrektorze, jak w powieści 
kryminalnej: rozwiązanie zagadki 
pozostawia na koniec...

— Więc wróćmy wreszcie do tego 
flpea 1973 roku. Na opracowanie no
wych receptur nie było wtedy cza
su, wiadomo przecież z jak dużym 
wyprzedzeniem trzeba u nas za
mawiać krajowe surowce do produk
cji, nie mówiąc o opakowaniach. Ale 
pilnie wczytując się w ekonomiczną 
dokumentację, stwierdziliśmy, że na 
wytwarzanie tony czekolady różne 
fabryki zużywają różne ilości ziar
na kakaowego. Np. „Krakowska 
gorzka” wymagała 847 kg ziarna na 
tonę, a „Gdańska luksusowa” — 740 
kg. Dyrektorzy przedsiębiorstw i 
główni technolodzy siedzieli 2 dni w 
Gdańsku, przeglądając pod tym ką
tem wszystkie wyroby ’— powstała 
z tego gruba księga. No, a potem do
prowadziliśmy do wymiany doświad
czeń między fabrykami — jak robić 
dobrą czekoladę przy mniejszym 
wsadzie ziarna. Do pieczywa cukier
niczego zastosowaliśmy, zamiast’ cze
koladowej, polewę kakaową — a te
go surowca mieliśmy w nadmiarze, 
marnował się w magazynach. Rezul
tat? Nie tylko przekroczyliśmy pla
ny produkcji, ale nawet zaoszczędzi
liśmy w tym roku 1.330 ton ziarna 
wartości ok. 20 min złotych dewizo
wych.

— Ale co na rynek? Nie wszyst
kie wasze poszukiwania asortymen
towe budzą entuzjazm konsumentów, 
jak choćby czekolada kakaowa wy
puszczona ostatnio przez „Goplanę” 
i „Wedla”. A tu, jak widać, zanosi się 
na całą rewolucję asortymentową. 
Czy tylko smakową, czy także — ce
nową? Nowości przecież mają wyż
sze ceny, a walory nowego produk
tu nie zawsze je uzasadniają.

— Pani jak widzę, zaczyna ze mną 
z tej samej beczki co władze finan
sowe, które nas w ubiegłym roku 
trochę przyskrzyniły z podatkiem o- 
brotowym zą nasz rzekomo przesad
ny rozmach nowatorski. Choć, praw
dę mówiąc, na 300 kontrolowanych 
cen zakwestionowano nam tylko 6. 
W rezultacie wytracamy nieco ten 
impet — w 1974 roku wypuściliśmy 
na rynek 130 nowych wyrobów, w 
tym mamy w planie tylko 40.

Ale rozpatrzmy pani obawy po ko
lei. Mniejszy wkład ziarna kakaowe
go wcale nie oznacza pogorszenia ja
kości wyrobu. Zależy ona od dwóch 
czynników — od staranności tzw. 
konszowania czekolady, czyli roz
drabniania składników surowcowych 
w wysokiej temperaturze, które daje 
w efekcie masę gładką nie piasko
watą i — od właściwych proporcji 
składników zastosowanych do goto
wego wyrobu. Czekolada importowa
na, za którą słono płacimy i która 
nam na ogół smakuje — zawiera 
znacznie mniej masła kakaowego niż 
nasza i jest często wytwarzana z gor
szych gatunków ziarna.

Pewną pretensję do naszych zmian 
asortymentowych mogliby mieć tyl
ko zdecydowani amatorzy tzw. peł
nej czekolady. Ale... Sądzę, że nawet 
najbardziej wymagający konsument 
ma jednak obywatelskie podejście do 
gospodarki i rozumie, że, o ile trzeba 
dopłacać do produkcji tanich wędlin, 
to nie można — do produkcji czeko
lady.

A ceny? Ludziom przybyło pienię
dzy i na rynku idą gładko nawet na
sze najdroższe wyroby, np. marcepa
nowe. Ależ tak, pamiętam, pamię
tam, że nie wszystkich na nie stać. 
Toteż cała rzecz polega na utrzyma
niu właściwych proporcji w podaży 
między tym co drogie, co się nabywa 
okazjonalnie, od czasu do czasu, a 
tym, co się kupuje dziecku na co 

dzień. Utrzymujemy te proporcje — 
zresztą, jak wspomniałem, pilnują 
tego władze. I mamy nawet jeszcze 
100 wyrobów deficytowych, do któ
rych wytwarzania dopłacają sami 
producenci, mimo, że to nie sprzyja 
poprawie efektywności.

BARIERY

W zakładach nie ma zresztą nawet 
nacisku ńa ich wycofywanie. Kieru
nek na efektywność wyzwolił nato
miast wiele pomysłów, dotyczących 
możliwości obniżki kosztów wytwa
rzania. Dyr. Siwek, który pełni swo
ją funkcję dopiero od lipca 1973, 
twierdzi, że kiedy pierwszy raz skru
pulatnie „obsłużył” sesje konferencji 
samorządu robotniczego, miał poczu
cie, iż stracił trochę czasu. Nato
miast tegoroczne sesje zaskoczyły go 
swoim klimatem — żywością dy
skusji, śmiałym wytykaniem kierow
nictwu różnych szczebli uchybień w 
sztuce zarządzania i właśnie — mno
gością pomysłów różnej wartości, ale 
zawsze konkretnych, o dobrze wyli
czonych efektach.

Nowe zasady uczą ludzi liczyć, 
przybliżając im abstrakcyjne daw
niej pojęcia ekonomiczne. Powszech
ne jest tylko wołanie o jeszcze bar
dziej precyzyjny system wynagra
dzania każdego członka załogi sto
sownie do wkładu pracy i o — in
westycje. Cąłe załogi są bardzo zain
teresowane rozwojem swoich przed- 
siębiorstw.. I. w tym pewien szkopuł. 
Dlaczego? Ńó bo, jako jednostka ini
cjująca — mówi dyr. Siwek — mieli
śmy mieć prawo do samodzielnego 
podejmowania decyzji inwestycyj
nych. Barierą miała być tylko kal
kulacja, czy damy radę spłacić kre
dyt wraz z odsetkami w określonym 
czasie. A są przecież inne bariery — 
określone przydziały środków dewi
zowych, limity inwestycyjne rozdzie
lane przez ministra przemysłu spo
żywczego wspólnie z ministrem bu
downictwa. Owszem, rozumiem ra
cje ogólnoekonomicżne, przemawia
jące za tymi ograniczeniami, ale dla 
realizacji koncepcji, którą przedtem 
przedstawiłem, musimy mieć nowe 
linie technologiczne, porządne zaple
cze badawczo-rozwojowe, a nie za
kładowe laboratoria zatrudniające po 
4, 5 osób. Z tego co mamy, staramy 
się wycisnąć jak najwięcej — w ze
szłym roku dokonaliśmy np. szcze
gółowego przeglądu wykorzystania 
oblewarek do czekolady i w tym bę
dziemy we wszystkich zakładach 
wprowadzać najbardziej efektywne 
sposoby ich użytkowania. Przyspie
szamy oddawanie nowych inwesty
cji do użytku nawet o cały rok. skra
camy do minimum przestoje zakła
dów z powodu modernizacji...

— A więc jednak inwestycje idą 
pełną parą?

— Pełną w stosunku do tego, co by
ło dawniej, w poprzednich pięciole
ciach. ale niestety nie w stosunku 
do potrzeb. Przecież ten przemysł w 
ogóle nie budował po wojnie no
wych obiektów, a produkcję zwięk
szył wielokrotnie. Teraz na 12 przed
siębiorstw — 12 chce inwestować.

ILUSTRACJE

Po wysłuchaniu tej spowiedzi dy
rektora Zarządu Zjednoczenia po
śpieszyłam na Pragę do Zakładów 
im. 22 Lipca. I tu film zaczął się roz
wijać żywcem jakby według skom
ponowanego przez dyr. Siwka sce
nariusza. Było tó zaskakujące, a na
wet trochę podejrzane: nieraz dzien- 
nikarz'musi się porządnie nabiedzić, 
żeby znaleźć w zakładzie potwier
dzenie własnych tez albo wiadomości 
zasłyszanych wyżej; jeśli jest uczci
wy, wraca często z reportażem cał
kiem innym od zamierzonego.

U „Wedla” było akurat odwrotnie. 
A więc przede wszystkim dyrektora 
naczelnego mgr. Andrzeja Karbow- 
niczka znalazłam na konferencjo-de- 
gustacji u głównego technologa mgr. 
inż. Stefanii Tuszyńskiej. Z rąk do 
rąk krążyły miareczki z próbkami 
nowych rodzajów nadzienia do wy
robów czekoladowych. Nie mogę 
zdradzić przedwcześnie tajemnic 
Wedlowskiej kuchni, ale ważna jest 
głównie jedna informacja: chodzi o 
całą, dużą gamę wyrobów sporządzo
nych w dużej mierze z polskich, łat
wo dostępnych surowców. Potem 

wysłuchałam trochę narzekań, że w 
praktyce dyrektor nie ma tych swo
bód, jakie zostały zapisane w niebie
skiej książeczce. W czym ich nie ma? 
Oczywiście — w inwestycjach. Dy
rektor Karbowniczek przyznaje, że w 
tej pięciolatce sam „Wedel” zainwe
stował tyle, ile w poprzednich całe 
Zjednoczenie. M. in. dorobił się je
dynej w kraju włoskiej linii techno
logicznej do wytwarzania mas czeko
ladowych, dzięki czemu jego specjal
nością stały się wyroby luksusowe. 
Ale dyrektorowi i tego za mało; to 
nie „wąski technokrata” myślący 
tylko o produkcji, lecz menażer o- 
świecony: chciałby, żeby zakład któ
rym kieruje, nie szpecił, a upiększał 
ten kawałek Warszawy, zwłaszcza, 
że sąsiaduje przez ulicę z przybyt
kiem kultury — Teatrem Powszech
nym Chciałby mieć porządne zaple
cze techniczne i biuro rozwoju na 
miarę potrzeb i ambicji zakładu. A 
tu — limity inwestycyjne nie pozwa
lają.

Kiedy jednakże przechodzimy do 
innych spraw, okazuje się, że nie ta
ki to znów dyrektor półgębkiem, za 
jakiego chce się przedstawić. Dyrek
tor wyznaje np. zasadę, że aby od 
pracowników wymagać dyscypliny i 
sumienności, trzeba im zdjąć z gło
wy przeróżne kłopoty — zapewnić 
opiekę nad dziećmi, ułatwić lecze
nie w razie potrzeby. W ostatnich 
latach doprowadzono u „Wedla” do 
tego, że wszystkie dzieci pracowni
ków mogą znaleźć opiekę w 2 zakłam, 
dowych przedszkolach i. dwóch żłob
kach. Przybył żłobek nowy, a w sta
rym zorganizowano bardzo dobrze 
funkcjonującą miniklinikę. Jest ga
binet stomatologiczny, fizykoterapia, 
a już całkiem na własną rękę dy
rektor zaangażował na pół etatu pa
ru lekarzy specjalistów — kardiolo
ga, laryngologa. No, bo cóż to za 
koszt w porównaniu z dziesiątkami 
dniówek, które pracownicy tracili
by, plącząc się w powikłanej sieci 
lecznictwa ogólnego, żeby uzyskać 
diagnozę i poradę?

Jest zasługą dyrektora, że dostrzec 
ga ten związek, troszczy się o załogę, 
potrafi tak właśnie kalkulować. Ale 
to, że może zrobić z tych swoich wa
lorów praktyczny użytek — to już 
zasługa nowych zasad zarządzania, 
dających mu znacznie większą swo
bodę podejmowania decyzji.

ZGODNIE Z POCZUCIEM 
SPRAWIEDLIWOŚCI

Najwięcej tej swobody widać w 
sposobach wynagradzania pracowni
ków. W Zakładach im. 22 Lipca wpro
wadzono już to, czego załogi niektó
rych jednostek inicjujących dopiero 
się domagają: znaleziono sposób do
cierania z zachętami materialnymi 
do każdego pojedynczego pracowni
ka, przerzucając pomost od środków, 
które zyskuje cały zakład z przyrostu 
produkcji dodanej do wydziałów, a 
stąd — do stanowisk pracy. A więc 
wpierw dodatki przejściowe. W 1974 
roku wydziały otrzymywały z tego 
tytułu 7 proc, od wartości godzin fak
tycznie przepracowanych w ciągu 
miesiąca. Na wydziale czekolady 
twardej i galanterii formowanej sta
nowiło to średnio 200 zł. Ale tej su
my nie wypłaca się automatycznie 
każdemu pracownikowi. Wypłaty są 
obwarowane szczegółowym, zaakce
ptowanym przez załogę regulaminem 

odrębnych zasad, nie otrzymywali 
dodatków przejściowych. Rytm pra
cy w wydziale w wielkim stopniu 
zależy od mistrzów, a tu akurat ńa 
nich zachęty nie działały tak wyraź
nie i bezpośrednio Ale w połowie 
zeszłego roku odgórnym zarządze
niem dozwolono stosować dodatki 
przejściowe również dla mistrzów. 
Teraz przygotowuje Się dla nich od
rębny regulamin wypłat, więc nie
długo i dla nich zagrają te zachęty.

Prócz dodatków przejściowych wy
działy wyrobów finalnych — tzn. 
wszystkie, prócz jednego — mają też 
możność otrzymywania nagród 
kwartalnych. Wprowadzono u ,.We
dla” pojęcie wartości produkcji do
danej na szczeblu wydziału. Stanowi 
ją różnica między wartością wypro
dukowanych wyrobów w cenach 
zbytu a kosztami surowców, ceną ob
cych usług, wartością wyrobów za
reklamowanych. W ocenie pracy wy
działu bierze się też pod uwagę prze
kroczenie norm pracochłonności, do-, 
puszczalnego procentu uszkodzenia 
wyrobów podczas formowania, sło
wem — te wszystkie elementy, które 
w sumie składają się na wyniki eko
nomiczne całego zakładu, a zależą od 
solidności i staranności pracy załogi. 
Po zakończeniu kwartału następuje 
ocena i wypłata nagród. Wydział cze
kolady twardej i galanterii formo
wanej, zatrudniający na trzech zmia
nach 172 osoby, zarobił tych nagród 
w III kwartale 17.600 zł, a z poprzed- 

. niego kwartału'Zostało mu 4.5 tys;»F' 
’ te "sumy dzieli1 wedle zasług kierów-- 

nik wydziału, oczywiście wspólnie z 
przedstawicielami organizacji społe
cznych.

i stosownie do zasług można je 
zmniejszać, zwiększać lub nie wypła
cać ich wcale. Jeśli się kogoś cał
kiem pozbawi dodatku, inny może go 
otrzymać w podwójnej wysokości, a 
to już jest prawdziwa zachęta do dy
scypliny, solidności w pracy, uważ
nego obchodzenia się .z urządzeniami, 
surowcem i opakowaniami. Kierow
nictwo wydziału nie ma obowiązku 
wypłacania całej sumy miesięcznych 
dodatków, może ich część zachować 
na następny miesiąc, może z nich 
płacić za dodatkowe prace np. szyb
kie usunięcie awarii. Kierownictwo 
zwraca się . wtedy do grupy pracow
ników zrobicie? Kiedy? Zą ile? Pro
sić nie trzeba, bo dodatkowo działa 
i ta zachęta, ,że zapłata przychodzi 
szybko: w 3 dni po wystawieniu zle
cenia przez kierownika można ode
brać pieniądze.

Z początku były pewne niedogod
ności w tym, że mistrzowie, jako ka
dra kierownicza nagradzana według

A więc oznacza to dość znaczne 
różnicowanie płac. Czy nie mą ż te-, 
go powodu kwasów, wzajemnych 
niechęci, czy nie psuje się atmosfera 
stosunków między ludźmi? -- pytam 
kierowniczkę wydziału inż. Barbarę 
Sikorską.

— Wręcz przeciwnie. Z niesma
kiem przypominamy sobie teraz np. 
podział dawnych premii eksporto
wych, który był istną kością niezgo
dy i zabierał kierownictwu masę cza
su na rozsądzanie sporów, odwołań 
itp. Teraz nie spotkałam się z żadną 
oficjalnie wyrażoną pretensją do 
swoich decyzji premiowych Sądzę, 
że ten system odpowiada po prostu 
robotniczemu poczuciu sprawiedli
wości. Wszystko w nim jest zrozu
miałe i widoczne jak na dłoni — wi
dać, za co kto dostał dodatkowe pie
niądze i dlaczego inny ich nie do
stał. W tej sytuacji pozbawieni pre
mii odczuwają raczej: zawstydzenie 
niż pretensję.

Podczas mojego kręcenia się po 
wydziale inż Sikorskiej zdarzył się 
zabawny epizod dobrze ilustrujący 
jej opinię. Na drzwiach kantorku 
kierowniczki wisi właśnie lista osób, 
którym zmniejszono, lub które poz
bawiono „trzynastki” z uzasadnie
niem dlaczego Kiedy kolega fotore^, 
porter wycelował w nią obiektyw 
aparatu, od stoisk, nadbiegło kilką, 
dziewcząt, żeby zasłonić swoje nąz-:'. 
wiska. . ’ . :_• ’

„Dla nas — podsumowała inż.; Si
korska — jest ten system nagradza
nia nareszcie właściwym instrumen
tem do kierowania ludźmi Sztuka 
kierowania polega po pierwsze na 
tym. żeby do każdego członka załogi 
docierała prosta i zrozumiała infor
macja, o jakie cele zabiega zakład, 
jako całość i jaka w tych zabiegach 
może być rola pojedynczego pracow
nika; po wtóre — na precyzyjnej o- 
cenie wkładu pracy poszczególnych 
ludzi. Kierownik musi dostrzegać i . 
rozróżniać kto jest, skrupulatny, a : 
kto niedbały, kto pracuje przecięt
nie, ale solidnie, a kto lepiej niż 
przeciętnie, z sercem, z głową dó u- 
sprawnień. Jeśli ta ocena jest trafna 
i sprawiedliwa, i może, tak jak obec
nie u nas, znajdować wyraz w na
gradzaniu — dobrym pracownikom 
chce się po prostu wysilać przecięt
nym podciągać, a źli. jeśli nawet 
kiepsko się czują w tej atmosferze i 
mają, ochotę rozrabiać — są coraz- 
bardziej izolowani. Przy kierowniku^ 
skupia się wtedy grupa ludzi,, którzy 
chcą mu pomagać, bo myślą już ka
tegoriami całego wydziału, a nie tyb - 
kpswojego stanowiska pracy.-Obser
wuję takie właśnie objawy, więc je
stem szczerze przekonana, że nowy 
system wprowadził nas na dobra 
drogę”.

10 str. ŻYCIc GOSPODARCZE nr 8 (1223) 23.11.1975 r.



SPOŁECZNY
KLIMAT 
DLA DOBREJ 
ROBOTY
TRUDNO dziś odtworzyć atmo

sferę tamtych dni z 1971 roku, 
kiedy to — w marcu — zapad

ła decyzja' w sprawie przyszłości 
przemysłu lotniczego w Polsce. 
Branża ta, po okresie niepewności 
i próbach likwidacji produkcji lot
niczej w naszym kraju, otrzymała, 
wyraźnie wytyczony cel: samoloty 
rolnicze i śmigłowce, a także silni
ki wysokoprężne miały się stać na 
dłuższą perspektywę podstawowym 
asortymentem produkcyjnym.

Decyzja ta, wynikająca jednozna
cznie z linii nakreślonej przez VII 
i VIII Plenum Partii, stała się dla 
załóg kilkunastu zakładów przemy
słu lotniczego źródłem ogromnej sa
tysfakcji, a równocześnie bodźcem 
do wielu twórczych inicjatyw tech
nicznych, ekonomicznych i organi
zacyjnych.

NIE WYCZEKUJĄC NA 
DECYZJE

W warunkach ożywionej aktyw
ności społecznej na szczególnie po
datny grunt trafiły koncepcje zmian 
w metodach planowania i zarządza
nia.

Nie czekając na administracyjne 
polecenia niemal nazajutrz po uka
zaniu się „Trybuny Ludu” z „Wy
tycznymi dalszego socjalistycznego 
rozwoju PRL”, dokumentu otwiera
jącego dyskuję przed VI Zjazdem 

. PZPR, w Zjednoczeniu Przemysłu 
Lotniczego i Silnikowego rozpoczęto 
prace nad skonkretyzowaniem kon
cepcji nowych zasad zarządzania 
i planowania, dostosowaniem tych 
koncepcji do specyfiki branży i po- 
azczególnych zakładów.

Upłynie jeszcze od tych pierw
szych przymiarek półtora roku, za
nim PZL rozpocznie funkcjonować 
na nowych zasadach, lecż nie ulega 
wątpliwości, że źródeł dzisiejszych 
osiągnięć ekonomiczno-produkcyj-. 
nych należy dopatrywać się właśnie 
w okresie przygotowawczym.

Była to, bez przesady, ogromna 
praca. W zjednoczeniu i w przedsię
biorstwach pracowano równolegle 
nad wieloma sprawami: opracowy
wano perspektywiczny program roz
woju branży; doskonalono struktu
rę organizacyjną centrali zjednocze
nia, przedsiębiorstw i zaplecza nau
kowo-technicznego. Najogólniej mó
wiąc, chodziło o osiągnięcie maksy
malnej zwartości organizacyjno-te- 
chniczno-produkcyjnej branży, aby 
z kolei do tego nowoczesnego orga
nizmu dostosować równie nowocze
sny system ekonomiczno-finansowy,- 
który by w sposób trwały wpływał 
na wzrost wydajności i poprawę, ja
kości pracy, na lepsze, bardziej eko
nomiczne wykorzystanie majątku 
produkcyjnego, na prawidłowe ko
jarzenie interesów bezpośrednich 
wytwórców z celami strategicznymi 
branży i interesami społeczeństwa 
jako całości.

Od samego początku w dyskusje 
nad przyszłym kształtem zasad dzia
łalności gospodarczej PZL włączeni 
zostali przedstawiciele przedsię
biorstw.

— Chcieliśmy — wspomina mgr 
ANDRZEJ CICHOWICZ — aby na
sze zasady były dziełem wspólnym 
pracowników zjednoczenia i przed
siębiorstw. Trudnością podstawową 
w procesie opracowania zasad był 
brak jakichkolwiek wzorców. Byli
śmy pierwszą jednostką w przemy
śle maszynowym, która już na po
czątku 1972 r. dysponowała kilkoma 
wersjami koncepcji.

Pracowała nad tymi projektami 
grupa ludzi — z centrali zjednocze

ROMAN PALEJ WŁODZIMIERZ DUDZIAK ANDRZEJ CICHOWICZ TADEUSZ RYCZAJ

nia i z zakładów, m. in.: WŁODZI
MIERZ DUDZIAK. TADEUSZ DO
BOSZ, JAN KASPRZAK, WŁODZI
MIERZ ROSZEWSKI, ZENON IWA- 
NICZ, KAZIMIERZ REJZER, JE
RZY PLICHTA. Największym zapa
leńcem wprowadzenia nowych za
sad był dyrektor ekonomiczny PZL, 
mgr RYSZARD ĆWIERTNIA. Pa
tronował temu zespołowi ówczesny 
dyrektor naczelny PZL, inż. AN
DRZEJ JEDYNAK.

ZOBOWIĄZUJĄCY WARIANT

Łatwo się dziś o tym opowiada, 
ale każda z wersji (a dopiero dzie
siąta zyskała akceptację zespołu do 
spraw wdrożeń inicjujących) to wy
nik wielodniowych dyskusji, licz
nych konsultacji z ekspertami i na
ukowcami, uzgadniania każdego 
projektu z praktykami z przedsię
biorstw.

Uczestniczący w rozmowie mgr 
WŁODZIMIERZ DUDZIAK mówi na 
ten temat: — Dla uzyskania możli
wie wysokiego stopnia integracji po
między poszczególnymi jednostkami 
organizacyjnymi naszego przemysłu, 
wyrażającym się m. in. w zsynchro
nizowaniu działań na rzecz wytyczo
nych celów wszystkie główne zało
żenia nowych zasad konsultowano 
ze zrzeszonymi przedsiębiorstwami.

Długo np. rozważaliśmy, czy pre
mie eksportowe powinny być finan
sowane poprzez budżet państwa czy 
też stać nas, aby premie te były fi
nansowane z funduszu płac, czyli 
inaczej mówiąc, aby były przez nas 
samych wypracowane i aby nie sta
nowiły środka, przy pomocy które
go nagradza się niedomagania or
ganizacyjne (w przeszłości premie 
eksportowe stanowiły ekwiwalent za 
pracę w godzinach nadliczbowych, 
za nowe uruchomienia ^tp.). Wybra
liśmy zgodnie wariant bardziej nas 
zobowiązujący • — 'premie eksporto
we są włączone do funduszu plac.

Innym szeroko dyskutowanym 
problemem była metodologia licze
nia produkcji dodanej: liczyć zakup 
materiałów czy ich zużycie. Wybra
liśmy „zakup materiałów", gdyż 
działa ten element zarówno na stan 
zapasów, jak i na oszczędniejszą go
spodarkę materiałową.

Proces przygotowywania nowych 
zasad działalności gospodarczej od
bywał się w atmosferze szczerości. 
Projekty kolejnych wariantów nie 
były skrywane w gabinetach, lecz 
udostępniane poszczególnym przed
siębiorstwom. Proszono o opinie 
i próby przeliczeń. W rezultacie uda
ło się dostosować nowe zasady go
spodarowania do specyficznych po
trzeb i możliwości każdego z przed
siębiorstw. Chodziło o pozostawienie 
przedsiębiorstwom wystarczaj ącej 
swobody działania przy równocze
snym scentralizowaniu na szczeblu 
zarządu WOG podstawowych decy
zji gospodarczych, głownie o cha
rakterze rozwojowym. Wyrazem te
go może być np. zróżnicowanie w 
przedsiębiorstwach parametru „R”, 
narzutów akumulacyjnych, metody
ki liczenia produkcji dodanej na 
szczeblu zarządu i przedsiębiorstw 
itp.

W tych warunkach Prezes Rady 
Ministrów zarządzeniem z 15 maja 
1972 r. zezwolił Ministrowi Przemy
słu Maszynowego przekształcić Zje
dnoczenie Przemysłu Lotniczego 
i Silnikowego w wielką organizację 
gospodarczą PZL, inicjującą kom
pleksowe zmiany w metodach pla
nowania i zarządzania. Wkrótce po
tem, zespół rządowy do spraw wdro

żeń Inicjujących przyjął zasady dzia
łalności gospodarczej przemysłu lot
niczego i silnikowego i zatwierdził 
do wdrożenia z dniem 1 stycznia 
1973 r.

GORĄCY OKRES

Wtedy w zjednoczeniu i przedsię
biorstwach zrobiło się bardzo gorą
co. Był początek sierpnia, urlopy, 
czas ogólnej kanikuły. Wprawdzie 
już od początku 1972 r. dużą uwagę 
przywiązywano do właściwego przy
gotowania kadry, mającej wdrożyć 
nowe zasady działalności w prakty
kę, ale dopiero teraz przystąpiono 
szerokim frontem do szkolenia pra
cowników centrali zjednoczenia, dy
rekcji przedsiębiorstw i aktywu 
społeczno-politycznego.'

Kolegia w PZL, kierowane przez 
dyr. ANDRZEJA JEDYNAKA, przez 
dłuższy czas miały formę semina
riów. Dyrektorzy przedsiębiorstw 
i ich zastępcy musieli posiąść wie
dzę i umiejętności przekazania swo
im załogom najbardziej zawiłych 
spraw w sposób prosty, komunika
tywny. Nowe zasady działalności go
spodarczej zjednoczenia PZL musia- 
ły być przez wszystkich uczestników 
kolegiów przyswojone w stopniu 
znakomitym.

Dziś ten i ów żartuje wspomina
jąc „seminaria” dyrektora Jedynaka, 
ale dobre przygotowanie kadry kie
rowniczej miało na tym etapie wpro
wadzania nowych zasad znaczenie 
kluczowe.

W ciągu jesieni 1972 r. zespół wy
kładowców, wyposażony w zestaw 
pomocy w postaci plansz i wykre
sów, skryptów i poradników prze
szkolił bezpośrednio w przedsiębior
stwach 1500 osób, głównie kadrę kie
rowniczą i aktyw polityczno-społe
czny.

— Zainteresowanie tym szkole
niem było ogromne — wspomina 
mgr ANDRZEJ CICHOWICZ. — 
Prawie cały miesiąc nie było mnie 
w domu. Kursowałem wraz z kole
gami po zakładach. Ponieważ pytań, 
konkretnych problemów i wątpliwo
ści, wymagających wyjaśnienia by
ło bardzo dużo, zajęcia szkoleniowe 
przeciągały się do późna w noc. Nikt 
nie traktował tych zajęć jako przy
musowego szkolenia. Przeciąganie 
się naszego pobytu w jednym zakła
dzie powodowało zniecierpliwienie 
i zaniepokojenie w innym, gdzie już 
na nas czekano.

Wraz z nowymi zasadami działal
ności wprowadzono zmiany w ewi
dencji i rozliczaniu kosztów. Nie
zbędne więc okazało się odpowied
nie przeszkolenie służb księgowo-fi
nansowych przedsiębiorstw. Zorga
nizowano także specjalistyczne szko
lenia dla służb produkcyjnych.

Kolejny etap — to dotarcie z no
wymi zasadami działalności gospo
darczej bezpośrednio do załóg. Re
alizowano to już głównie siłami eko
nomistów z zakładów. Był to praw
dziwy egzamin służb ekonomicznych 
jako aktywnego organizatora proce
sów gospodarczych w przedsiębior
stwie. Dotarcie do podstawowych 
komórek i stanowisk pracy oparto 
na następujących formach działa
nia:

— stworzenie odpowiednich wa
runków organizacyjnych dla wdro
żenia systemu w głąb przedsiębior
stwa, tj. ustalenie sposobu transmi
sji nowego mechanizmu ekonomicz
nego do najniższych ogniw pracy,

— doskonalenie systemu motywa
cyjnego załóg i umiejętne wykorzy
stanie zachęt materialnych w celu 
odpowiedniego stymulowania pra
widłowej działalności wszystkich 
służb przedsiębiorstwa.

Nader skutecznym instrumentem 
przeniesienia reguł nowego mecha
nizmu gospodarczego w głąb przed
siębiorstwa okazał się odpowiednio 
zmodyfikowany system rozrachun
ku wewnątrzzakładowego (WRG). 
Modyfikacja systemu WRG polega
ła na rozczłonkowaniu procesu two
rzenia produkcji dodanej i zysku na 
poszczególne komórki organizacyjne 
przedsiębiorstwa i • sformułowaniu 
odpowiednich zadań dla tych komó
rek. Ocena realizacji tak zaprogra
mowanych zadań została powiązana 
ze wzrostem ruchomej części płacy, 
a niekiedy nawet płacy zasadniczej 
dla pracowników określonych komó
rek.

ATMOSFERA DOBREJ 
ROBOTY

Praca wyjaśniająca i szkoleniowa 
wśród najniższych ogniw organiza
cyjnych (np. brygad) miała na celu 
nie przedstawianie zasad ogólnych, 

ale ich zastosowanie do konkretnych 
stanowisk pracy. ‘ — Formułę pro
dukcji dodanej — mówi mgr JERZY 
GROCHOT, główny specjalista do 
spraw postępu ekonomicznego w 
PZL Mielec (od kilku dni WSK po
wróciła do swej tradycyjnej nazwy, 

, co od dawna było postulatem załogi 
— przyp. mój Z. W.) — uprościliśmy 
do hasła: produkcja dodana jest to 
dochód narodowy na szczeblu przed
siębiorstwa; co oszczędzisz na. ma
teriałach, o ile lepiej wykorzystasz 
obrabiarkę, na ile wydajniej będziesz 
pracował, o tyle ten dochód w skali 
przedsiębiorstwa wzrośnie, a zatem 
wypracujesz środki na rzecz rozwoju 
przedsiębiorstwa i na poprawę two
ich zarobków.

Ważne jest przede wszystkim to, 
że nowe zasady gospodarowania wy
zwalają twórczą inicjatywę i aktyw
ność poszczególnych ludzi, brygad, 
wydziałów, że cele działania przed
siębiorstwa, poprawa efektywności 
jego gospodarowania stały się bli
skie bezpośrednim wytwórcom, że 
wytworzył się społeczny klimat dla 
dobrej roboty.

Naczelny dyrektor PZL Mielec, 
mgr TADEUSZ RYCZAJ tak to 
określił: — Mamy w kraju opinię 
wzorowego przedsiębiorstwa, a mó
wię o tym z tym większą satysfak
cją, że ciężko na tę opinię zapraco
waliśmy. Systematycznie od lat 
idziemy w górę w rozwijaniu pra
cowitości i gospodarności załogi. 
Wspólnie z instancją partyjną i or
ganizacjami społecznymi dbamy, aby 
panowała u nas możliwie najlepsza 
atmosfera dla najlepszej roboty.

Nowy stysem działalności gospo
darczej znacznie rozszerzył możliwo
ści dla tej dobrej roboty, a równo
cześnie ukierunkował rozwój inicja
tywy na rzecz realizacji podstawo
wych celów przedsiębiorstwa, tj. na 
wzrost produkcji oraz dynamizację 
dochodów i zarobków, akumulacji 
i zysku. Są w tej opinii zgodni mie
leccy ekonomiści, z którymi miałem 
okazję rozmawiać, zbierając mate
riały do tego artykułu: naczelny dy
rektor — TADEUSZ RYCZAJ, głów
ny specjalista do spraw postępu e- 
konomicznego — JERZY GRO
CHOT, przewodniczący Rady Robot
niczej — ROMAN PALEJ i inni.

DOSKONALENIE SYSTEMU

W trakcie wprowadzania nowych 
zasad działalności w poszczególnych 
przedsiębiorstwach PZL system był 
doskonalony, adaptowany do wa
runków istniejących w danym za
kładzie. Powstały liczne instrukcje 
robocze i wewnętrzne akty norma
tywne, będące twórczym rozwinię
ciem zasad ogólnych. W kilku przed
siębiorstwach podjęto próby para
metrycznego sterowania pracą posz
czególnych wydziałów. Próby te 
podjęto w wydziałach produkują
cych wyroby deficytowe w skali kra
jowej. Na czym te próby polegają?

Na przykład dla WYDZIAŁU OD
LEWNI W ANDRYCHOWIE przy
jęto, że fundusz płac może być usta-> 
lany tak jak dla przedsiębiorstwa,- tj.- 
w zależności od przyrostu produkcji 
dodanej z tym, że miernik wyjścio- 
,wy do ustalenia wskaźnika produk
cji dodanej (tj. sprzedaż w cenach 
realizacji) został odpowiednio zmo
dyfikowany i umownie można go na
zwać wskaźnikiem „produkcji do
brej”, przez co rozumie się wielkość 
sprzedaży pomniejszoną o wartość 
braków powstałych z winy odlewni 
(dotyczy to dostaw zarówno na po
trzeby innych zakładów, jak potrzeb 
własnych przedsiębiorstwa).

W WYDZIALE KUŹNI W ŚWID
NIKU podjęto próbę kształtowania 
w sposób parametryczny ruchomej 
części płac, tj. funduszu premiowe
go w zależności od stopnia obniżki 
kosztów materiałowych w stosunku 
do poziomu bazowego. Określony jest 
wskaźnik wzrostu funduszu premio
wego za każdy punkt obniżki kosz
tów materiałowych w stosunku do ich 
poziomu w okresie bazowym. Brana 
jest pod uwagę tylko obniżka ko
sztów materialnych uzyskana przez 
załogę wydziału kuźni (bez efektów 
działania innych służb).

Jeszcze innym przykładem rozwi
nięcia zasad ogólnych nowego syste
mu ekonomicznego stosownie do 
konkretnych potrzeb przedsiębior
stwa — są doświadczenia ZAKŁA
DÓW MECHANICZNYCH IM. NO
WOTKI, które opracowały metodę 
premiowania robotników w narzę- 
dziowni, zatrudnionych w systemie 
czasowo-premiowym. Jest to próba 
bardziej racjonalnego wynagra
dzania robotników za wykonaną 
pracę. Nie wchodząc w szczegóły 
stwierdzić można, że zastosowany w 
narzędziowni sposób premiowania 

pozwala nie tylko na podniesienie 
wydajności pracy, ale również roz
wiązuje problemy występujące przy 
znacznych różnicach pomiędzy gru
pami zaszeregowania robót a osobi
stym zaszeregowaniem robotnika.

Przykładami tymi bynajmniej nie 
wyczerpaliśmy bogactwa pomysło
wości i przejawów twórczej inicja
tywy, ani też motywacyjnego od
działywania wprowadzonych rozwią
zań systemowych na wszystkie ko
lektywy pracownicze. Jedno nie ule
ga wątpliwości: nastąpiło pełniej
sze skojarzenie interesów ogólno
społecznych z interesami bezpośred
nich wytwórców.

LEPSZE JEST WROGIEM 
DOBREGO

Na koniec kilka spostrzeżeń ogól
niejszej natury. Jednostki inicjują
ce otrzymały zwiększony zakres 
uprawnień, wzrosła ich samodziel
ność, a równocześnie odpowiedzial
ność. PZL i zrzeszone jednostki w 
okresie funkcjonowania na nowych 
zasadach w sposób widoczny zdyna
mizowały swoją działalność. Wyni
ki — we wszystkich przekrojach — 
są znacznie lepsze od przewidywa
nych, co w pełni potwierdza trafność 
przyjętych rozwiązań systemowych.

Byłyby — przypuszczam — jesz
cze lepsze, gdyby nie bariery psy
chologiczne, wieloletnia rutyna, brak 
wyobraźni, a może po prostu niedo
stateczna znajomość nowych zasad 
gospodarowania w niektórych resor
tach i urzędach centralnych. Na tym 
gruncie rodzą się tendencje do zuni- 
formizowania zasad, do wtłoczenia 
poszczególnych organizacji w jeden 
dla wszystkich gorset przepisów 
i zarządzeń. Ten przejaw asekuran- 
ctwa pociąga za sobą niepotrzebny 
wydatek sił i energii na zbędne wy
jaśnienia, czyli na wyważanie otwar
tych od dwóch lat drzwi. -

Nie wszystkie jeszcze rozwiązania 
przyjęte i zatwierdzone w zasadach 
działalności gospodarczej przemysłu 
lotniczego i silnikowego zostały za
stosowane w praktyce. Na przykład 
do dziś nie udało się uruchomić pa
rametru „D” (normatywny wskaź
nik udziału w kwocie dewiz uzyska
nych z eksportu do krajów kapita
listycznych, wyznaczający limit wy
datków na import z tego kierunku). 
Wyniki handlu zagranicznego już 
uzyskane, a zwłaszcza perspektywy 
dynamicznego rozwoju eksportu do 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych niektórych produktów przemy
słu lotniczego, nie powinny chyba 
budzić wątpliwości co do racjonal
ności zastosowania tego parametru.

Wprowadzanie nowych mechani
zmów gospodarowania jest prakty
czną choć nie jedyną formą realiza
cji strategii dynamicznego rozwoju, 
sformułowaniej przez VI Zjazd 
PZPR. Po jednostkach inicjujących, 
wśród których znalazła się organi
zacja przemysłu lotniczego, w nie
długim czasie pracę według nowych 
reguł gry podejmie kolejna grupa 
jednostek gospodarczych. Nie w Pol
sce Cudem nić stoi.- To, eo dotych
czas osiągnęliśmy jest wynikiem do
brej pracy tysięcy załóg fabrycz
nych. Ale musimy pamiętać, że lep
sze jest wrogiem dobrego, że wyso
ka dynamika piętrzy wiele trudno
ści. Ale trudności i komplikacje nie 
są dziś przedmiotem malkontenctwa, 
lecz impulsem do działań aktyw
nych i bardziej skutecznych.

„Sprawą najważniejszą, wokół 
której od czterech lat skupiamy 
wszystkie wysiłki partii, klasy ro
botniczej, całego narodu — mówił na 
XVI Plenum KC PZPR tow. Edward 
Gierek — jest realizacja społeczno- 
-gospodarczego programu, który 
uchwaliliśmy na VI Zjeżdzie. Jego 
przewodnią myślą jest kojarzenie 
dynamicznego wzrostu i moderniza
cji gospodarki narodowej z wydat
ną poprawą warunków życia ludzi 
pracy i ich rodzin. Myśl przewodnia 
VI Zjazdu, zawarta w prostych sło
wach: «Aby Polska rosła w siłę, 
a ludzie żyli dostatniej» — jest i po
zostanie naczelną' dyrektywą naszej 
polityki społeczno-gospodarczej”.

Taki jest społeczny klimat dla do
brej i jeszcze lepszej pracy, który 
na przykładzie organizacji przemy
słowej PZL starałem się przedsta
wić w tym artykule.

P. S. Czytelników bardziej szcze
gółowo zainteresowanych zasadami 
gospodarowania w przemyśle lotni
czym oraz wynikami jego działalno
ści wg nowych zasad odsyłam do na
stępujących publikacji zamieszczo
nych w „Życiu Gospodarczym”: 
„«Delta» — zmiany kierunkowe” 
(nr 42/72) oraz „System dla śmia
łych” (nr 1/74). Z. W.
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23 stycznia — Zarządzenie Prze
wodniczącego KP RM, Ministra Fi
nansów oraz Ministra Handlu Za
granicznego w sprawie zasad stoso- 
wania normatywów importu oraz o- 
twierania i prowadzenia ewidencyj- . 
nych rachunków dewizowych dla 
jednostek inicjujących.

6 lutego — Biuro Polityczne zaak
ceptowało kierunki rozwoju infor
matyki w Polsce w latach 1973— 
1980.

26 lutego — Biuro Polityczne 
rozpatrywało program rządowy roz
woju przemysłu meblarskiego na la
ta 1974—1980.

1 marca — Prezydium Rządu roz
patrywało i zaakceptowało program2 
rozwoju przemysłu meblarskiego w 
latach 1974—1980.

19 marca — Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu rozpatrywały 
przedstawiony przez Komisję Piano-.. 
wania wstępny projekt planu per
spektywicznego i planu przestrzeń-. 
nego zagospodarowania kraju.

26 marca — Biuro Polityczne roz- ’ 
patrywało i zaakceptowało przedsta
wiony przez Prezydium Rządu pro
gram społeczno-gospodarczego i 
przestrzennego rozwoju Warszawy w 
latach 1976—1980.

30 kwietnia — Biuro Polityczne 
dokonało oceny wyników działalno
ści jednostek gospodarczych inicju
jących kompleksowe zmiany w syste
mie planowania i zarządzania w 
przemyśle. Osiągnięte przez nie wy- ' 
niki dają podstawy do pozytywnej 
oceny wdrożonych zasad ekonomicz
no-finansowych. W zakładach tych 
dynamicznie wzrastała produkcja. 
Korzystniej kształtowali’ się również 
relacje ekonomiczne. Stworzone zo
stały warunki do pełniejszego wyz
walania rezerw, zwiększania gospo-. 
darności przedsiębiorstw. Społeczno- 
ekonomiczne mechanizmy zawarte 
w nowym systemie prowadzą, jak 
pokazuje dotychczasowe doświadcze
nie. do wzrostu zainteresowania 
efektywnością gospodarowania, do. 
podnoszenia jakości i poziomu tech
niczno-organizacyjnego produkcji. 
Biuro Polityczne oceniło, że osiągnię
te wyniki potwierdzają trafność pod
jętych zmian w doskonaleniu funk
cjonowania gospodarki oraz celowość 
dalszego ich upowszechniania zgod
nie z rządowym programem działa
nia.

Kwiecień — maj — Terenowe nara- -- 
dy aktywu partyjno-gospodarczego 
jednostek inicjujących zorganizowa
ne z inicjatywy instancji wojewódz
kich i Wydziału Ekonomicznego KC. 
Zebrany materiał i wnioski umożli
wiły lepsze ukierunkowanie prac in
stancji partyjnych oraz pracy Zespo- - 
łów Komisji Partyjno-Rządowej oraz - 
Zespołu ds. Wdrożeń Inicjujących.

23 maja — Zarządzenie Przewod
niczącego Komisji Planowania przy 
RM w sprawie zasad organizowania 
i finansowania działalności badaw
czej i wdrożeniowej w jednostkach 
i organizacjach gospodarczych wpro- . 
wadzających kompleksowe zasady 
systemu ekonomiczno-finansowego.

5 czerwca — Biuro Polityczne roz
patrywało program rozwoju rolnic
twa i przemysłu spożywczego w wo
jewództwie olsztyńskim do 1980 
roku.

19 czerwca — Kolejne spotkanie w 
KC PZPR z dyrektorami jednostek 
inicjujących, ministrów resortów je : 
nadzorujących oraz resortów funk
cjonalnych.

2 lipca — Biuro Polityczne rozpa
trywało projekt kierunków rozwoju - 
przemysłu spożywczego do 1990 roku

9 lipca — Biuro Polityczne rozpa
trzyło i zaakceptowało program spo
łeczno-gospodarczego rozwoju wo
jewództwa katowickiego w latach 
1976—1980.

10 lipca — Posiedzenie plenarne 
Komisji Partyjno-Rządowej dla 
Unowocześnienia Systemu Funkcjo
nowania Gospodarki i Państwa.

I Sekretarz KC-PZPR EDWARD 
GIEREK powiedział m. in.: „Rząd 
koncentruje się zwłaszcza na umac
nianiu i doskonaleniu planowania . 
centralnego, procesu inwestycyjnego, 
gospodarki materiałowej, gospodarki 
zasobami pracy, systemu finansowe- . 
go, pracy handlu zagranicznego i 
zaopatrzenia rynku finansowego.
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KLUBY JEDNOSTEK 
INICJUJĄCYCH

CENTRALNY Klub Jednostek 
Inicjujących, do którego należy 
48 organizacji, powstał w paź

dzierniku 1972 r, przy Zarządzie 
Głównym PTE. Potem zaczęły pow
stawać kluby wojewódzkie. Obecnie 
działają one we wszystkich miastach 
wojewódzkich, z wyjątkiem Kielc.

Wprowadzenie nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego wymagało 
przewartościowania wielu dotych
czasowych pojęć i schematów, zmia
ny sposobu myślenia i mentalności 
wśród kadry kierowniczej wszyst
kich szczebli zarządzania oraz pra
cowników szeregowych. Przechodze
nie jednostek produkcyjnych i orga
nizacyjnych na nowe zasady było 

i jest nadal dobrowolne. Można więc 
przyjąć, że jednostkami inicjującymi 
stają się ci najlepsi w gospodarce. 
Ale właśnie takie ustawienie spra
wy, stwarza szereg problemów przy 
praktycznym wprowadzaniu nowego 
systemu. Przedstawiciele jednostek 
inicjujących, siłą rzeczy więc, dążą 
do wymiany poglądów, wyjaśnienia 
spraw wątpliwych, omówienia wy
stępujących trudności. To chyba było 
przede wszystkim przyczyną powo
łania centralnego i wojewódzkich 
klubów jednostek inicjujących.

Działalność klubu centralnego, w 
taki sposób określa jego przewodni
czący — dyrektor d/s ekonomicznych 
Zjednoczenia Przemysłu Lotniczego 

i silnikowego — Ryszard Ćwlertnia: 
„Comiesięczne zebrania klubu nie 
polegają na „zaliczeniu’’ kolejnego 
posiedzenia, wysłuchaniu kolejnego 
referatu, lecz przede wszystkim na 
wyciąganiu praktycznych korzyści z 
tego, co tam się dzieje — ostre dy
skusje, polemiczne uwagi prowadzo
ne są w formie „burzy mózgów". 
Dzięki temu wiele interesujących 
pomysłów i inicjatyw znajduje na
tychmiast zastosowanie w jed
nostkach gospodarczych.” („Inicjaty
wa zyskała pole działania” — Ż.G. 
Nr 25 1974).

Już pierwsze miesiące funkcjono
wania klubów wykazały, że istnieje 
olbrzymie zapotrzebowanie środowi
ska ekonomistów na informacje do
tyczące nowych zasad działalności 
gospodarczej na wszystkich szcze
blach organizacji i zarządzania. Klub 
centralny skupił swoją działalność 
na zagadnieniach zarządzania i sy
stemu ekonomiczno-finansowego za
rządów central, a więc zjednoczeń, 
kombinatów itp., oraz doskonaleniu 
form i metod zarządzania w stosun
kach centrala — przedsiębiorstwo. 
Natomiast działanie klubów tereno

wych nakierowane jest na doskona
lenie metod zarządzania- wewnątrz 
przedsiębiorstw, popularyzację me
tod motywacyjnych, upowszechnia
nie wewnątrzzakładowego rozra- 
chtyiku gospodarczego, doskonalenie 
systemu płac, analizy wartości itp.

Całość tematyki, która przewijała 
się dotychczas na poszczególnych po
siedzeniach, można podzielić na na
stępujące grupy problemowe: — 
struktur organizacyjnych jednostek 
inicjujących, nowych koncepcji pla
nowania i zarządzania, systemu 
finansowego, inwestycji, cen, wyna
grodzeń i handlu zagranicznego.

' Ważną rolę w klubowych spotka
niach odgrywają referaty wygłasza
ne przez naukowców, którzy zajmują 
się problematyką wdrożeń inicjują
cych, przedstawicieli Wydziału Eko
nomicznego KC PZPR oraz komite
tów wojewódzkich, przedstawicieli 
Komisji Planowania. Ministerstwa 
Finansów.

Na tle dotychczasowej działalności 
zarówno klubu centralnego, jak 
i wojewódzkich nasuwa się kilka 
spostrzeżeń. Po pierwsze nie ma jesz
cze ścisłej współpracy i koordynacji 

działalności pomiędzy Klubem war*  
szawskim,' a klubami w terenie. 
Wspólne działanie jest w tym przy
padku koniecznością. Klub przy ZG 
PTE jako organizacja znajdująca się 
blisko centralnych organów plano
wania i administracji powinien być 
nośnikiem wszelkich informacji oraz 
„ciekawostek” dotyczących nowego 
systemu w dół — do klubów tereno
wych. Natomiast kluby wojewódzkie 
powinny dostarczać wiadomości o 
tym, co dzieje się w przedsiębior
stwach, będących jednostkami ini
cjującymi, a czego często nie można 
dostrzec z zarządów zjednoczeń i re
sortów.

•) Szerzej o dorobku ubiegłych lat pi
saliśmy niedawno („Z. G.” nr 2 z dn. 
12.1.1975 r.) w naszym komentarzu pt. 
„Rok efektywnej pracy".

Ponadto kluby wojewódzkie mają 
do spełnienia jeszcze jedno ważne 
zadanie — mianowicie propagandę 
nowych zasad i nowego sposobu my
ślenia właśnie w terenie, a więc niż
szym szczeblom władzy i administra
cji państwowej. Zdarza się jeszcze 
bowiem, że wskutek rutyniarstwa 
i schematów myślowych, a często 
zwykłej terenowej zaściankowości, iż 
przedsiębiorstwo pracując jako jed
nostka inicjująca zostaje ocenione 
negatywnie, chociaż według notvych 

parametrów rozwija się bardzo dy
namicznie.

Jest jeszcze inny aspekt działal
ności klubów terenowych. Nowy sy
stem ekonomiczno-finansowy obej
muje swym zasięgiem coraz większą 
liczbę organizacji gospodarczych. 
Nowe zasady zostały właściwie do
prowadzone dopiero do szczebla 
przedsiębiorstw. Następuje obecnie 
trudniejszy okres wdrożeń. Przetran
sponowania idei jednostek inicju
jących w głąb przedsiębiorstw do 
poszczególnych wydziałów i oddzia
łów produkcyjnych, a nawet poje
dynczych stanowisk. Ten obowiązek 
spoczywa właśnie na działaczach 
klubów terenowych. Powstała już 
nawet koncepcja powoływania w 
województwach klubów niższych 
szczebli — w powiatach, a nawet 
większych przedsiębiorstwach. Ta 
inicjatywa jest ze wszech miar po
żądana. Dlatego też zadania jakie 
mają do spełnienia kluby terenowe 
są niezmiernie doniosłe, a często 
ważniejsze niż klubu centralnego.

AC

OPINIA KRAKOWSKICH NAUKOWCÓW

C O DYNAMIZUJE efekty go
spodarowania w jednostkach 
inicjujących — oto temat kon

ferencji naukowej zorganizowanej w 
listopadzie ub. r. w Krakowie przez 
Oddział Wojewódzki PTE i Akade
mię Ekonomiczną.

W przygotowanych referatach *).  
jak i w trakcie dyskusji poruszono 
sprawy związane przede wszystkim 
z czynnikami bezpośrednimi, w tym 
zwłaszcza z działalnością innowacyj
ną oraz czynnikami pośrednimi, jak 
np. metody programowania, plano
wania i rozrachunek wewnątrzzakła
dowy. Omawiano więc zarówno 
kształtowanie i rozwijanie tych 
czynników, jak też i skuteczność ich 
działania.

Skoncentrowanie się na tej tema
tyce było podyktowane faktem, że 
jednostki inicjujące wchodzą, a nie
które już weszły, w wyższy etap 
funkcjonowania nowego systemu. 
Po okresie opanowywania zasad i 
wykorzystania prostych rezerw, 
przyszedł czas na rozpoznanie i się
ganie po głębsze rezerwy efektyw
ności gospodarowania i na lepsze do
stosowywanie się organizacji ekono
micznych do zmieniających się w 
szybkim tempie warunków rozwoju. 
Toteż konferencja nie tylko stano
wiła próbę wstępnego uogólnienia 
dwuletnich doświadczeń jednostek 
inicjujących, lecz przyniosła także 
twórcze sugestie co do nowych roz
wiązań. częściowo już w praktyce 
wypróbowanych.

OCENA DZIAŁALNOŚCI

Pozytywna ocena postępu w jed
nostkach inicjujących zarówno w 

zakresie usprawnienia zarządzania, 
jak i efektów gospodarowania ma 
jeszcze wciąż w wielu przypadkach 
intuicyjny charakter. Niektóre śro
dowiska domagają się z niecierpli
wością pełnych wyników i ocen. 
Jednakże ze względu na krótki o- 
kres funkcjonowania nowych zasad 
nie można jeszcze żądać i ferować 
takich orzeczeń i ocen. Opinia ta od
nosi si° szczególnie do oceny dyna
mizmu innowacyjnego.

W praktyce spotykamy się bardzo 
często z .oceną jednostek inicjują
cych według starych kryteriów, co 
wprowadza niepokój i dezorientację 
w przedsiębiorstwach pracujących 
na nowych zasadach. Odnosi się to 
zwłaszcza do władz terenowych, któ
re nie mają pełnego rozeznania co do 
zmiany kryteriów ocen.

W samych jednostkach inicjują
cych obserwuje się natomiast zja
wisko preferowania korzyści doraź
nych kosztem przyszłości. Wyraża się 
to m. in. w przetargach p podwyż
szanie współczynnika ,.R” w pierw
szej fazie wprowadzania nowego sy
stemu. Wskazuje to na niezrozumie
nie. że „R” powinno być w tym cza
sie niższe, gdyż łatwiej jest na po
czątku korzystać z rezerw łatwiej
szych. W późniejszych zaś okresach, 
gdy trzeba sięgać po rezerwy inten
sywne, „R" powinno być wyższe.

Niezrozumienie logiki nowych za
sad wynika m. in. ze słabości kad
rowych. Nowe zasady, zwiększając 
rolę rachunku ekonomicznego stwa
rzają ogromne zapotrzebowanie na 
prace koncepcyjne, ą więc i na kadry 
ekonomistów i organizatorów o wy
sokich kwalifikacjach.

________ PARAMETRY

Krakowscy naukowcy i praktycy 
są zdania, że przede wszystkim trze
ba dbać o to. aby liczba normaty
wów nie była zbyt duża, i aby nie 
ulegały one częstym zmianom wiel
kości. Mogłoby to bowiem spowo
dować szereg niepożądanych kon
sekwencji takich, z jakimi mieliśmy 
do czynienia przy zarządzaniu ‘ dy
rektywnym.

Uważają jednak, że szereg spraw 
związanych z parametrami wymaga 
dalszego udoskonalenia. Przede 
wszystkim — postulują, aby r-^wi- 
nąć badania nad zobiektyw a- 
nie.m metod ich ustalania — a- 
szcza współczynnika ,.R” — w celu 
wyeliminowania lub znacznego og
raniczenia możliwości przetargów’. 
Równocześnie powinno się — oczy
wiście w ramach dbałości o uni
wersalność i względną jednolitość 
formuł — dopuszczać do różnicowa- 

■ nia poszczególnych elementów sy
stemu w zależności od specyfiki 
branż.

Ewidencja w przedsiębiorstwie, 
przynajmniej w obecnej postaci: nie 
przynosi pełnych informacji o za
kupie materiałów’, zwłaszcza w uję
ciach cząstkowych. Utrudnia to wy
korzystanie kwoty zakupu w formule 
produkcji dodanej. Dylemat: zakup 
czy zużycie jako element, tej formu
ły — powinien więc być rozstrzyga
ny w ten sposób, aby zakup mate
riałów' stosować w tych przemysłach, 
w których dopływ’ surowców i ma
teriałów' jest równomierny i ustabi
lizowany. a zakupy są rzeczywiście 
niezależne od przedsiębiorstwa. Na

tomiast wielkość zużycia materiałów' 
powinna być stosowana tam, gdzie 
zaopatrzenie materiałowe wykazuje 
duże wahania i zaburzenia.

Uwzględnianie w formule produk
cji dodanej spłat kredytów inwesty
cyjnych wraz z odsetkami, mimo 
kontrowersji, oceniane jest w zasa- 

■ dzie pozytywnie. Wskazane byłoby 
jednak rozwinięcie badań pod kątem 
łagodzenia zbyt ostrego oddziaływa
nia tego składnika w określonych 
sytuacjach. Analizie należałoby w'ięc 
poddać reakcję między okresem 
amortyzacji i czasem spłaty kredy
tów, wpływ' inwestycji z okresów 
poprzednich, oraz skokowość inwe
stycji a ciągłość plac.

Dość powszechna jest opinia, że 
wyjściowa formuła tworzenia fun
duszu płac powinna przewidywać 
pokrycie dodatkowych obciążeń w 
normatywnym okresie osiągania 
projektowych zdolności produkcyj
nych.

Postuluje się, aby tundusz plac 
obciążony był tylko z jednego tytułu, 
nawet jeżeli obejmowałoby to sumę 
wielkości obciążeń dotychczasowych. 
Wielorakość obciążeń utrudnia ra
cjonalne i sprawne gospodarowanie 
środkami płacowymi.

Uważa się, że wskazane byłoby 
stworzenie rezerwy dewizowej w 
centrali jednostki inicjującej na do
raźne zakupy bieżące maszyn i czę
ści zamiennych, co sprzyjałoby ogra
niczaniu nadmiernych zapasów’.

Wreszcie — sądzi się, że celow'e 
byłoby podjęcie badań nad wpływem 
parametrycznej formuły ustalania 
funduszu płac na wielkość i strategię 

zatrudnienia. Zmniejszająca się po
daż zatrudnienia’ skłania do tego,’ 
aby w pewnym stopniu uwzględniać 
w' tej formule mechanizm sprzyja
jący ograniczaniu zatrudnienia.

PRZYGOTOWANIA 
DO WPROWADZENIA

Wprowadzenie nowego systemu 
powinny poprzedzać poważnie potra
ktowane prace przygotowawcze, pod
jęte z odpowiednio dużym wyprze
dzeniem. Dotychczasowe doświad
czenia mówią bowiem, że od tych 
prac w dużym stopniu zależy tempo 
rzeczywistego wprowadzenia nowych 
zasad -w życie.

Praktyka ostatnich dwóch lat 
wskazuje, że w początkowym okresie 
■wprowadzania zmian przedsiębior
stwa stały na uboczu prac przygo
towawczych. Koncentrowały się one 

‘raczej w zjednoczeniu, co wpływało 
ujemnie na szybkość i skuteczność 
wdrażania systemu. Postuluje się 
więc, aby współudział przedsię
biorstw i zakładów był większy i 
rzeczywisty, w szczególności w mo
mencie opracowywania założeń sta
tutowych.

W procesie wpowadzania nowych 
zasad ważne jest nie tylko szerokie 
■przeszkolenie pracowników, zazna
jamianie całej załogi z mechanizmem 
czy też stworzenie grupv kon<"ocvj- 
nej do wdrażania systemu, ale także: 
uporządkowanie organizacji wewnęt
rznej zjednoczenia i przedsiębiorstw, 
ustabilizowanie stosunków z odbior
cami, przygotowanie rozrachunku 
wewnątrzzakładowego w skali całej 
jednostki inicjującej, dostosowanie 
systemu informacji do nowych pot
rzeb oraz weryfikacja kadr. Ważnym 
zagadnieniem jest także położenie 
szczególnego nacisku na wyprzedza
jące przygotowanie przedsięwzięć z 
zakresu postępu technicznego, aby 
po Wyczerpywaniu się rezęrw eks

tensywnych organizacja nie stanęła 
w' obliczu poważnych trudności (np. 
w zakresie wzrostu płac).

Krakowska konferencja postuluje 
też, aby do rozwiązywania konkret
nych problemów występujących w 
nowym systemie powołać zespoły u- 
ezelnianio-przemysłowe.

K.S.

•)' Na konferencji wygłoszono następu
jące referafv: BRONISŁAW BYRSKJ — 
Wdrażanie nowego systemu zarządzania 
i doświadczania jednostek inicjujących, 
KAZIMIERZ GÓRKA — Planowanie 
wieloletnie w nowym systemie kierowa
nia przemysłem. KAZIMIERZ JANIK — 
Próba oceny funkcjonowania systemu 
planowania krótkookresowego w jedno
stkach inicjujących. RYSZARD C WIER
TNIA — Przyswajanie i kreowanie in
nowacji wielkiej organizacji przemysło
wej ze szczególnym uwzględnieniem mo
tywacji. STEFAN WITEK — Wpływ no-' 
wego systemu zarządzania na odnawia
nie asortymentu u/ przemyśle cukierni
czym. JAN KNAPIK — Wpływ bariery 
zatrudnienia na wybór kierunków dzia
łania wielkiej organizacji przemysłowej. 
MARTA PAJDAK. ZOFIA WYDYMUS — 
Rachunek gospodarczy w wielkiej orga
nizacji przemysłowej. BRONISŁAW MI- 
CHERDA — Stymulowanie jakości pro
dukcji ty nowym systemie ekonomicz
no-finansowym, EMIL NĘDZOWSKI — 
Oddziaływanie nowego systemu zarzą
dzania na procesy inwestowania, JANI
NA LEŚNIAK. KAZIMIERZ IRZYK — 
Sprzężenie programowania rozwoju 
branży z działalnością innowacyjną na 
przykładzie WOG ..Pollfarb”. ZOFLA 
WYDYMUS. JOZEF DRYGA — Pobudze
nie postępu techniczno-ekonomicznego 
wielkiej organizacji przemysłowej. 
EDWARD ROBAK — Funkcjonowanie 
jednostki inicjującej w warunkach ba
riery zaopatrzeniowej i rynku odbiorcy, 
JÓZEF OSIKOWICZ — Procesy inno
wacyjne w przemyśle meblarskim.

ROZWAGA W KONCEPCJI 
ŚMIAŁOŚĆ W REALIZACJI
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przesłoniły i nie wyparły spraw 
związanych z przyszłością. Przeciw
nie — nigdy natężenie prac nad tymi 
sprawami nie było tak duże, i tak 
owocne.

Zmiany w planowaniu i zarzą
dzaniu stanowią integralną część 
szerokiego nurtu modernizacji go
spodarki i państwa. Są one podpo
rządkowane celom społecznym, w 
silnym powiązaniu ze strategią i pro
porcjami rozwoju. Na tym właśnie 
polega ich społeczno-polityczny, a 
nie techniczno-organizacyjny cha
rakter i- dzięki temu uzyskały one 
rangę ruchu społecznego,, który wy
kroczył daleko poza działalność eks
pertów. Jest to najcenniejszy aspekt 
dokonywanych zmian.

Zarządzanie w socjalistycznej go
spodarce ma na celu zwiększanie 
społecznej efektywności gospodaro
wania. W ilościowych ujęciach wy
rażamy tę efektywność w relacjach 
ekonomicznych, 'w systematycznych 
i szczegółowych współczynnikach 
nakładów i efektów, w rachunku 
ekonomicznym.

Rachunek ekonomiczny to tablicz
ka mnożenia gospodarowania, rów
nie niezbędna i podstawowa jak ra
chunek wytrzymałości materiałów 

dla konstruktora. Odpowiada on bo
wiem na pytanie nie tylko ile zrobi
liśmy, ale i za .ile, jakim kosztem, po 
co, dla kogo, w jakim celu, w stosun
ku do jakiej potrzeby społecznej.

Stąd znaczenie społecznej eduka
cji ekonomicznej, której sens nie 
sprowadza się do techniki liczenia, 
lecz do zrozumienia związków mię
dzy wkładem pracy i środków ma
terialnych. a stopniem zaspokojenia 
potrzeb indywidualnych i społecz
nych, między społecznym kosztem i 
społecznym efektem. Edukacji innej 
dla robotnika, majstra, dyrektora, 
właśnie od strony techniki rachun
ku ekonomicznego, ale wspólnej od 
strony społecznego rozliczenia się 
według zasług w tworzeniu produk
tu społecznego.

Jednakże zarządzanie w gospodar
ce socjalistycznej nie wyczerpuje się 
w kategoriach najbardziej nawet 
wszechstronnie ujętego rachunku 
ekonomicznego. Nie tylko dlatego, 
że stanowi on zawsze częściowe, nie
pełne ujęcie złożonych związków 
społeczno-ekonomicznych. Przede 
wszystkim dlatego, że zarządzamy 
ludźmi, a nie rzeczami. -Wydobywa 
to na pierwszy plan rolę czynnika 
ludzkiego, a więc działalność poli
tyczną, ideologiczną. Eksponuje nasz 
socjalistyczny system wartości, nasz 
sposób życia, współżycia, bodźce mo

ralne i emocjonalne, dążność do zdo
bycia społecznego, nie tylko mate
rialnego uznania za pracę, za inicja
tywę, uznawanie za własne nie tylko 
tego, co moje, ale zarazem tego, co 
wspólne. Jest to nadal nasza naj
większa rezerwa, z której nowa poli
tyka społeczno-ekonomiczna — na- 
celowana na ludzi — zaczerpnęła 
najwięcej siły pobudzającej rozwój 
społeczno-ekonomiczny.

W procesie doskonalenia planowa
nia i zarządzania udział działania 
społecznego trudny jest do ujęcia 
ilościowego, ale na pewno wykra
czający poza ramy doświadczeń z 
przeszłości. Nie chodzi tylko o współ
uczestnictwo naukowców i eksper
tów, świata nauki w przygotowaniu 
koncepcji kompleksowych zmian.

Może jeszcze bardziej istotne jest 
stałe zainteresowanie środowiska 
ekonomicznego przebiegiem wdro
żeń. co wyraża się w dziesiątkach 
sympozjów i konferencji naukowych, 
w działalności Klubów Jednostek 
Inicjujących, w analizach i opraco
waniach, zaciętych sporach i dysku
sjach. których niemała część znalazła 
odzwierciedlenie w publikacjach, w 
tym również na łamach naszego ty
godnika.

Jeszcze większe znaczenie ma — 
nie unikajmy wielkich określeń — 

żarliwość, pasja, w tym również nie
cierpliwość wielotysięcznej już armii 
działaczy partyjnych, samorządów 
robotniczych, kół ekonomistów, apa
ratu partyjnego i rządowego, facho
wego, aparatu przedsiębiorstw, zje
dnoczeń; wielkich organizacji gospo
darczych, którzy wzięli na siebie trud, 
odpowiedzialność i ryzyko wdraża
nia nowego, kompleksowego syste
mu. Należy im się za to wielkie spo
łeczne uznanie.

W odróżnieniu od praktykowanych 
w przeszłości zmian odcinkowych 
Uchwała VI Zjazdu poleciła wpro
wadzenie: kompleksowych rozwią
zań w zakresie systemu finansowo- 
-ekonomicznego jednostek gospo
darczych, wiążąc zarazem wdrażanie 
tego systemu z tworzeniem Wielkich 
Organizacji Gospodarczych, a więc 
z zasadą koncentracji produkcji i za
rządzania. Samodzielność i inicja
tywa jest bowiem również uzależ
niona od zgromadzenia w jednej ge
stii odpowiedniej skali środków ma
terialnych i finansowych oraz kadr, 
w tym zaplecza naukowo-badaw
czego.

Kompleksowe zmiany wprowadza
ne były, poczynając od 1973 r., sto
pniowo w tych organizacjach gospo
darczych, w których ukształtowała 
się ’ organizacyjna i społeczna goto
wość wzięcia na siebie odpowiedzial
ności i ryzyka nowatorstwa. Była to 
odpo- ,’iedzialność również wobec za
łóg pracowniczych, które solidarnie 
brały na siebie zarówno możliwości 
bardziej samodzielnego, elastycznego 
działania, jak i skutki < trzejszych 
rygorów ekonomicznych za rezulta
ty tego działania.

W uchwale zjazdowej stwierdza 
się, że nowe rozwiązania powinny 

zapewnić jednostkom inicjującym 
...możliwość, uzyskiwania korzyści, 
wynikających z lepszej gospodarno
ści i ponoszenia ekonomicznych kon
sekwencji złego gospodarowania”. 
Dzisiaj możemy już stwierdzić, że 
jednostki. inicjujące nie żyły ponad 
stan całej gospodarki, a wiemy zara
zem. że wygospodarował}’ jako ca
łość więcej środków, niż faktycznie 
wykorzystały. Zgromadziły zaś ogro
mny kapitał doświadczenia, który u- 
możliwia dalsze precyzowanie syste
mu i rozszerzania go na pozostałe 
dziedziny gospodarki.

Jeden aspekt z tego zasobu do
świadczenia zasługuje na szczegól
ne podkreślenie: samodzielność sy
stemowa nie zmniejsza politycznej, 
społecznej odpowiedzialności. Od
wrotnie, zaostrza samokontrolę. 
Również wyczulenie opinii publicz
nej większe jest zawsze w stosunku 
do nowatorów. Tu nie ma taryfy 
ulgowej. Od majstrów gospodaro
wania wymaga się więcej, choć nie 
należy oczekiwać, że z dnia na dzień 
rozwiążą nam wszystkie problemy, 
z którymi nie radziliśmy sobie la
tami.

Wzrost roli planu centralnego i 
wzrost samodzielności jednostek go
spodarczych stanowią wzajemnie się 
uzupełniające, komplementarne kie
runki działania, a nie rozwiązania 
wzajemnie się wykluczające. Uchwa
ła VI Zjazdu stwierdza: „Unowocze
śniając nasz system planowania i za
rządzania, trzeba dążyć do tego, aby 
zwiększyć skuteczność centralnego 
planowania i kierowania gospodar
ką narodową, a równocześnie rozsze
rzyć samodzielność i inicjatywę zjed
noczeń, kombinatów i zakładów pra
cy”.

Rozległość, głębokość i spójność 
przeprowadzonych zmian, zapocząt
kowanych przez VII i VIII Plenum 
Komitetu Centralnego, a określonych 
generalnie w uchwale VT Zjazdu 
PZPR i realizowanych przez rząd, 
nie ma odpowiednika w żadnym o- 
kresie z przeszłości. To znaczy były 
okresy, w których mówiło się gło
śniej. a nawet pisało więcej, ale ro
biło mało. Cechą charakterystyczną 
procesu doskonalenia planowania i 
zarządzania w bieżącym pięcioleciu 
była powściągliwość w słowach i roz
waga koncepcyjna. a w zamian kon
kretność i konsekwencja we wdra
żaniu rozwiązań, dojrzałych do reali
zacji.

Innowacje ekonomiczne nie mogą 
zostać sprawdzone w laboratorium. 
Ich rezultaty zależą od splotu działań 
setek tysięcy ludzi. Dlatego ostatnie 
słowo w tego typu usprawnieniach 
ma zawsze praktyka, a stopień nie
pewności jest z założenia większy, 
niż przy wprowadzaniu innowacji 
technicznych. Większa jest zarazem 
odpowiedzi ąlność.

Dodajmy więc jeszcze jedną ce
chę zmian w planowaniu i zarządza
niu. towarzyszących nowej polityce 
społeczno-ekonomicznej: śmiałość w 
realizacji. Na tej dopiero podstawie 
można dalej rozwijać naszą koncep
cję funkcjonowania gospodarki, w 
tym również znajdywać odpowiedź 
w sprawie problemów spornych i 
nie rozwiązanych w sposób zadowa
lający przez teorię ekonomiczną.

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 8 (1223) 23.11.1975 r.
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Przedmiotem szczególnego zainte
resowania rządu było i pozostaje na
dal doskonalenie funkcjonowania 
administracji centralnej i gospodar
czej, Wprowadzamy nowoczesne 
rozwiązania.

Doskonalenie planowania i zarzą
dzania uważamy za proces stały. 
Wprowadzamy rozwiązania dojrzałe, 
ale też pilnie patrzymy jak spraw
dzają się w7 praktyce nasze koncep
cje i zamierzenia, jakie przynoszą 
skutki ekonomiczne i społeczne.”

„Ogólnie należy stwierdzić, że 
przedsięwzięcia w’ dziedzinie dosko
nalenia systemu planowania i zarzą
dzania dobrze służą naszej gospo
darce i społeczeństwu. Przyczyniły 
się one do uzyskiwania dobrych 
efektów. Obecnie nadszedł czas, aby 
podsumować dotychczasowe do
świadczenia w tej dziedzinie, wy
ciągnąć wnioski zarówno z osiąg
nięć, jak i z mniej udanych rozwią
zań. Jest to przed VII Zjazdem PZPR 
ważne zadanie rządu, a także komi
sji partyjno-rządowej dla unowocze
śnienia systemu funkcjonowania go
spodarki i państwa”.

W trakcie narady członek Biura 
Politycznego, Sekretarz KC PZPR 
JAN SZYDLAK powiedział m. in.: 
„Konkretyzując nasz program dzia
łania w roku bieżącym i przyszłym 
spojrzeć musimy na dotychczasowy 
dorobek naszej Komisji w kontekście 
zadań bardziej perspektywicznych. 
W szczególności doskonalić musimy

zabezpieczenia przyszłości narodu 
i zbudowania rozwiniętego społe
czeństwa socjalistycznego w naszym 
kraju...

Należy więc dążyć do tego, aby 
wytwarzanie żywności uczynić jedną 
z najważniejszych gałęzi narodowej 
produkcji, zdolną zaspokoić potrzeby 
wewnętrzne kraju i stworzyć możli
wości stałego i znacznego eksportu. 
Nie są to cele konkurencyjne, lecz 
wzajemnie sprzężone i dopiero łącz
ne ich traktowanie otwiera właściwą 
perspektywę rozwoju gospodarki 
żywnościowej.”

31 grudnia — W końcu 1974 r. 
nowe zasady obejmowały 73 jed
nostki inicjujące, nie licząc jedno
stek podległych Ministrowi HWiU.

DALEKI 
WSCHÓD
PROBLEMY
I PERSPEKTYWY

ROK 1975
7 stycznia — Obradowało XVI Ple

num KC PZPR poświęcone ideowo-

„EKONOMICZESKAJA GAZIE- 
TA” w nr 5 z br. opublikowała arty
kuł na temat radzieckiego Dalekie
go Wschodu. Ta olbrzymia kraina, 
zasobna w nieprzebrane bogactwa 
naturalne zaczyna odgrywać coraz 
większą rolę w gospodarce radziec
kiej.

-politycznemu organizacyjnemu
umocnieniu partii. I Sekretarz KC 
PZPR EDWARD GIEREK powie
dział m. in.:

„Naczelny nasz obowiązek widzimy 
w utrzymaniu wysokiej dynamiki 
rozwoj u społeczno-gospodarczego. 
Kluczowe znaczenie dla osiągnięcia 
tego celu ma unowocześnienie gospo
darki, szybszy i lepiej wdrażany po
stęp naukowo-techniczny, stałe do
skonalenie organizacji i zwiększanie 
wydajności pracy, racjonalne wyko
rzystanie sił i środków.”

poszczególne 
uwzględniając 
cze wymogi:

po pierwsze

elementy systemu 
następujące zasadni-

— mechanizmy spo
łeczno-ekonomiczne zwłaszcza w sy-

9 stycznia — Kolejne spotkanie 
z dyrektorami jednostek inicjują
cych, kierownictwem central resor
tów oraz członkami Komisji Partyj- 
no-Rządowej.

Sekretarz KC PZPR JÓZEF PlN-

stemie finansowo-ekonomicznym
muszą jeszcze lepiej sprzyjać utrzy
maniu obecnego wysokiego tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej;

po drugie — system ekonomiczno- 
-finansowy jeszcze silniej skłaniać 
powinien organizacje gospodarcze do 
racjonalnego gospodarowania czyn
nikiem ludzkim...

KOWSKI stwierdził, że:
„Obecny stan wdrożeń 

cych oraz zamierzenia na 
świadczą wyraźnie o tym,

inicjują-
1975 rok 
że wy-

po trzecie — rozwiązania systemo
we sprzyjać muszą jeszcze lepiej ta
kim działaniom w sferze postępu 
technicznego i technologicznego, w 
sferze gospodarki zapasami oraz w 
toku samej produkcji, aby osiągnąć 
dużo większe obniżki kosztów ma
teriałowych nie osiągane dotych
czas...

po czwarte — podjąć musimy sze
roki program dalszego unowocze
śniania rynku i głębokich zmian 
technologicznych w produkcji.

po piąte — doskonalić chcemy nasz 
system ekonomiczno-finansowy w 
celu aktywizacji eksportu i racjona
lizacji importu...

po szóste — system ekonomiczno- 
-finansowy, mechanizmy płacowe 
z nim związane przyczynić się po
winny jeszcze lepiej do wydatnego 
skrócenia czasu realizacji inwestycji 
oraz radykalnego przyśpieszenia 
osiągania projektowych zdolności 
produkcyjnych...”

Na posiedzeniu dokonano szczegó
łowego przeglądu i oceny dotychcza
sowych prac Komisji oraz skonkre
tyzowano program działania do koń
ca roku 1974 i na rok 1975.

23 lipca — Biuro Polityczne rozpa
trzyło i zaakceptowało program spo
łeczno-gospodarczego rozwoju ziemi 
krakowskiej w latach 1976—1980.

27 sierpnia — Biuro Polityczne roz-
patrywało i zaakceptowało 
społeczno-gospodarczego 
Poznania i województwa 
skiego w latach 1976—1980.

program 
rozwoju 
poznań-

tyczone przez VI Zjazd Partii zada
nia w dziedzinie doskonalenia metod 
planowania i zarządzania są kon
sekwentnie realizowane i coraz peł
niej uwidaczniają się ich pozytywne 
skutki społeczne i ekonomiczne.

Równocześnie doskonalone są me
tody budowy planów społeczno-go
spodarczego rozwoju kraju i nadzoru 
nad jego realizacją, opracowany zo
stał wstępny projekt planu perspek
tywicznego i planu przestrzennego 
zagospodarowania kraju, przygoto
wanych zostało wiele długofalowych 
problemowych programów rozwo
jowych obejmujących ważne dzie
dziny naszej ekonomiki i całe regio
ny, sprawniejsza jest działalność in
westycyjna, usprawniana jest admi
nistracja państwowa, doskonalone 
są metody zarządzania.”

Członek Biura Politycznego, Prze
wodniczący Komisji Planowania 
przy RM MIECZYSŁAW JAGIEL
SKI powiedział m. in.: „Z ogólnej 
pozytywnej oceny jednostek inicju
jących można wyciągnąć wniosek o 
równoległym doskonaleniu funkcjo
nowania tych organizacji, które już 
działają i o powiększaniu zakresu 
wdrożeń, ależ z uwzględnieniem ko
rekt, które przyniosła analiza do
tychczasowego stanu i zdobytych do
świadczeń. Dysponując doświadcze
niami i ich analizą, musimy nowe za
sady systemu w ich praktycznym 
wyrazie ulepszać. Te nowe uzupeł
nienia, jakie trzeba wprowadzić, nie 
oznaczają zasadniczych zmian w me
todach gospodarowania jednostek 
inicjujących. Chodzi natomiast o na
dawanie stosowanym rozwiązaniom 
coraz to lepszej formy praktycznej. 
Tak patrząc na sprawę, powinniśmy 
zbadać ją wnikliwie i z całą rozwagą 
podjąć próbę zmodyfikowania kilku

PARTIA i rząd radziecki zawsze 
przywiązywała ogromną wagę 
do rozwoju Dalekiego Wschodu. 

W okresie władzy radzieckiej zbudo
wano tam 45 miast i 275 osiedli typu 
miejskiego. Przed rewolucją było tu 
13 miast, które następnie przekształ
cono w duże ośrodki miejskie i kul
turalne. Obecnie znajduje się tu duży 
kompleks sił wytwórczych, które od
grywają doniosłą rolę w gospodarce 
kraju. Na Dalekim Wschodzie łowi 
się 34 proc, ogólnych połowów ryb 
i innych produktów morza, region 
ten daje 99 proc, produkcji soi, '8 
proc. ryżu. 7.5 proc, celulozy, 8 proc, 
masy drzewnej. 5 proc, węgla. W 
rejonie tym wydobywa się diamenty, 
złoto, ołów i inne metale kolorowe 
i rzadkie.

W związku z opracowywaniem 
perspektywicznego planu rozwoju 
ZSRR na lata 1976—1990 należy o- 
kreślić perspektywiczne kierunki ro- 
zwoju Dalekiego Wschodu z uwglę- 
dnieniem specyfiki tego regionu. Dy
rektywy XXIV Zjazdu Partii prze
widują przyspieszony rozwój sił wy
twórczych w tym regionie dla dal
szego rozwoju ludności oraz przy
spieszenia budownictwa socjalnego 
i kulturalnego. Przyspieszony wzrost 
ekonomicznego potencjału pozwoli 
zmniejszyć dystans, który dzieli Da
leki Wschód od innych regionów 
kraju.
Pozwoli to na zwiększenie ekonomi
cznej efektywności tego regionu w 
ogólnonarodowym podziale pracy.

W związku z realizacją tych za
dań należy przede wszystkim w spo
sób intensywny wykorzystać te ga
łęzie przemysłu, które są charakte
rystyczne dla tego regionu — prze
mysł drzewny, wydobycie metali ko
lorowych. przemysł rybny, budowy 
maszyn, chemiczną obróbkę drewna.

Przedsięwzięto również środki dla 
poprawy warunków życia ludności. 
Zwiększono minimum płacy robo
czej.. zwiększono średnią płacę robo
tników i urzędników sfery produk
cyjnej. Zwiększyło się również za
opatrzenie w towary powszechnego 
użytku. Te zabiegi powinny przy
czynić się do wzrostu liczby ludno
ści i zmniejszenia fluktuacji, kadr. 
Na dłuższą metę szczególnie ważny 
jest wzrost liczby ludności tego re
gionu w Dorównaniu z innymi czę
ściami ZSRR.

Ważnym czynnikiem szybkiego go
spodarczego wzrostu tego regionu 
jest stworzenie szeregu nowych 
przedsiębiorstw wykorzystujących 
duże zasoby bogactw naturalnych i 
ukierunkowanych na produkcję eks
portową. Na Dalekim Wschodzie naj
ważniejszym partnerem handlowym 
Związku Radzieckiego stała się Ja
ponia. Jednocześnie stworzono 
sprzyjające warunki dla rozwoju 
handlu między Dalekim Wschodem 
a zachodnim wybrzeżem USA.

W dłuższym okresie najbardziej 
opłacalny byłby rozwój eksportu su
rowców i półfabrykatów, głównie 
drewna, w'ęgla koksującego, rony na
ftowej. gazu ziemnego i celulozy. O- 
bok tego ważne znaczenie w ekspor
cie powinna odgrywać surówka że
laza, nawozy sztuczne, maszyny i pa
pier.

Tempo rozwoju produkcji i wzro
stu gospodarczego będzie zależało od 
rozwiązania trudnych problemów

transportowj’ch. Główne znaczenie 
przypada magistrali Bajkalsko-A- 
murskiej.

Magistrala będzie liczyła 3200 km 
i kosztować będzie około 6 mld ru
bli. Do próbnej eksploatacji zostanie 
oddana w 1982 roku, a w 1983 roku 
wejdzie do normalnego użytku. Prze
wozy towarów na Wschód (po odda
niu magistrali do wstępnego użytku 
przewozy osiągną 35 min ton, w tym 
25 min ton ropy naftowej) w dru
giej połowie lat osiemdziesiątych — 
zbliżą się do granicy 75 min ton. 
MBA jest projektowana jako magi
strala szybkobieżna. Ogromne zna
czenie odegra ona w tranzycie to
warów zagranicznych. Już obecnie 
z Japonii przez terytorium ZSRR do 
Europy zachodniej przepływa nie
kończący się potok kontenerów (w 
1974 roku 50 tys. sztuk o wadze 20— 
—30 ton każdy). Istnieją dalsze real
ne szanse dla rozwoju tego korzyst
nego dla obydwu stron tranzytu.

Po oddaniu magistrali do użytku 
zmniejszy się udział kosztów tran
sportu w produkcji towarów prze
znaczonych na eksport i rynek we
wnętrzny. Będzie to sprzyjało spe
cjalizacji produkcji na Dalekim 
Wschodzie.

Zbudowanie magistrali stanie się 
jednocześnie ważnym czynnikiem 
dla rozwoju regionów przy ległych do 
niej, w których odkryto wiele cen
nych kopalin.

Wzdłuż tej linii kolejowej ciągną 
się olbrzymie połacie lasu. W perspe
ktywie zamierza się zorganizować 10 
leśnych gospodarstw przemysłowych, 
które co roku będą produkowały 
5—6 min metrów sześciennych drew
na. W rejonie miasta Tyndy projek
tuje’ się zbudowanie drzewnego kom
pleksu przemysłowego o przeznacze
niu eksportowym, Budowa MBA 
stworzy jednocześnie lepsze warun
ki dla wykorzystania potencjału hy- 
droenergetycznego rzek Dalekiego 
Wschodu, których bieg pokrywa się 
częściowo z linią kolejową.

W związku z zamierzanym szyb
kim wzrostem powiązań handlowych 
ZSRR z krajami leżącymi nad Ocea
nem Spokojnym i Indyjskim, przez 
magistralę będą w coraz większych 
rozmiarach eksportowane: drewno, 
ropa naftowa, węgiel kamienny, ce
luloza, papier, metale kolorowe. W 
związku z tym powstał problem bu
dowy w rejonie radzieckiej Hawanii 
uniwersalnego portu morskiego o 
międzynarodowym znaczeniu. We
dług obliczeń ekonomicznych opłaca
lne byłoby przeprowadzenie rurocią
gu z Uralu do tego portu, a także 
gazociągu z wilujskich pól gazo
wych. Z tego względu w tym rejonie 
powstanie duży kombinat przetwór
stwa ropy naftowej i gazu lub też 
zakład produkujący metanol.

Coraz bardziej atrakcyjna staje 
się budowa na Dalekim Wschodzie 
bazy metalurgicznej. Z racji wyso
kiego tempa rozwoju w tym rejonie, 
a także możliwości eksportowych 
produktów czarnej metalurgii, popyt

regionów na wschód od Bajkału na 
te wyroby określany jest na 10 min 
ton rocznie. Dlatego też w pełni u- 
zasadniona jest lokalizacja w tym 
rejonie zakładu hutniczego o wy
dajności 9 min ton surówki żelaza, 
10 min ton stali i 8,7 min ton wyro
bów walcowanych.

Baza surowcowa dla rozwoju czar
nej metalurgii jest już zbadana. Za
soby te znajdują się w pobliżu złóż 
•węgla koksującego i rud żelaza w 
południowej Jakucji. Dla szybszej 
eksploatacji złóż Jakucji zawarto po
rozumienie z Japonią, która udzieli 
kredytu w wysokości 450 min dola
rów. Spłata kredytów będzie się od
bywała w formie dostaw węgla.- W 
okresie X i XI pięciolatki zamierza 
się w południowej Jakucji zbudować 
kopalnię węgla o wydajności 12 min 
ton rocznie oraz hydroelektrownię i 
inne obiekty przemysłowe.

Zasoby gazu ziemnego w tym re
gionie ocenia się na 12 trylionów 
metrów sześcirmych. Pozwoli to na 
budowę kombinatów chemicznych w

jego rozwoju, aby coraz lepiej zaspo
kajać rosnące potrzeby odbiorców 
krajowych i zagranicznych.

Zdaniem Komisji Planowania Go
spodarczego ZSRR, należy zbudować 
na Dalekim Wschodzie.potężny kom
pleks przemysłu chemicznego — Ko- 
msomolska nad Amurem. Bazą eu- 

- rowcową będzie zachodniosyberyjska 
ropa naftowa, jakucki gaz ziemny, 
południowojakuckie zasoby węgła 
koksującego, aparaty i fosforyty.

Badania naukowe potwierdzają 
ekonomiczną efektywność budowy 
na Dalekim Wschodzie kombinatu 
produkującego tlenek glinu o wy
dajności 1100 tys. ton w ciągu roku, 
pracującego na importowanych bo
ksytach.

Z tego kombinatu tlenek glinu bę
dzie przesyłany do zakładów produ-
kujących aluminium Syberii

południowej .części Dalekiego'
Wschodu. Przejście dużych elektro
wni na paliwo gazowe pozwoli na 
obniżenie kosztów eksploatacji i sta
nie się ważnym czynnikiem wzrostu 
ogólnej ekonomicznej efektywności 
gospodarki tego obszaru.

Olbrzymie zasoby leśne sprzyjają 
rozwojowi przemysłu celulozowo- 
papierniczego, który wyposażony w 
najnowocześniejszą technikę, obniży 
na tyle koszty produkcji, by stać się 
konkurencyjnym na rynkach świa
towych.

Udział produkcji przemysłu ma
szynowego w globalnej produkcji te
go regionu wynosi obecnie 20 proc. 
Zwróci się jednak przede wszyst
kim uwagę na specjalizację produk
cji tego przemysłu, zwiększy tempo

wschodniej, a otrzymany metal eks
portowany do krajów basenu Ocea
nu Spokojnego.

Szczególnie uważnym zadaniem jest 
obniżenie kosztów produkcji energii 
elektrycznej. Temu celowi mogą słu
żyć bogate zasoby jakuckiego gazu, 
który byłby dostarczany do połud
niowych rejonów Dalekiego Wscho
du. Duże zainteresowanie budzi idea 
zbudowania elektrowmi wykorzystu
jącej przypływy i odpływy morza o 
mocy 10 min kWh w pobliżu Tugu- 
ska. Według obliczeń koszty produ
kcji tej energii będą się kształtowa
ły poniżej kosztów' ogólnokrajowych. 
W przyszłości przewiduje się połą
czenie w’ jeden system energetyczny 
południowych rejonów’ Dalekiego 

. Wschodu, wsączając w to południo
wy i środkową Jakucję oraz system 
energetyczny Syberii.

Opracował: 
AC

rozwiązań. Po pierwsze chodzi
4 września — Biuro Polityczne 

rozpatrywało program rozwoju pro
dukcji maszyn i urządzeń dla rol
nictwa, przemysłu spożywczego,
handlu i gastronomii do

17 września — Biuro
1990 roku.

rozpatrzyło 
dotyczące 
narodowej
i materiały

podstawowe 
zaopatrzenia

Polityczne 
problemy 

gospodarki
w podstawowe surowce 
w okresie do 1980 r. oraz

warunki niezbędne dla ich pozyski
wania i racjonalnego wykorzystania.

22—23 października — Odbyło się 
XV Plenum KC PZPR, poświęcone 
problematyce dalszej poprawy wyży
wienia narodu i rozwoju rolnictwa.

I Sekretarz KC PZPR EDWARD 
GIEREK powiedział m. in.: „Prog
ram, który rozpatruje dzisiejsze ple
num, jest szczególnie ważnym ogni
wem w systemie naszych perspek
tywicznych zamierzeń społeczno- 
-ckonomicznych. Podejmuje on bo
wiem problemy, których rozwiązanie 
ma wręcz strategiczne znaczenie dla

o udoskonalenie zasad tworzenia re
zerw funduszu płac i rozwinięcie tej 
części zasad systemu. Po drugie — 
o poszukiwanie rozwiązań, które 
pozwoliłyby na ograniczanie wpływu 
inflacyjnego ruchu w obrotach z 
krajami kapitalistycznymi na wyniki 
ekonomiczne jednostek inicjujących, 
przy zachowaniu instrumentów sty
mulujących rozwój opłacalnego ek
sportu. Po trzecie — rozwinięcie me
tod bieżącego oddziaływania na jed
nostki inicjujące za pośrednictwem 
instrumentów ekonomiczno-finanso
wych. Po czwarte — o uwzględnia
nie skutków zmian cen niektórych 
dóbr zaopatrzeniowych i obrotów 
handlu zagranicznego na sytuację fi
nansową jednostek inicjujących. I po 
piąte — o doskonalenie metod plano
wania, a w szczególności form wią
zania planu centralnego z planami 
organizacji gospodarczych oraz po
szukiwanie bardziej precyzyjnych 
metod określania zindywidualizowa
nych normatywów.” Zdjęcia: ARCHIWUM
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na świecie

na rynkach pieniężnych'
CENA ZŁOTA W DOLARACH

7.II io.n 12,U 14,11

Londyn 174,5 174,20 174,9 184,0

Zurych 174,5 173,75 174,5 183,75

Paryż 178,37 174,1 177,85 189,9

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

KURSY WALUT Tablica nr 2

7.11. 10.11. 12.11. ' 14.11.

Funt szterling (w doi. za funt) 2,373 2,383 2,386 2,389
Gulden holenderski (w guld, za doi.) 2,452 2,447 2,431 2,414
Frank belgijski (we fr. za doi.) 35,3 35,1 35,0 34,9
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,358 2,345 2,340 2,326
Lir włoski (w lirach za doi.) 644,8 642,8 642,1 637,7
Frank franc. .(we fr. za dob) 4,353 4,333 4,323 4,283
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,522 2,507 2,500 2,474
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,028 4,002 4,003 3,980
Jen japoński (w jen. za doi. 295,6 293,4 292,5 293,1

W DRUGIM TYGODNIU lutego, 
a w istocie rzeczy w jego końcowej 
fazie, cena złota wykazała bardzo 
znaczną zwyżkę. W dniu 11 II była 
ona bowiem notowana w Londynie 
po 184 doi. za uncję, a więc na po
ziomie o blisko 10 dolarów wyższym 
niż w końcu ubiegłego tygodnia 
(por. tablica nr 1 i wykres). Ostatnia 
zwyżka ceny złota wiąże się z wy
powiedzią Waltera Frey’a, dyrektora 
Swiss Gank Corp., jednej z trzech 
największych firm zajmujących się 
handlem złotem w Zurychu. W dniu 
12 lutego, w Londynie, stwierdził on 
bowiem; że Bank Francji skupuje 
złoto, jeżeli jego cena schodzi poni
żej poziomu przyjętego przez Francję 
dla wyceny swoich rezerw złota 
(174,4 doi. za uncję). Bank Francji 
zdementował wprawdzie już naza
jutrz tę1 informację, co nie zmieniło 
jednak faktu, że wywarła ona istot
ny wpływ na zwyżkę ceny złota.

Omawiając sytuację na rynku zło
ta w drugim tygodniu lutego, warto 
zwrócić uwagę ńa opublikowaną w 
tym okresie prognozę ceny złotego 
kruszczu .opublikowaną przez znaną 
londyńską firmę Mocatta and Golds- 
mid. Przewiduje ona, że w roku 1975 
cena złota wahać się będzie w szero
kim przedziale 160 — 225 doi. za un
cję (w roku 1974 wahała się ona w 
granicach. 114 198 dół. za uncję).
Wśród głównych czynników deter
minujących fuch ceny złota po stro
nie podaży prognoza wymienia nas

tępujące: sprzedaż złota przez Mi
nisterstwo Finansów USA, która 
wpłynęła na stablizację rynku; e- 
wentualna sprzedaż złota przez 
władze finansowe innych krajów, co 
działać będzie w tym samym kierun
ku; wycofanie się z rynku głównych 
producentów złota RPA i ZSRR je
śli jego cena zacznie spadać.

Omawiając czynniki po stronie po
daży, w prognozie wskazuje się, że 
wysoka cena złota oraz rozwijająca 
się recesja prowadzić będą do 
zmniejszenia wykorzystania złota na 
cele przemysłowe, na korzyść złota 
monetarnego głównie, monet (już o- 
becnie 2/3 eksportu złota z RPA 
składa się ■ ze złotych monet, tzw. 
Krugerandów, a tylko jedna trzecia 
ze złota w sztabach).

Rozwój sytuacji na rynkach walu
towych w drugim tygodniu lutego 
charakteryzował się nie tylko słaby
mi nadal notowaniami kursu dolara, 
lecz jego dalszą zniżką (por. tablica 
nr 2), Przyczyną osłabienia kursu 
dolara, która ujawniła się już w koń
cu ubiegłego tygodnia była ponow
na obniżka stopy procentowej w 
USA (por. „Ż.G.” nr 7). Spowodowała 
ona wyraźny spadek napływu obcych 
kapitałów do USA, oraz wzrost ame
rykańskich lokat ża granicę, i obni
żyła kurs dolara do poziomu najhiź- 
szego od czerwca 1973 roku. Ńa pod
kreślenie zasługuje przy tym, że zni

żka kursu dolara dotyczyła już nie 
tylko takich walut jak frank szwaj
carski, marka zachodnionlemiecka, 
czy frank francuski, lecz również je
na japońskiego (dla przeciwdziałania 
zwyżce kursu jena w stosunku do 
dolara bank Japonii zmuszony zos
tał do zakupu około 100 min dola
rów w dniu 12 lutego).

Bardzo poważną konsekwencją o- 
statniego osłabienia kursu dolara 
stała się decyzja Iranu o zerwaniu 
związku waluty tego kraju (riala) z 
dolarem oraz powiązania jej z SDR 
(tzw. Specjalne Prawa Ciągnienia), 
stosowanymi w rozliczeniach między 
krajami zrzeszonymi w Międzynaro
dowym Funduszu Walutowym. De
cyzja ta jest wyrazem sygnalizowa
nego już wcześniej zaniepokojenia 
krajów arabskich spadkiem wartości 
dolara (por. „Ż.G.” nr 7) i stanowi za
powiedź możliwości ograniczenia je
go roli w rozliczeniach za ropę naf
tową. Byłby to nowy cios w pozycję 
waluty amerykańskiej jako środka 
rozliczeń w obrotach międzynarodo
wych. cios o bardzo poważnych kon
sekwencjach nie tylko dla kursu do

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FIN AN i 1 AL TIMES” 

(1.V1.1982 r. = 100)

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

7. II 178,73
10. II 178,32
13. n 179,68
Przed miesiącem 179,97
Przed rokiem 230,41

W DRUGIM TYGODNIU lutego 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” oscylował w okół 179 punk
tów, a więc na poziomie nieco wyż
szym niż przed tygodniem, choć zna
cznie niższym nadal niż w odpowied
nim okresie'ubiegłego roku (por. ta
blica nr 3 i wykres). Dla wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su
rowców sięgnijmy jak zwykle do da
nych tablicy nr 4. Z tablicy tej wy
nika, że: 

lara, lecz również systemu waluto
wego krajów kapitalistycznych.

Mimo tych obaw, zniżka stopy o- 
procentowania w USA jest tendencją 
nie do odwrócenia w związku z po
garszającą się nadal sytuacją gospo
darczą tego kraju (według ostatnich 
danych: produkcja przemysłowa ob
niżyła się w styczniu o 3.6 proc., co 
jest najwyższym spadkiem od grud
nia 1937 roku; według raportu Na
tional Association of Purchasing 
Management opublikowanego w 
dniu 10 lutego czynnikiem pogłębia
jącym recesję jest znaczny spadek 
zapasów; produkcja samochodów ob
niżyła się w styczniu o 10 proc; ce
ny hurtowe wykazały w styczniu 
spadek, a ilość pieniądza w obiegu 
zmniejszyła się. gdyż mimo obniżki 
stopy procentowej, zapotrzebowanie 
przemysłu i handlu na ki edyty spad- 
ło). Sygnały .o pogorszeniu koniun
ktury gospodarczej napływają rów
nież z innych krajów W rezultacie: 
stopa dyskontowa Banku Anglii, ob
niżona została już do 10 75 proc a 
rząd japoński wprowadził 14 lutego 
zespół środków nastawionych na 
przeciwdziałanie recesji.

wych rozwiązań. Przewidują one, że 
ceny artykułów rolnych zwiększone 
zostaną średnio o 10 proc., w tym: 
ceny mięsa o 8,5 proc., cukru i bura
ków cukrowych o 15 proc., zbóż oraz 
owoców i warzyw średnio o 9-11 
proc. Wysokość rzeczywistej podwy
żki w poszczególnych krajach odchy
lać się będzie od tych średnich w wy
niku wahań kursów walut. Nowym e- 
lementem polityki rolnej (opierała 

,,się ona dotąd głównie na polityce cen 
i zakupach interwencyjnych) jest 
wprowadzenie bezpośredniego sub
wencjonowania produkcji wołowiny 
(premie dla producentów z fundu
szu rolnego EWG oraz dopuszczenie 
dodatkowego premiowania tej pro
dukcji ze środków własnych posz
czególnych krajów). Trzeba jednak 
stwierdzić, że przyjęte decyzje bu- 
-dzą nadal sprzeciw w poszczególnych 
krajach oraz ze strony organizacji 
farmerskich.

Tablica nr 4
jedn. Przed Przed Przed

pieniądze 13,11 tygod- mieś. rokiem
i wagi "iem_______ .

W ciągii' 
roku w% z

1 PASZE
Pszenica 
Jęczmień 
Kukurydza 
Owies 
Ziarno soi

centy/buszel 

o ' 
dolitona

M7.5 
268 75 
333 0 
180.25 
232,75

399.5 
272,0 
308,25 
184,5 
234,0

414,75
300,75 
331 75
194.35 
267 25

671.5 
275,5 
306.5 
156,0 
273,0

60.7 
97,f .

102,1
115.5
85,3

ZYWNOSC
Kawa 
Kakao Cukier

centy 4b 
taunlona 

CCUWD
753,0 755r5 787,0

70.0 
650,0 115,9 

.»0,1

.Vt.OKNA I SKORY
B ..dna
Wełna
Skory ciężkie (krowie)

centy/Ib 
pensy <kg 
cenlydb

42.75 
160,0

12,0

43.35 
160,0

11,5

44.75 
162,0

11,5

85,5 
267,0 

21,0

50,0 
594 
44,4

METALE
Złom stali
Miedź elektr. (wire bars)
Cyna 
Cynk * 
Ołów

doi/tona 
Lszt/tona

78,5
516,5 

31»4
3334
226,25

81,5 
504,5 

3210.0
324.0 
226,25

76,83 
520,5 

3260,0 
354,0 
228,0

102,83 
962,0

3330.0
630.0 
277,0

764
53,7
954
52,9
81,7

% xi E 
Kauczuk pensy /kg 25,25 25,75 25,25 45,5 59,9

Miejsce notowania; Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie), 
Winnipeg jęczmień, owies; Rotterdam ziarno s.n. Jork kawa cukier
złom stali; Bradlord wełna; Liverpool - bawełna; Londyn — kakao, miedz 
elektrolityczna (wire bars); cyna, cynk, ołów, kauczuk.

• Ceny zbóż i pasz wykazały nie
jednolite tendencje. Kukurydza i 
pszenica zwyżkowały, co związane 
było ze wzrostem zamówień na im
port obu tych zbóż z USA. Ceny in
nych zbóż i pasz były notowane sła
biej niż przed tygodniem.

Warto odnotować, że .toczące się 
już od dłuższego czasu rokowania w 
sprawie ustalenia cen skupu artyku
łów rolnych w EWG na rok 1975 za
kończyły się przyjęciem kompromiso

g Zróżnicowany był również ruch 
cen mnych artykułów żywnościo
wy eh. Ceny kawy uległy pewnemu 
wzmocnieniu w związku ze spotka
niem producentów kawy w San Sal
wador. choć popyt na ten artykuł 
jest nadal słaby Ceny kakao lekko 
osłabły, co związane było z wysoką 
podażą tego artykułu w Ghanie. Ce
ny cukru wykazały znaczne wahania 
w sumie jednak uległy pewnemu 
wzmocnieniu Wpłynęły na to infor
macje o szkodach wyrządzonych 
p^zez cyklon na wyspie Mauritius, 
o podwyżce cen cukru w ramach 
EWG czy wreszcie o wzroście za
kupów ze strony krajów arabskich. 
Według trzeciego szacunku znanej 
firmy F O Licht z Ratzeburga świa
towa produkcja cukru surowego bę
dzie w roku gospodarczymi 1974/75 
niższa niż przewidywał drugi szacu
nek tej firmy o 422 tys. ton., i o 1.25 
tys. ton niższa niż w roku gospodar
czym 1973/74. W komentarzach wska
zuje się jednak, że szacunek ten nie 
wpłynął na ostatnie wzmocnienie 
cen cukru.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego były nadal słabo notowane. 
Ceny bawełny wykazały dalszą zniż
kę, mimo informacji, że farmerzy 
amerykańscy zńaczną część areału 
ziemi przestawili z uprawy bawełny 
na uprawę zbóż. Ceny wełny były 
ustabilizowane przy wciąż bardzo 
znacznych zakupach interwencyj
nych dokonywanych przez kraje ek
sportujące. Pewnemu wzmocnieniu 
uległy ceny skór oraz kauczuku, w 
związku ,zę zwiększonym napływem 
zamówień importowanych (w. tym 
ostatnim przypadku dotyczyło to 
jednak głównie specjalnych gatun
ków).

• Z tendencji ruchu cen na ryn
ku metali na odnotowanie zasługuje 
zniżka cen złomu stali i utrzymujące, 
się osłabienie notowań cen wyrobów 
hutniczych w związku ze spadkiem 
zamówień który zaznaczył się już w 
czwartym kwartale ub roku

Ceny metali nieżelaznych wykaza
ły niejednolite tendencje Na uwagę 
zasługuje tu. przede wszystkim dal
sze osłabienie cen cyny, co w komen
tarzach na ten temat wiąże się z pro
jektem utworzenia zapasów buforo
wych. finansowanych ze środków 
MFW lub Banku Światowego. Pew
nemu wzmocnieniu uległy natomiast 
ceny cynku i miedzi, co wiąże się 
zarówno ze zwyżką ceny złota, jak 
również z ugruntowująca się opinią, 
że kształtują się one obecnie na po
ziomie'określanym jako dolny pułap. 
Ceny obu tych metali są niższe niż 
przed rokiem o około 47 proc, i je
żeli uwzględnić deprecjację walut 
powróciły do poziomu na jakim 
kształtowały się w okresie 1970—72, 
a więc przed niezwykle . szybkim 
wzrostem jaki nastąpił w latach 
1973-74.
9 Charakterystyka rozwoju sytu

acji na rynkach towarowych-w dru
gim tygodniu lutego br. byłaby nie
pełna, gdyby nie wspomnieć o roz
poczęciu obrad Komitetu Towaro
wego UNCTAD, które rozpoczęły się 
11 lutego w Genewie. Obrady te za
sługują na uwagę przede wszystkim 
dlatego że przewidują one utworze
nie zapasów buforowych 17 podsta
wowych surowców, które zdolne by
łyby do stabilizacji ich cen i prze-. 
ciwdziałanią -niedoborowi - dostaw. 
Wysokość tych zapasów określona 
alternatywnie, jako-jedną ósmą, lub 
jedną czwartą światowego - obrotu 
danym surowcem.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
DĘBOWE JEDWABNIKI

Krajową hodowlę jedwabników klasy
cznych limituje ilość morwy — stanowią
cej naturalny pokarm tych żywych pro
ducentów naturalnego jedwabiu. W kra
kowskim. instytucie Zootechniki udało się 
wyhodować jedwabniki, którypa smakują 
rodzime liście dębowe, a tych, jak wia
domo, mamy pod dostatkiem. „Dębowe” 
jedwabniki w porównaniu z klasycznymi 
mają tę przewagę. źe ich nić jest wielo
krotnie wytrzymalsza na zerwanie — 
trwalsza' i odporniejsza^ Tkanina sporzą
dzona z nici ódębowych” jedwabników 
jest wleldkrotnie wytrzymalsza. (PAP)

OSZCZĘDNOŚĆ PALIWA
inżynierowie z amerykańskiej firmy 

Aero-Vironment Inc. pracując nad zagad
nieniem zużycia paliwa przez ciężarów
ki i ciągniki wppdli na' pomysł, że moż
na montować do kabin tych pojazdów 
owiewki z włókna szklanego bądź meta- 
lu,. co polepsża Ich właściwości aerody
namiczne Poprzez takie zmniejszenie o- 
poru powietrza, można uzyskać przy szyb
kości 88 km/godz. przeciętnie 23 proc, spa
dek zużycia paliwa. (NEWSWEEK, 28.10).

MIKROFILMY W STOCZNIACH
W ubiegłym roku w stoczni szczeciń

skiej im. A. Warskiego wprowadzono — 
poprzedzoną dwoma latami przygotowań 
— technikę mikrofilmowania dokumen
tów Specjalistom-z „Warskiego” chodzi
ło bowiem nie tylko o zminiaturyzowanie 
dokumentacji i jej zabezpieczenie, ale 
przede wszystkim o to, by była ona czy
telna i dostępna, by możliwe było powie
lanie całych filmów, uzupełnianie zawar
tych w nich informacji, a przy tym połą
czenie techniki mikrofilmowania z ist
niejącym w stoczni systemem elektroni
cznego przetwarzania danych. (PAP)

OPAKOWANIE DO SPOŻYCIA
Naukowiec z Politechniki Łódzkiej — 

Mieczysław Boruch opatentował metodę 
otrzymywania jadalnego opakowania. 
Jest to folia uzyskiwana ze skrobi ziem
niaczanej, przeznaczona do opakowań 
środków spożywczych i nadająca się do 
spożywania razem z opakowanym w nią 
produktem. Znane dotychczas metody o- 
trzymywanla takiej folii wymagały sto
sowania drogich I skomplikowanych u- 
rządżeń. przy czym opakowanie to szyb
ko traciło swe własności użytkowe. 
(WEKTORY).

ŁĄCZNOŚĆ SATELITARNA
Oficjalne otwarcie naziemnej stacji sa

telitarnej w Psarach k.Kielc miało miej
sce niedawno, ale — stacja rozpoczęła 
działanie dużo wcześniej s za jej pośred
nictwem można było oglądać otwarcie 
wystawy 30-lecia PRL w Moskwie; prze
kazała też w świat przebieg uroczysto
ści 22 llpca w Warszawie. Budowę sta
cji rozpoczęto w czerwcu 1973, pierwsze 
transmisje nastąpiły w llpcu 1974. Ozna
cza to, że budowa stacji trwała równo 
rok, co jest rekordem — przynajmniej 
na skalę europejską. (INTERPRESS).

„LICZNIKI” 
DLA KONSUMENTÓW

I DORADCÓW
Obliczanie honorarium ludzi, którzy u- 

dzlelają telefonicznie porad i konsulta
cji, jest dość uciążliwe. Aby wyelimino
wać te kłopoty firmy: amerykańska Fa- 
clt-Chronometrics i szwedzka Facit AB 
wyprodukowały urządzenie zwane Elec
tronic Time Recorder o wymiarach o po
łowę mniejszych niż 'elektryczna maszy
na do pisania. Jest ono podłączone do 
telefonu. W chwili kiedy klient dzwoni 
włącza się urządzenie za pomocą przy
cisku, a ono automatycznie rejestruje 
czas konsultacji 1 numer rachunku klien
ta. Utrwalone dane mogą być wykorzy
stane do sporządzania rachunków i ana
liz na maszynie cyfrowej. (NEWSWEEK, 
21.19)

ANTYBIOTYK DLA 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO
Większość produktów przetwarzanych. 

przez przemysł spożywczy wymaga stery
lizacji w wysokiej temperaturze, co chro
ni je przed zepsuciem, zabieg ten obniża 
jednak wartość odżywczą artykułów spo-. 
żywczych. Zapobiec temu można stosując 
antybiotyk — nizyna. Jest to jedyny do
tychczas znany preparat umożliwiający 
obniżenie temperatury styrylizacji np. 
przetworów pomidorowych, mleka, serów 
twardych i topionych. W konsekwencji 
prowadzi to do znacznego podwyższenia 
wartości odżywczej i trwałości produk
tów. Nizyna nie jest toksyczna dla orga
nizmu ludzkiego. Do niedawna Jedynym 
producentem tego antybiotyku na świę
cie była Anglia. Ostatnio rozpoczęły wy
twarzanie jej kutnowskie zakłady „Pol
fa”. (PAP)

ATLANTIK
— SUPERTRAWLER

Nowoczesne statkl-przetwórhle typu 
Atlantik-Supertrawler produkuje stocznia 
VEB volkswerft Stralsund (NRD). Jed
nostki te przeznaczone są zasadniczo do 
połowów w tropiku, ale mogą również 
łowić w wodach Arktyki. Supertrawlery 
ze Stralsundii „schodzą z taśmy” stocz
ni co trzy tygodnie. Każdy statek tego 
typu ma 102 m długości, 15,2 m szero
kości, jest wyposażony w silnik mocy. 
3880 KM, który nadaje mu prędkość 14,6 
węzła oraz dysponuje mocą przetwórczą 
120 ton ryb na dobę. (NIT)

AUTOMATYCZNE 
DOPASOWYWANIE KOLORÓW
Przy produkcji odzieży bardzo ważną 

rzeczą Jest dopasowanie kolorów. Urzą
dzenie firmy Photo Maker Corp. z USA 
nazwane Photo. Match wykonuje tę pra
cę automatycznie. Działanie jego oparte 
jest na systemie specjalnych filtrów i 
cewek fotoelektrycznych. Wystarczy zbli
żyć czujnik kolejno do dwóch materia
łów, by momentalnie odczytać, czy pasu
ją do siebie. Producent twierdzi, że u- 
rządzenie jest czuło na najmniejsze róż
nice kolorów niezależnie od rodzaju ma
teriału. (NEWSWEEK 18.11.).

AUTOMAT — ALE...
Automatyczny system kontroli ulicz

nych automatów telefonicznych instaluje 
się obecnie w Poznaniu. System ten po
lega na tym, że wszelkie uszkodzenia au
tomatów są natychmiast sygnalizowane 
na tablicy świetlnej w centrali. Pozwala 
on zatem na szybsze informowanie ekip 
naprawczych o awarii, ale usuwanie usz
kodzeń nadal zależeć będzie od tempa 
pracy tych brygad. (PT)

MAGAZYN Z KOMPUTEREM
W Płockiej Fabryce Maszyn Żniwnych 

opracowano projekt elektronicznego sy
stemu przetwarzania informacji dla po
trzeb gospodarki magyznowej. system 
ten umożliwia prowadzenie racjonalnej 
gospodarki materiałowej iszybkie bilan
sowanie potrzeb produkcji z aktualnym 
stanem zapasów. Komputer zastąpi skom
plikowany i pracochłonny system ewi
dencjonowania części oparty na dru
kach Informacyjnych 1 tablicach dyspo
zycyjnych. Dane zawarte w pamięci kom
putera ułatwią pracę także zaopatrze
niowcom 1 kierownictwu fabryki. (PAP).

PAPA W PAPCE
W wyniku prac prowadzonych przez 

Centralny Ośrodek Badawczo-Projektowy 
Przemyślu Izolacji Budowlanej w Kato
wicach uzyskano emulsję którą — za
miast papy — można natryskowo pokry
wać dachy. Uzyskano 7—9-krotny wzrost 
wydajności I oszczędność od 49 do 65 
proc. (WEKTORY).

ENERGETYCZNY 
PROGRAM BADAWCZY

W Japonii trwa Intensywna realizacja 
programu badawczego nad wykorzysta
niem nowych źródeł energii, takich jak 
promieniowanie słoneczne, energia geo
termiczna, paliwa ciekle z węgla itp. W 
ciągu roku na program „Promień słoń
ca” — bo tak nazwany został cykl ba
dań — ma być wydanych ponad 10 min 
dolarów. (Interpress).

BUŁGARSKA MYŚL 
NAUKOWO-TECHNICZNA

Coraz większe uznanie za granicą zdo
bywa. bułgarska myśl naukowo-technicz
na. W ubiegłym roku w krajach ob
cych opatentowano 40 wynalazków buł
garskich. Na niedawnym Międzynarodo
wym Salonie Wynalazczości i Nowości 
Technicznych w Genewie Bułgaria zna
lazła się na czołowym miejscu pod wzglę
dem ilości otrzymanych wyróżnień, w 
stosuknu do liczby zaprezentowanych ek
sponatów. (NIT).

PRZEMYSŁOWY LASER
20 proc, oszczędności robocizny 1 40 

proc, wzrostu szybkości wykonywania 
tak precyzyjnych prac Inżynierskich, jak 
np. układanie rurociągów, zapewnia mały 
przenośny laser o nazwie „Gradomat” 
produkowany przez firmę „Coherent Ra- 
dlatlon”. Całe urządzenie jest wielkości 
walizki 1 bez przeszkód można jo prze
nosić z miejsca na miejsce. (PAP).

KONTAKTY RWPG Z EKG

Rada Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej utrzymuje ożywione stosunki 
z licznymi międzynarodowymi orga
nizacjami gospodarczymi. Na czoło 
kontaktów RWPG z • międzynarodo
wymi organizacjami wybija się 
współpraca z Europejską Komisją 
Gospodarczą ONZ, która datuje się 
od 19 lat i ostatnio, w związku z 
postępującym odprężeniem politycz
nym w Europie, tdegła znacznemu 
rozszerzeniu. Obejmuje ona systema
tyczną wymianę informacji o dzia
łalności obu organizacji oraz danych 
i opinii o sytuacji gospodarczej 
i niektórych problemach społeczno- 
-gospodarczych Europy, wymianę 
materiałów statystycznych, analiz, 
studiów, opracowań monograficz
nych, przepisów normatywnych i in
nych. W jej zakres ■ wchodzi także 
wzajemne uczestnictwo w międzyna
rodowych konferencjach, sympo
zjach gospodarczych oraz współdzia
łanie w' różnych inicjatywach na 
rzecz rozwoju ogólnoeuropejskiej 
współpracy gospodarczej.

Wiele dokumentów opracowanych 
przez RWPG zostało wykorzystanych 
przez EKG do własnych opracowań. 
Tak wykorzystano np. dokumenta
cje RWPG dotyczące problemów pla
nowania, uruchamiania wielkich sy
stemów energetycznych, budownic
twa i urbanistyki, wydajności w 
przemyśle węglowym, efektywności 
inwestycji itp.

POMOC ZSRR DLA 
ROLNICTWA SYRII

Syria korzysta z wydatnej pomocy 
radzieckiej w zagospodarowaniu no
wych, dotychczas nie uprawianych 
ziem. Zakończona budowa pierwsze 
go etapu hydroenergetycznego kom
pleksu nad Eufratem stwarza duże 
możliwości w tym względzie. Wody 
rzeki spiętrzone przez tamę elektro
wni wodnej będą nawadniały znacz
ne obszary ziemi, które dotychczas 
nie mogły być uprawiane: pod upra
wę zostanie wziętych ók. 640 tys. ha. 
Do zagospodarowania nowych ziem 
nad Eufratem w poważnym stopniu 
przyczyniają się specjaliści radziec
cy. Gospodarcze organizacje radziec
kie zawartły z Syrią szereg dalszych 
kontraktów na zagospodarowanie kil
kudziesięciu tysięcy hektarów w o- 
kolicy masywu Meskena.,

WĘGIERSKO-FRANCUSKA 
WSPÓŁPRACA

GOSPODARCZA

Węgiersko-franćuska współpraca 
rozwija się w ramach podpisanej w 
1968 roku umowy o współpracy go
spodarczej i przemysłowej. Na jej 
podstawie została powołana komisja 
mieszana składająca się z podkomi
sji: przemysłowej, budowlanej, rol
nej i gospodarki wodnej. Węgierskie 
zakłady „Videoton” oraz francuskie 
CII współpracują już w zakresie 
produkcji i zbytu komputerów. Pod
pisano ponadto porozumienie doty
czące kooperacji między węgierski
mi zakładami „Ikarus” i francuską 
firmą „Saviem” w produkcji autobu
sów Podjęto również współpracę w 
produkcji pieców piekarniczych. Dys
kutowano sprawę udziału francus
kiej firmy „Fougerolles” w budowie 
nowej węgierskiej autostrady. Inne 
projekty współpracy dotyczą m. in. 
uprawy kukurydzy, lucerny i buraka 
cukrowego, a także hodowli króli
ków, owiec i produkcji serów.

PRZEDSIĘBIORSTWA 
AMERYKAŃSKIE 
W W. BRYTANII

W Wielkiej Brytanii weszły w ży
cie ostrzejsze przepisy podatkowe, 
dotyczące obcych spółek działających 
na terenie kraju. Zastąpiły one stare, 
liberalne ustawy, których łagodność 
podyktowana była dążeniem do 
przyciągnięcia obcych inwestycji na 
Wyspy Brytyjskie. W. Brytania stała 
się więc mniej atrakcyjna dla lokat 
obcych kapitałów, na co dożyło się 
też szereg innych przyczyn: pertur
bacje na rynku pracy, wysoka stopa 
inflacji, słabość funta szterlinga, nie
pewność co do powiązań W. Brytanii 
ze Wspólnym Rynkiem. Mimo tego 
wiele amerykańskich firm, jak IBM, 
Ford, Hoover, Woolworth, tak bar
dzo wzrosło w rynek brytyjski, że 
nie do pomyślenia jest ich wycofa
nie się. Ponadto wiele innych spółek 
wybrało to miasto na siedzibę swoich 
przedstawicielstw na Europę. Nie bez 
znaczenia jest tu fakt, że firmy ame
rykańskie nie napotykają w W. Bry
tanii na trudności językowe. Należy 
jednak liczyć się ż tym, że wobec 
pogorszenia się warunków działania 
w W. Brytanii inne firmy amrykań- 
skie częściej niż dotychczas będą lo
kowały swe filie w innych krajach 
europejskich zamiast w W. Brytanii.

ROPA NAFTOWA 
A DEFICYT HANDLOWY 

JAPONII
Deficyt handlowy Japonii w roku 

ubiegłym kształtował się pod prze- - 
możnym wpływem wzrostu cen na 
ropę naftową. Bowiem w 1973 r. Ja
ponia za rppę naftową zapłaciła 6 
mld doi., a w 1974 r. — 19 mld doi., 
aczkolwiek import ropy naftowej w 
porównaniu ;do - poprzedniego roku : 
zmniejszył się o 3.9 proc Toteż de- : 
ficyt handlowy tego kraju z 1383 1 
min doi. w 1973 roku wzrósł do . 
6 497 min doi. (przy eksporcie wy
noszącym 55 578 min doL i imporcie - 
— 62 076 min doi.). (MP)

RENESANS NATURALNEGO 
KAUCZUKU?

Przez długie lata toczyła się 
cięta walka pomiędzy producentami ' 
kauczuku naturalnego i syntetycz
nego. Porażka kauczuku naturalne
go stała się widoczna w 1972 roku, 
kiedy to zanotowano na światowych 
giełdach najniższą od lat pięćdziesią
tych cenę tego surowca. W . latach 
1963-1972 zyski plantatorów kauczu
ku spadły o. około 60 .proc., .przy 
wzroście produkcji o prawie 40 proc.

Ale ostatni wzrost cen ropy i jej 
pochodnych a więc również kauczu
ku syntetycznego spowodował, że 
ceny kauczuku naturalnego znowu 
wzrosły i osiągnęły poziom nie no
towany od 22 lat. W tej sytuacji 
zrzeszenie krajów — producentów 
kauczuku naturalnego (NRPC), któ
rego członkowie dostarczają 85 proc, 
światowej produkcji tego surowca, 
szuka .sposobów wyciągnięcia jak 
największych korzyści z obecnej ko- 
niunkutry. Sądzi się, że produkcja 
kauczuku naturalnego może z pów- 
rotem wypierać kauczuk syntetycz
ny, pod warunkiem założenia no
wych plantacji drzew kauczukowych, 
które będą zdatne do eksploatacji za 
7 lat. Inwestycje pochłonęłyby jed
nak olbrzymie sumy, a nie ma abso
lutnej pewności, czy w ciągu naj
bliższych 7 lat utrzyma się obecna 
cena ropy naftowej. Poza tym, jeżeli 
wskutek podwyższonych cen paliw 
utrzyma się tendencja ograniczania 
produkcji przemysłu motoryzacyjne
go, odbije się to ujemnie na zapo
trzebowaniu na kauczuk, bowiem 2/3 
tego surowca zużywa się do produk
cji opon samochodowych.
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W ROKU VII ZJAZDU PZPR w ubiegłym tygodniu

TO CO KRAJOWI 
POTRZEBNE

ZAŁOGI ODPOWIADAJĄ na 
listy I Sekretarza KC PZPR 
EDWARDA GIERKA i Prezesa Ra
dy Ministrów PIOTRA JAROSZE
WICZA, skierowane do kilkuset 
przedsiębiorstw — z apelem o po
prawę efektywności gospodarowa
nia oraz dostarczenie w tym roku 
dodatkowej, ponadplanowej produk
cji artykułów najbardziej potrzeb
nych naszej gospodarce, poszukiwa
nych na rynku krajowym i na ryn
kach zagranicznych.

Podniesienie wydajności pracy, o- 
szczędne gospodarowanie materiała
mi, unowocześnienie procesów tech
nologicznych. przyśpieszenie urucho
mienia produkcji nowych, atrakcyj
nych wyrobów — te przedsięwzię
cia deklarowane przez załogi wyra
żają się rejestrem konkretnych do
datkowo wyprodukowanych towa
rów o wielomilionowej wartości.

PRODUKCJA RYNKOWA
W wyniku podjętych zobowiązań 

ZAKŁADY RADIOWE im. M. KA
SPRZAKA w Warszawie wyprodu
kują W tym roku dodatkowo ponad 
plan ok. .20 tysięcy magnetofonów.

ZAKŁADY METALOWE „WAL
TER” w Radomiu podejmą dodatko
wą produkcję wartości 50 min zł, do
starczając m.in. 4 tys. maszyn do 
szycia i 2 tys. prasowarek.

ZAKŁADY „ROMET” w Bydgo
szczy wyprodukują dodatkowo za ok. 
35 min zł — 3 tys. rowerów i 3 tys. 
motorowerów.

ZAKŁADY „ZELMER” w Rzeszo
wie zwiększą dostawy rynkowe o ok. 
30 min zł — głównie odkurzaczy, a- 
paratów do masażu i silników do so
kowirówek i młynków.

KOMBINAT TECHNIKI ŚWIETL
NEJ „POŁAM” w Warszawie da do
datkową produkcję wartości 151,5 
min zł, m. in. przyspieszając uru
chomienie produkcji nowych wyro
bów, jak: samochodowe żarówki ha
logenowe, żarówki projekcyjne, lam
py ksenonowe.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘ- 
BIORTWO PRZEMYSŁU MIĘSNE
GO w Zielonej Górze da dodatkową 
produkcję wartości 24 min zł.

KOSTRZYNSKIE ZAKŁADY PA
PIERNICZE zwiększą dostawy ob
rusów. torebek itp. Prowadzone są 
tu też próby podjęcia w tym roku 
antyimportowej produkcji papierów 
introligatorskich powlekanych two
rzywami.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU OBUW
NICZEGO „RADOSKÓR” wyprodu

M OŚRODEK BADAWCZO-ROZWOJOWY
PRZEMYSŁU BUDOWYII M 1 URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH „CEBEA”

II 1177071 W KRAKOWIE

informuje 
zgodnie z Zarządzeniem Ministra Przemyślu Ciężkiego 

nr 55/Org. 74 z dnia 31 grudnia 1974 roku

nastąpiło połączenie ORB „Cebea” 
z Przedsiębiorstwem Doświadczalnym 

Przemysłowych Urządzeń Chłodniczych „COCH”
KRAKÓW, UL DZIERŻYŃSKIEGO 116

OBR „Cebea” przejął z dniem 1 stycznia 1975 roku działalność 
Przedsiębiorstwa Doświadczalnego Urządzeń Chłodniczych „COCH” 
wraz z wszelkimi wierzytelnościami i zobowiązaniami.

Aktualny adres:
OBR .Cebei' — Kraków: al. Dzierżyńskiego 114/116

Konto bankowe: NBP III O/Kraków, nr 707-6-3017 0 Nr centrali 
telefonicznej: 721-33, 709-33 • Nr telex: 0322218, 0322392. 18

ŁÓDZKA FABRYKA MASZYN JEDWABNICZYCH

„POLMATEX-MAJED”

90-550 Łódź, ul. Żeromskiego 96, tel. 674-18 telex 886428

poisuk u Je

wykonawcy uspołecznionego na dostawy w ramach umowy wielo
letniej odlewów ciśnieniowych małogabarytowych od 30 do 300 g 
ze stopów aluminium i cynku.

Materiały gwarantujemy z przydziałów.
Formy Zleceniodawcy.

po i z u k u j•

również wykonawcy uspołecznionego na dostawy w ramach umowy 
wieloletniej wyprasek bakelitowych o wadze 1,5 kg na prasy o na
cisku 400 ton z form Zleceniodawcy.

Dostawy materiałowe do uzgodnienia.
Oferty pisemne, telefoniczne lub telexem, prosimy składać na 

w/w adres do Działu Kooperacji. K-9-0

kują dodatkowe ilości obuwia dam
skiego i dziecięcego.

ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY PRZE
MYSŁU BAWEŁNIANEGO — do
datkowe ilości tkanin.

NA EKSPORT

Produkcji dodatkowej przeznaczo
nej na eksport dostarczą m. in.: 
„SIARKOPOL”, FABRYKA WYRO
BÓW PRECYZYJNYCH im. K. 
ŚWIERCZEWSKIEGO, KIELECKA 
FABRYKA POMP „BIAŁOGON”, 
ZAKŁADY METALOWE „WAL
TER”, ZAKŁADY RADIOWE im. M. 
KASPRZAKA, WIELKOPOLSKIE 
ZAKŁADY AUTOMATYZACJI 
KOMPLEKSOWEJ, HUTA STALO
WA WOLA, ŚLĄSKIE ZAKŁADY 
ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ, 
BIELSKA FABRYKA ARMATUR, 
ODLEWNIA ŻELIWA „WĘGIER
SKA GÓRKA”, ZAKŁADY „CHE- 
MAR” w Kielcach, ŁÓDZKA „WI- 
FAMA”, ZPCh „BORUTA” w 
Zgierzu.

Załoga STOCZNI GDAŃSKIEJ im. 
LENINA zamierza zbudować dodat
kowo prototypowy, nowoczesny sta
tek do połowów tuńczyka dla arma
tora meksykańskiego.

CHZ „POLIMEX-CEKOP” zwięk
szy wartość tegorocznego eksportu 
o ok. 50 min zł dew. ponad plan.

PTHZ „VARIMEX” wyeksportu
je w br. ponadplanowo za 30 min zł 
— m. in. urządzenia gastronomiczne, 
pralnicze, poligraficzne, okucia bu
dowlane, maszyny włókiennicze, 
sprzęt medyczny i fotograficzny.

PHZ „METALEXPORT” wykona 
zadania planu pięcioletniego do koń
ca kwietnia br., a połowę dodatko
wego eksportu — m. in. obrabiarek 
do metali — skieruje do krajów ka
pitalistycznych.

SUROWCE I MATERIAŁY

KOPALNIA „GENERAŁ ZA
WADZKI” zwiększy tegoroczne wy
dobycie węgla o 6,5 tys. ton.

KOPALNIA „ANDALUZJA” wy
dobędzie w tym roku ponadplano
wo 15 tys. t węgla energetycznego.

KOPALNIA „SIEMIANOWICE” 
zwiększy produkcję o dodatkowe 42,5 
tys. ton.

ZAKŁADY GÓRNICZE „POLKO
WICE” wydobędą dodatkowo 1200 
ton rudy miedzi oraz wyprodukują 
1000 ton koncentratu miedziowego. 
Wartość dodatkowej produkcji — 34 
min zł.

KOPALNIE I ZAKŁADY PRZE
TWÓRSTWA SIARKI „SIARKO
POL” w Machowie wyprodukują do
datkowo 200 tys. ton siarki wartości 
250 min zł.

HUTA im. LENINA przyśpieszy 
rozruch nowej walcowni, co dać po
winno dodatkowo 12 tys. ton bla
chy karoseryjnej oraz wyprodukuje 
dodatkowo m. in. 8 tys. ton profili 
zimnogiętych.

HUTA im. BIERUTA wyproduku
je dodatkowo 25 tys. ton koksu i 15 
tys. ton wyrobów walcowanych.

HUTA „BAILDON” wyprodukuje 
dodatkowo m. in. 5 tys. ton wysoko- 
jakościowych stali specjalnych i 1 
tys. ton wyrobów walcowanych. 
Wartość zobowiązań — 60 min zł.

ELEKTROWNIA „TURÓW” wy
produkuje dodatkową energię elek
tryczną oraz obniży jednostkowy 
koszt produkcji. Wartość zobowią
zań — ponad 97 min zł.

DLA PRZEMYSŁU
BUDOWNICTWA I ROLNICTWA

DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁADY MA
SZYN ELEKTRYCZNYCH „DOL- 
MEL” dostarczą dodatkową produk
cję wartości 40 min zł.

KIELECKA „ISKRA” wyproduku
je dodatkowo 200 tys. świec zapło
nowych i 150 tys. łożysk tocznych.

KIELECKA FABRYKA POMP 
„BIAŁOGON” — da 500 pomp dla 
rolnictwa oraz przyspieszy o pół ro
ku dostawy 50 pomp dla budowni
ctwa — przede wszystkim dla Za
głębia Bełchatowskiego.

ZAKŁADY „HYDROSTER” wy
produkują dodatkowe urządzenia 
hydrauliczne i pompy dla budowni
czych Huty Katowice.

HUTA STALOWA WOLA m. in. 
zmontuje poza planem 30 ładowa-. 
rek (tzw. „mrówek”).

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
AUTOMATYZACJI KOMPLEKSO
WEJ zrealizują dodatkową produk
cję wartości ponad 50 min zł, m. in. 
dla elektrowni Dolna Odra i Jaworz
no, Cementowni Chełm, i Fabryki 
Dywanów w Kowarach.

FABRYKA WYROBÓW PRECY
ZYJNYCH im. K. ŚWIERCZEW
SKIEGO w Warszawie — wypro
dukuje ponad plan ok. 15 tys. gwin
towników, 500 zestawów narzędzi ■ 
dla rolnictwa oraz 3,5 tys. mikro- 
mierzy.

ZAKŁADY URZĄDZEŃ DŹWI
GOWYCH „ZREMB” w Warszawie 
wyprodukują dodatkowe dźwigi o- 
sobowe, towarowe i szpitalne war
tości 40 min zł.

ZAKŁADY STOLARKI BUDOW
LANEJ w Wołominie dostarczą na 
place budów dodatkową stolarkę dla 
40 tys. izb mieszk Inych.

ZAKŁADY STOLARKI BUDOW
LANEJ „STOLBUD” w Sokółce wy
produkują dodatkowo 70 tys. m kw. 
stolarki otworowej.

ZAKŁADY „BORUTA” w Zgierzu 
wyprodukują dodatkowo barwniki 
przemysłowe z zaoszczędzonych ma
teriałów.

aktualności
UJAWNIENIE NADWYŻEK 

TO NIE WSZYSTKO
Ujawnione w wyniku przeglądu za

pasów znaczne nadwyżki (ok. 22 mld 
zł) w wielu przypadkach nie zostały 
przez przedsiębiorstwa zgłoszone do 
upłynnienia lub nie znalazły dotych
czas wyrazu w odpowiedniej reduk
cji zamówień na br. Liczne są też 
przypadki wycofywania zgłoszonych 
już do upłynnienia nadwyżek.

Konieczne okazuje się więc pod
jęcie przez zjednoczenia akcji zmie
rzającej do pełnego zdyskontowania 
efektów ujawnionych nadwyżek ma
teriałowych. (Sb)

SYTUACJA 
W GARMAŻERIACH

Na tle osiągniętej w ub. r. dość 
wysokiej dynamiki sprzedaży mięsa 
i przetworów mięsnych (w granicach 
9,5 proc.) zwraca uwagę zaobserwo
wany w IV kw. zastój w sprzedaży 
gotowych potraw kulinarnych i gar
mażeryjnych (ze zwierząt rzeźnych 
i dziczyzny) oraz wyrobów wędli
niarskich i kaszanki. Sprzedaż goto
wych potraw kulinarnych i garma
żeryjnych oraz wyrobów wędliniar
skich była o ok. 1 proc, mniejsza niż 
w IV kw. 1973 r., a sprzedaż kaszan
ki o ók. 2 proc, mniejsza.

Wiąże się to prawdopodobnie z 
osłabieniem rozwoju sieci handlu 
wyrobami garmażeryjnymi i ogólnie 
niezadowalającą jakością tych wy
robów, podobnie zresztą jak wyro
bów wędliniarskich i kaszanki. (Sb)
WZROST SPRZEDAŻY MASŁA

Podsumowanie dostaw tłuszczów 
na zaopatrzenie obrotów detalicz
nych wykazało, że w IV kw. br. na
stąpiło dalsze przyśpieszenie dyna
miki sprzedaży masła (o 17,4 proc, 
w porównaniu z IV kw. 1973 r.) przy 
równoczesnym zahamowaniu wzro
stu sprzedaży tłuszczów roślinnych 
i spadku sprzedaży tłuszczów zwie
rzęcych (o 2,5 proc.). Jest to praw
dopodobnie . związane z ogólnym 
wzrostem dochodów ludności, który 
prowadzi do wzrostu zapotrzebowa
nia przede wszystkim na masło.

Obawiać się jednak należy, że pe
wien wpływ na zahamowanie wzro
stu sprzedaży tłuszczów roślinnych 
wywrzeć mogło sygnalizowane nie
kiedy pogorszenie jakości masła ro
ślinnego, brak wydatniejszych postę
pów w rozszerzaniu sieci jego sprze
daży oraz braki w dostawach wyż
szych jakościowo olejów jadalnych 
(sojowego, słonecznikowego i arachi
dowego). (Sb)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR w dniu 18 lutego br. podjęło 
uchwałę w sprawie 30 rocznicy zwy
cięstwa nad hitlerowskim faszyz
mem. Następnie Biuro Polityczne 
wspólnie z Prezydium Rządu oceni
ło realizację zadań społeczno-gospo
darczych w styczniu. Uzyskane wy
niki wskazują, że gospodarka kraju 
rozpoczęła pomyślnie realizację bie
żącego planu rocznego. Wyraża się 
to we wzroście produkcji przemysło
wej i budowlanej. Wysokie obroty 
były w handlu wewnętrznym i za
granicznym. Wykonał zadania trans
port. Biuro Polityczne i Prezydium 
Rządu podkreśliły, że niezbędne jest 
osiągnięcie postępu w racjonalizacji 
zatrudnieniem. Istnieje także ko
nieczność wzmocnienia dyscypliny 
wypłat z funduszu płac i uzyskanie 
bardziej prawidłowych relacji mię
dzy wykonaniem zadań, a płacami. 
W zakresie inwestycji zalecono kon
centrację prac na obiektach przewi
dzianych do oddania w br. W kolej
nym punkcie rozpatrzono informa
cję o listach wpływających od oby
wateli do KC i innych instancji. 
Podkreślono przy tym, że mimo sy
stematycznej poprawy w tym zakre
sie, występuje jeszcze szereg nie
prawidłowości.

• 14 bm. PREZYDIUM RZĄDU 
rozpatrzyło program wykorzystania 
energii atomowej w społeczno-gos
podarczym rozwoju kraju. Zakłada 
on przyspieszony rozwój wybranych 
działów atomistyki, a przede wszyst
kim budowę elektrowni jądrowych, 
zastosowanie reaktorów jądrowych 
w procesach przeróbki węgla ka
miennego i metalurgicznych oraz 
wdrożenie techniki jądrowej w 
przemyśle, rolnictwie, geologii, me
dycynie i biologii. Przewiduje się, że 
pierwsza elektrownia jądrowa zosta
nie uruchomiona ok. 1983 r. Produk
cja energii elektrycznej w elektrow
niach jądrowych stanowić będzie w 
1990 r. ok. 13 proc, całej produkcji 
krajowej w 2000 r. ok. 40 proc. Z ko
lei powzięto szereg postanowień o 
istotnym znaczeniu dla usprawnienia 
zarządzania rolnictwem i wzrostu je
go produkcji. Ministerstwu Rolnic
twa nadano nowy statut organiza
cyjny. Przyjęto także decyzje doty
czące zwiększenia produkcji nawo
zów wapniowych i wapniowo-mag
nezowych oraz ustalono zasady opo
datkowania kółek rolniczych i in
nych jednostek zrzeszonych w CZKR 
za działalność usługową na rzecz rol
nictwa. Zdecydowano wyłączyć spod 
działania przepisów ustawy o rzemio
śle produkcję materiałów budowla
nych z surowców miejscowych, wy
konywaną przez niektóre zespoły. 
Prezydium Rządu zaaprobowało pro-' 
jekt uchwały w sprawie gospodarki 
zasobami złóż kopalin, których wydo
bywanie nie podlega prawu górni
czemu. Chodzi o takie kopaliny, jak 
kamień budowlany, żwir, glina, pia
sek silikatowy i kreda jeziorna.

• Członkowie Prezydium Rządu, 
ministrowie i kierownicy urzędów 
centralnych zaznajomili się w rzą
dowym centrum informatycznym 
PESEL z działaniem pierwszego o- 
gólnokrajowego podsystemu infor
macyjnego „Magister”, obejmujące
go osoby z wyższym wykształce
niem.

• NARADY WOJEWÓDZKIEGO 
AKTYWU GOSPODARCZEGO od
były się w Warszawie, Opolu, Kra
kowie i Lublinie. Omawiano zadania 
i kierunki rozwoju rolnictwa tych re
gionów. Mimo dużych osiągnięć w 
minionych latach, istnieją — jak 
stwierdzono — rezerwy, których pe

za granicą

łne wykorzystanie pozwoli na prze
kroczenie tegorocznych zadań w pro
dukcji rolnej. Należy wykorzystać 
ziemię, poprawić strukturę upraw i 
usprawnić usługi dla rolnictwa. Na
rada aktywu wojewódzkiego w Poz
naniu zakończyła cykl tego typu na
rad. Rolnicy Wielkopolski skoncen
trują się na utrzymaniu wysokiego 
tempa wzrostu produkcji mięsa i 
mleka.

• W Bytomiu odbyła się NARA- ' 
DA AKTYWU GÓRNICZEGO ko
palni węgla kamiennego poświęcona 
ocenie wyników pracy brygad ścia
nowych o wysokim rocznym wydo
byciu w 1974 r. oraz wprowadzeniu 
nowych form współzawodnictwa w 
tej dziedzinie na inne odcinki gór
niczego działania. Na naradzie pod
kreślano te cechy działania, które w 
bież, roku decydować będą o przys
pieszonym tempie społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju, a górnic
two w tym dziale ma szczególne za
dania do spełnienia. Dużą rolę ode
grają nowe formy współzawodnict
wa pracy i honorowania jego efek
tów.

• PÓŁ BILIONA ZŁOTYCH — 
jak podał PAP — przeznaczamy w 
1975 r. na inwestycje w gospodarce 
narodowej. Jest to kwota największa 
w naszej współczesnej historii; prze
szło 2-krotnie wyższa niż w 1970 r„ 
o 166 mld zł wyższa od sum przewi
dywanych uprzednio na bież, rok 
planem 5-letnim. Na owe 500 mld 
zł składają się przede wszystkim na
kłady na dalszą rozbudowę i unowo
cześnienie przemysłu (blisko 234 mld 
zł) i całej sfery produkcji material
nej. Na działy konsumpcji społecznej 
a więc na gospodarkę mieszkaniową 
i komunalną, ochronę zdrowia, nau
kę i oświatę, kulturę itp. kieruje się 
aż 115,5 mld zł.

• Na dziesięć i pół miesiąca przed 
oddaniem do użytku DWORCA 
CENTRALNEGO W WARSZAWIE, 
ekipy „Mostostalu” zakończyły mon
taż stalowego szkieletu hali głównej. 
15 bm. przesunięto po wiadukcie nad 
Al. Jerozolimskimi ostatni z 14 dźwi
garów i umieszczono na słupach. 
Operacja montażu dźwigarów i 
dwóch pawilonów hali dworca trwa
ła nieco ponad dwa miesiące, za
miast trzech. Szybkie tempo robót 
osiągnięto dzięki dobrej organizacji 
pracy i sprzyjającej pogodzie. Tak 
więc na Dworcu Centralnym zawis
ła kolejna wiecha. 220-metrowy wia
dukt, zbudowany na jesieni przy po
mocy żołnierzy wojsk komunikacyj
nych, na którym wmontowano 42-tó- 
nowe dźwigary zostanie rozebrany 
w marcu. Jednocześnie przystąpi się 
do robót wykończeniowych hali 
dworcowej. Na wiosnę dach zostanie 
przykryty blachą i ustawione będą 
ściany z wielkich tafli szklanych. ___

• 5 MIESIEĆY^POZOSTAŁO DO . 
URUCHOMIENIA RAFINERII . 
GDAŃSKIEJ. Obecnie pracuje tam-' 
ok. 4 tys. osób z różnych okolic-kra
ju. Pomagają także spawacze z NRD. 
W styczniu br. nastąpiły opóźnienia 
w realizacji inwestycji spowodowa
ne brakiem dostaw konstrukcji oraz 
zmianami w dokumentacji i niedos
tatkiem mocy produkcyjnej. W-ciągu 
pierwszej dekady lutego zanotowano 
jednak widoczną poprawę tempa ro
bót, co pozwala oczekiwać, że rafine
ria ruszy w przewidzianym terminie. 
Obecnie najważniejsze prace koncen
trują się przy budowie bloku paliwo
wego oraz przy montażu i zabezpie- , 
czeniu rurociągów prowadzących do 
rafinerii z Portu Północnegę.

• Gospodarze Rybnika PODJĘLI 
DECYZJE O UTWORZENIU SPE-' 
CJALISTYCZNEGO POGOTOWIA 
WODNEGO. Jego zadaniem będzie 
ściganie i ujawnianie trucicieli wód 
w rzekach Rybnickiego Okręgu Wę
glowego. Rybnickie pogotowie wod

ków do maszyn, które należało już 
dawno dostarczyć odbiorcom. Autor 
krytykuje także wielostopniowość 
systemu zaopatrzenia, kiedy to za
mówienie wędruje powoli z mini
sterstwa do terenowych central zao
patrzenia, a od nich dopiero zamó
wienia na niezbędne wyroby i pół
fabrykaty kierowane są do hut, fa
bryk przetwarzających itd. Wyko
nawcy tych zamówień z kolei cze
kają na przydziały stali i różnych 
innych materiałów niezbędnych do 
wyprodukowania zamówionych arty
kułów. A ponieważ chodzi częstokroć 
o materiały tzw. deficytowe, to na 
długiej drodze przez liczne instancje 
do zakładu zleceniodawcy i wyko
nawcy mija dużo czasu zanim otrzy
ma się zamówione materiały i ma
szyny. Za najpoważniejszy manka
ment Wielikanow uważa to, że or
gany zaopatrzenia nie ponoszą 
żadnej odpowiedzialności za. termi
nowość dostaw i zgodność ich z za
mówieniem, natomiast fabryka wy
robów finalnych odpowiedzialna jest 
za wszystko. Wielikanow przyznaje, 
że odpowiedzialność powinna spo
czywać przede, wszystkim na fabryce 
wytwarzającej wyroby finalne, ale 
zarazem wskazuje, że niesłuszne 
byłoby całą odpowiedzialnością obar
czać jej załogę, która mimo wszel
kich starań i wysiłków nie jest w 
stanie wyeliminować błędów po
pełnianych przez aparat administra
cyjny.
■ W ' Bułgarii dochód narodowy 
w 1974 r. wzrósł o 7,5 proc. Śred
nia płaca nominalna w sektorze pań
stwowym wzrosła o 3 proc. Ludność 
osiągnęła liczbę 8 710 tys.
| W Rumunii w 1974 r. dochód 
narodowy wzrósł o 12,5 proc. Pro
dukcja przemysłowa wzrosła o 15 
proc., a wydajność pracy w przemy

ne nawiąże ścisłą współpracę z od
powiednio przeszkolonymi strażnika
mi ochrony przyrody oraz ze straż
nikami wód z Polskiego Związku 
Wędkarskiego.

• DO 500 PORTOW W 90 KRA
JACH zawijają regularnie statki 
Polskich Linii Oceanicznych. W 
1974 r. gdyński armator musiał wy
pracować dla kraju dochody znacz
nie większe niż w poprzednim roku. 
Co prawda koniunktura na między
narodowym rynku frachtowym była 
korzystna dla żeglugi liniowej, ale 
równocześnie wzrosły koszty eksplo
atacji; cena tylko paliwa podskoczy
ła o 400 proc.

• Od pierwszych dni br. w „su
chym porcie” Geniusze na Bialostoc- 
czrźnie TRWA PRZEŁADUNEK 
ZBOŻA DOSTARCZONEGO Z 
ZSRR. Załoga tej stacji przyjęła do
tąd i wyekspediowała w głąb kra
ju 83 tys. ton radzieckiego zboża. Ró
wnież nieprzerwanie trwają dosta
wy radzieckiego zboża przeładowy
wane w Dorohuska na Lubelszczyź- 
nie. 16 bm. kolejarze Dorohuska 
przyjęli 100-tysięczną tonę radziec
kiego zboża. Natomiast do żurawic- 
kiego portu nadszedł kolejny wiel
ki wagon — platforma z radzieckimi 
urządzeniami dla huty „Katowice”, 
a także liczne wagony z maszynami 
dla kilku innych nowo budowanych 
zakładów przemysłowych oraz z 
kombajnami dla rolnictwa.

• W Hucie im. Lenina w tym ro
ku prawie MILIARD ZŁ PRZEZNA
CZONO NA SYSTEMATYCZNA 
POPRAWĘ WARUNKÓW PRACY 
ZAŁOGI I OCHRONĘ ŚRODOWIS
KA. Połowę tej sumy zaplanowano 
na trzy ważne inwestycje; moderni
zację urządzeń odpylających i ins
talowanie nowoczesnych elektrofil
trów, które zmniejszą emisję pyłów 
o ok. 20 tys. ton rocznie, budowę bio
logicznej oczyszczalni ścieków feno
lowych, która wyeliminuje odprowa
dzanie do Wisły toksycznych związ
ków powstających podczas ostatniej 
fazy produkcji koksu, oraz budowę 
odsiarczalni gazu koksowniczego, 
pozwalającej zmniejszyć wydziela
nie do atmosfery ok. 15 tys. ton rocz
nie dwutlenku siarki

• Ostatni spadek temperatur? 
spowodował INTENSYFIKACJĘ 
PRAC POLOWYCH, zwłaszcza na 
wielkich areałach należących do 
państwowych gospodarstw rolnych. 
Załogi wykonują zabiegi, których 
wskutek niesprzyjających warun
ków atmosferycznych nie można 
było przeprowadzić jesienią i przy
gotowują się do robót typowo wio
sennych.

• KALOSZE, TO PRODUKT 
PILNIE POSZUKIWANY. Jednym z 
głównych producentów tego typu o- 
buwia są’ Łódzkie Zakłady Obuwia:. 
Gumowego; „Stomil”. W ub. roku 
wyprodukowano 100 min par kalo
szy w stu tysiącach wzorów. Plan na 
rok bież, przewiduje zwiększenie 

.produkcji,o ponad 2 300 tys. par.
Prawie 50 proc, przeznaczone jest na 
eksport. W kaloszach z Łodzi cho
dzą: Rosjanie, Amerykanie, Kanadyj- - 
czycy, Niemcy z RFN, Szwajcarzy, 
mieszkańcy Libii i Ghany. Warto za
znaczyć, że „Stomil” jest — jak na 
razie — największym eksporterem 
Łodzi. Wartość tego eksportu wyno
si rocznie ok. 40 min zł dewizowych. -

• 14 LUTEGO BR ZMARŁ W 
WARSZAWIE ROMAN GESING, 
zasłużony działacz ludowy i pań- - 
stwowy, były członek władz naczel
nych ZSL i minister leśnictwa i- 
przemysłu drzewnego. W okresie ■- 
międzywojennym działacz ZMW J 
„Wici” i SL na Rzeszowszczyźnie, ’ 
uczestnik ruchu oporu w czasie oku
pacji, więzień hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych.

śle — o 7 proc. Produkcja rolna n- 
trzymała się na tym samym pozio
mie co w 1973 r. Na inwestycje wy
datkowano o 17,3 proc, więcej. Ru
munia liczyła w końcu 1974 r. 21142 
tys. osób.

■ W Jugosławii przewiduje się, że 
produkt społeczny brutto zwiększy 
się w 1975 r. o 6 proc., produkcja 
przemysłowa — o 7 proc., a rolna — 
o 2,5 proc. Liczba zatrudnionych- 
ulegnie zwiększeniu o 3 proc., a wy
dajność pracy wzrośnie o 3,5 proc. 
Nakłady inwestycyjne będą się kon
centrowały w przemyśle surowco
wym, energetycznym i spożywczym.

■ CSRS sprzedała w ubiegłym' 
roku 34 licencje. Największymi od
biorcami licencji są NRD, USA, Ja
ponia, RFN.

■ W br. bardzo znacznie wzrosły 
zyski amerykańskich koncernów na
ftowych. EXXON powiększył zyski ' 
o 28,5 proc, do 3,14 mld dolarów.; 
obroty tego koncernu wzrosły z 28,5 
mld dolarów w 1973 r. do 45,84 mld- 
dolarów w 1974 r. Zyski TEXACO. 
INC powiększyły się o 29,0 proc, do 
1 586 min doi., a obroty — przeszło 
dwukrotnie z 11,8 do 24 mld dolarów. 
Zyski INDIANA STANDARD wzro
sły o 90 proc, dn 970 min dolarów; 
obroty — z 6,5 mld dolarów do 10,2 
mld dolarów.

■ Eksperci amerykańscy przewl- f 
dują, że poziom bezrobocia do czerw- - 
ca br. osiągnie 10 proc.

■ W USA wzrost kosztów utrzy- ■ 
mania w grupie rodzin o średnich, 
dochodach — jak ocenia komisja'' 
ekonomiczna Kongresu — wy-, 
niósł 14,6 proc.
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■ Dziennik „SOCJALISTICZES- 
KAJA INDUSTRIA” zamieścił 
artykuł dyrektora Newskich za
kładów maszynowych im. Leni
na w Leningradzie G. WIELI- 
KANOWA pt. „O pełnię odpowie
dzialności”. Autor zgadza się z poglą
dem, że plan danego przedsiębior
stwa można będzie uważać za „zam
knięty” dopiero po wykonaniu wszy
stkich zaleceń i zamówień koopera
cyjnych. Wielikanow sądzi jednak, że 
warunkiem stworzenia dobrze dzia
łającego systemu zaopatrzenia jest 
usprawnienie samego mechanizmu 
zamówień i zaleceń. Zdaniem autora, 
źródła nieporozumień należy do
szukiwać się w planowaniu produk
cji i dostawach kooperacyjnych. 
Opierając się na doświadczeniach 
kierowanego przez siebie zakładu, 
Wielikanow twierdził, że punktem 
wyjścia zakłóceń jest brak zgodności 
planów produkcyjnych zatwierdza
nych przez Gosplan i planów zaopa
trzenia zatwierdzanych przez Gos- 
snab (Państwowy Komitet Zaopa
trzenia Materiałowo-Technicznego 
przy Radzie Ministrów ZSRR). O 
tym, kto i w jakim terminie ma do
starczyć silnik — pisze Wielika
now — decyduje Gossnab. W więk
szości przypadków jego decyzje nie 
są koordynowane z terminami do
starczania maszyn naszym zlecenio
dawcom, Zleceni? na silniki są rok
rocznie udzielane na termin później
szy niż ten w jakim ma być z fabry
ki wysiana do odbiorcy zamówiona 
maszyna. W rezultacie — jak pisze 
autor artykułu — leningradzkiej fa
bryce z roku na rok brakuje silni



imrastum

• prasa
„FUTUROLOGIA NIE MA DO

BREJ PRASY” — pisze WOJCIECH 
SADURSKI w ostatniej „POLITY
CE”. Jest to prawda — jeżeli futw- 
rologię ograniczyć do przewidywań, 
dokonywanych przez uczonych i od
powiednie instytucje w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Nie ma 
dobrej prasy z wielu przyczyn, wy
mienionych przez autora — społecz
nych i politycznych (bo zakłada w 
zasadzie rozwój bez istotnych zmian 
ustrojowych — trudno za takie uznać 
władzę uczonych, przewidywaną 
urzez Bella czy w pewnym sensie 
Galbraitha), technicznych, a nawet 
psychologicznych. Przede wszystkim 
jednak dlatego, że ogromna więk
szość jej przewidywań się nie spraw
dziła.

Futurologię można porównać do 
reflektorów w samochodzie. Im sa- 

mocliód prędzej jedzie, tyin reflekto
ry muszą być mocniejsze, świecić ja
śniej, aby oświetlić większy odcinek 
drogi. Przyspieszony rozwój spo
łeczno-ekonomiczny i techniczny 
stwarza więc zapotrzebowanie na 
takie „mocne reflektory". Ich cechą 
charakterystyczną jest fakt, że 
oświetlają to, co Już jest przed nami, 
a nie to co będzie, po przebyciu od
powiedniego odcinka drogi. Mimo to 
odgrywają rolę pozytywną — bo gdy 
np. pozwalają nam dostrzec rzekę — 
to umożliwiają tym samym zbudo
wanie mostu odpowiednio wcześniej, 
tak aby samochód mógł po nim gład
ko przejechać, a nie zwalić się do 
wody. Większość przepowiedni futu
rologicznych na Zachodzie popełnia 
ten właśnie błąd — widząc rzekę 
krzyczy, że wpadniemy do wody, a 
nie przewiduje, że pasażerowie po

jazdu potrafią — lub będą potrafili 
zbudować most. Oczywiście mowa tu 
o futurologii w miarę rzetelnej, a nie 
tej, która przyjmuje z góry pewne 
założenia polityczne i społeczne, nie
zmienność określonych struktur 
i układów stawiając sobie za cel 
działania.

Trzeba się więc zgodzić z Wojdo- 
chem Sadurskim, że jedną z ważnych 
cech futurologii jest to, iż odbija ona 
dzisiejsze wyobrażenia o przyszłości, 
a nie samą przyszłość. Wcześniej 
zresztą pokazał to bardzo pięknie 
Stanisław Lem, w swym wstępie do 
trzeciego wydania książki ..Summa 
technologia”. Czy jednak tak musi 
być wszędzie i zawsze?

Wydaje się, że futurologia w kra
jach socjalistycznych ma ogromną 
szansę uniknięcia wielu błędów i 

potknięć, popełnionych w krajach 
zachodnich. Dysponuje bowiem sze
regiem istotnych atutów. Pomijam 
tu. jako rzecz oczywistą, metodolo
gię marksistowską, dzięki której 
można oprzeć na naukowycli podsta
wach przewidywania rozwoju spo
łecznego. Metodologia ta jest prze
cież ogólnie znana i dostępna — 
mogą więc z niej (choć w większości 
nie chcą) korzystać i inni.

Bardzo istotnym atutem jest fakt 
istnienia gospodarki planowej. Ho
ryzont planowania ulega przy tym 
stałemu przedłużaniu. Nie chodzi tu 
tylko o tworzenie planów perspekty
wicznych. choć odgrywają bardzo 
istotną rolę. Równie ważny jest fakt, 
że prognozy i przewidywania mogą 
być — i są już od pewnego czasu — 
podstawą tworzenia programów 
działania na poszczególnych odcin

kach, wybiegających-daleko w przy
szłość.

Czym bowiem innym są przygoto
wane i uchwalone w naszym kraju 
programy budownictwa mieszkanio
wego, wyżywienia, rozwoju oświa
ty — że wymienię tylko najbardziej 
znane — jak nic ukierunkowaniem 
całego działania wobec potrzeb 
przyszłości?

To są właśnie te mosty przez 
rzekę, budowane już obecnie, aby za 
lat kilka lub kilkanaście nasz rozwój 
społeczny i gospodarczy nie stanął 
przed przeszkodami, których nie 
będziemy mogli szybko i skutecznie 
pokonać. Przy czym nie są to tylko 
programy gospodarcze czy technicz
ne — przeciwnie, mają one głównie 
sens społeczny i z potrzeb społecz
nych wyrastają. Te potrzeby, w porę 

dostrzeżone 1 właściwie ocenione, 
stają się osią wokół której organi
zowana jest działalność naukowa, 
ekonomiczna i inna.

Warto tu zrobić jeszcze jedną uwa
gę. Taki stan rzeczy powoduje, że re
wolucja naukowo-techniczna nie'sta
je się przerażającym monstrum, któ
re nie wiadomo gdzie i z jakimi 
skutkami nas zaprowadzi, lecz jest 
podporządkowana działaniom o 
określonych celach społecznych. 
Obok niewątpliwych skutków do
datnich, wymaga to rozwiązania 
jeszcze jednej sprawy — udziału 
nauki i techniki w samym wytycza
niu celów, w ich wyborze, ustalaniu 
kolejności rozwiązywania posz
czególnych spraw. I na tym jednak 
polu postęp w ostatnich latach jest 
ogromny. _

# Przed wojną bezrobotni żądoN 
pracy, obecnie zdarza się to zatrud
nionym. Czytelniczka „Gazety Ro
botniczej” pisze; w kwietniu 1974 
r. podjęłam pracę w przedsiębior
stwie państwowym na rzekomo sa
modzielnym stanowisku do spraw or
ganizacji i zarządzania...” Pani ta do
stała premię, podwyżkę, biurko nowe, 
książki do czytania, by się nie nu
dziła. A ona domagała się od sze
fów jakiejkolwiek pracy. Po dzie
więciu miesiącach powiedziano jej, 
że żadnej pracy -nie dostanie za karę. 

ta to, że jest natrętna. Notabene 
pracownik odpowiedzialny za orga
nizację pracy i zarządzanie powinien 
swoją własną sytuację uznać za 
wskazówkę, co należy robić i mieć 
odtąd huk robot y.
• Importowane bojlery typ 511 

sprzedaje „Arged”, po czym nie ma 
uszczelek do wymiany. „Arged” nimi 
co prawda dysponuje, ale odmawia

sprzedaży, może tylko założyć i po
liczyć sobie za usługę. Czytelnik 
„Głosu Robotniczego”, który chciał 
sam gumkę włożyć, dowiedział się. 
że będzie w tym wyręczony za opła
tą. Mechanik włożył raz uszczel
kę i przedstawiono rachunek. Usz
czelka — S zł. Założenie — 98 zł. 
Zryczałtowany narzut — 130 zł. Ra
zem 256 zł. Działalność usługowa to 
kokosy, więc dziw, że można jesz
cze kupić wykałaczki, zamiast żeby 
kelner za 500 zl wydłubywał go
ściom resztki z zębów.

# Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Spożywczego w Bydgoszczy 
otworzyło pawilon warzywno-oteo- 
cowy nr 70 i nazwało go „Clone”. 
Nikt z personelu nie wiedział, co to 
znaczy. Obecnie już załogę uświado
miono, że to z angielska „zamknij". 
Nazywanie placówek handlowych 
„remont", „choroba”, „remanent”, 
czy „zamknięte” odciąży handlowców 
od mozołu pisania umyślnych wy
wieszek. Szyldy, najlepiej neonowe, 
informować będą o sytuacji raz na 
zawsze.

* Inwentaryzacja majątku trwa
łego w łódzkim przedsiębiorstwie 
przemysłowym: Ma ono boisko spor
towe. Trzeba było podać jego war
tość. która jest niewymierna, gdyż 
zakład zawsze miał to boisko, a zie
mia, jak wiadomo, u nas się nie 
liczy. Oszacowano wartość na 1 zł. 
Następnie przeprowadzono — pisze 
„Głos Robotniczy” — inwestycje na 
boisku za pół miliona. Żle to wy
gląda. gdy modernizacja jest pod 
względem wartości pięćset tysięcy 

razy kosztowniejsza od modernizo
wanego obiektu. Zapisano więc, 
wbrew prawdzie, że zakład ma dwa 
boiska — jedno za pól miliona, dru
gie za 1 zl. Kolejni inwentaryzato
rzy będą musieli uznać, że fabryce 
skradziono jedno bąisko.

• „Głos Wybrzeża” podaje, że w 
Warszawie istnieje dumnie centrala 
handlu zagranicznego, która zajmu
je się sprzedażą instrumentów labo
ratoryjnych i pomocy szkolnych. 
Zajmuje ona osiem różnych biur w 
ośmiu częściach miasta. Liczy 45 
osób. Utarg roczny 4,5 min zl dewi
zowych. Głównym zajęciem tego 
kramiku są starania o wystawienie 
sobie biurowca..

9 W Poznaniu w okolicach, gdzie 
są sady, nieużytki, magazyny (rejon 
ulic Fabianowskiej i Wołyńskiej), 
ktoś wyrzucił kilka ciężarówek pa
pieru w rolkach. Sprawcy nie znale
ziono.

G Do szczecińskiego „Polmozby- 
tu” przy ul. Smolańskiej od dawien 
dawna można było zajechać; mecha
nicznym sposobem zdejmowali tu 
klientowi z wozu stare opony, zakła
dali nowe i od zapłaty odliczali ce
nę skupu zużytych. Obecnie zapa
nowała wąska specjalizacja. W jed
nym końcu miasta należy opony 
sprzedać, samochód przenieść na ple
cach. kupić nowe opony w drugim 
końcu miasta i je sobie samemu za
łożyć. Oczywiście teraz już nikt pie 
będzie sprzedawał starych opon — 
cennego surowca wtórnego.

na rynku
GDYBY ROBOTY...

„W sklepach powinny być puszcza
ne melodie — pisze dziesięcioletnia 
Jola — piosenki, a także bajki, żeby 
było wesoło”. „Stoiska obsługiwały
by specjalnie skonstruowane roboty, 
które wszystko by cierpliwie pokazy
wały i objaśniały na prośbę dzieci — 
postuluje 13-letni Wojtek. — Roboty 
dlatego by były, że ekspedientki czę
sto się denerwują’’. *:

Powyższe wyptfiiźledżi ^zaczerpnę
liśmy z bardzo ciekawej ankiety zor
ganizowanej przez WSS z Wrocławia. 
Jedno z pytań brzmiało: „Jakie po
winny być sklepy dla dzieci?” Malu
chy poruszały różne sprawy;

Wielkość sklepu: „W sklepie musi 
być wszystko, żeby nie trzeba było 
kilka dni chodzić za jedną rzeczą 
i do wszystkich sklepów po kolei, bo 
to jest bardzo męczące” (Agnieszka 
lat 13); „Dobrze by było, żeby były 
bary z małymi stolikami i potrawami 
dla dzieci w takich dużych domach 
towarowych.”

Nazwa sklepu: „Sklepy dla dzieci 
powinny mieć takie nazwy, by nikt 
nie mylił ich ze sklepami dla doro
słych” (Jarek, II lat); postulowano 
nazwy: „Bolek i Lolek”, „Cypisek” 
itp.

Lokalizacja: „... Nie przy głównych 
ulicach, gdzie jest duży ruch, bo 
dziecko lubi wszystko zwiedzać 
i oglądać i odłącza się od mamy; 
wtedy może łatwo zginąć albo wpaść 
pod samochód" (Mariola, 9 lat).

Wnętrze sklepu: „Żeby w sklepie 
nie było smutno jak teraz, to musi 
być kolorowo na ścianach i dużo, 
dużo kolorowych lamp...”

SUSZARKA ROZKŁADANA

! Nowym” Wyćobem Rybnickich Za
kładów Wyrobów Metalowych „Huta 
Silesia” jest domowa suszarka roz
kładana „Silesia”.

Wykonana jest z blachy drewno
podobnej, pokryta emalią od wew
nątrz. Drzwi mają zamek magnety
czny. Wewnątrz korpusu suszarki 
umieszczony jest wentylator nawie
wowy o mocy 15 W, oraz dwa ele
menty grzejne po 1000 W każdy.

Zaletą suszarki „Silesia" są małe 
wymiary: wysokość 82 cm (118 cm — 
rozłożonej), szerokość — 33,5 cm 
(93,5 cm), długość — 63 cm (rozłożo
na — 63 cm). Zajmuje powierzchnię 
0,21 m kw złożona, a rozłożona — 
0,6 m kw.

Pozostałe dane techniczno-eksplo
atacyjne: ciężar suszarki — 37 kg.; 
czas suszenia 3,5 kg bielizny odwiro

wanej — ok. 2 godz., pobór mocy — 
2060 W.

Uwaga: przyłączenie suszarki do 
gniazda instalacji elektrycznej bez 
styku ochronnego może być przyczy
ną porażenia. *Należ.v również pamię
tać, że wciśnięcie klawisza grzania 
bez uprzedniego włączenia nadmiaru 
nie uruchamia suszarki.

Cena suszarki — 2 000 złotych.

„SKARBKA” ZBUDOWANO 
JEDNAK SZYBKO...

W jednym z poprzednich bloków 
informacyjnych „Na rynku” chwali
liśmy estetykę i ekspozycje w no
wo wybudowanym olbrzymim domu 
handlowym „Skarbek” w Katowi
cach. Stwierdziliśmy,' że oddano go... 
wreszcie.

W związku z tą notatką dostaliśmy 
od inż. Zenona Solka, dyrektora Woj. 
Przeds. Bud. Miejskiego nr 1 z Kato
wic list następującej treści:

„Budowę «Skarbka* rozpoczęto w 
lipcu 1972 roku i według cyklu pro
dukcyjnego i umowy miał być odda
ny do użytku 30.VI.1976 roku. Z ini
cjatywy kierownictwa przedsiębior
stwa załoga podjęła zobowiązania 
przyspieszenia oddania obiektu o rok 
wcześniej, zaś KW PZPR podjął ini

cjatywę otwarcia «Skarbka* na dzień 
XXX rocznicy wyzwolenia Katowic 
— co znaczyło skrócenie cyklu o dal
sze 6 miesięcy w robotach budowla
nych.

Budowlani włożyli maksimum wy
siłku i dotrzymali terminu, co spot
kało się z wielkim uznaniem czynni
ków partyjnych i państwowych”.

Od redakcji: Można rozumieć cykl 
inwestycyjny jako samo stawianie 
ścian L dachu, ale można też. nieco 
szerzej,.,. Oczywiście nie pomniejsza 
ta uwaga' zasług generalnego wyko
nawcy.

LUBIĘ „KRÓWKI”
„Bardzo lubię cukierki zwane 

' «krówkami* — pisze do nas p. Lech 
Chmielowski z Warszawy — i chyba 
dzięki nim ważę co najmniej o 20 kg 
za dużo. Ale ponieważ kupuję je bar
dzo często, miałem okazję poczynić 
pewne obserwacje. I chcę się nimi 
podzielić — może ktoś weźmie je 
pod uwagę.

Otóż kupuję najchętniej «krówki 
wyborowe* produkowane przez Spół
dzielcze Zakłady Mleczarskie «Mo
kotów*. Są doskonałe — producent 
świetnie opanował technologię o- 
trzymania odpowiedniej konsysten
cji cukierka. Cena nie jest wygóro
wana: 30 zł za kilogram.

Osobiście wolę «krówki» od czeko
lady i to bynajmniej nie ze względu 

. na cenę. Sądzę, że podobnych do mnie 
amatorów «krówek» jest wielu. 
Jeśli doliczymy do nas tych wszy
stkich, którzy kupują «krówki* dla
tego, że ich nie stać na czekoladę — 
będzie to już duża grupa potencjal
nych konsumentów.

Celowo używam określenia «po
tencjalnych*, bowiem często odcho
dzimy ze sklepu ż kwitkiem —. nie 
ma «krówek*. Dziwić to chyba po
winno wszystkich, jeśli zważymy, że 
wyrabia się je z następujących su
rowców: cukier, syrop, mleko, śmie
tanka kremowa i aromaty. Nie ma 
żadnych importowanych, a podsta
wowego z nich — mleka — mamy w 
kraju pod dostatkiem. Może w lecie 
— gdy robi się setki ton lodów — 
mniejsza podaż «krówek» mogłaby 
być częściowo usprawiedliwiona. Ale 
jak wytłumaczyć ich brak w zimie?

Druga sprawa to substytutywność 
«krówek* względem wyrobów czeko
ladowych. Tych ostatnich — od lat 
— ciągle jest na naszym rynku za 
mało. Wyroby czekoladowe wyma
gają importu drogich surowców itd. 
itd. Pytałem wielu znajom,ych. co naj
częściej zjadają zamiast czekolady. 
Większość odpowiadała, że właśnie

«krówki*, mają bowiem smak zbliżo
ny do wyrobów czekoladowych.

Właśnie o to idzie. Zwiększenie 
produkcji «krówek* — doskonałych 
jakościowo i tanich — oraz dopilno
wanie rytmiczności dostaw do skle
pów, moim zdaniem, pozwoliłoby na 
zła. dźgnie nie zaspokojoneao popy
tu na wyroby czekoladowe. I nie 
proponuję tu jakiegoś szwindlu — 
«krówki* są i dobre i przecież daleko 

■ 'żŚrówśże ’ b'd»':wielu;; innych ćukier- 
■ Chciałbym > jeszcze, na zakończenie, 
zwrócić uwagę na-' całkowite znik
nięcie z rynku — nieco twardszych, 
ale o podobnej do «krówek* kon- 
systnecji — «irysów*. Były to cu
kierki mojej młodości”...

Od redakcji: Z dużą satysfakcją 
drukujemy list p. Lecha Chmielow
skiego — ma wiele racji. Jesteśmy 
ciekawi, jakiego zdania w tych kwe
stiach są szefowie Centrali Spożyw- 

- czej. Zjednoczenia Przemyślu Cu- 
kierniczego i Związku Spółdzielni 
Mleczarskich. Czekamy na odpowie
dzi.

Przy okazji zwracamy się do Czy
telników. by, podobnie jak autor za
mieszczonego listu, zechcieli prze
syłać nam własne spostrzeżenia 
o funkcjonowaniu rynku, o jakości 
towarów, ciągłości zaopatrzenia itd. 
Chętnie będziemy je publikowali.

giełda samochodowa
SYTUACJĘ jaka wytworzyła się 

obecnie na rynku samochodowym 
szeregu, rozwiniętych krajów prze
mysłowych bardzo dobrze charakte
ryzuje rozmowa dwóch dżentelme
nów patrzących na zastawione pod 
horyzont samochodami fabryczne po
wierzchnie magazynowe. — „Oto — 
zauważa jeden z nich — znowu po
wraca stary problem efektywności. 
Za małą mamy wydajność samocho
dów na jeden metr powierzchni”.

Wśród producentów samochodów 
w Europie, poszukujących dróg 
zwiększenia zainteresowania kupnem 
nowych samochodów, zaczyna brać 
górę tendencja do zwiększania kom
fortu jazdy i wyposażenia wnętrz 
wozów, przy jednoczesnej rezygna
cji z budowy silników dających zna
komite przyspieszenia i duże szybko
ści — ale podwyższających koszty 
eksploatacji. Rywalizacja jeśli chodzi 
o nowe wersje wozów przesuwa się 
tym samym z porównania osiągów 
silnika na rzecz jego ekonomiki 
i komfortu wyposażenia samochodu. 
Doradcy ekonomiczni producentów 
samochodów nie mają z tego powo
du wcale łatwiejszego życia. Nie jest 

bowiem rzeczą prostą pogodzenie 
chęci lepszego wyposażenia samo
chodów dla zdobycia klientów — 
z utrzymaniem kosztów na takim 
poziomie, by nie być zmuszonym do 
ustalenia cen, które odstraszą poten
cjalnych nabywców.

Jednym z wozów, jakie ukazały się 
ostatnio na rynkach zachodnich, re
prezentujących te tendencje o któ
rych mowa, jest CITROEN—GS— 
PALLAS z silnikiem o pojemności 
1215 ccm. Na giełdzie warszawskiej 
nie widziałem jeszcze tego wozu, ale 
ten sam gatunek stosunkowo tanich 
( w warunkach cen na rynkach za
chodnich, tj. ok. 3 500 dolarów), ro
dzinnych limuzyn reprezentują 
FORD CORTINA 2000 E i RENAULT 
16 TX, a te na warszawskim targo
wisku już były.

A oto co proponowano w niedzielę 
na giełdzie na Okęciu:

FIATA 126p po 8 tys lun — za 
97 tys. zł;

FIATA 125p z silnikiem 1500 ccm 
z tegorocznej produkcji — za 170 
tys. zł;

FIATA 125p z silnikiem 1300 ccm 
z końca minionego roku — za 155 
tys. zł.;

FIATA 127p z początku ubiegłego 
roku — za 145 tys. zł;

FIATA 132p z silnikiem 1600 ccm 
z 1974 roku — za 250 tys. zł;

FIATA 128p z silnikiem 1800 ccm 
z kwietnia ubiegłego roku — za 275 
tys. zł;

SKODĘ S—100 DE LUXE z 1974 
roku — za 160 tys. zł;

WARTBURGA 353 DE LUXE z je
sieni ubiegłego roku — za 168 tys. zł;

SYRENĘ 105 z 1973 roku, po 20 tys. 
km, oferowano za 73 tys. zł;

DACIĘ, rok produkcji 1973, była 
do nabycia za 145 tys. zł;

WARSZAWĘ 223 z 1972 roku pro
ponowano za 70 tys. zł;

TRABANTA 601 z 1974 roku, po 
przebiegu 11 tys. km — za 90 tys. zł;

FORDA CAPRI z silnikiem 1300 
ccm, po przebiegu 14 tys. km — 
za 330 tys. zł;

FORDA MUSTANGA PINTO — 
za 362 tys. zł.

()0d) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa — Książka -*■ Ruch” — Wydawnictwo „Współczesne", 00*490 Warszawa, 
wódzkich Za treść ogłoszeń redakcja me odpowiada.

Wiejska 12, telefon oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa — Książka — Ruch” w miastach woje*

WARUNKI PRENUMERATY cena prenumeraty krajowej rocznie: 208 zł, półrocznie: 104 zł, kwartalnie 62 zł. Instytucje 1 zakłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich 1 powiatowych zamawiają 1 opłacają prenumeratę wyłącznie w miejscowych 
Oddziałach 1 Delegaturach RSW „Prasa - Książka — Ruch" w terminie do 25 listopada na rok następny. Instytucje I zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów i Delegatur RSW „Prasa - Książka - Ruch", jak również 
prenumeratorzy indywidualni, opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych placówkach pocztowo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli - w terminie do 16 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumeratę ze 
ż.leceniem wysyłki za granicę, która jesi droższa o 46 proc, od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa — Książka — Ruch”. Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie, ul Wronia 23, konto PKO nr 1-6-166824.
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw RSW „Prasa — Książka — Ruch”, 00-950 Warszawa, uL Towarowa 28. 
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